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Prezydent Rzpltej w  obozie kobiecego przysposobienia wojsk, w Istebnej.

■

Dnia 19 b. m. P. Prezydent Rzeczypospolitej; 
przebywający, obecnie na wywczasach w swoim 
zaineczku myśliwskim w  Wiśle na Śląsku, udał 
się samochodem do pobliskiej Istebnej, aby 
zwiedzić obóz wojsk, przysposobienia kobiet. 
Organizacja ta, rozwijająca się świetnie od kilku  
lat, posiada trzy letnie obozy, a mianowicie 
w Gar czy nie, w Koszernikach i w  Istebnej. Ten 
ostatni znajduje się na polanie wśród lasów, 
w  przepięknej okolicy i gromadzi około 300

dziewcząt . pod dowództwem komendantki gru
py p. Podhorskiej. Dziewczęta mieszkają w na
miotach i są zorganizowane na sposób icojsko- 
wy, przygotowując się wszakże tylko  do akcji 
iDOjskoico-oświatowej, samarytańskiej, łączniko
wej i t. d.

Przybywającego do obozu P. Prezydenta, w to
warzystwie p. wojewody Grażyńskiego, powitało 
dowództwo grupy, poczeni udał on się na mszę 
połową. Po nabożeństwie P. Prezydent dokonał

przeglądu drużyn, chwaląc z  wielkiem uznaniem 
ich postawę. Kulminacyjnym punktem nie
dzielnych uroczystości było palenie ogni wie
czorem i zabawy pod golem niebem. Zdjęcia na
sze przedstawiają: u góry ogólny widok obozu 
w Istebnej, u dołu Pan Prezydent podczas mszy 
św. (obok na prawo siedzi woj. dr. Grażyński), 
wreszcie ic owalu Pan Prezydent przed frontem 
oddziału (na lewo komendantka p. Podhorska).

Ag. fot. „Św iatow id".

C z e g o  o c z e k u j e  P o l s k a
od konferencji w Londynie?

Trzeba nam spokojn i bezpieczeństwa, a  nie papierowych niemieckich gwarancy).
(O d  n a szeg o  b er liń sk ieg o  k o re sp o n d e n ta  p o lityc zn e g o ).

Berlin, 19 lipca.
Pow iedział swego czasu  pew ien znany po

lityk  europejski, że „lepiej tysiąc konferen- 
eyj, niż jedna wojna". Jeżeli pow iedzenie to 
uzupełnim y sta rem  przysłow iem , k tó re  pow ia

da, że „lepiej późno, niż nigdy", zrozumia
łem się stanie, dlaczego wiadomość o wyjeź- 
dzie pp. B runinga i C urtiusa do P aryża wy
wołała, mimo całej trudności położenia, opty
mistyczne nastroje w tych kolach politycz

nych i gospodarczych, którym  zależy na po
kojowym  rozwoju stosunków  międzynarodo
wych w Europie.

T akże i ze stanowiska interesów politycz
nych i gospodarczych Polski podjęcie b e  z-

p o ś r  e
N i e m c a m i ,  a  F r a n c j ą  j e s t  f a  fe- 
t e m  d o d a t n i m ,  ponieważ bez w zglę
du n a  to, jak i będzie ich wynik, muszą ona 
przynieść jeden ważny rezu lta t: w y j a 
ś n i e n i e  s y t u a c j i .  Niemcy będą m u
siały dać o tw artą  i w yraźną odpowiedź n a  
pytanie, k tóre u jąć można mniej więcej \f, 
następujące słowa:

C z y  r z ą d  n i e m i e c k i ,  uzyskaw 
szy pomoc kredytow ą dla przezwyciężenia fi
nansowego kryzysu, w z a m i a n  z a  t a  
z e c h c e  w s p ó ł p r a c o w a ć  l o j a l 
n i e  z i n n e m i  p a ń s t w a m i  n a d  
o d b u d o w ą  g o s p o d a r c z ą  ś w i a 
t a ?

Jeżeli zaś pp. Briining i Curtius —  w ooj 
nie w ątpim y —■ dadzą n a  pytanie to  odpo
wiedź potwierdzającą, w tedy usłyszą ze 
strony  kontrahentów , iż w spółpraca ta k a  
jest n i e  d o  p o m y ś l e n i a  w a t m o 
s f e r z e  w z a j e m n e j  n i e u f n o ś c i  
i p o w s z e c h n e j  n i e p e w n o ś c i ,  
j a k ą  m i ę d z y  n a r o d a m i  w y t w a 
r z a j ą  „n i e s p o d z i a n k i "  n i e m i e 
c k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  
w r o d z a j u  „ a n s c h l u s s u "  z A bi
s t r  j ą ,  . p r o w o k a c j e  S t a h l  h e ł 
mu ,  o r a z  f o r s o w n e  i k o s z t o w -  
n e, n i e o d p o w i a d a j ą c e  a n i  
s t a n o w i  g o s p o d a r c z e m u ,  a n i  
s t a n o w i  b e z p i e c z e ń s t w a  N i e- 
m i e c, z b r  o j  e n i a  m o r s k i e .

W  ślad za tem stwierdzeniem musi pod adre
sem niemieckim paść drugie logiczne zapy
tanie:
• Czy Niemcy gotow e są z a p r z e s t a ć  
o d t ą d  w s z e l k i c h  a k c y j ,  s k i e 
r o w a n y c h  p r  z e c i- w o b e c n e m u  
p o l i t y c z n e m u  s t a t u s  q u o  vy 
E u r o p i e ,  b e z  c z e g o  n i e  mo ż a i  
b y ć  m o w y  o p o w o d z e n i u j a 
k i e j k o l w i e k  a k c j i ,  m a j ą c e j  
u s a n o w a ć  s t o s u n k i  g o s p o 
d a r c z e  w E u r o p i e ?

Nie chcemy przesądzać, jaką odpowiedzi 
dadzą ministrowie niemieccy na to drugie, 
bardziej konkretne zapytanie. Odpowiedź nie 
zależy bowiem tylko od samego zrozumienia, 
iż w łaśnie a w a n t u r n i c z a  p o l i 
t y k a  z a g r a n i c z n a  N i e m i e c ,  
k t ó r a  w y p ł o s z y ł a  k a p i t a ł y  
z a g r a ń  i c z n e, s t a ł a  s i ę  p r z y 
c z y n ą  w s z e l k i c h  n i e s z c z ę ś ć ,  
j a k i e  s p a d ł y  o s t a t n i o  n a  N i e m 
cy-

Odpowiedź pozytywna na pytanie francu
skich mężów stanu wymaga od delegatów! 
niemieckich wielkiej odwagi cywilnej, a prze
dewszystkiem  kompetencyj, które w te j spra
wie ograniczają nietylko formalne uchw ały 
gabinetu, ale sytuacja w niemieckiej polity
ce wewnętrznej, pozostającej od czasu p a
miętnych wyborów dnia 14 września 1930 pod 
p r z e m o ż n y m  w p ł y w e m  c z y n n i 
k ó w  n a c j o n a l i s t y c z n y c h .

D latego, nie przesądzając odpowiedzi nie
mieckiej, stw ierdzam y tylko, że musi ona zo
stać udzielona i to — jak powiedzieliśmy —  
jest przyczyną, dla k tó rej konferencje w P a 
ryżu i Londynie uw ażać należy za e tapy  w aż
ne na drodze do konsolidacji św iata. N a j 
w i ę k s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
u t a j o n e  w p e w n y c h  p r o b l e 
m a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  t k w i  
b o w i e m  w i c h  n i e j a s n o ś c i .

Stanowisko Niemiec wobec Polski, jakko l
w iek od samego początku istn ienia państwa; 
polskiego było jasnem  i niedwuznacznem  dla; 
nas, d la  opinji publicznej państw  zachodnio
europejskich i A m eryki p rzedstaw iało  się czę
sto mglisto i niewyraźnie.

fantom „Locarna Wschodniego"
Streśćm y więc raz jeszcze k ró tko  stanowi

sko Polski wobec konferencji londyńskiej.
Oto P olska oczekuje, że ogólna d y s k u s j a  

na t e m a t  „ p r z y w r ó c e n ia  z a u f a n i a "  w  u ro
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fcle* d o t y c z y ć  b ę d z i e  r ó w n i e ż  
s t o s u n k ó w  p o l s k o - n i e m i e c 
k i c h ,  gdyż i m p e r j a l i i t y c i n e  
z a m i a r y  N i e m i e c  w o b e c  P o l 
s k i ,  ciągłe pogróżki i t. d. n i e w m a 
ł e j  m i e r z e  p o d e r w a ł y  z a u f a 
n i e  ś w i a t o w e  d o  R z e s z y  n i e 
m i e c k i e j .

W te j sprawie musi się Polska domagać, 
by m ocarstw a europejskie i S tany Zjednoczo
ne powiedziały Niemcom, że c i ą g  ł e n a 
w o ł y w a n i e  d o  r e w i z j i  g r a 
n i c ,  p r o w o k a c y j n e  d e m o n 
s t r a c j e  i z u p e ł n i e  w y r a ź n e  
a l u z j e  N i e m i e c ,  zm ierzające do na
ruszenia istniejącego sta tu s  quo w Europie, 
s ą  a b s o l u t n i e  n i e d o p u s z c z a l n e .

Dużo się mówiło i pisało o gwarancjach po
litycznych Niemiec. By nie było żadnych nie
porozumień, należy sobie uprzytom nić, j a 
k i e  t o  g w a r a n c j e  s ą  d l a  P o l 
s k i  p o ż ą d a n e  i k o r z y s t n e .  
Stw ierdzam y, że może być tu ta j mowa ty lko  
o wiążącem zobowiązaniu Niemiec wobec mo
carstw do z a p r z e s t a n i a  p o l i t y k i  
c i ą g ł y c h  p r o w o k a c y j .

P rzy  tej sposobności trzeba poświęcić k ilka 
Uwag sprawie t. zw. „Locarna Wschodniego", 
k tó ra  znowu odżyła w związku z ogólno-euro- 
pejską dyskusją polityczną.

Otóż sto jąc  na placówce dziennikarza pol
skiego w Berlinie, mogłem zauw ażyć niesły
chany zamęt, jak i term in ten , u k u ty  w yłącz
nie przez propagandę niemiecką w ytw orzył w 
głow ach wielu polityków  europejskich i nie
s te ty  też  polskich.

N ależy tę  spraw ę wreszcie Jasno postaw ić: 
U k ł a d y  l o k a r n e ń s k i e  i c a ł a  
i c h  w a r t o ś ć  d l a  F r a n c j i  p o 
l e g a  n a  t e m ,  ż e  g r a n i c e  n i e -  
m i e c k o - f r a n c u s k i e  s ą  g w a 
r a n t o w a n e  p r z e z  A n g l j ę  i 
W ł o c h y .  J o  jest istotna w artość Lo
carna,

T ak ie j gw arancji dla granic polsko-niemiec
k ich  w Locarno nie uzyskaliśmy, ale g  r  a- 
n i c e  p o l s k o - n i e m i e c k i e  n i e 
z a l e ż n i e  o d  p o d p i s ó w  w szyst
k ich  sygnatarjuszy  T ra k ta tu  W ersalskiego 
g w a r a n t u j e  n a m  p r z y m i e r z e  
z F r a n c j ą .  Pozatem  w artość Locarna 
dla Polski polega na tem , iż stw arza obowią
zek formalny dla Polski i Niemiec oddaw a
nia wszelkich sporów pod rpzstrzygnięcie ko
misji rozjemczej i teoretycznie w yklucza mo
żliwość zaistnienia stanu  w ojennego. _ _

P ropaganda zaś rew izjonistyczna Niemiec, 
Szukająca ciągle sposobu do infiltrow ania w 
opinję św iatow ą myśli, że stan na wschodzie 
może ulec zmianie, zaczęła wm awiać w Pol
skę, że d o m a g a  s i ę  L o c a  r  n a  
W s c h o d n i e g o  i ta k  długo w m aw iała w 
Polskę to  żądanie, aż n iek tórzy  politycy pol
scy sami zaczęli wierzyć w jakieś tam Locar
no Wschodnie, a  naw et podnieśli to  żądanie 
do rzędu swych postulatów  program ow ych.

Cel roboty  niemieckiej jest jasny.
Mówiąc, te  P o l s k a  d o m a g a  s i ę  

o d  N i e m i e c  p o w t ó r n e j  g w a 
r a n c j i  swych granic zachodnich, stw arza 
się fikcję, że sama Polska uważa stan  na za
chodzie za prowizorjum, gdyż milcząco przy
jęła zastrzeżenia niemieckie co do granic pol
sko-niemieckich. , . ,

Czego więc Polska w inna dom agać się od 
m ocarstw , k tó re  w trosce o pokój św iata zbie
ra ją  się w Londynie.

Dwóch rzeczy

Kredyt dla Polski -  nakazem
logiki międzynarodowej.

Po drugie, że utrzym anie równowagi sił po
litycznych i gospodarczych w Europie W scho
dniej, zabezpieczający pokojow y rozwój sto
sunków, wym aga, aby a k c j a  w s p ó ł 
p r a c y ^  w z a j e m n e j  p o m o c y  
g o s p o d a r c z e j  n i e  o g r a n i c z a - 
ł a  s i ę  t y l k o  d o  a k c j i  k

d y t o w e j  d l a  N i e m i e c ,  a l e  
o b j ę ł a  t a k ż e  i n n e  k k r a j e  w 
p i e r w s z e j  l i n j i  P o l s k ę .

P olska nie znajduje się copraw da w poło
żeniu bankru ta , jak  Niemcy, ale mimo to  (a 
raczej w łaśnie dlatego), p o s i a d a  p r a 
w o  d o m a g a n i a  s i ę  g o s p o d a r 

c z e j  p o m o c y ,  j a k o  n a j b s  p  
d z i e j  w y s u n i ę t a  n a  w s c h ó d  
p l a c ó w k a  ś w i a t a  k  a p i t a  1 b  
s t y c z n e g o .

Zdaje się, że w iadom ość tych  faktów  istnie, 
je w umyłach kierowniczych czynników wiel.' 
kich mocarstw. Pierw sze depesze z Londynu* 
k tó re  nadeszły  dzisiaj do Berlina, mówią:

„Zadaniem  konferencji londyńskiej jest 
uzgodnienie p lanu  H oovera z planem 
Y ounga, usta len ie w arunków  większej i 
d ługoterm inow ej pożyczki d la  Niemiec, a  
wreszcie omówienie sprawy kredytów dla 
państw wschodnio-europejskich".

Oto kierunki, w  jak ich  pow inna iść dzIaA 
łalność naszej po lityk i zagranicznej.

tT i

M o w a n la  firancosfto uloaiecKie
doprowadziły tylko do... zredagowania wspólnego komunikatu.

Paryż, 20 lipca. Niedziela przyniosła z a- 
k o ń c z e n i e  r o k o w a ń  p a r y s k i c h .

W godzinach przedpołudniowych odbyły się 
rozmowy z udziałem Francji, Anglji, Stanów Zje
dnoczonych, Włoch, Belgji i Niemiec, których 
wynikiem było stwierdzenie faktu, ż e k  o n-

f (Telefonem od naszego korespondenta),

Francja uważała z a . rzecz niedopuszczalną 
tworzenie jakiegokolwiek junctim między k ry
zysem niemieckim a rozbrojeniem i przeforsowa
ła swoje stanowisko. F ak t ten podkreślany jest 
przez niemieckie biuro „Conti“, jako sukces pre- 
mjera Lavala. ]

P o  pierwsze z
n o r m a l i z a c j a  s t o s u n k ó w  p o 1-

FERDYNAND GOETEL.

Przybycie niemieckich ministrów na dworzec 'północny w  Pary tu . Stoją  ̂  (od lewej) min. spr, 
zagr. niem. dr, Curtius, min. spr. zagr. franc. Briand, pretnjer fr. Lawul, kanclerz niem. ar,

Bruning i wicem, franc, Poncet,

f e r e n c j a  l o n d y ń s k a  b ę d z i e  s i ę  
z a j m o w a ć  j e d y n i e  k r y z y s e m  
n i e m i e c k i m .

W ten sposób Francja zabezpieczyła się przed 
ewentualnemi niespodziankami ze strony Sta
nów Zjednoczonych i Anglji, które to państwa 
zamierzały wykorzystać okazję londyńską do 
rozpętania dyskusji rozbrojeniowej.

Punkt ciężkości natomiast rokowań niedziel
nych spoczywał na obradach popołudniowych, 
które trwały do godz. 7‘30, poczem zostały prze
rwane wielkim obiadem, wydanym przez premje- 
ra Lavala dla uczestników konferencji, w któ
rym to obiedzie brał również udział ambasador 
Polski Chłapowski.

Po obiedzie kontynuowano w dalszym ciągu

rozmowy, które zakończyły się ustaleniem wspdls 
nego komunikatu.-

Komunikat stwierdza, że ostatnia rozmowa mię. 
dzy p. Lavalem a p. Briiningiem pozwoliła im 
dojść do ostatecznego porozumienia co do tekstu 
wspólnego oświadczenia, stwierdzającego wołęj 
ustalenia skutecznej współpracy w dziedzinie 
politycznej i gospodarczej.

Decydująca ta  rozmowa dała kanclerzowi BrSŃ 
ningowi sposobność wypowiedzenia wyrazów 
następujących, które znalazły oddźwięk u jego! 
rozmówcy:

»Tragedją zaiste w stosunkach francusko-nie- 
mieckich — oświadczył z głębokiem przekona, 
niem kanclerz Bruning — jest to, że nie może. 
my wypowiedzieć tego samego słowa w. tej sa
mej minucie". v

Podróż do Paryża ministrów niemieckich n i e  
p r z y n i o s ł a  o c z y w i ś c i e ,  j a k  n a .  
l e ż a ł o  z r e s z t ą  t e g o  s i ę  s p o .  
d z i e w a  ć, p o m o c y  n a t y c h m i a s t  o.  
w e j  d l a  R z e s z y  N i e m i e c k i e j ,  lecz 
niemieccy mężowie stanu, rozumiejąc trudności, 
z któremi walczyć muszą oba rządy, opuszcza, 
ją  Paryż bez goryczy w sercu, lecz z u c z u .  
c i e m  ż a l u ,  które podzielają ich koledzy 
francuscy, ż e  n i e  u d a ł o  i m  s i ę  n i e -  
l e p s z e g o  z d z i a ł a ć ,  oraz z przeświad. 
czeniem, że osiągnięto istotne odprężenie w sto. 
sunkach między obu krajami.

Powracając do prezydjum Rady ministrów ppf 
obiedzie w ministerstwie sprąW zagranicznych, 
premjer Laval dal prasie kom unikat następu
jący- . .

„Niedawne orędzie kanclerza Rzeszy Niemiec- 
kiej wyrażało życzenie wćjścia w bezpośredni 
kontakt z rządem francuskim, w celu wyszuka
nia sposobów ustalenia współpracy nad polepsze
niem stosunków między obu krajami.

Szef rządu francuskiego odpowiedział natych- 
miast, że zapatruje się z całą życzliwością na 
możliwość spotkania z przedstawicielami rządu 
niemieckiego, uważając spotkanie to za będącS 
najzupełniej na czasie wobec wypadków, która 
odbiły się w sposób ujemny na sytuacji gospo
darczej i finansowej Niemiec i wywarły pośre- 
dnio wpływ niepożądany na sytuację ekonomicz
ną innych krajów. Wobec tego przedstawiciela 
obu rządów zebrali się na narady w Paryżu w.

P O D R O Ż  D O  1N D¥J.
'W  H i m a l a j a c h .

Dardżiling, w lipcu. 
Pojęcie ojczyzny, pomimo męski źródłosłów 

słowa, kojarzy się zazwyczaj z pojęciem macie
rzyństwa. Niemcy nazywają coprawda ojczyznę 
Yaterlandem. Heimat wszakże jest rodzaju żeń
skiego, a Germanja jeąt wyobrażana zawsze ja 
ko niewiasta — Francuzi, jak  i Polacy, wogole 
łączą -wszystko, co przynależy do ojczyzny, z 
żeńskim  rodzajem. Indje u Hindusów nazywają 
się wręcz matką Indją. Nawet Anglicy, których 
słownictwo patrjotyczne jest chyba najuboższe 
— określają ojczyznę „krajem urodzenia‘‘ (na- 
tive conntry). Poeci i artyści wszystkich niemal 
narodów wypowiedzieli się za żeńskiem wyobra- 
leniem ojczyzny.

Jeżeli jednak obywatele ziemi wywodzą się 
z różnych macierzy — to jakżeż będzie z ojco
stwem? Jest, czy go niema? Owóż zdaje mi się, 
że ojcem tym jest dla jednych nizina, dla dru
gich góry — dia innych las — nawet i podzie
mie, jaknp. dla górnika. Dla żeglarza znów mo
rze, dla włóczęgi trakt, a dla automobilisty szo
sa i garaż. Plemiona koczownicze, choć to absur
dalna rzecz, wywodzą się wógóle tylko z ojca, 
t  j. z pastwisk lub jarmarków.

Przypuszczam, te  świat stałby się dla nas bar
dziej "zrozumiały, gdybyśmy właśnie legitymo
wali ludzi, uwzględniając nietylko kądziel, ale 
j mic ę z  wraz z dalszymi stopniami pokrewień
stwa. O sobie powiedziałbym wtedy: Matka: 
Polska, ojciec: góry. Stryjowie: trakt i las. Ro- 
dżina matki: Kraków i Grzegórzki. I me po
trzebowałbym już szerzej tłumaczyć, dlaczego 
w egzotycznym Sikbimie czułem się odrazu, jak  
„  domu i W  iaWjrm kroku spotykałem .jawi-

oznacza pięciokrotne powiększenie Pienin. N aj
szczególniejszą cechą tego świata nie są egzo
tyczne jego zjawiska drobniejsze — lecz wymiar 
niezwykły, uderzający nietylko wtedy, gdy się 
ze szczytów gór łowi okiem śnieżne łańcuchy 
Kanerindżangi, ale i gdy się opuszcza na zbo
cza pagórów i dna dolin.

Krajobraz południowego Sikkim u  jest więc 
przesycony dalą, pomimo ciasną i spiętrzoną 
strukturę gór. Ponieważ dalej ścieżki tutejsze 
nie biegną nigdy dnami dolin, a krają_ je w po
przek z przełęczy na przełącz, więc i wędruje

ska, które mi przypominały coś bardzo znanego 
i bliskiego.

Dolina np. rzegi Uangil, pierwsza z brzegu po 
Dardżilirtgu, uderzyła 
mnie podobieństwem do 
naszych Pienin, w pię- 
ciokrotnem powiedzmy 
powiększeniu. Jest to 
bardzo, szczególnie na
wet podobny krajobraz 
do skromnego przełomu 
Dunajca.

Laik uczuje tu może 
pewne rozczarowanie lub 
naw^et żal do mnie, że 
tak famiijarnie traktuję 
egzotyczne pogórze naj
wyższego spiętrzenia 
świata. Gdy jeszcze uspo
sobiony jest krytycznie 
i jako tako oczytany, za
pyta: Pieniny? — A co 
pan zrobi z lasem liścia
stym, bambusem, i wogó- 
le całą roślinnością Hi
malajów, zupełnie od
mienną od naszej? Gdzie 
pan podzieje plantacje 
herbaty i ryżu? Czy nie

? anŁ 0 ęudow- Przewodnik Nitimba przy kucach tybetańskichnych motylach Sikkimu?
Laik będzie miał rację, bo laik zwykle lubuje 

się w szczegółach. Fachowiec górski przyzna 
słuszność mi, albowiem ztczumie odrazu, co

się niemi nieustannie w obliczu rozległych wi
doków, wypełnionych jakąś swoistą mgłą prze- 
st

W wędrówkach po górach Europy widziałem 
nieraz zjawisko chmur, pod stopami podróżnika*
Tu ma się pod stopami pogodne niebo, zalewa, 
jące krajobraz. Dziś, gdy wspominam wycieezkę 
do Sikkimu, zdaje mi się też, żem nie chodził 
po tych górach, a jakoś przepływał z przełęczy; 
na przełęcz, ze szczytu na szczyt.

Skoro zaś piszę „ze szczytu na szczyt" — S 
nie z doliny w dolinę, to nie jest to bynajm niej 
zwrot literacki, odwracający rzeczywistość dla 
efektu opisu, lecz następstwo istniejącego w Sik- 
himie stanu rzeczy. Prawie wszystkie schroni* 
ska  w tym kraju mieszczą się bowiem na szczy* 
tach grzbietów. Wieczory, noce i poranki, spę
dza się więc na wysokościach, a dzień i połu
dnie na skłonach i głębinach gór.

Ta druga, szczególna właściwość wędrówki po 
Sikhimie, nie jest bynajmniej wymysłem wy- * 
rafinowanego smaku białego człowieka, który 
pobudował schroniska i oporządził szlaki tury- 
styczne — lecz wiąże się z rodzimą skłonnością 
tubylczego mieszkańca do zakładania osiedli na 
szczytach gór lub w ich pobliżu. Dna dolin Sik- 
himu, z wyjątkiem wielkiej doliny rzeki Tisty, 
są puste, nie zamieszkałe i całkowicie niemal 
niedostępne. Brzegi ich obrasta puszcza dziewi
cza, nietknięta ludzką dłonią. Pas ludzkich osie
dli zaczyna się dopiero na wyższych piętrach 
zboczy, okalających doliny. Czasami sięga szczy
tu — czasami zaś kończy się u drugiej puszczy —4 
porastającej czub pagóra. W tedy zaś w środku 
wyżynowej puszczy, na najwyższem wzniesieniu 
grzbietu, stoi jeszcze klasztor mnichów lama]-
sklch. . . . .

Trudno powiedzieć, dlaczego się_ tak dzieje 
dlaczego mieszkaniec Sikhimu wziął rozbra z 
powszechną pasją ludzkości do osiedlania się w 
dolinach. Brak światła nie mógł tu  odgrywać, 
roli, bo doliny, acz wąskie, biegną ye Wschodu 
na Zachód i pełne sa nieustannej^ jasnosci. Kli
mat iednak nie jest tam pono najzdrowszy. Nie 
masz .też mieisc dostatecznie obszernych i pozio- 
mvrh dla założenia osiedla. Rzeki, zbyt strome



dniach 18 i 19 b. m. Kanclerz Rzeszy Niemiec
kiej przedstawił wszechstronnie stan kryzysu, 
który przechodzi jego kraj. Uznając powagę tego 
kryzysu, przedstawiciele Francji oświadczyli, że 
z z a s t r z e ż e n i e m  p e w n y c h  g w a 
r a  n c y j  n a t u r y  f i n a n s o w e j i  z a 
r z ą d z e ń ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o
w p r o w a d z e n i a  u s p o k o j e n i a  w 
a t m o s f e r ę  p o l i t y c z n ą  g o t o w i  
s ą  p r z y s t ą p i ć  d o  d y s k u t o w a n i a  
m o ż 1 i w o ś c i udzielenia pomocy finanso
wej przy udziale innych mocarstw.

* * *
Ja k  wiec widzimy z powyższego komunikatu, 

konferenc a paryska nie p rz y n io s ła  ze s o h ą  kon- 
fe re tn y ch ^  p o zy ty w n y ch  re z u lta tó w , oprócz tego, 
S  w  L o ndyn ie  będzie m o w a tylko o kryzysie

nieKwestjamwysuniętych przez Francję gwarancyj
nie była natomiast omawiana. _

W świetle wyniku rozmow paryskich przy
szłość jest bardzo mglista.^ _

N iew iadom o tylko, co się kryje za tą  mglą, 
esy słońce, czy też próżnia?

Dalszy ciąg w  Londynie.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 20 lipca (HI). Półoficjalne enuncjacje 

niemieckie o wyniku konferencyj paryskich
brzmią podobnie niejasno i zawiklanie, jak  sam 
komunikat francusko-niemiecki.

Także i prasa tutejsza zbliżona do rządu roz
pisuje się szeroko tylko o „serdecznej atmosfe
rze", o fotografach prasowych i operatorach fil
mowych, wykrzykujących na cześć niemieckich 
ministrów, którzy pozwolili się fotografować ze 
wszystkich stron, natom iast nie może podać nic 
konkretnego o samym wyniku pertraktacyj.

W rzeczywistości oficjalny k o m u n i k a t  
I r a n c u s k  o-n i e m i  e o k  i  s k ł a d a  s i ę  
{ t r z e c h  c z ę ś c i ,  k tóre należy od sie
bie oddzielić aby zrozumieć jego treść.

. Część pierwsza formułuje wywody kanclerza, 
druga zawiera oświadczenie Tządu francuskiego, 
trzecia zaś wspólne oświadczenie.

Kanclerz Rzeszy jak  wiadomo przedstawi! roz
paczliwą sytuację finansową Niemiec. Rząd 
francuski oświadczył na to, iż p o d  w a r u n 
k i e m  p e w n y c h  f i n a n s o w y c h  
g w a r a n c y j  i p o l i t y c z n y c h  z a  
r z ą d z e ń  p a c y f i k a c y j n y c h  (przez co 
można zrozumieć np. zaprzestanie zbrojeń, roz
wiązanie Stahlhelmu i t. d.), jest gotów omówić 
szczegóły finansowej pomocy w ramach między
narodowych.

.W reszcie część trzecia komunikatu dotycząca 
Oświadczenia obu rządów stwierdza tylko, iż mi
nistrowie francuscy i niemieccy „przywiązują 
wągę do tego, aby zamanifestować swoją rolę 
stwierdzoną w granicach możliwych warunków, 
mogących służyć skutecznej współpracy w dzie
dzinie politycznej i gospodarczej".

Po przełożeniu z języka dyplomatycznego na 
język zwykły, oznacza to, iż

Francuzi przedstawili warunki, 
Niemcy warunków tych nie 

przyjęli,
natomiast wspólnie zgodzono się oświadczyć... 
jż obie strony będą się starały znaleźć możli
wości obustronnego porozumienia.

J a k  wynika z tego, cel paryskich rokowań, tj. 
osiągnięcie już gotowego porozumienia francu- 
sko-niemieckiego, mającego stanowić podstawę 
rokowań londyńskich, dotąd n i e  z o s t a ł  o-

„TLUSTRt i\V \N Y  KUPYER CODZIENNY" Nr. 200. Środa, 22 lipca 1931 f,

Londynie będą* się loczyTy” 0 ^  pertraktacje w J e d n e g o  ostatecznie nie doszło, temsamem i 
P hJ w  j ‘ . wyniki konferencji londyńskiej zostaną posta-
Gdyby więc do porozumienia francusko-nie-1 wionę pod znakiem zapytania.

Po czego dqiq Niemcu?
( Telefonem od  naszego korespondenta)

Paryż, 20 lipca (Bz). Wyniki ostatnich per
traktacyj francusko-niemieckich, jakie odbyły się 
w Paryżu przed wyjazdem ministrów do Londy
nu, potwierdziły pesymistyczne przewidywania 
podane już w naszych depeszach.

Najważniejsza sprawa, a mianowicie kwestja 
gwarancyj gospodarczych i politycznych Nie
miec w zamian za miljardową pomoc pieniężną, 
załatwiona nie została. Oświadczenia francuskie 
i niemieekie o przebiegu konferencji stanowią 
mało mówiące ogólniki.

Za kulisami rzecz wygląda inaczej. Licząc na 
poparcie Anglji i Ameryki, wysunęły Niemcy 
twierdzenie, że wystarczą im krótkoterminowe 
kredyty Banku Francuskiego, wzamian za co 
nie widzą powodu do dawania specjalnych gwa
rancyj.

Teza niemiecka usiłuje wydostać kredyt w for
mie zwykłej operacji finansowej.

Tranzakcja ta jednak nie byłaby zwyczajną 
pożyczką, czego dowodzi najlepiej fakt, że za
równo Ameryka, jak i Anglja nie kwapią się 
wcale z pożyczeniem Niemcom swych pieniędzy.

Znowu więc stoimy wobec paradoksu. J e d n a  
t y l k o  F r a n c j a  g o t o w a  j e s t  
d a ć  p i e n i ą d z e ,  a problematyczna zre
sztą w d z i ę c z n o ś ć  N i e m i e c  s k i e 
r o w a ł a b y  s i ę  w s t r o n ę  A n g l j i  
i A m e r y k i .

Jak  się korespondent Wasz dowiaduje, mini
strowie niemieccy zaznaczyli w swych tutejszych 
rozmowach, że nie chcą rezygnować z prawa żą
dania rewizji traktatów  na zasadzie niemieckiej 
interpretacji 19 artykułu paktu Ligi Narodów;

(Dalsze wiadomości patrz w depeszach).

„City" i krach walutowy
w Niemczech.

(Ot ygin. korespondencja „11. Kuryera Codz,").

Londyn, 18 lipca. i s t a t n i m  c z a s i e ,  stąd wina za wywołanie 
Kryzys walutowy w Niemczech jest w Londy- kryzysu i nieobliczalnego w skutkach krachu lia 

nie przedmiotem niezwykłego wprost zaintereso- | lutowego spada na Niemcy.

IV oczekiwaniu na zw yżkę stopy dyskontowe)'. Zelektryzowane tłumy przed gmachem Banku 
Angielskiego i posłańcy, biegnący z wieścią, iż „stopa bez zmiany".

wania. Jak w depeszach donosiliśmy, w City pa
nuje opinja, iż g o sp o d a rk a  f in a n so w a  N iem iec  
p o z o s ta w ia  w ie le  d o  ż y c z e n ia : N i e m c y  z a  
w i e l e  i z a  c z ę s t o  p o ż y c z a ł y  w o-

W  sz tu ce  o p a n o w a n ia  k ry z y su  b a n k o w e g o  —
zdaniem kół angielskich — N iem cy  s to ją  n a  o- 
s ta tn ie m  m ie jsc u . Jak dowcipnie zauważył jeden 
z wybitnych finansistów z City, gdyby W. Bry-

J L l

tanję ogarnęła lego rodzaju, co Niemcy, panika 
bankowa, pierwszą rzeczą, jaką uczyniłby g u b e r-  
n a to r  B a n k u  A ng ie lsk iego  b y ło b y  z a g ra n ic  so 
b ie ... p a r t j i  go lfa!

Rzeczywiście flegma angielska, jaka cechuje 
w obecnym kryzysie managerów londyńskiej City, 
jest czemś niezrównanem. Ze wszystkich stron 
świata zasypany został w ostatnich kilku dniach 
Londyn telegraficznemi ż ą d a n ia m i w y p ła ty  o l
b rz y m ic h  su m  z depozytów, ulokowanych w wiel
kiej „piątce", słynnej „big five“, największych' 
instytucjach finansowych W. Brytanji.

W ciągu jednego dnia Bank Angielski u tr a c i ł  
z ło to  w a r to śc i b lisk o  2 m iljo n ó w  fu n tó w  sz te r-  
lin g ó w  (ok. 90 miljonów złotych). Ale polityka 
finansistów City idzie po iinji sp e łn ia n ia  w szel
k ic h  ż ą d a ń  w ie rzy c ie li z europejskiego kontynen
tu, wykazania światu, iż W. Brytan ja posiada 
n a jś w ie tn ie js z y  i n a j le p ie j  z o rg a n iz o w a n y  sy s te m  
b a n k o w y  w  d z is ie jszy m  św iecie . \

* * *
Koła finansowe w  City liczyły się z k o n ie c z 

n o śc ią  p o d w y ż sz e n ia  s to p y  d y sk o n to w e j B a n k u  
A ng ie lsk ieg o  w dniu ogłoszenia drastycznych de
kretów finansowych w Niemczech.

Na skutek te c h n ic z n e j p o m y łk i w elektrycz
nym indykatorze, wskazującym w czasie każdo
razowego posiedzenia giełdy wysokość stopy dy
skontowej, C ity  z e le k try z o w a n ą  z o s ta ła  w ieścią^ 
iż  s to p a  p o d w y ż sz o n a  z o s ta ła  n a  4 p ro c e n t.  Po
myłka ta spowodowała o lb rz y m ie  s t r a ty  f in a n 
so w e  w  L o n d y n ie  i szeregu centrów finansowych 
świata. Stopa dyskontowa Banku Angielskiego 
została u trz y m a n ą  b e z  z m ia n y  i wynosi nadal 
2 1/2 p ro c e n t.

W City panuje opinja, iż Niemcy mogą wła- 
sn e m i s ila m i o p a n o w a ć  iw ią  część  sw y ch  t r u d 
n o śc i f in a n so w y c h . Jako antydotum na panikę^ 
wysuwa City z a u fa n ie  i w ia rę  w e w ła sn e  siły* 
twierdząc, iż C ity  lo n d y ń s k a  n ie  m o że  p o zw o lić  
so b ie  n a  u tra tę . . .  g łow y!

L . C h .

C u k i & i  k t z e p i

jedzcie więc

JCanoida
wyw&ę cuktowe i czekolady

JCosma
Higieniczne Koszule „Lisi Zdrowia
wyrabia Stanisława Wilkówna, Kraków, Poselska 19.
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i burzliwe, utrudniają tylko komunikację, miast 
ją ułatwić. Jednakże, poważę się twierdzić: nie
jeden naród inny zabudowałby się w tych sa- 
juych warunkach w dolinach. Lepczowie tutejsi 
I Nepale, ciągną w górę za swymi mnichami ku 
■ęielkiej łunie, bijącej od „Pięciu skarbów wiecz
nego śniegu“ — lub mówiąc prościej: „dla wido
ku".

Nie przesądza to oczywiście sprawy, że prze
wodnik mój, pan Nitimba, mały i krępy Gurka 
(vel Nepal), były sierżant wojsk indyjskich i 
Współwłaściciel wielkiej firmy podróżniczo-tury- 
Bt.ycznej w Dardżilingu, uczestnik, według wła- 
Inych zeznań, wyprawy na Mt. Ecerest, a  zara
żeni jedyny członek mej karawany, gadający ła
taną angielszczyzną, jest himalajskim „batja- 
tem "  czystej wody — 12 zaś innych członków 
mej karawany wraz z dwu damami, wesołem i 
beztroskiem zbiegowiskiem ludzi, rozbawionych 
niemniej odemnie okazją wycieczki w góry.

Przyzwyczajam się do nich w lot, a  i oni. mam 
wrażenie, orjentują się rychło, że ten jakiś no
wy pan podróżnik nie będzie zbyt kłopotliwy. 
Bywali w  Sikkim ie podróżnicy powiadają, że 
najprzyjemniejszym towarzyszem podróży jest 
Lepcza, autochton Sikkimu. W orszaku mym 
miałem tylko jednego Lepczę, śmiesznego i nie
co głupkowatego kucharza. 10-ciu innych, w tem 
obie damy, byli to Nepalowie-buddyści. Jeden 
(zamiatacz) Hindus i  Bengalu i jeden Hindus, 
ale z Butanu. W szyscy byli przyjemni i chyba 
nigdy w życiu, obcując tak  długo ze zgrają lu
dzi jednych i tych samych, nie natknąłem się 
na owo zjawisko, które możnaby określić „krzy
wym pyskiem “. A przecież Indje to kraj krzy
wej gęby, zarówno, gdy chodzi o białego, jak 
f kolorowego człowieka.

Najpocieszniejszą figurą karawany był wła
śnie nizinny wyrodek, Hindusik z Bengalu, ob
ciążony odpowiedzialną funkcją zamiatacza. — 
Długi i wątły, odziany na biało,- odbijał szcze
gólnie od krępych górali, którzy zresztą odno
sili się z łaskawą pobłażliwością, jak  przysta
ło na istotę o cienkich nogach, wąskich barach 
I dychawicznych płucach. W pochodzie ratowała

go długość nqg, oraz zwolnienie od noszenia ba
gażu, gdyż pełniąc wyższą bądź co bądź funk
cję zamiatacza, miał obowiązek noszenia jednej 
tylko latarni.

Biedny Hindusik musiał pomimo tego nacią
gać pedały, gdyż wraz z kucharzem i kulisem, 
noszącym podręczny zapas żywności, a  zwanym 
krótko „Tiffin kuli“ — stanowił szpicę kara
wany. Rzeczą tej trójki było, aby pan turysta, 
dobiwszy do schroniska, zastał już izbę zamie
cioną, w umywalni wodę do umycia, a na stole 
gotowe śniadanie.

Przeważnie jednak przybywali na miejsca po
stoju równocześnie ze mną z tej prostej racji, że 
pod górę jechałem na kucu, maszerując na no
gach tylko w dół i czasem po równinie. Czy byli 
potrzebni i czy pośpiech ich miał sens?... Mój Bo
że! Obracałem nieraz w niwecz ich gorliwość, 
kładąc się na trawie przed otwartem i zamieeio- 
nem schroniskiem, myjąc się w źródłach i od
syłając obiad z powrotem do kuchni.

Pamiętać będę ich jednak póki życia, jako 
najszczególniejszą trójkę ludzi. Lepczę, który 
był kucharzem i nosił parasol, Hindusa, który 
był zamiataczem i nosił latarnię, Nepala, który 
był kulisem i nosił tylko kij.

Trzy rasy, trzy funkcje, trzy kapryśne sym 
bole funkcyj. Małe, t codzienne, zabawne powtó
rzenie Kanczindżangi.

Na odsiecz Zbaraża.
Paryż, w lipcu.

Alarmujący tytuł! Czyżby Chan na czele 
W ielkiej Ordy wespół z kozakami Chmielnic
kiego stał znowu pod Zbarażem? Nie, tylko po- 
prostu wyczytałam w „I. K. C.“, te  ze względów 
oszczędnościowych ma zostać zniesione staro
stwo w Zbarażu, a powiat zbaraski wcielony do 
trzech innych powiatów. I wieść ta zaniepokoiła 
mnie niezmiernie, pomimo wielkiej odległości, 
jaka dzieli Zbaraż od Paryża}

Gdyby mnie zapytano, jakie jest najpiękniej
sze miasto na świecie? — wówczas z całym sza
cunkiem dla placu Concorde i Pól Elizejskich, 
odpowiedziałabym bez wahania, że Zbaraż! I to 
nie dlatego, że jest to mój „kraj lat dziecinnych‘‘ 
i że spędziłam tam dziesięć najpiękniejszych, bo 
najwcześniejszych lat życia, ale dlatego, że Zba 
raź, to żywa karta historji polskiej, wyjęta z 
„Trylogji‘‘ Sienkiewicza. Że jest to pomnik wiel
kości, tak, jak  pomnikiem wielkości jest dziś 
Verdun. Ale żeby to ocenić, trzeba znać to ma 
łe, kresowe miasteczko.

Wysoko ponad miastem góruje stary zamek 
Wiśniowieckich, otoczony olbrzymim parkiem o 
przepastnych gąszczach. Jest tam dawna fosa, 
dziś zarosła zielenią, i ślady mostu zwodzonego, 
i warowne mury, broniące ongiś dostępu do zam
ku. A u stóp tych murów leży staw. Ten sam, 
przez który przedzierał się Skrzetuski, idąc do 
króla po ratunek... Tak samo, jak dawniej jest 
zarośnięty trzciną i rzęsą, tylko że, nie pływają 
po nim trupy kozackie i tatarskie, jeno czasami 
jakieś nieszczęsne, utopione kocisko... A dokoła 
są wsie o tak dobrze znanych nazwach: Stary 
Zbaraż, Bazarzyńce, Roznoszyńce... A w pod
ziemiach kościoła Bernardynów pokazywano za 
moich czasów olbrzymiego kościotrupa, który 
miał być rzekomo ostatnimi szczątkami imcipa- 
na Longinusa Podbipięty, najzacniejszego w 
Rzeczypospolitej kawalera.

Z murów zamku zbaraskiego ciągnie się dale
ki widok na okolicę, która jest jak jeden wielki, 
falujący łan. Wiadomo — czarnoziem, jakich 
mało! A wśród tego łanu ciągnie się długa, cie
mna droga, gubiąca się aż hen, na horyzoncie. 
To „Czarny szlak“. Tym szlakiwm szli Tatarzy 
na Polskę, paląc wszystko, co było na drodze.
I dlatego wszyscy uciekali od Czarnego szlaku 
i nikt tam nie stawiał domostwa. I aż po dzień 
dzisiejszy jest ten szlak całkiem osamotniony 
i jak okiem rzucić, nie u jrzy się tam żadnej 
osady ludzkiej.

W parku zbaraskim jest całe mnóstwo lip. 
Starych,/ogromnie‘ starych. Kiedy kwitną, za
pach jest oszałamiający! Wystarczy tylko zam
knąć oczy, a zdaje ci się, że słyszysz głos pana 
Zagłoby: „Przedni miód w tym  Zbarażu, mój 
panie Michale"! Ale też rzeczywiście miody zba
raskie słynne na całe są Podole. Zdaje mi się, 
że już w piątym roku tycia  zaczęłam zawierać

znajomość z temi'miodami, oczywiście'bez wie* 
dzy osób starszych... Bo były to owe piękne, 
przedwojenne czasy, kiedy w" piwnicach nie trzy* 
mano drogocennego węgla, tylko omszałe bu
telki, poznaczone datami. A miód zbaraski wart, 
by go trzymać nawet w kasie ogniotrwałej!

Pod owemi lipami bawiliśmy się często z dzieć
mi w „porwanie Heleny Kurcewiczównej". Pa* 
miętam, że paliłam się strasznie do roli Heleny, 
Nie wiem, czy dlatego, że „z pod kuniego kap
turka patrzały oczy mieniące się i łzawe, przy 
których oczki Anusi Borzobohatej gasły, jak  
świeczki", czy też dlatego, że każda kobieta, na
wet dziesięcioletnia, pragnie, ażeby jeden męż
czyzna odbijał ją drugiemu... Dosyć, że wiele łez 
wypłakałam w tej materji, bo rola Heleny do
stała się innej dziewczynce, a ja  musiałam się 
zadowolić rolą... Horpyny. Co za poniżenie! Pa
miętam również, że największy z chłopaków w 
naszej gromadce chciał koniecznie być... panem 
Wołodyjowskim. I znowu długo trwało, zanim 
mu się wyperswadowało tę ambicję. Bo nie wol* 
no było, nawet w zabawie, fałszować Sienkiewi* 
cza.

Jest właśnie lipiec. Na bulwarach paryskich 
unosi się opar benzyny. W Zbarażu muszą kwi
tnąć lipy... A pod temi lipami inne dzieci bawią 
się zapewne w porwanie Heleny Kureewiczów* 
nej... Bo. dzieciństwo jest dziwnie konserwa
tywne.

Ale Zbaraż jest nietylko wielką lekcją poglą- 
doicą historji. Zbaraż jest także placówką pol
ską, wysuniętą pod bokiem Rosji sowieckiej, 
Zbaraż jest fortalicją, chociaż niema już zba- 
raszczyków!

Nie można pozwolić na exódus kilkuset Po
laków  z tego miasta. Nie można likwidować pol
skich urzędów  i robić z tego miasta powiatowe
go zwyczajną dziurę prowincjonalną, wydaną ną 
łup agitatorów. Nie można otwierać bram mia
sta dla wrogiej propagandy. Trzeba spieszyć 
na odsiecz Zbaraża!

Nie wiem, czy moje słowa dotrą do kompetent
nych uszu, tam wysoko, gdzie się ważą losy Zba
raża. Niech więc mu chociaż będą pozdrowie
niem serdecznem, hołdem  dla jego starych mu
rów, które oplata powoli bluszcz zapomnienia

Jola Fuchsówna.
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Nowy komendant 
placu we Lwowie.

Ppllz. W iktor Jastrzębiec- 
Matczyński, nowomiano- 
wany komendant placu 
we Lwowie, znany oficer 
legjonowy, który odzna
czył się w czasie ofenzy- 
w y bolszewickiej w 1920 
roku bohaterską obroną 

Lubna.

jg d n f fl.

iu odpowiedzi Jałopoianinomr
Odnośnie do onegdajszego naszego artykułu 

„Z dnia“, pisanego przez „Małopolanina", otrzy
mujemy następujący list:

„Jako zwolennik zupełnego, jeśli chodzi o po
szczególne dzielnice, braterskiego „Anschlussu", 
nie piogę pozostawić bez odpowiedzi listu Mało
polanina, na temat „Małopolan w Warszawie nie 
lubirf‘.

„Jestem przekonany, że listy tego rodzaju ni- 
czem nie przyczyniają się do usunięcia błąkają
cej się pośród małodusznych obywateli poszcze
gólnych dzielnic, przywary antagonizmu dziel
nicowego, ale ją  do pewnego stopnia podtrzy
mują.
■ •„Ze w niektórych warszawskich kawiarniach 
niema pism małopolskich, to wina samych Ma
łopolan, którzy powinni się pism tych domagać.

„Jeśli Małopolanin w „Wielkiej Ziemiańskiej" 
nie znalazł jednego z najpoczytniejszych dzien
ników w Polsce, „Ilustrowanego Kuryera Co
dziennego", to nie przeczę, że w „Ziemiańskiej" 
był jakiś „izm“, nazwałbym go „zacofanizmem“ 
zarządu kawiarni, która przez niedbalstwo igno
ruje pisma małopolskie".

Kn.

Dowódca i Korpus Oficerski 78 Pułku Piechoty (I.idz- 
kiego p. strzelców) w Grodnie zawiadamia, że

ŚW IĘTO  PUŁKO W E
przypadające na dzień 2 sierpnia 1931 roku, obchodzone 
będzie ściśle w ramach pułkowych. — Specjalne zapro
szenia wysyłane nie będą. 4065k;

Dowódca pułku 
(—) Oziewicz, pułkownik

Dobrze prosp. pierwszorzędnie urządzony

SKLEP ELEKTIOIECHKICZnY
w największem uzdrowisku Małopolski

do s p r z e d a n i a .  40571i

za doi. 3.000.—. Potrzebna gotówka doi. 
2.000.—, reszta na spłaty. Targ dzienny moż
na każdej chwili udowodnić. — Zgłoszenia 
do Administracji Ilustrowanego Kuryera Co 
dziennego pod „Sklep elektrotechniczny".

Z A P A S Y  C I E P Ł A  
N A  Z IM Ę

to węgiel w piwnicy, 
m ocne nalew ki w k re
densie, konfitu ry  i so
ki w spiżarni.

GROMADŹCIE ZAPASY ZAWCZASU.
Przypom inam y o sezonie sm ażenia konfitu r, 
soków, kom potów  z truskaw ek, czereśni, po
ziomek, róż, agrestu, m alin, porzeczek, m oreli, 

w isien i t. p. 40C6k

i dolara za każda żywg oluskwe!
6 IA .0 A  N A M I  znalezioną po przeprowadzeniu 

r , v n j H K \ j u  dezynfekcji preparatem

FUMIGAT0RE CIMEX“
Przy z a sto so w an iu  się do sposo- 
bow użycia wypłacimy natycb- 
miast „FUM1GATORE CIMEX“ 
jest świecą dezynfekcyjną, te- 
piaeą radykalnie w ciągu 5 go
dzin wszelkie insekty (pluskwy 
wszy mole karaluchy) i mikro
by chorobotwórcze po wypad 

kaeh chorób.
Z ak łady  Chemicz.-Dezynfekcyjne 

.,SAl'VATOR‘\  Katowice, Teatralna 10. Tel. 29-01 
ODDZIAŁY: Kraków, u l. S a lin a rn a  2. T e l. 117-64: 
L w ów : ul. Jagiellońska 18. — T el. 36-51; Warszawa 
ul. Marszałkowska 140. Tel. 344-13; Poznań: ul. C heł

mońskiego 9. Tel. 71-14 . 3927k
Do nabycia we wszystkich aptekach i drog.

Polacy na Śląska Czeskim
stula zn o w u  wobec w g b o ró w .

mimo cteZklclt warunków — d o b ro  nasMrdf.
Czeski Cieszyn, w lipcu.

Ustawowy term in wyborów gm innych przy* 
pada w Czechosłowacji na jesień b. r. K oali
cja rządowa m yślała jakiś czas o ich odłoże
niu ze względu na ciężki kryzys gospodarczy. 
Obawiano się bowiem zwycięstwa żywiołów  
radykalnych, przedewszystkiem  komunistycz
nych. Na jednem z ostatnich posiedzeń rady  
ministrów powzięto jednak  zasadniczą uchwa
łę, że wybory gminne odbędą się w ustawo
wym terminie, k tó ry  upływ a z końcem paź
dziernika, względnie początkiem  listopada.

D l a  m n i e j s z o ś c i  p o l s k i e j  
w C z e c h o s ł o w a c j i  s ą  w y b o 
r y  g m i n n e  n a d z w y c z a j  w a ż 
n e ,  m o ż e  n a w e t  w a ż n i e j s z e  
o d  w y b o r ó w  p a r l a m e n t a r 
n y c h  i k r a j o w y c h .  Zagadnienie 
w ładzy w pojedyriczych miejscowościach pol
skich jest nadzw yczaj ważnem przedew szyst
kiem d la dalszego rozwoju szkolnictwa poi* 
skiego, którego losy rozgryw ają s ię ,w pierw
szym rzędzie u władz miejscowych, w miej
scowych radach szkolnych i w zastępstwach 
gminnych. Idzie dalej o uprawnienia w ko
ściele, o opiekę socjalną, o uprawnienia języ
kowe, niemniej o całokształt gospodarki gmin
nej. Jeżeli jakąś sprawę w miejscowym sam o
rządzie niekorzystnie się rozstrzygnie, to  —

jak  uczy doświadczenie —  z wielkim tylko  
trudem udaje się ją załatwić pomyślnie w 
wyższych instancjach.

N ad ta k ty k ą  w  spraw ie wyborów gmin
nych zastanaw iała się dotychczas z stron
nictw  polskich jedynie ty lko  Polska Socjali
styczna Partja Robotnicza, k tó ra  uchwaliła 
wystąpić wszędzie z samodzielną listą, a za
razem  wchodzić w umowy z innemi polskiemi 
stronnictwami. Inne stronnictw a polskie pójdą 
z całą pewnością po tej samej linji.

Do wyborów gm innych staną wszystkie 
trzy stronnictwa polskie w szlachetnej walce 
konkurencyjnej, a zblokują się wszędzie dla 
zabezpieczenia się przed u tra tą  resztek  gło
sów. W zagrożonych m iejscowościach odby
w ać się będzie agitacja wspólnie, będą u rzą
dzane wspólne zgromadzenia, na k tó rych  bę
dą przem aw iali mówcy wszystkich stronnictw , 
popierając swoje listy, a  zarazem  przypom i
nając o b o w i ą z e k  u c h r o n i e n i a  
s i ę  p r z e d  s t r a t ą  b o d a j  j e 
d n e g o  t y l k o  g ł o s u  p o l s k i e 
g o -

W szeregu miejscowości w chodzą w  rachu 
bę chociaż nieliczni Ślązakowcy. W czasie o 
statn ieh  wyborów nie mieli Ślązakowcy u9ta* 
lonej linji swego postępowania i w niektórych

w ypadkach poszli razem z nam i, w innych a
Czechami. „  , ,

Niemcy jedynie ty lk o  w  Czeskim Cieszynie 
pomogli Polakom do miejsca w  radzie gmin
nej, gdzieindziej pomagali Czechom.

W  czasie obecnych w yborów  je s t d la  P ola
ków ogromnie tru d n ą  decyzja, czy p rzy  u- 
uwzględnieniu konieczności należy  p rzy  w y
borze wójtów pójść z Czechami lub Niemca
mi,

As lotnictwa francuskiego w Warszawie.

(si 8 A g . fo t. „Ś w iatow id".

Z eskadrą francuską przyleciał do W arszawy as lotnictwa francuskiego, zdobywca oceanu Atlan
tyckiego, Costes. W idzimy go ną zdjęciu, wychylonego e samolotu,

Haisłpnielszu nauczyciel esperanta
w  K r a k o w ie .

Wywiad. „JŁusir. K u r y e r a  Godz.** z księdzem Gseh

Czytajcie JUZ-DW A-TRZr

Kraków, 20 lipca.
W niedługim czasie będzie gościł Kraków mię

dzynarodowy kongres esperantystów, którzy 
zjadą się z całego świata na doroczne obrady. 
Jako pierwsza niejako ,Jaskółka" kongresu e- 
sperantystów pojawił się 
w Krakowie ksiądz An- 
dreo Cseh (czyt. Cre),
Węgier z pochodzenia, 
członek Międzynarodo
wego Biura wychowania 
w Genewie, entuzjastycz
ny wyznawca esperan
ta  i jego najświetniejszy 
propagator, który sze
rzy znajomość sztuczne
go języka w całej Euro
pie.

Sympatyczny entuzja
sta esperanta przyszedł 
do naszej redakcji w to
warzystwie dr. Choda- 
kiewicza, lektora espe
ranta na Uniwersytecie 
krakowskim w Krakowie.

Rozpoczynam rozmowę po francusku, jednak
że ksiądz daje mi znak głową, że nie rozumie. 
Nie bardzo w to wierząc, przechodzę na angiel
skie. Znowu przeczący ruch głową. Rozpoczy
nam wobec tego po niemiecku. I tym razem spo- 
yka mnie niepowodzenie. Ks. Cseh jest fanaty

kiem esperanta i pragnie przemawiać tym języ- 
‘ na-wet do tych maluczkich, którzy go nie 
“atą, (a więc w tym wypadku do mnie).

W rezultacie ks. Cseh mówi po esperancku, 
5? włosku z mieszaniną łaciny. Rozu

miemy sig nadspodziewanie dobrze. ...

Ks. Cseh.

— Co sprowadza księdza do Krakowa? — za
pytuję.

— Zaproszony zostałem przez władze m. Kra
kowa dla urządzenia w waszym mieście kursu 
języka esperanckiego z racji zbliżającego się 
kongresu światowego. Kursa takie odbywałem 
w różnych ośrodkach europejskich i cieszyły 
się one zawsze wielkiem powodzeniem. Obecnie 
wracam z Łotwy, gdzie rząd łotewski zaprosił 
mnie na przeprowadzenie kursu dla szerokich 
sfer publiczności, doceniając znaczenie esperan
ta dla narodów, których język jest stosunkowo 
mało znany w śwdecie.

— Czy ksiądz posiada swoją własną metodę 
nauczania?

— Tak jest. Do metody tej doszedłem zupeł
nie samorzutnie, gdy swego czasu na Węgrzech 
w kole adeptów esperanta rozpocząłem próbne 
lekcje. Metoda moja jest najzupełniej nowocze
sna, tzn. nie daje uczniowi odczuć przykrego 
ciężaru nauki. Uczeń bawi się ucząc, i ani spo
strzega, jak zyskuje pierwsze podstawy espe
ranta. Doszedłem do doskonałych wyników na 
swoich kursach ostatnich: w przeciągu dwóch 
tygodni potrafiłem wtajemniczyć kursistów w 
arkana esperanta. Po jednym takim kursie w 
mieście holenderskim Arnhem, burmistrz miasta 
był tak zachwycony moją metodą, że podarował 
nii imieniem miasta piękny pałacyk w ogrodzie, 
gdzie od tego czasu mieści się Międzynarodowy 
Instytut związku esperantystów.

— Czy esperanto ma istotnie przyszłość przed 
sobą?

— Niewątpliwie tak. Ze wszystkich języków 
sztucznych o tendencji międzynarodowej, k tó
rych jest dzisiaj ponad 200, ostało się dzisiaj tyl
ko esperanto. Je s t przecież rzeczą zrozumiałą,

, że największe szanse musi mieć język, który o-

Solidarność słowiańska d y k tu je  pop rostd  
porozumienie się z Czechami, ale po straszli
wych nadużyciach spisowych mało będzie Po
laków, którzyby się zdecydow ali n a  to  po ro 
zumienie. Porozumienie z Niemcami uw aża się 
prawie za wykluczone, ponieważ każde poro* 
zumienie się Polaków z niemi zużytkow ująj 
oni do zapełnienia szkół swych dziećmi pol
skiemi i wiele szkół niemieckich jest podtrzy
mywanych jedynie tylko dzięki zręcznemu 
wykorzystywaniu walki Czechów z  szkołą) 
polską.

Polaków  w Czechosłowacji czeka znów no
w e ciężkie zadanie do spełnienia. Je d n a k  na
stró j jest dobry, panuje zgoda i w iara w zw y
cięstwo. ̂  S tronnictw a polskie z pewnością n i
czego nie zaniedbają, ażeby sobie zabezpie
czyć zwycięstwo, a kom itet międzypartyjny! 
będzie s ta l na straży jedności. ż.

U P R A W . TECH. DENTYST. 497ok

LAKSBERGER
powrócił

K r a k ó w , R y n e k  P o d g ó r s k i  1S. — Tel. 116-31

parł się na trzonie łacińskim. Można powiedzieć, 
że esperanto jest nowoczesnem narzeczem łaci
ny. Kto zna łacinę i jeszcze jeden z języków* ro
mańskich, ten wlot zorjentuje się w espe- 
ranckiem.

— Na ile ocenia ksiądz liczbę esperantów w  
świecie? -

— Trudno tu o dane statystyczne. _ Można 
wnioskować tylko pośrednio z rosnącej liczby 
wydawnictw esperanckich (mamy dzisiaj ponad 
100 pism esperanckich w świecie), oraz rozcho
dzenia się podręczników esperanta (w samych 
Niemczech podręczniki te osiągnęły 2 milj. na
kładu), że liczba esperantystów wzrasta stale i 
dosięga dziś kilku miljonów ludzi.

Największem rozpowszechnieniem^ cieszy się 
esperanto w krajach o ję z y k a c h  mniej znanych, 
jak Holandja, Danja, Łotwa i td.. a pozatem w; 
Japonji, gdzie przyjęto język esperancki, jakfl 
rodzaj odtrutki na język angielski, używany do
tychczas powszechnie przez japońską inteligen
cję. Japonja publikuje dzisiaj cały szereg dzieł 
naukowych i biuletynów esperanckich. Również 
Polska zyskuje ogromnie na języku esperanckim. 
W ystarczy przytoczyć fakt, że artykuły o pol
skiej kulturze i literaturze, jakie pojawiają się w! 
polskich pismach esperanckich, tlomaczone są  
zaraz na kilka języków, między innemi na ja 
poński. Powieść Orzeszkowej „Marta" przełożo
na na esperancki została z esperanta przełożona 
odrazu na japoński.

— Czy esperanto przyczynia się rzeczywiście! 
do porozumienia między narodami?

— Nie prowadzimy żadnej akcji pacyfistycz
nej, a jednak jest rzeczą zrozumiałą, że esperan
to jako język międzynarodowy sprzyjać musi 
wszelkim objawom międzynarodowych sympatji. 
Wychodzimy z założenia, że w czasach nowocze
snych każdy Europejczyk powinien posiadać je
den język narodowy, a jeden język międzynaro
dowy. Jesteśm y zdania, że do tego celu nadaje 
się sztuczny język międzynarodowy, k tóry  nie 
będzie wywoływał zjawiska supremacji jednej 
kultury nad drugą i narzucania kultury jednego 
narodu innym narodom. Je st bowiem rzeczą zro
zumiałą, że przyjęcie języka jakiegoś narodu 
jest dowodem supremacji kulturalnej tego na
rodu. Esperanto załagodzi te ambicje podboju 
kulturalnego. Jest to język niesłychanie prosty i 
jasny a jak pan sam widzi, nie sprawia żadnej 
niemal trudności, człowiekowi znającemu języ
ki romańskie.

Przyznajemy zupełną rację fanatykowi espe
ranta, gdyż istotnie pomimo nieznajomości tego 
języka zdołaliśmy doskonale się porozumieć, a 
co więcej... zrobić nawet wywiad.

Za duszę ś. p.

IRUSISROKÓWNY
Sodulisłki, ucz. III kursu sem. „Instytutu 

Marii”
zgasłej tragicznie w 17 wiośnie życia 
w Bystrej ad Jordanów, odprawione zo
staną w środę 22 lipca, jako w pierwszą 

bolesną rocznicę śmierci

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w koSciele paraf, w Brzesku i „Instytucie 
Marji“ w Krakowie, o godz. 7V* rano, na 
które zapraszają
488g Rodzice, siostra, brat.



P O L S K I  

Z W IĄ Z E K  T U R Y S T Y C Z N Y
Kraków, Szpitalna 36. — Tal. 11335

ńzeczy godne zwiedzenia w K rakow ie.
' W aw el: Zamek, pokoje k róle wsk *e- ®ot " nd“ 
F e lik sa  i A daukta  -  codziennie ° d ^ J f  św ię ta  
t r lk o  do 2 dod I w stę p  1 z(** dzieci 50 groszy.

K a te d ra  w awelska: w czasie wolnym od nabożeństw . 
Grobowce I skarbiec po I zl- 

W ieża Zygmuntowsba: 25 gt- w s t.n
codzienDii od 10—4 pop. — w stęp

Sukiennicach: codzienn ie od
Smocza Jam a:

50 g r.
Muzeum N aro d o w e  w

llk- 2  p o p ., 1 4 d y  j św ie ta  od 10- 2, 1 zl.Muzeum t  zapskicn. srouy i ■< , __
Muzeum J a s i e ń s k i e g o :  codziennie od 10-2  pop.,

^M uzeum  Baracza: środy 1 św ię ta  od 1 0 - 2  pop.,

1 Muzeum XX. C zartoryskich: w tork i i p ią tk i  w go
d z in a c h  10 11, 12, w grupach 30 osób — bezp ła tn ie .

‘W y c ieczk i i szkoły w inne dni pow szednie, za zgło
szen iem  w p rzed d z ień .

M uzeum  P rz e m y s ło w e : w n ie d z ie l e  (d la  w ycieczek 
ta k ż e  w dni p o w sz ed n ie ) od 10—13 i od 4—7 pop., — 
w stęp  50 gr-, w y c ie c z k i i m ło d z ie ż  s z k o ln a  25 g r .

M uzeum  E tn o g ra f ic z n e :  codziennie od 10—1 pop.,
wstęp 50 gr., miodzież i w ycieczki 20 g r.

4)0111 Matejki: codziennie od 10—4 popoł., w stęp  1 zł. 
■Zbiory Polskiej A kadem ii U m ieję tnośc i — g ab in e t 

archeologiczny w p ią tk i od 12—2 pop. — p rz y ro d n i
czy w dni powszednie od 10—13. W stęp  wtolny.

Wieża ratuszow a: (zab y tk i, rzeźby) w niedziele 
i ‘świata nd 10—2 po p ., w stęp  50 gr.

B iblioteka Ja g ie llo ń sk a : w cz w a rtk i Cd 9—12, za 
nprm Jniem  zgłoszeniem  w se k re ta r ia c ie .

Kościoły zwiedzać m ożna w czasie  w olnym  od n a 
bożeństw. O tw arcie o łta rz a  w kościele  M ariack im  
(rzeźba W. Stw osza) d ia  w ycieczek n iż e j 10 osób — 
8 zł-, wyżej 10 osób 10 zl.

B arbakan : codziennie od 10—2 pop., w stęp  50 gr. 
W ieża M a rjack a : codzienn ie  od 10—2 pop., 50 gr. 
W ystaw a w P a ła c u  S z to k  P ię k n y c h : codziennie od 

10r-4 pop., w stęp 1 zł.
W ysta t:a  w S a lo n ie  Zw iązku P la sty k ó w  codzien

nie od 10—6 pop. (w św ię ta  ty lk o  do 2 pop.). W stęp 
wolny,

W ystaw a e tn o g ra fic z n a  w  b u d y n k u  w ystaw ow ym
przy ni. R a jsk ie j :codziennie od 9 ran o  do 7 wieczo
rem . W stępy : D la do ro sły ch  1 zł., d la  dzieci 20 g r., 
d la w ycieczek 50 g r.

P a ła c  P ra s y  zw iedzać m ożna codziennie od 9 rano 
do 7 wieczór.

K opieo K ościuszk i. C odziennie do zm roku — wstęp 
w olny.

IW y ja zd y  w  o k o lic e  K r a k o w a :
^W ieliczka (zw iedzanie sa lin ) : w yjazd  m ożliw y n ie 

m al co grodzinę pociągam i i m otorów kam i. Czas jazdy 
20 m in u t. Z w iedzanie sa lin  w d n i pow szednie od 
134—17, cena  zw iedzan ia d la  pojedyóezej osoby 5 zł. 
cena  kuponu  P olsk . Zw. T u r. n a  zw iedzenie sa lin  
3 zł..

O jców . W d n i św ią teczne k n rsn ja  an tobusy  re 
g u la rn ie  co pół godziny , począw szy od 7.30 rano* 
W d n i pow szednie w godzinach : 9, 11.30, 14 i 18. Czas 
ja z d y  45 m in u t. C ena 3.50 zł.

Z akopane: prócz połączeń kolejow ych, tak że  au to 
busem  codziennie od 8 ran o  1 15.30 pop. Czas jazdy 

godz., cena 16 zł.
R ab k a : prócz połąozeń ko lejow ych ,także au to b u 

sem codziennie o godzin ie  8.15 rano  i  o 15 popołud
n iu . Cena 10 zł.

Jo rd an ó w : prócz po łączeń ko lejow ych , tak że  anto- 
hUsem , codziennie o godz. 16 pop. Cena 9 zl.

"N ajbliższe w y c ie c z k i  P o l .  Z w . T u r y s t .
6 d e rp n la : 12-dniowa z G dyni po M orzu Pólnocnem  

•— Londyn, R o tterdam , K openhaga, K anał K iloński. 
C eny: (p rze jazd  i  u trzym an ie) zl. 375.

,ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY” Nr. 200. Środa, 22 lipca 1931 r.

•Znałem jfa p ila r  n arksa
z a n i m  s i ę  w o d z i ł  l e n i l i "

O r y g i n a l n y  w y w i a d  „ 1 .  K .  C . “  z  B e r n a r d e m  S h a w e m ,  j a d ą c y m  d o  M o s k w y .

W szelkich  b liższych in fo rm acy j, dotyczących wy 
cieczek i podróży , udzie la  Polsk i Związek T u ry s ty 
czny w K rakow ie, k tó ry  p rzy jm u je  też zgłuszenia 
i za ła tw ia  zam aw ian ie  m iejsc  okrętow ych.

P o lsk i Zw iązek T u ry s ty czn y  u ła tw ia  zw iedzanie 
K rak o w a i oko licy , d osta rcza  przew odników , w łada 
jący cb  obcemi jeży k am i, w y n a jm u je  a u to c a ry  itp.

Uznanie dia b. starosty  
dra Szymona Tułeckiego.
(Kai) O negdaj odbyło  się pod przew . now ego s ta ro 

sty  pow. brzezińsk iego , d ra  P rzyborow skiego , p lenar- 
Pe posiedzenie se jm ik u  pow iatow ego, n a  k tó ry m , po 
referacie przew odniczącego, uchw alono b u d że t u a  ro k  
1931/32 oraz za ła tw io n o  szereg  sp raw  bieżących. Po- 
padto na  w niosek przew odniczącego, se jm ik  uch w alił

duom yśln ie  p rzesłać  podziękow anie za położone za- 
ugi n a  te re n ie  w ie lo le tn ie j p racy  w pow iecie b. sta- 
śc ie  d r. Szym onow i T ułeek iem u, k tó ry  n a  w łasną  
■ośbę, po 12 la ta c h  służby  a d m in is tra c y jn e j, opu- 
ił stanow isko  s ta ro s ty  i  został m ianow any  n o ta rju -  
em w K aliszu .
P r  T ułecki, zarów no n a  s tanow isku  nacze ln ika  wy- 
iiału w urzędzie  w ojew ódzkim  w Łodzi, a  n astępn ie  
ko  s ta ro s ta  w K aliszu  i B rzezinach, p rzyczyn ił sie 

w ysokim  sto p n iu  do rozw oju  sam orządu^ i uspra- 
tfienia a d m in is tra c ji  p o lity czn e j w pow ierzonych 

pow iatach . P a n  _ d r  T u łeck i j e s t  j  pochodzenia

twarz: ujrzawszy ciekawych widzów Shaw spuś
cił storę — nim fotograf zdążył zrobić zdjęcie! 
Nie pomaga już dyskretne pukanie w okno.—  
Jeszcze trzy minuty przed odjazdem... Gwizdek... 
pociąg ruszył: wskakujemy do wagonu — tru
dno! Pojedziemy do Białegostoku, do Niegore-

„ . . .  . Warszawa, 20 lipca.
Zrobić wywiad z Bernardem Shawem, to za

danie nielada! „Enfant terrible** o siwej bro
dzie, poszukiwany przez dziennikarzy całego 
świata, robi podobno wszystko, żeby unikać te
go rodzaju publicznych zwierzeń.

Podczas ostatniego po
bytu Bernarda Shawa 
w Paryżu, pewien dzien
nikarz, nie mogąc się 
do niego dostać, wy' |  - 
ją ł w hotelu pokój obok 
Shawa, i umówiwszy się 
z aktorką, która miała 
zagrać w sztuce Shawa 
i którą autor przyjął, 
schował się na balkonie, 
skrzętnie notując inspi
rowaną przezeń rozmo
wę...

A tu nagle rozeszła się 
wiadomość, że Bernard 
Shaw jedzie do Moskwy 
i że będzie w poniedzia
łek przejeżdżał przez 
Warszawę.

Nie można ominąć ta 
kiej okazji — a nuż się 
Uda usłyszeć choć parę 
słów od Bernarda Sha- 
wa! Pociąg paryski wpra
wdzie przybywa do 
Warszawy o godz. 6.24 
rano i o tej porze pan 
nie lubiący dziennikarzy, 
napewno będzie słodko 
spał. Ale., „audaces for
tuna juvat!“ — i oto z 
redakcyjnym fotografem 
jesteśmy na dworcu!

P o c i ą g  nadjeżdża;
„szturmem11 bierzemy wa
gon sypialny: „Mr. Shaw?
— odpowiada na na 
sze zapytanie dyskretny 
konduktor — tutaj go 
niema! może jedzie w 
następnym wagonie!“.
Przechodzimy do grana
towego wozu „Iuxe“ —
„Mr. Shaw1? jeszcze śpi!“.

Zaczyna się czekanie 
i wypytywanie konduk
tora i podróżnych: Mr.
Shaw wsiadł do pociągu 
w Berlinie, dostał dużo 
kwiatów, był w dosko
nałym humorze, pozwo
lił "się fotografować... po
cieszające wiadomości!
Shaw jedzie do Moskwy 
w towarzystwie lorda i 
łady Astor i ich syna, 
lorda Lothian, pana Ten-*""" * “ *
nant, oraz miss Gertru- Autograf Bernarda Shawa dla K. C.“, u góry fotografia Shawa 
dy. Ely. Młody lord Astor w wagonie na dworcu warszawskim.
chętnie udziela tych
informacyj, czerwieniejąc się przytem jak pa-

■
■ PS

■ HL

mim. - - -  ̂ /-
m

„Mr. Shaw! czy to prawda, że nie lubi pan 
dziennikarzy?**.

Patrzą na mnie dowcipne, niebieskie oczy rzeź- 
kiego starca:

— Ao, well! Dlaczego? Przecież sam jestem 
dziennikarzem! Chętnie z nimi rozmawiam, kie
dy mam coś do powiedzenia — ale dzisiaj...

Czyżby nam się chciał wymigać? Nie! Daję mu 
kartę, pióro i proszę o autograf.

Pociąg mija przedmieścia.
— Czy to jeszcze Warszawa? — pyta Bernard 

Shaw. — Czy nie będziemy przejeżdżali przez 
starą dzielnicę? Nie byłem jeszcze nigdy w 
Warszawie, chciałbym kiedyś zwiedzić waszą 
stolicę — ale nie wiem kiedy? Podróż jest da
leka, a ja jestem stary!

Zwracam uwagę Mr. Shawa, że w drodze po
wrotnej, wracając z Moskwy, mógłby się zatrzy
mać w Warszawie.

— Niestety, nie mogę! W Rosji zostanę naj
wyżej dwa tygodnie; spieszę się z powrotem do 
Anglji, gdzie muszę wygłosić szereg odczytów.

— Jakie miasta zwiedzi pan w Rosji?
— Moskwę, Petersburg... Innych nazw miast 

nie znam! Zresztą jadę do Rosji raczej żeby zo
baczyć ludzi, aniżeli miasta!

— Bolszewicy dużo piszą o podróży pana, ma
ją nadzieję pozyskać pana dla swej ideologji!

— Shaw głaszcze brodę:
— Ao, well! Nie mam nic nowego do powie

dzenia na ten temat! Znałem „Kapitał** Marksa 
jeszcze przed urodzeniem Lenina! Ale dlaczego 
pani tego nie notuje? — pyta mnie z uśmiechem. 
— Ludzie widocznie nie lubią, kiedy się o tem 
mówi!

Po krótkiem milczeniu zapytuję, jaki jest tytuł 
jego nowej sztuki.

— Nazywa się: „Too true to be good“. — „Za 
prawdziwe, żeby było dobre!**. — Jest to odwró
cone 'angielskie przysłowie, które głosi: „Za do
brze, żeby być prawdziwem!1*.

Pytam Shawa o temat sztuki.
— O nie! O tem nie będę mówił! Jest to se

kret. Są zresztą ciekawsze rzeczy do omawia
nia: świat znajduje się w tak ciężkiem położe
niu. Francja odgrywa wielką rolę — a z nią 1 
Polska! Ale nie ma to nic -wspólnego z moją 
sztuką! Mówię to tak samo, jak gdybym powie
dział, że dzisiaj świeci słońce!

Dojeżdżamy do dworca gdańskiego! A więo 
obeszło się bez podróży do sowieckiej granicy! 
Pytam Bernarda Shawa, czy będziemy wiedzieli, 
kiedy będzie wracał przez Warszawę.

— Mam nadzieję, że nie! — odpowiada z naj
uprzejmiejszym uśmiechem. — Wtedy będę miał 
dużo rzeczy do powiedzenia, ale nic nie po
wiem!

Pociąg stanął na dworcu gdańskim. Prosimy, 
żeby Mr. Shaw zechciał zbliżyć się do okna i dał 
się sfotografować. Trzeba to utrwalić na kliszy!

Inaczej nie uwierzą, że się nam udało zdobyć 
ten wywiad: czy nie wydaje się to „zbyt dobrem, 
żeby było prawdziwem!**?

Anna Kipper.

nienka, obiecując nawet, że mr. Shaw napewno 
będzie w dobrym humoirze!

Mijają krótkie chwile postoju a mr. Shaw jesz
cze śpi! Wychodzimy na peron, zaglądamy przez 
okno: Mr. Śhaw obudził się i patrzy przez szybę! 
Przez sekundę widzimy jego siwą brodę i różową

łoje, nawet do samej Moskwy — a Bernarda 
Shawa nie wypuścimy!

Właśnie, myśląc, że „prasowe niebezpieczeri- 
stwo“ minęło, wielki Anglik ostrożnie uchylił 
drzwi do korytarza. Skorzystaliśmy z tego, aby 
zastąpić mu drogę i...

CZYTAJCIE

RAZDW ATRZY

Kara ustawowa za... służbę ochotniczą
w wojsku polskiem.

Kiedyż wreszcie znikną kurjoza prawne, nakładające kary za patriotyzm?
(S. K.) Zdawałoby się, że dwanaście lat istnie

nia państwowości polskiej wystarczyło, by w 
miejsce dawnych ustaw wprowadzić w życie no
we, a przynajmniej przez odpowiednie znoweli
zowanie przystosować ustawy dawne do zmie
nionych obecnie warunków.

Niestety okazuje się, że tak  nie jest.
Wiadomo ogólnie, że w byłym zaborze au- 

strjackim musi się po złożeniu przepisanych 
egzaminów prawniczych odbyć siedmioletnią 
praktykę, by uzyskać wpis na listę adwokatów. 
To też Austrja, pragnąc powołanym w czasie 
wojny do służby wojskowej kandydatom adwo
kackim pomóc, wydała ustawę, mocą której po
leciła Ministerstwu Sprawiedliwości zaliczać czas 
spędzony w służbie wojskowej na skutek powo
łania do czasu praktyki.

Przepis ten pozostał bez zmiany do dnia dzi
siejszego, a opierając Się na nim, Ministerstwo 
Sprawiedliwości odmówiło 'jednemu z kandyda
tów adwokackich, który w czasie, gdy Lwów za
grożony był .przez Ukraińców, podążył ochotni
czo w szeregi wojskowe i w nich pozostawał aż 
do zawarcia pokoju z bolszewikami, zaliczenia 
tego czasu do praktyki z uzasadnieniem, że w 
myśl powyższego rozporządzenia austrjackiego, 
zaliczeniu podlega jedynie służba wojskowa z 
p o w o ł a n i a ,  a n i e  o c h o t n i c z a .

' . r r a n u n było być
kustrjackiogo {.wionę.

w listopadzie 1918 n i e  b y ł o  o b o w i ą z 
k o w e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i ie
Lwów, a z nim kresy wschodnie uratowane zo
stały jedynie d z i ę k i  t y m  w ł a ś n i e  
o c h o t n i k o m .  Pozostawienie tej ustawy bez 
zmiany w całej rozciągłości ustosunkowało ochot
ników gorzej od tych, których dopiero żandarm 
zniewalał do zgłoszenia się, celem odbycia obo
wiązkowej służby wojskowej.

Podobny stan istnieje również obecnie odnośnie 
do ćwiczeń wojskowych. Ćwiczenia te trwały 
za czasów austrjackich dla oficerów rezerwy 
c z t e r y  t y g o d n i e ,  to też Austrja wy
dała zarządzenie, że do czasu praktyki zaliczać 
należy te c z t e r y  tygodnie ćwiczeń wojsko
wych.

Ustawa polska o powszechnym obowiązku słu
żby wojskowej wprowadziła dla oficerów rezer
wy s z e ś c i o t y g o d n i o w e  ćwiczenia 
wojskowe, atoli rozporządzenie austrjackie o za
liczeniu ćwiczeń wojskowych do praktyki pozo
stało bez zmiany. To też władze sądowe, opie
rając się na tem rozporządzeniu, zaliczają do 
praktyki jedynie cztery tygodnie ćwiczeń woj
skowych tak, że k a n d y d a t  a d w o k a c k i ,  
b ę d ą c y  o f i c e r e m  r e z e r w y ,  t r a c i  
z a  k a ż d e  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  
d w a  t y g o d n i e ,  które później musi odrabiać.

Spodziewać się najeży, że ten bałagan ustawo
wy zostanie wreszcie usunięty, a krzywda nim 
dotychozas wyrządzona, odpowiednio napra-

Cienie więziennictwa 
amerykańskiego.

Londyn, w lipcu.
Korespondent wielkiego angielskiego pisma 

„Times**, który odbywa obecnie podróż po Ame
ryce Północnej, zamieszcza niezwykle ciekawy 
artykuł na temat stosunków, panujących w wię
zieniach Stanów Zjednoczonych.

Na przestrzeni Ameryki Północnej znajduje się
4.000 więzień, w których przebywa ponad 250.000 
ludzi. Więzienia te przypominają europejskie z 
połowy 19-go wieku. Ciasnota pomieszczeń i pry- 
mitywność wszelkich urządzeń jest uderzającą 
cechą więzień amerykańskich. Nawet nowe wię
zienia, zbudowane w latach ostatnich, posiadają 
te same ciasne korytarze, co więzienia starszych 
dat. Brak jest zupełnie więźniom świeżego powie
trza, zarząd więzień nie staia się o zajęcie two
ich „pensjonarjuszów**, nie zwraca się również u- 
wragi na dobór więźniów w jednej celi, bardzo 
często miesza się „początkujących" złodziei z 
wytrawnymi złodziejami i bandytami. To też nic 
dziwnego, że w tych warunkach więzienia ame
rykańskie są przeważnie wylęgarniami zbrodni.

Więzienia amerykasńkie cierpią na niepraw-do. 
podbne przepełnienie. Tak więzienie, przeznaczo
ne na 800 więźniów, zapełnione jest *.000 itd. —■ 
Powodem tego jest prawdopodobnie fakt, że cały 
szereg przestępstw, które w' Europie karze się 
grzywnami, w Ameryce karze się odrazu więzie
niem. W niektórych więzieniach przepełnienie 
jest tak znaczne, że cały szereg „lżejszych** więź
niów nocuje w korytarzach, na wstawianych na 
noc łóżkach.

Barbarzyńskie stosunki panują w- więzieniach i 
domach poprawczych dla dzieci i młodzieży. Sto
sunki te wywołały ostatnio protest ze strony 
specjalnych komitetów dla opieki nad małoletni
mi przestępcami. Specjalna komisja, wyłoniona 
przez rząd amerykański, przedstawiła mu 
.,barbarzyńskie stosunki**, jakie istnieją w do
mach poprawczych, prosząc go, ażeby inter
wencją swoją wpłynął na zmodyfikowanie obec
nego Stanu rzeczy.
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Taniec derwiszów w cyrku Medrano.
Ilustrowanego Kurgera Codziennego").

Paryż, w lipcu. 
„Maraton tańca w cyrku Medrano" — obwie

szczają afisze, rozlepione po rogach ulic. „Lu
dzie, którzy tańczą od 18-go czerwca bez przer
wy" — podają codziennie gazety. Wszystko, co 
żyje, spieszy więc na Montmartre do cyrku Me
drano, gdzie dniem i nocą, przez całych dwa- 
dzieściacztery godziny bez przerwy, trw a to nie
zwykłe i niepokojące widowisko.

Nie należy tylko sądzić, że bywalcami cyrku 
Medrano jest przeważnie gawiedź uliczna. Naj
wytworniejsze sfery Paryża dają tam sobie ren- 
dez-vous. Należy poprostu do dobrego tonu po
kazać się w cyrku Medrano po teatrze lub po 
koncercie, tak między dwunastą a drugą nad ra
nem, pozdrowić znajomych od loży do loży i pa
trzeć, jak znana tancerka Jenny Dolly, obecnie 
właścicielka wielkiego magazynu mód, rozdaje 
na prawo i na lewo kosztowne premje w postaci 
sukien i kapeluszy.

Poszłam do cyrku Medrano niezbyt chętnie, 
jakby w przeczuciu tego, co zobaczę, ale po
szłam, ponieważ pomiędzy zawodnikami znajduje 
się para Polaków.

A przy kasie ścisk...
Podwójny sznur samochodów otacza cyrk Me

drano. Przy kasie ścisk nie do opisania. Ciągłe 
oklasYi wstrząsają dosłownie jego ścianami, od 
czasu do czasu zaś rozlega się przenikliwe gwi
zdanie i gremjalne krzyki protestu.

Wchodzimy i z trudnością znajdujemy miejsca 
siedzące. Cyrk Medrano jest ogromną, budą, zbu
dowaną amfiteatralnie i od góry aż do dołu 
szczelnie wypełniony publicznością, pomimo dro
gich biletów. Z jednej strony na podjum gra 
rzęsisty jazz-band, obok niego speaker, zapo
wiada przez megafon wszystkie ważniejsze wy
padki, jak zjawienie się jakichś wybitnych gości, 
albo ufundowanie jakiejś nagrody. U góry foto
graf utrwala co pewien czas przy świetle magne- 
zjowem nowe fazy tańca — u dołu arbiter uwi
ja  się z gwizdkiem w ręku.

Na wyłożonej zwykłemi deskami arenie cyrko
wej tańczy sześć par. Sześć par pozostałych z 
trzydziestu, które stanęły w pierwszym dniu do 
zawodów. Taniec cieni. Taniec manekinów. Męż
czyźni tańczą w miękkich pantoflach bez surdu
tów i kamizelek, w samych tylko koszulach. Ko
biety mają przeważnie suknie wieczorowe, od 
których dziwnie odbijają nogi w skarpetkach i 
sandałach bez obcasów. Pot zmył im z twarzy 
puder i szminkę. Włosy spadają w lepkich ko
smykach ha szare policzki. Oczy są błędne. Ru
chy automatyczne. Tańczą ju t blisko pięćset go
dzin bez przerwy...

Regulamin zawodów przypomina chińskie tor
tury. Zawodnicy muszą tańczyć 45 minut, a 
przez piętnaście minut wolno im spać. To robi 
na dobę pięć godzin spoczynku. Co trzy godziny 
otrzymują posiłek w bardzo małej i lekkiej for
mie. I zaraz potem muszą znowu tańczyć przez 
cały dzień i przez całą noc. Nagrodę otrzyma 
ta para, która ostatnia zostanie na placu boju.

Zwariowani tancerze.
Przypatruję się tańczącym. Dwie pary Wło

chów, jedna Polaków, jedna Francuzów i dwóch 
Amerykanów, mających za partnerki Francuzkę 
i Szwajcarkę. Mężczyźni są przepasani szarfami 
o barwach narodowościowych. Widok zbrudzo- 

. nej, biało-czerwonej szarfy działa, jak leciutkie 
ukłucie w serce...

Polski tancerz nazywa się Leon As i ma bez
nadziejnie odstające uszy. Ale jego partnerka 
Łucja Janno jest zupełnie ładna z tą  swoją zbie- 
dzoną twarzą i oczyma, które się zdają wciąż 
pełne łez... Ma suknię z czerwonej lamy, której 
głęboki dekolt odsłania plecy tpk  chude, jak u 
bezpańskiego kota.

P ara  francuska, to Paryżanie z krwi i kości, 
ćo im jedna sympatję widzów. Jęden z Amery
kanów jest bardzo ładnym chłopcem, żującym 
bez przerwy gumę. Otrzymuje wciąż oklaski płci 
pięknej. Szwajcarka jest wysoka, jak  żyrafa, a 
twarz ma zupełnie ziemistą. Jedna para włoska, 
to małżeństwo. On jest niski i gruby, ona wyso
k a  i zamaszysta. Na szyi ma ta  Włoszka dwa 
sznury korali i ślady rumieńców na twarzy.

Tańczą, a  raczej chodzą bez przerwy. Bo w 
regulaminie jest, że muszą poruszać nogami i do
tykać się rękoma. Więc snują się po arenie, jak 
pary galerników, przykutych do jednego wiosła! 
Tylko czasem, gdy muzyka zagra żywiej, albo 
speaker zapowie nową nagrodę, wówczas zrywa
ją się, jak zbudzeni ze snu, wykonają kilka żyw
szych kroków i znów zapadają w poprzednią 
martwotę.

A nagrody sypią się, jak z rogu obfitości. Co 
chwila zapowiada speaker, że znakomita aktor- 

?  oflarowuje 100 franków parze, któ 
walca, albo że inany

f O ryginalna korespondencja

cyrku Medrano zdają się być nieczuli na brak 
powietrza.

Po upiywie trzech kwadransów opuszczają sa
lę, aby „spać" przez piętnaście minut. A publicz
ność zaczyna zaraz gwizdać i wołać o zwrot pie 
niędzy za bilety. Chce ich mieć bez przerwy 
przed oczyma, patrzeć się na te słaniające się po 
stacie tak, jak w cyrkach rzymskich patrzano 
na konających niewolników i zakładać się, który 
najdłużej wytrzyma...

Na arenie cyrku Medrano

Tymczasem służba wnosi na arenę wysoki stół, 
ustawia na nim sześć talerzy i napełnia je zupą, 
zaczerpniętą z wielkiego wiadra. Publiczność 
uspokaja się, widząc te nowe przygotowania. 
Jest już po północy i w lożach bieleją nagie ra
miona kobiet i połyskują brylanty. Mężczyźni we 
frakach towarzyszą tym kobietom. Speaker za
powiada coraz to nowych, bardzo „paryskich" 
gości.

Upływa kwadrans i sześć postaci powraca na 
swe stanowiska. Stojąco połykają gorącą zupę 
i poruszają przytem nogami, bo regulamin nie

pozwala przecież zostać bez ruchu. Mają tylko 
trzy minuty na przełknięcie tego posiłku. I ju t 
znowu gra muzyka i znowu zaczyna się obłędny 
taniec. Włoch zasypia z głową opartą na ramie
niu tancerki, która go podtrzymuje macierzyń
skim ruchem. Polka przeciera wciąż oczy ręką. 
Ze snu, czy z łez?

— Hallo, hallo! — woła ze swego miejsca 
speaker. — Znana firma kapelusznicza Leon ofia
rowuje dwa kapelusze, męski i damski, za naj
piękniej odtańczonego bostona.

Nowa sensacja. Mały, czerwony kapelusik, 
cbyboczący się wysoko w powietrzu, przykuwa 
sześć par zmętniałych oczu kobiecych. Ożywia
ją się, prostują, zaczynają tańczyć naprawdę. Ich 
zapał udziela się tancerzom. Mały, czerwony ka
pelusik, symbol próżności ludzkiej, potrafi cuda 
zdziałać! Odbywa się pojedynek pomiędzy parą 
francuską i polską. Tańczą coraz lepiej. Skoń
czyli. Oklaski, krzyki, gwizdy. Paryżanie chcą, 
aby czerwony kapelusik ozdobił główkę Paryżan
ki. Vox populi decyduje! Pięć par oczu kobie
cych musi się pożegnać z upragnioną nagrodą.

Ściągnęła Ich nędza ■■■
A teraz nagroda za najszybszy i najekscen- 

tryczniejszy taniec. A teraz za prawdziwą sambę 
murzyńską, a teraz za polkę, a teraz za jawę. 
Nagrody są, jak śmignięcie szpicrutą, które sta
wia na nogi upadającego z sił wierzchowca. 
I znowu upływają trzy kwadranse i tancerze 
opuszczają arenę.

Chciałam pomówić z ową parą Polaków, ale 
nie wolno im przerywać krótkotrwałego spo
czynku. Wobec tego zwróciłam się po informacje 
do dyrektora tej imprezy. Je st on oczywiście 
Amerykaninem i szczerzy w uśmiechu garnitur

olbrzymich anglo-saskich zębów.
— Para Polaków, to zawodowi tancerze =a

powiada. — Nie mieli engagement i dlatego zgło- 
sili się do zawodów. Skąd pochodzą — nie wiem. 
Są bardzo wytrwali, ale czy wytrzymają do koń* 
ca?... Widzi pani, ci ludzie nie mają już całkienj 
sił, trzym ają się nerwami. Światłą, muzyka, krzy. 
ki publiczności, premje pieniężne — to wszystka 
ich podtrzymuje. Ale kiedy wychodzą z areny^ 
zasypiają* odrazu, stojąc, a potem, aby ich obu* 
dzić, musimy się uciekać do zimnej wody.

Niech pani przyjdzie tu  o dziewiątej rano. 
Najgorszy czas, to między dziewiątą a połud- 
niem. Tańczą wtedy przy gramofonie, a na wi
downi jest może dwadzieścia osób. Są wtedy tak 
zmęczeni, że nie mogą utrzym ać się na nogach. 
Zataczają się, jak pijani, śpią, chodząc, padają 
na ziemię i zasypiają w jednej chwili. Trzeba ich 
wciąż budzić.... Niech pani przyjdzie o dziewią- 
tej rano.

Nie, nie odczuwałam ochoty do tej porannej 
wizyty, natomiast czułam dziwną chęć wymó
wienia jakiegoś bardzo nieprzyzwoitego angiel- 
skiego wyrazu. I dlatego wróciłam na widownię. 
Było już po przerwie i tańczący derwisze wracali 
parami, zgarbieni, ledwo powłócząc nogami.

Nagle cały ten cyrk, duszny od oddechów 
ludzkich, wydał mi się czemś zgoła niereałnem, 
Jakimś okropnym koszmarem! Czyż to możliwe, 
aby podobne rzeczy działy się w dwudziestym 
wieku? Może cofnęliśmy się o blisko dwa tysiące 
la t wstecz i siedzimy w rzymskiem Colosseum? 
W lożach nieskromne westalki i patrycjusze O 
stępiałych nerwach, a w dole hałasuje plebs. 
A ci tam, snujący się, jak cienie, po arenie, za* 
wołają może za chwilę;

„Ave Caesar-Imperator! Moriturl te salutant^
A zas imperator-tłum krzykiem i gwizdem staw 

ra  się ich podniecić do ruchu. Niechaj nie cho
dzą, niech tańczą! Niechaj tańczą do upadłego, 
Do ostatniej kropli krwi. Niechaj umierają, 
tańcząc...

Je s t tyle na świecie stowarzyszeń przyjaciół 
zwierząt. Dlaczego niema dotychczas Przyjaciół 
Eudzi? Jola Fuchsówna.

Legendarna pelhewnik Lawreace
nafgcnjalnlejszg agent angielski w Azji -  ZnJe?

Srogie kftopodg Sowietfdw w Turkaestanłe 1 Biaclicarze.
L o n d y n , w lipcu.

Jak  donosiliśmy swego czasu w miescowości 
Plymoutth w Anglji wydarzył się wypadek sa
molotowy w czasie którego aeroplan wojskowy 
wpadł do morza i utonął. Na samolocie tym zgi
ną! jakiś niepozorny porucznik Shaw, którym 
jak potem doniosły gazety — był nie kto inny 
jak słynny pułkownik Lawrence, znany jako or
ganizator buntów i rewolt na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie.

Osoba pułkownika Lawrenca jest jedną z naj
bardziej tajemniczych i najbardziej romantycz
nych, jakie zna nasz wiek. On to wywołał pow
stanie arabskie, na tyłach armji tureckiej, w
czasie wojny światowej i zniweczył możliwość 
ataku turecko-niemieckiego, na Kanał Sueski, 
który był jedną z najżywotniejszych arteryj 
Wielkiej Brytanji. Od tego czasu „Lawrence

Arabski" jak go zwano w Anglji stał się niemal 
postacią mityczną i wysyłany był przez tajną 
Służbę angielską na wszystkie posterunki 'Wseho- 
du. gdzie interesom Anglji groziły jakieś niebez
pieczeństwa. On to zorganizował bunt przeciw
ko królowi Amanullahowi, który pragnął uczy
nić Afganistan wielką potęgą militarną i zagro
zić panowaniu angielskiemu w Indjach. On to 
wreszcie miał stać poza powstaniem Kurdów 
przeciwko Turkom, które napsuło tyle krwi pań
stwu Kemala Paszy.

Zdawało się, że tajemniczy pułkownik Lawren
ce ten mistrzowski szpieg niepochwytny organi
zator buntów i spisków zakończył swój żywot 
ziemski. Tymczasem okazuje się, że pułk. La
wrence żyje i... oczywiście działa. Tym razem 
działa on na terenie Turkiestanu.

Od dłuższego czasu rząd moskiewski otrzy-

rrekwenfla w zakładach frpjcrsklch
spadła o 50%,

ale tylko w tych, w których brak „Światowida", najwytworniejszego
tygodnika polskiego.

W numerze ostatnim interesujące zdjęcia z runu na banki 
w Niemczech, oraz artykuł „Adolf Hitler — Bóg Niemiec".

mu je alarmujące raporty z Turkiestanu oraz Bu* 
chary, donoszące, że na terenie tamtejszych re* 
publik wre ożywiona akcja, zmierzająca do o- 
derwania Buchary od Związku socjalistycznych!

r    vr; r

daje dwieście franków za najład-malarz, pan Z. 
niejsze tango Jest' to, swoją 
ma, bo publiczność oklaskuje gromkimi okla
skami wszystkich ofiarodawców. A nieszczęsne 
marjonetki, kręcące się na arenie cyrku Medra
no, zbierają ostatki sil, aby zdobyć te pieniądze.

Publiczność decyduje, komu się należy nagro
da. To też za każdym tańcem cyrk trzęsie się od 
krzyków. Kobiety piszczą cienkimi glosami i wo
łają numera swoich ulubieńców. Mężczyźni tupią 
nogami i wala laskami w podłogę. Gorąco jest 
nie do opisania. Nad areną unosi się siny opar 
dymu z papierosów. I tylko tańczący derwisze

Zaprenumeruj „ Ś W I A T O W I D A *
wzmoie*5 rwyh earobisz piejaf̂ dze — uwolnisz się od kłopotów..

Pułkownik Lawrence,

republik sowieckich. Podobno Emir Buchary za* 
mierzą stworzyć własne państwo, z którego prze* 
pędzi wszystkich komunistów. Doradcą emira! 
ma być jakiś tajemniczy szpieg, który  z wyglą* 
du swojego przypomina rzekomo zmarłego pul* 
kownika Lawrenca.

Wieści z Buchary i Turkiestanu są tak  dalece 
alarmujące, że rząd sowiecki postanowił wysłań 
tam ekspedycję karną. Ja k  twierdzi jeden z ra
portów „Wpływ pułkownika Lawrenca rozciąga! 
się na cały Turkiestan i jeżeli rząd sowiecki nie 
założy kilku silnych garnizonów, nie można bę
dzie w żaden sposób powstrzymać fali ciągle wy
buchających buntów i powstań".

Nie wiadomo co sądzić o tych alarmach so
wieckich. Być może, że Anglja umyślnie rozpu
ściła wieści o śmierci swego genialnego szpiega, 
który działa zresztą na własną rękę. i do które
go urzędownie wywiad angielski czyli tzw. „In- 
telligence Service“ nigdy się nie przyznaj'e —* 
ażeby umożliwić mu wynurzenie się na krańcach 
Rosji sowieckiej i organizowanie tam powstania 
przeciwbolszewickiego.

Byłby to krok naprawdę mistrzowski. Być mo
że jednak, że istotnie pułk. Lawrence zabił się 
wówczas w Plymouth i że jest to jakiś jego so
bowtór albo też inny szpieg podający się samo- 
zwańczo za pułkownika Lawrence.

W każdym razie cała ta  afera świadczy, że t  
jednej strony osoba pułkownika Lawrenca oto
czona jest legendą na Wschodzie, jak i o tem, 
że z drugiej strony — co jest znacznie ważniej
sze — rzekomo samodzielne- republiki^sowiecki^ 
podnoszą bunt przeciwko centralizacji komuni
stycznej i pragną wolności.

To jest najważniejsza strona niespokojnych 
doniesień sowieckich.
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Koniec iw. Medarda -  
i co dalejt

D zisiejszy poniedziałek stał już poza obrębem 
okresu  ja k i wyprorokowat w dniu 8. czerwca 
iw M edard — na następujących po nim dni czter
dzieści. Była wtedy — jak  sobie czytelnicy przy
pom inają  —  pogoda zmienna.

N iebo było zachmurzone raczej przejściowo, 
p rzech o d z iły  lekkie deszcze, poczem znowu świe
ciło słońce.

Na podstawie takiego przebiegu pogody w dniu 
św. Medarda można było na dalszych dni 40 za
powiedzieć pogodę podobną, co się też spraw
dziło. W ciągu tych dni 40 było niemal 40 dni 
słońca i bezchmurnego nieba, nawet bardzo sil
nych upałów — gdyż samych opadów deszczo
wych i zachmurzonego nieba w Małopolsce za
chodniej nie znalazłoby się w sumie więcej nad 
4 do 5 dni.

Żniwa przebiegły całkowicie prawie przy nie
bie bezchmurnem i słonecznej pogodzie.

Dopiero ostatnich kilka dni, po przejściu burz 
gradowych na północy, powietrze się trochę ozię
biło, aż nadszedł dzień 19 bm., t. j. ostatni z cy
klu „dni św. Medarda”, k tóry  też był, jakby na 
pożegnanie, trochę podobny do dnia 8. czerwca. 
Niebo od czasu do czasu popłakiwało, żegnając 
pogodę medardowską — ale, miejmy nadzieję, 
nie na długo.

Dziś — pierwszy dzień po Medardzie ' jest 
chmurny i pełen wilgoci w powietrzu, a baro
metr stoi bardzo nisko. Deszcz zaczyna już gę
ściej i częściej popadywać. Ponieważ jednak 
chmury deszczowe nawiewa wciąż w iatr z po
łudnia, przeto można się znów spodziewać, że 
piękna pogoda wróci niezadługo.

Można się spodziewać, a nawet o b a w ia ć , że ca
łe tegoroczne lato będzie zanadto już upalne i 
suche. .

Przecież jeżeli sobie przypomnimy, to po dniu 
i .  maja, kiedy był lekki deszcz, mamy dotąd 
„bitych" 80 dni nieprzerwanej prawie pogody i 
suszy, co nawet, na lżejszych gruntach, oraz w 
okolicach podgórskich wpłynęło ujemnie na 
zbiory: ziarno nie jest dostatecznie dorodne, ja
rzynom susza też zaszkodziła.

Jeżeli na koniec lipca i sierpień wrócą znowu 
upały i susze, to będziemy mieli pogody w tym 
roku aż zanadto. Poczekamy zresztą z dalszemi 
horoskopami przynajmniej — do jutra...

Czesi przekonali się o sarawaości 
policji lwowskie].

Ze Lwowa donosi (C): Wczoraj rano przybyła 
do. Lwowa wycieczka 13-tu asystentów Akade- 
mji Górniczej w Przybramie (Czechosłowacja) 
pod kierownictwem inż. Mullera. W Polsce ba
wią oni od 4 lipca. Wycieczka znalazła pomiesz
czenie w drugim Domu techników.

O godz. 11-tej gości przyjęto uroczyście w mu
łach politechniki. Przemówił b. min. Matakie- 
wicz, który następnie pokazywał gościom insty
tuty i urządzenia budynków politechniki. Popo
łudniu asystenci czescy bawili w Dobrostanach, 
gdzie podejmowała ich dyrekcja wodociągów 
miejskich. Asystenci z Przybraniu zwiedzili 
elektrownię, zakład gazowy i t. d. Ze Lwowa 
goście czescy wyjeżdżają do Kałusza i Borysła
wia, stąd zaś udają się do Rumunji.

Podczas powitania na dworcu głównym wy
cieczki asystentów czeskich, zdarzył się ba-dzo 
przykry wypadek. Czterej złodzieje, pokręciwszy 
*ię koło jednego z Czechów, wyciągnęli mu z 
kieszeni portfel z większą gotówką, znikając bez 
śladu. Poszkodowany inż. Józef Węglawa zgłosił 
kradzież tę w komisarjacie dworcowym, podając 
rysopis jednego ze złodziei. Zanim ukończono 
spisywanie z inż. Węglawą protokółu, nadszedł 
jeden z policjantów, prowadząc 4-ch sprawców 
kradzieży, skutych w kajdanki. Na podstawie 
pobieżnego rysopisu jednego z nich, inż. Węgla
wa rozpoznał szajkę. Złodziejami okazali się 
Adam Puzdrowski, Ignacy Safan, Izak Doheim 
i Maurycy Reiss.

Goście czescy byli bardzo miłe zdziwieni 
sprawnem i pomyślnem zlikwidowaniem wy
padku.

„Samopomoc Chłopska" jaczejka 
komunistyczna na terenie Polski.

Jeden z dzienników warszawskich przynosi 
sensacyjne szczegóły śledztwa, toczącego się o- 
becnie po zlikwidowaniu „Samopomocy Chłop
skiej".

Ja k  to już donosiliśmy, jeden z głównych dzia- 
łaozy „Samopomocy", pos. Ferdynand Tkaczow, 
uciekł z Polski nim Sejm wydał go w ręce władz 
sądowych. Obecnie w toku śledztwa, prowadzo
nego przez asesora Schwarza, wykryło się, że 
prezes „Samopomocy" i jej twórca, b. pos. Woj
towicz, wyjeżdżał kilkakrotnie do Sowietów w 
czasie, gdy „Samopomoc" była jeszcze partją le
galną. Wojtowicz udawał się do Sowietów w 
specjalnej „misji" i odbjrwał tam konferencje z 
Ballinem, Dąbalem i Wojewódzkim.

Na konferencjach tych ustalono, że_ „Samopo
moc Chłopska" podejmie przy suhsydjach ko- 
minternu szeroką działalność na terenie naszych 
wsi.

Zlikwidowanie w porę „Samopomocy" zapo
biegło temu, a  dalsze śledztwo wykryje niewąt
pliwie jeszcze inne sensacyjne szczegóły.

Nr. 200. Środa, 22 lipca 1931

Czesi ukradli dar Polaków w Paryżu!
Jeszcze kwiatek z albumu niedołęstwa naszej propagandy zagranicznej!

pismaOd jednego z sympatyków naszego 
z 1 aryza otrzymujemy następujący list:

„Paryż poraź już setny jest podbity, że się tak 
wyrażę, przez sprytną reklamę czeską. Bulwary, 
parki, Wersal, są pełne postawnych i pięknie 
ubranych Sokołów i Sokolic czeskich, wzbudza
jących podziw Francuzów. Dziesiątki tysięcy Pa- 
ryzan i Francuzów z prowincji, którzy przybyli 
ao Dary za na święto narodowe 14 lipca, defilo
wały pod Łukiem Tryumfalnym, aby podziwiać 
„najpiękniejszy czeski wieniec, jaki dotąd był 
ofiarowany Nieznanemu Żołnierzowi".

T ak bowiem jednogłośnie twierdziła opinja pu
bliczna i prasa. Poszedłem i ja  zobaczyć to cudo!

uut WsPaniaty> olbrzymi wieniec z róż
nr- i . ecz naprawdę piękna, wprost cudowna. 
Wiele_ widziałm pod Łukiem Tryumfalnym wień
ców jako członek francuskich Stowarzyszeń 
wojskowych i inwalidów, ale tak pięknego nigdy. 
Patrzę, w środku kokardka jedwabna biało-czer
wona i długie wstążeczki czarno-niebieskie

(barwy orderu „Yirtuti Militari"). Nie mogło być 
dwóch zdań — to był wieniec polski.

Z tylu na prawo, mizerny czerwono-biały wia
nuszek, ale z potężną wstęgą, około 25 cm. sze
roką, czerwono-białą ze złotym napisem „Cze- 
choslowenska" położoną tak umiejętnie, aby 
przykryła i nasz polski wieniec.

Zwróciłm się do dozorcy, okazując mu kartę 
wojskową, aby bodaj laską swoją odsunął tro
chę w tył tę wstęgę".

Postępek jest typowo czeski. Podszyć się pod 
cudzą własność, wmówić w Paryż, że jest dzie
łem Czechów, to co do nich w zupełności nie 
należy — otwarcie mówiąc: u k r a ś ć  t o,  co 
d o  k o g o  i n n e g o  n a l e ż y  — to 
istotnie m e t o d a  c z e s k a .

Przyjaciel naszego pisma dodaje od siebie na
stępujące, bardzo słuszne uwagi:

„Złożyć tak wspaniały wieniec bez napisu — 
cóż za niezdarność organizatorów polskich ofi
cjalnych, czy prywatnych. Cóż za nieznajomość 
mentalności narodu francuskiego, lubiącego efekt

i dającego miljardy tym, co umieją się pokazać.
Postawiono koło grobu na święta wspaniałe 
świeczniki — jakieś pół miljona Francuzów de
filowało, jak zazwyczaj pod Łukiem i podziwia
ło dar „czesko-słowacki". Prasa francuska dopo
maga do tego.

Jak można za polskie pieniądze robić reklamę 
Czechom! To też skutek widać. Czescy Sokoli 
rozwożeni są po Paryżu autokarami, a Polacy 
w skromnych cywilnych ubraniach, grupkami 
jeżdżą w autobusach i do tego są brani za Cze
chów, ze względu na swoje biało-czerwone ko
kardki. A jak sohie należy wytłumaczyć owe 
wąziutkie wstążeczki bez żadnego napisu na 
wspaniałym wieńcu polskim"

Doprawdy, niema dość ciężkich słów oburze
nia, fctóreby należało walić na głowy takiej pol
skiej „propagandy" zagranicznej. Że Czesi ukra
dli nam wieniec — nic dziwnego. To się zgadza 
z ich charakterem. Ale, że nikt nie potrafił za
chować dla Polski autorstwa wspaniałego da
ru — to skandal.

Ur«c*Bf*tości loinicie w Nowym Tar^u

Pierwszą awjonetkę, która przyleciała na lotnisko sportowe w Nowym Targu na ll-gi zlot pod
halański i uroczystość otwarcia szkoły lotniczej, powitał tłum widzów, jak to widać na naszem 

•  zdjęciu, Ag. fot. ..Swiatriwid",

89.507złotych 8 9  gr
zebrała redakcja „llu str. Kuryera Codziennego" na budowę 

łodzi podwodnej „Odpow iedź Treviranusowi“
Sum a sk ładek  zeb ranych  przez redakcje  >>Ł K. C.“  

na rzeez budow y lodzi podw odnej „Odpowiedź Tre- 
v iran u so w i“ dosięg ła  ju ż  kw oty 89.587 zł. 8* g r.

N a sum ę te  sk ła d a ją  sie kw oty, k tó re  o sta tn io  
w płynęły , a  m ianow icie z łoży li: ósm a sk ład k a  od
g ro n a  nauczycie lsk iego szkoły pow szechnej im . A. 
M ickiew icza w Bydgoszczy 5 zł. 50 g r .;  Uczniowie

k lasy  V I a. państw , g im nazjum  im. H. S ienkiew icza 
W Częstochowie 18 zł.; Baon podchor. rezerw y pie
cho ty  n r. 7 a. w Ja ro c in ie  10 zł.; P . E ugen jusz  So. 
w iński. K rólew ska H u ta  (zebrane szkoła V II dzieci 
szkolne) U  zł.; P. E dw ard S załajko , B itków , kopal
n ia  „ S ta ra n ia "  5 zł.

D otychczas w p łynęła  kw ota 89.507 zł. 89 gr.

Polak,b. więzień kowieński jedzie do Kowna
w charakterze... litewskiego kariera dyplomatycznego.

Takie curiosa mogą mieć miejsce tylko w sto
sunkach Polski z tak egzotycznym dla nas kra
jem, jakim jest wciąż Litwa Kowieńska.

Oto krótka wiązanka faktów.
Trzeba było wyekspedjować z Wilna do Litwy 

Kowieńskiej 11 tomów odpisów metryk kościołów 
ewangelicko-reformowanych litewskich i cenne 
dla tych kościołów aparaty kościelne, które jesz
cze przed wojną superitendant żmudzki dał na 
przechowanie generalnemu superintendentowi wi
leńskiemu, ks. Michałowi Jastrzębskiemu.

Podczas inwazji bolszewickiej ks. Jastrzębski 
z narażeniem życia ukrywał te aparaty na stry
chach wież kościelnych i dzwonów w Wilnie, na
stępnie zaś w Słucku, a potem znowu w Wilnie.

Ponieważ Litwini nie zgłaszali się osobiście po 
odbiór aparatów kościelnych i metryk, ponieważ 
rząd litewski utrudnia i prawie uniemożliwia le
galny wjazd obywateli litewskich do Polski, a 
szczególnie na Wileńszczyznę, wileński kościół 
ewangelicko-reformowany postanowił dostarczyć 
Litwinom, swoim współwyznawcom odpisów me
tryk i aparaty kościelne. Ostatnie, w celu unik
nięcia zarzutów niesprawiedliwych (które nie

stety miały miejsce), były przechowywane w 
tych samych pudłach drewnianych i w tem sa
mem opakowaniu, z zachowaniem pieczęci super- 
intendenta żmudzkiego i plomby poczty rosyj
skiej, jak były wysłane w r. 1914.

Teraz szło o to, żeby pieczęcie pozostawały aż 
do dostarczenia prezydentowi kościoła ewange
licko reformowanego na Litwie, p. Iczasowi, nie
naruszone.

W tym celu delegat kościoła wileńskiego i 
kurator tegoż kościoła, p. Wacław Studnicki, dy
rektor wileńskiego archiwum państwowego prze
wiózł ten „bagaż dyplomatyczny" w charakterze 
kurjera z Wilna do Dynaburga przez granicę 
polsko-łotewską, jako polski kurjer, a dalej z Dy
naburga na Litwę już jako kurjer litewski.

Jednak jest pewien postęp w stosunkach pol
sko-litewskich, jeżeli się zgodzono, aby tym ku- 
rjerem litewskim został ten sam człowiek, któ
ry  w  roku 1920 był więziony przez Litwinów w 
więzieniu politycznem, a dziś dają mu nawet 
prawo pobytu nawet 2-tygodniowego na Litwie.

Kotwica.

Niepokojący wzrost bandytyzmu
w  P o z n o ń s k ie m .

Z Poznania donosi (gz): Wczorajsza kronika 
policyjna notuje niezwykłą liczbę napadów ra
bunkowych, dokonanych przez bandytów, uzbro
jonych w rewolwery, w kilku miejscowościach 
woj. poznańskiego.

I tak w Parzęczowie, pow. Jarocin, dwaj uzbro
jeni bandyci wtargnęli do mieszkania robotnika

Tomasza Czabanskiego. Steroryzowawszy do
mowników, zażądali wydania kluczy od skrzy
ni, w której przechowywane były pieniądze. Gdy 
Czabański odmówił, bandyci zabrali się do roz
bijania skrzyni. W tym czasie córka napadnięte
go wybiegła z mieszkania w celu wezwania po- 
mocy, jednak przed domem natknęła się na

trzeciego bandytę, stojącego na czatach. Bandy
ta strzelił dó dziewczyny dwukrotnie, jednak 
chybił. Tymczasem bandyci rozbili skrzynię i 
zrabowali oszczędności, oraz bon pożyczkowy, 
poczem zbiegli.' Córka Czabańskięgo rozpozna
ła w jednym z napastników mieszkańca tejże 
wsi, Józefa Tonawskiego.

W Cichej Górze, pow. Nowy Tomyśl, dwaj za* 
maskowani bandyci, uzbrojeni w brauningi, 
wtargnęli do mieszkania gospodarza Augusta 
Dacha, steroryzowali mieszkańców® poczem zra
bowali pieniądze i garderobę i zbiegli.

W Chruszczynie, pow. Odolanów, do zagrody 
gospodarza Ignacego Słomianego wtargnęli dwaj 
osobnicy. Zbudzony ujadaniem psów gospodarz, 
przekonany, że przyszli robotnicy, których ocze
kiwał, otworzył drzwi i w tej chwili weszli dwaj 
uzbrojeni bandyci, krzycząc: „Ręce do góry". 

Przestraszony gospodarz rzucił się do ucieezki, 
został jednak dopędzony i dotkliwie pobity oraz 
poraniony. VVkońcu wołania napadniętego o po* 
moc spłoszyły bandytów, którzy uciekli do po* 
bliskiego lasu.

Na drodze pod Kornikiem napadnięty został 
przez 3-ch osobników niejaki Ludwik Liske z 
Poznania. Bandyci zrabowali mu pieniądze, ksią* 
żeczkę wojskową i wszystkie dokumenty, po-t 
czem zbiegli. i

0  w y k o ń c z e n ie  m auzoleum  
Jena Kasprowicza na Harendzie.

Wszystkich dojeżdżających do Zakopanego' 
na przestrzeni między Poroninem a Zakopanem 
uderza niewątpliwie w oczy pomnik osobliwego 
kształtu wznosząc^ się na prawo od drogi za 
potokiem — mauzoleum Jana Kasprowicza, po
święcone uczczeniu pamięci jednego z najwięk
szych naszych poetów, syna ziemi wieikopol- 
skiej. który ukochał Tatry, tu znalazł ulubiony 
zakątek, gdzie najchętniej w ostatnim okresie 
życia przebywał i tu przypomina się pamięci ro
daków pomnikiem.

Mauzoleum stoi na tak zwanej „Harendzie" 
kawałku ziemi, który był własnością Jana Ka
sprowicza za życia, a teraz użyczył schronienia 
jego pomnikowi.

Rozpoczęto je budować na wiosnę r. 1927 za 
inicjatywą specjalnego komitetu, w którego 
skład m. in. wchodzili i wchodzą dotąd: Kornel 
Makuszyński, Leopold Staff, próf. Szober i inni. 
Budowę prowadził architekt Karol Stryjeński, a 
fundusze czerpano ze składek publicznych, któ
re wpłynęły w pokaźnej kwocie około 180 tysię
cy zł., z użycia której to suniy komitet wydał w 
jesieni ub. roku dokładne sprawozdanie, znane 
społeczeństwu z druku.

Budowę mauzoleum prawie, że ukończono. Po
została do wykończenia — ponieważ narazie za
niechano z braku środków projektu budowy mo
stu prowadzącego przez potok do mauzoleum. 
— tylko krypta.

Na doprowadzenie do końca budowy tej kryp
ty potrzeba jeszcze — jak się dowiadujemy ze 
strony komitetu — kwoty około 6—8 tysięcy 
zł. i komitet ma nadzieję, że bez względu nawet 
na dzisiejsze ciężkie czasy kwotę tę zebrać się 
uda ze składek, choćby skromnych, które komi
tet nadal przyjmuje.

Pietyzm dla pamięci twórcy „Księgi ubogich"
1 „Hymnów" jest u nas tak silny wśród sfer ce
niących poezję, iż wątpić nie można, że ta kwota 
się zbierze.

Niemożność leczen a żony powodem 
zabójstwa i samobójstwa.

Z Warszawy donosi (J): Ubiegłej nocy pomię
dzy Śliwicami a Golędzinowem w odlebłości 30 
ni. od szosy, prowadzącej do stacji Warszawa- 
Praga, rozległy się dwa kolejno po sobie nastę
pujące wystrzały rewolwerowe. Na odgłos strza
łów nadbiegł jakiś przechodzący kolejarz, który 
ujrzał przerażającą scenę: Oto w kałuży krwi
wiła się  k o b ie ta , o ra z  tu ż  p rz y  n ie j w o jsk o w y  
w ra n d z e  s ie rż a n ta . Kolejarz zawiadomił tele
fonicznie policję oraz pogotowie ratunkowe. Le
karz pogotowia sk o n s ta to w a ł śm ie rć  k o b ie ty  
wskutek rany postrzałowej klatki piersiowej.

Jak ustalono, zamordowaną jest 3(<-letnia 
E m il ja  W ró b le w sk a , ż o n a  s t. s ie rż a n ta  z a w o d o 
w ego  z bataljonu sztabowego M. S. Wojsk. U 
s ie rż a n ta  W ró b le w sk ie g o  le k a r z  p o g o to w ia  
s tw ie rd z ił  p o s trz a ł  p r a w e j  s k ro n i,  przyczem kula 
tkwiła pod skórą. Rannego w słanie ciężkim 
przewiozło pogotowie do pierwszego szpitala 
okręgowego im. Marsz. Piłsudskiego.

J a k  ustaliło śledztwo, powodem morderstwa i 
samobójstwa sierż. Wróblewskiego b y ła  c ię ż k a  
c h o ro b a  ż o n y  o ra z  n ie m o ż n o ś ć  p ro w a d z e n ia  k u 
r a c j i  z p o w o d u  b r a k u  ś ro d k ó w . Zniechęceni do 
życia, wyjechali koleją z Warszawy, aby zdała 
od gwaru rozstać się ze światem.
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Helena z Jordan Stojowskich

ijoima
Sodaliska

po d ług ich  i ciężkich c ierp ien iach , 
opatrzona św. S ak ram en tam i, zasnęła 
w P an u  d n ia  19 lipca  1931 r. w Ja s io n  

ce, przeżyw szy la t  77.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

o d b ę d z ie  s ię  w  k a p l i c y  w  J a s io n c e  w e  
ś ro d ę  d n ia  22 l i p c a  o g o d z . 11 p r z e d p o ł . ,  
p o c z e m  n a s t ą p i  e k s p o r t a c j a  z w ło k  . d o  
g r o b o w c a  r o d z in n e g o  w  Z a c z e r n iu ,  n a  
k tó r e  to  o b r z ę d y  z a p b a s z a  w  c ię ż k im  
s m u tk u  p o z o s ta ła
4Ó82k Rodzina.

Wspaniały gest robotnika polskiego.
) Z Brzeszcz otrzymujemy następujący list:

„Szanowna) Redakcjo „Ilustrowanego Kurye- 
t a  Codziennego" w Krakowie!

Podpisany, widząc, że na każdym obywatelu 
ciąży obowiązek pomagania państwu w ciężkim 
obecnie kryzysie bezrobocia, deklaruję za zgodą 
kierownictwa kopalni pięć  d n i  u r lo p u , w  p o ło 
w ie n a  b e z ro b o tn y c h , p o ło w ę  n a  s ta te k  Z iem i 
k ra k o w s k ie j ,  Nie stać mnie na więcej, gdyż o- 
płacam już kilka Towarzystw ze swego skrom, 
nego zarobku, jako stróż biura kopalni.

Proszę ogłosić to w Kochanym „Kuryerku", 
tnoże się jeszcze kto znajdzie taki.

Z poważaniem 
Jakób Momot, Brzeszcze Nr. 282“.

Cóż za p a tr jo ty c z n y  g es t!  Oby znalazło się 
Więcej następców! y

    * '

Dotąd n i! ujęto sprawców zamacbn 
na pociąg pod Wilnem.

Z Wilna donosi (Hr): Na miejsce zamachu na 
pociąg osobowy Nr. 326 zdążający z Lidy do 
Wilna, wyjechał zastępca prokuratora sądu o- 
kręgowego w Wilnie p. Zdanowicz, oraz przed
stawiciel wileńskiej dyrekcji kolei i przedstawi
ciele policji. Śledztwo nie doprowadziło na razie 
do ujęcia sprawców zamachu.

W yjaśniają się dalsze szczegóły, a mianowicie 
pociąg jechał w czasie zamachu z normalną szyb
kością około 60 kim. na godzinę, w pewnej chwi
li maszynista usłyszał silny huk a z pod kół lo
komotywy wydobywały się kłęby dymu. Maszy
nista zatrzymał pociąg z całą ostrożnością. Oglę
dziny na miejscu wykazały, że jedna z szyn u- 
szkodzona została ńa długości 60 cm., również 
Uszkodzona została lekko lokomotywa i rozbite 
latarnie. Nikt z obsługi pociągu ani podróżnych 
nie doznał najmniejszego szwanku.

Pociąg następny, wychodzący z Wilna do Ba
ranowicz stał przez pewien czas na stacji w Po- 
rubanku aż do chwili ukończenia przez władze 
śledztwa w sprawie zbrodniczego zamachu.

Samobójstwo staruszki z  powodu... 
zawiedzionej miłości.

7, Wilna donosi (Hr): W jednej ze stodół we 
Wsi Komory pow. pińskiego, znaleziono zwłoki 
60-lefniej. Tatjany Gorynowicz, która p o w ie s iła  
S ię n a  b e lee .

Dochodzenie ujawniło, iż Gorynowicz ta rg n ę ła  
s ię  n a  życ ie  z  p o w o d u ... z a w o d u  m iło sn e g o  (!). 
Samobójstwo to wywarło ogólne zdziwienie ze 
Względu na wiek samobójczyni.

K o b i e t a  n a  s ł a b e )  a w i o n e t c e
przelatuje bez lądowania z Paryża do Niżnego Nowogrodu.

W drodze powrotne! przez Niemcy korzysta z opieki konsola R. R. w Szczecinie.
Ze Szczecina donosi nasz korespondent: Dnia 

11 bm. lądowała w Szczecinie znana lotniczką 
francuska p. Maria Luisa Bastie w przelocie 
powrotnym z Niżnego Nowogrodu do Paryża.

P. Bastie
dokonała rekordowego lotu 
bez lądow ania z P ary ża  do 

Niżnego Nowogrodu,
n a  p r z e s t r z e n i  3000 km.  w p r z e -  
c i ą g u 3J g o d z i n ,  na awjonetce z mo
torem gtfmson 40 PS, typu Klemm^N. D. 1816. 
Dokonała w ten sposób rekordu światowego na 
aw.jbnetce z motorem do 40 PS.

P. Bastie należy do nielicznej grupy dyplomo
wanych lotniczek francuskich (jest ich wogóie 
cztery) i zdobyła już szereg rekordów^ a miano
wicie: rekord odległości 1050 km. Paryż-Treptów 
(Niemcy-Pomeranja), w r. 1928, rekord wytrzy
małości w Le Bourget (Paryż) w r. 1929, rekord 
„Femina" — 38 godzin lotu, w r, 1930, oraz 
wspomniany rekord światowy Paryż-Niżny No
wogród. Wszystkie loty, za wyjątkiem konkur
su „Femina", dokonane zostały na aparacie je
dnoosobowym z motorem o sile 40 PS.

P. Bastie jest wdową po znanym lotniku 
francuskim, który odbył wojnę światową i zgi
nął w katastrofie lotniczej w r. 1926, od którego 
to czasu p. Bastie jest lotniczką zawodową.

W powrotnej drodze z Rosji sowieckiej lądo

wała p. B. w Królewcu, Szczecinie i KoionjL
Lądowanie w Królewcu i Szczecinie spowodo-

Lądowanie p. Mar)i L. Bastie 
w Szczecinie.

na lotnisku

wane było koniecznością dokonania reparacji 
m o t o r u ,  pobyt jednak w Królewcu stał się nieo
czekiwanie przymusowym na kilka ani, a  to
wskutek

trudności (!), czynionych p. B. ze 
strony władz pruskich

przy prolongowaniu wizy. Z tego powodu przy
lot p. B. do Paryża uległ znacznemu Opóźnieniu, 
uniemożliwiając przyjęcie udziału w jednym 
z francuskich meeting‘ów lotniczych.

Należy też podkreślić, że

pobierane na lotniskach 
w Niemczech opłaty od p. Bast‘e 

były bardzo wygórowane,
tut. zaś sfery sportowe i prasa ignorowały zu
pełnie przybycie lotniczki — i pomimo dostar
czonego im materjału, nie umieściły żadnej 
wzmianki w pismach.

Przez cały czas pobytu p. Bastie w Szczecinie, 
który przeciągnął się do 3 dni, zaopiekował się 
znakomitą lotniczką — w braku konsulatu fran
cuskiego — konsulat polski w Szczecinie, w oso
bach kierownika urzędu p. konsula H. Sztarka 
oraz jego zastępcy p. wicekonsula L. Zabłockie
go, pośrednicząc w załatwianiu szeregu formal
ności w porcie lotniczym oraz z miejscowemi 
władzami.

Krakowska poradnia zawodowa wzorem
dla analogicznych instytucyj Zachodu.

Poradnię dla uczniów, którzy otrzymali złą notę, mamy już dawno n siebie.

Zamordował córkę, by nie ponosić 
kosztów leczenia.

Z Wilna donosi (Hr): W Horodyszczu pow.
brzeskiego niejaki Szum, chcąc pozbyć się swej 
umysłowo chorej 25-letniej córki Ustynjł, wy
wabił ją nad Bug i uderzywszy kamieniem w
głowę, wrzucił do rzeki. Onegdaj nad ranem fale
wyrzuciły zwłoki nieszczęśliwej dziewczyny.

Wszczęte śledztwo ujawniło zbrodniarza, któ
ry z całym cynizmem przyznał sic do mordu, 
tłumacząc się, że chciał pozbyć się kosztów le-
e*cnia w szpitalu chorej córki.

Tragetifa spalone! m l  Sprawę]
W uzupełnieniu naszej onegdajszej wiadomo

ści o okropnym pożarze, który strawił prawie 
doszczętnie wieś Sprową, w pow. włoszczow- 
skim, woj. kieleckie, nadsyła nam jeden z tam 
tejszych mieszkańców, dalsze szczegóły tego 
Strasznego pożaru.

Pastw ą płomieni padło 75 gospodarstw mało
rolnych, i spłonęły całkowicie w szalejącym o- 
gniu: wszystkie zabudowania, wozy, narzędzia 
rolnicze i inwentarz żywy zginęły w płomieniach.

Pożar szalał z niezwykłą gwałtownością i szyb
kością, tak, że w niespełna półtorej godziny za
mienił kwitnącą osadę w ruinę i zgliszcza. Mi
mo wytężonej i pełnej poświęcenia akcji 15-tu 
straży ogniowych przybyłych z sąsiedztwa na 
ratunek, nie udało się pożaru opanować, ponie
waż iskry z jednego domu padały na spieczone 
od żaru słońca, strzechy sąsiednie, że niemal w 
jednej chwili cała wieś stanęła w ogniu.

Rozgrywały się tam dramatyczne sceny, a 
w sroa krzyków poparzonych ludzi, ryków bydła, 
płonąca wieś robiła wrażenie piekła. Ilość spalo
nych osób dotychczas nie jest ustalona, przypu
szczają, ze było ich kilka.

Straty poniesione przez mieszkańców pogorzel
ców obliczają pobieżnie na półtora miliona zł 
Z całej wsi ocalało zaledwie kilka zagród, stoia- 
cych na uboczu.

Jak  zdołano stwierdzić, ogień wybuchł wsku
tek nieostrożności jednego z gospodairzy, który 
wieczorem z nieosłoniętym kagankiem udał sie 
do stodoły, celem urżnięcia sieczki. Cała wieś 
spała już po całodziennych trudach w polu i wy
buch łv pożar zastał ją we śnie.

W korespondencji I. K. C. z Wiednia z dnia 
15. b. m. ukazał się artykuł o poradni dla ucz
niów, którzy otrzymali złą notę. Poradnia taka 
powstała we Wiedniu na skutek zastraszających 
wypadków samobójstw, popełnianych w ostat
nich czasach przez uczniów, którzy z końcem 
roku szkolnego otrzymali złe świadectwa. Insty
tucja ta  okazała się nader pożyteczną dla mło
dzieży, która tłumnie ją  odwiedza. Artykuł koń
czy się apelem do polskiego społeczeństwa, aby 
i u nas stworzyć tego rodzaju instytucje, któ- 
reby były w stanie odczuć i zrozumieć psychiko 
dziecka, przeżywającego pierwszą tragedję ży
ciową.

Otóż stwierdzić należy, że w Krakowie od lat 
paru istnieje już instytucja, która temi zagad
nieniami czynnie się zajmuje, jest nią Instytut 
Psychotechniczny, a że pracuje cicho i bez wiel
kiego rozgłosu, więc jak to często się zdarza, 
drogą z zagranicy przychodzą do nas myśli jako 
tam nowe podawane, które u nas są już urze
czywistnione. Je st rzeczą charakterystyczną, że 
na zjeździć pśychotechników w marcu 1931 r. wę 
Wiedniu, kierownik Instytutu krakowskiego Dr. 
Biegeleisen miął referat o metodach stosowanych 
w Instytucie krakowskim, które obudziły tak 
żywe zainteresowanie wśród psychologów i pe
dagogów tamtejszych, iż poradnia zawodowa wie
deńska postanowiła także u siebie metody te 
wprowadzić.

Do poradni zawodowej krakowskiej przycho

dzi celem zasiągnięcia porady w wyborze za
wodu, nietylko młodzież, kończąca szkoły (po
wszechne lub średnie), ale także i ta młodzież, 
która z jakichkolwiek powodów nie postępuje 
w naukach, napotyka na trudności w szkołę. 
Przychodzi ona samorzutnie albo też przysyłają 
ją rodzice lub nauczyciel. Zagadnienie złych not 
i tragicznych ich skutków dla młodzieży nerwo
wej zajmuje Instytut krakowski od dłuższego 
już czasu i wiele już mieliśmy wypadków, gdzie 
dzięki badaniom psychologicznym można bjrłó" 
nerwowego i wrażliwego chłopca przenieść z je
dnego typii -szkoły nieodpowiedniego dla jego 
psychiki' do innego odpowiedniejszego i uniknąć 
tracedji rodzinnej.

Rok temu rozpoczął instytut psychotechnicz
ny, dzięki poparciu Dyr. Kosteckiego, badania 
psychologiczne tych uczniów Szkoły Przemysło
wej męskiej, którzy w pierwszem półroczu otrzy
mali złą notę, badania te, przeprowadzane wspól
nie z lekarzem szkolnym, rzucają niezmiernie 
charakterystyczne światło na psychikę młodzie
ży i prawdopodobnie będą miały i praktyczny 
skutek pedagogiczny.

Długoletnia praktyka Instytutu doprowadziła 
bowiem do przekonania, że t. zw. dzieci niezdol
ne lub niepostęnujące w nauce mają niejedno
krotnie zdolności, ale w innym kierunku, nie czy
sto intelektualnym i że przez odpowiednie uświa
domienie dziecka i rodziców można dużo dobre
go wyświadczyć dla przyszłego jego rozwoju.

ćwiczenia dla zabawy, nikt nie pospieszył z po
mocą. «-

Anglja zbroi swą flotą 
w olbrzymio armaty.

Z Londynu donoszą: Podczas manewrów nad 
morzem Północnem odbyły się próby nowych ar
m at i nowego rodzaju pocisków, przeznaczonych 
do uzbrojenia floty angielskiej. Konstrukcja tych 
arm at różni się zupełnie od dotychczasowych. 
Specjalną uwagę zwraca nadzwyczaj długa lufa 
arm atnia z nowo wynalezionego rodzaju stali, 
w której skład wchodzi nikiel, chrom i molyb- 
den. Materjał ten jest tak lekki, że ciężar arma
ty  mimo dalekonośnej lufy nie przewyższa by
najmniej przepisowej wagi.

Na specjalną uwagę zasługują używane do 
tych arm at pociski, których skutek posiada ol
brzymią niszczycielską siłę. W ciągu kilku se
kund pocisk tkk i zniszczyć może najsilniejszy, 
okręt nieprzyjacielski.

■ ł* -

Jak aresztowano rozstrzelanego szpiega.

. i

Z Warszawy donosi (J): Jak  już donieśliśmy, 
przebieg aresztowania rozstrzelanego w sobotę 
b. mjra Piotra Demkowskiego był następujący: 

W dniu 13 lipca około godz. 8 wieczorom 
Demkowski spacerował na rogu ulic Nowowiej
skiej i Polnej, ubrany po cywilnemu. W pewnym 
momencie w szvbkiem tempie podjechał samo^ 
chód i zatrzymał się przy Dembowskim. Jakiś 
pan otworzył drzwiczki od środka, Demkowski 
zaś szybko usiłował wsiąść do samochodu. Nie 
zdążył jeszcze za sobą zamknąć drzwiczek, gdy 
ze wszystkich stron zjawili się wywiadowcy.

Zbieg okoliczności chciał, iż w tym momencie 
samochód, do którego wsiadł Demkowski, musiał 
zwolnić biegu, ponieważ na ulicy zrobił się za
tor samochodowy.

W samochodzie rozegrała się krótka, lecz nie

zmiernie wymowna scena, w wyniku której b. 
major Demkowski przeprowadzony został do in
nego samochodu. Jegomość, znajdujący się w 
samochodzie, nie był aresztowany, ponieważ wy
legitymował się legitymacją na nazwisko Bazy
lego Bogowoja, attache wojskowego poselstwa 
Sowietów w Warszawie. Bogowoj jeszcze tej no
cy wyjechał do Gdańska samochodem w towa
rzystwie wyższego urzędnika konsulatu sowiec
kiego w Warszawie.

Jak  się dowiadujemy, władze śledcze jednocze
śnie z wykryciem zbrodniczej akcji rozstrzelane
go b. mjra Demkowskiego zlikwidowały jednę z 
większych afer szpiegowskich, która ma rów
nież łączność z temże poselstwem. W tym dru
gim wypadku miał podobno zostać aresztowany 
znany w Warszawie inżynier Staniszewski.

Dalsze sensacgine wykopaliska 
w Dydgosiczy.

Z Bydgoszczy donosi (Ag): Pod koniec z. r. 
jak już donosiliśmy, przy pracach na terenie no
wego szpitala miejskiego w Bydgoszczy natra
fiono na urny, których budowa oraz ornamen
tyka wskazywałaby na pochodzenie z wczesnej 
epoki łużyckiej, t. j. z okresu 800 do 700 lat 
przed Chr. Wykopaliskami temi zainteresował się 
znany archeolog, prof. Zakrzewski z Poznania, 
który, bawiąc w naszem mieście, objął kierownic
two nad zastanowionemi od kilku miesięcy pra
cami około wykopalisk przedhistorycznego cmen
tarzyska.

Że istniało ono na miejscu budowy obecnego 
szpitala, wskazują urny umieszczone w syme
trycznym porządku, jakby według z góry po
wziętego planu. Oprócz urn natrafiono na płyty 
Kamienne oraz sprzęty bronzowe i żelazne, któ- 
e prawie codziennie są wydobywane z ziemi.

Przedmioty te będą umieszczone w bydgoskiem 
muzeum miejskiem, stwarzając temsamem i za- 

1 si.ając nowy dział archeologiczny.

Tragiczny zgon amarykafiskiego 
króla stali.

Donoszą z Nowego Jorku: Prezes koncernu 
stalowego w Nowym Jorku, Harry Marks, za
tonął na oczach tłumu kąpiących się, wśród tra 
gicznych okoliczności.

Harry Marks udał się ze swojemi bratanicami 
w podróż dó kąpieliska Orchard Beach nad je
zioro Erie. Każdego, dnia odbywał Marks prze
jażdżkę po jeziorze z obydwiema dziewczynka
mi, 14-letnią Fillis i 10-letnią Jackie. Onegdaj 
dziewczynki popłynęły same. Nagle młodsza J a 
ckie wskoczyła do wody, aby przenieść się na 
łódź wuja. Widocznie jednak siły odmówiły jej 
posłuszeństwa, gdyż zaczęła tonąć, wołając o po 
moc. Starsza siostra rzuciła się natychmiast za 
młodszą, lecz pod wpływem nagłego kurczu znik
nęła pod wodą.

Widząc to Harry Marks usiłował wyratować 
Fillis, lecz utonął wraz z bratanicą. Młodsza 
dziewczynka zdołała tymczasem dopłynąć do 
płytszego miejsca i ocalić się.

Scenie tej przypatrywało się z brzegu mnó
stwo ludzi, lecz mniemając, że chodzi tu ta j o

Miliony, które czekają jia  spadkobiercę
Jak donosi depesza „Daily Mail“ z miasfa J o -  

l ta n n e s b u rg  w południowej A fry ce , z m a r ł  tam  
n ie d a w n o  b o g a c z  L u d w ik  F o u r ie ,  którego ro d z i
na w y e c ig ro w a ła  d o  A fry k ł p o łu d n o iw e j z F ra n c j i
po prześladowaniach Hugonofów w XVII w. —- 
Fourie pozostawił majątek w wysokości 17 m il. 
f u n t .  sz t. Ponieważ nie napisał o n  testamentu^ 
poszukuje się obecnie spadkobierców bogacza.

To samo nazwisko, co zmarły bogacz, nosi m i
n is te r  g ó rn ic tw a  w g a b in e c ie  p o łu d n io w o -a fry -  
k a ń s k im . Niewiadomo jednak, czy pochodzi on z 
tejsamej linji. W  każdym razie do ministerstwa 
spraw wewnętrznych rządu połudn.-afrykańskie- 
go napływa masa listów z Francji, p o c h o d z ą c a  
o d  ro z m a ity c h  c z ło n k ó w  ro d z in y  F o u r ie .  W alk ą ; 
o miljony zmarłego bogacza trw a .-j

KOTEK NA WERANDZIE.
Lubię werandę moją, pełną lśnień,
Gdy na jej szybach słońce się roztańczy,
A na podłogę rzuca wonny cień 
Krzew cytrynowy, albo pomarańczy,
Zajęły na niej każdy wolny kąt 
Palmy, fikusy i leśne paprocie,
Na półkach w długi ustawione rząd 
Kaktusy pławią się w słonecznem złocie.
Pod szklany sufit pną się liście Jip,
Asparagusy zwieszają swe włoski.
We wszystkich oknach tulą się do szyb 
Groszki, szkarłaty, dzwonki Matki Boskiej.
Zaczarowany, kolorowy świat,
Pełen migotań słońca i błyskotek,’
Gdzie wiele godzin spędzam codzień rad,
W miękkim fotelu, a ze mną mój kotek.
Ja marzę, kotek rozpoczyna ruch:
Jakieś zabawy w krzewach w ciuciubabkę, 
Gonienie sennych i omdlałych much,
Na które spuszcza swoją małą łapkę.
Figle, podskoki i zawrotny tan,
Jakby mu koniec ogona ktoś wygryzł.
Kot na werandzie czuje się jak pan,
Jak w tropikalnej dżungli młody tygrys.
Lecz w pewnej chwili, tak ruchliwy wprzód, 
Nieruchomieje i czai się skrycie,
Bowiem na szybie dojrzał nowy cud:
Wierne swej własnej postaci odbicie.

Henryk Zbierzchowski.

O SO B ISTE .
BANDHKSKI PRZY-
dwu tygodniowy po-

(Hr) 3. E. KS. BISKUP 
BYŁ DO DRUSKIENIK
byt.

KTO BĘDZIE WOJEWODĄ ŁÓDZKIM? Jak
donosi jedno z pism łódzkich, opróżnione stano
wisko wicewojewody tamtejszego po zamianowa
niu dotychczasowego wicewoj. dra Rożnieckiego 
wojewodą lwowskim, zająć ma p. Kirtiklis, tym
czasowy zaslępca wojewody wileńskiego. ___
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DR. KAZIMIERZ SEMBRAT, adjunkt Uniwer
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie, uzyskał ha
bilitację jako docent zoologji i anatomji porów
nawczej na Wydziale matematyczno-przyrodni
czym tegoż Uniwersytetu.

(J) CO MÓWI BIULETYN METEOROLOGICZ
NY? Wczoraj rankiem utrzymywało się w Polsce 
zachmurzenie naogół duże z większemi rozpogo
dzeniami w Wileńskiem, na Polesiu i w  a o- 
polsce wschodniej oraz częściowo na Pomorzu 
i Mazowszu, miejscami jednak na Pomorzu, 
Śląsku i w Małopolsce wschodniej padały de
szcze, a w okolicach Słonima przeszła burza 
Temperatura o godz. 7 rano wynosi a 
stopni, a tylko w Małopolsce wschodniej noto
wano 17—20 st. Drobne opady z doby ubiegłej 
ogarnęły niemal cały kraj, « wyjątkiem Mało
polski wschodniej, Podola i Wołynia. Opady 
obfite notowano na Mazowszu Podlasiu, w Lu
belskiem, Kieleckiem oraz na Śląsku.

n  onflr 8 rano zanotowano: Warszawa 18, 
i 9(1 Pińsk 18, Gdynia 15, Kraków 17, Wii- 

18 Poznań 10, Lida 17, Lublin 18, Łódź 18, 
R°„,v'tok 18, Brześć 16, Kielce 17, Bydgoszcz 18, 
Z a k o n ln e  15. Tarnopol 24, Puck 17, Dęblin 17, 
c, i'7 Grudziądz 18, Toruń 19, Pohulanka 
18 Kalisz 15, Łuck 22, Grodno 20, Cieszyn 19, 
Przemyśl 17, Zaleszczyki 23, Hala Gąsienicowa 
j 9 Morskie Oko 11, Krynica 15. Zagranicą: 
Londyn 13, Brest 14, Bruksela 12, Kopenhaga 15, 
Genewa 15, Frankfurt 13, Kłajpeda 16, Praga 
jfi. Sztokholm 13, Tallin 15, Moskwa 20, Madryt 
20, Rzym 25, Bukareszt 27.

O bszerna depresja ze środkiem nad Morzem 
Norweskiem i Skandynawją ogarna kraje zacho
dniej Europy wraz z krajam i nadbałtyckiemu 
D ru g o rzę d n a  depresja nad Lombardją, druga 
n ad  Morzem Czarnem i Azją Mniejszą. Wyż 
Azorski sięga ponad Hiszpanję ku Morzu Śród
ziemnemu, drugi wyż zalega Rosję.

Przewidywany przebieg pogody do południa 
21 bm. według PIM‘a dla Pomorza, Wileńszczy- 
zny i Polesia: Zachmurzenie umiarkowane, tem
peratura około 24 st., słabe lub umiarkowane 
wiatry z kierunków południowych. Dla Wielko
polski, Śląska, Tatr, Wyżyny Małopolskiej, Pol
ski środkowej: Zachmurzenie przeważnie duże ze 
skłonnością do burz i ulew, zwłaszcza na Pod
karpaciu. Ciepło, potem ochłodzenie. Słabe wia
try miejscowe. Dla Małopolski wschodniej, Po
dola i Wołynia: Najpierw dość pogodnie, potem 
silny wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
burz. Bardzo ciepło, słabe wiatry wschodnie.

(— ) ULICA DBA ZAMENHOFA W KRAKO
WIE. Na posiedzeniu Rady miejskiej w Krako
wie uchwalono dnia 17 bm. przemianować ulicę 
Niecałą i nazwać ją — celem uczczenia twórcy 
języka Esperanto — ulicą dra Ludwika Zamen
hofa. Będzie to więc trzecia ulica w Polsce, no
sząca miano twórcy Esperanta. (Dotąd w W ar
szawie i Białymstoku). Uroczyste nadanie nowej 
nazwy nastąpi w czasie Kongresu Esperantystów 
w Krakowie w niedzielę 2 sierpnia przed poł.

(—) KONKURS POLSKIEJ AKADEMJI UMIE
JĘTNOŚCI. Polska Akademja Umiejętności 
ogłasza konkurs z fund. im Wł. J . Federowicza,
n l  następujące tematy: 1) Opisać pod względem 
florystycznym  » siedliskowym tudziez pod wzglę
dem znaczenia 'gospodarczego typy leśne jakiej
kolwiek jednostki fizjograficznej Polski. 2) Zba
dać wpływ zespołów roślinnych na właściwości 
wytworzonej próchnicy danej gleby.

Nagroda za najlepszą pracę na każdy temat, 
odpowiadającą naukowym wymaganiom i przy
noszącą nowe naukowe wyniki, wynosić będzie 
do 3.000 zł. Prace w rękopisie, opatrzone nazwi
skiem autora, lub też godłem i z nazwiskiem 
autora w zamkniętej kopercie, należy nadsyłać 
do kancelarji Polskiej Akademji Umiejętności 
do dnia 31 grudnia 1932 roku. Praca nagrodzona 
staje się własnością Polskiej Akademji Umiejęt
ności. Ogłoszenie o przyznaniu nagród nastąpi 
na publicznem posiedzeniu Polskiej Akademji 
Umiejętności w czerwcu 1933 r.

CZY NIE ZA DROGO? Jeden z naszych czy
telników żali się nam, że P. K. O. w Pozna
niu pobiera za mieszkania nieproporcjonalnie 
wysoki czynsz. Autor listu płaci mianowicie za 
mieszkanie, złożone z dwóch małych pokoików 
z przedpokojem o wymiarach jednego metra 
kwadratowego — 225 zł. To jest istotnie zą 
dużo.

Z KRAJU.
UROCZYSTE OTWARCIE KOLONJI WAKA

CYJNEJ W WORONIOWIE. W dniu 12 bm. od
było się zapowiedziane uroczyste otwarcie ko- 
lonji wakacyjnej w Woroniowie, 8 km. odległej 
od Rohatyna, majątku p. Biesiadeckiego. Kolon- 
ja owa powstała dzięki staraniom Pań Związku 
Pracy Obywatelsk. Kobiet i przeznaczona jest dla 
biednej młodzieży szkolnej powiatu rohatyńskie- 
go oraz dla dzieci ze Śląska niemieckiego. Ogól
na liczba dzieci wynosi 50, w tem 11 chłopców ze 
Śląska,

Na tę uroczystość przybył p. starosta Dr. J a 
necki wraz z małżonką, właściciel majątku p. 
Biesiadecki, Dr. Goldschlag, wiceburmistrz mia
sta Rohatyna, panie Z. P. O. K., Dr. Stein, nadto 
szereg osobistości z Rohatyna i grono osób, in
teresujących się bliżej kolonją. Goście zgroma
dzeni na terasie przed dworkiem ujrzeli przed 
sobą na trawniku wesołą gromadkę uczestników 
kolonji, ustawionych w dwuszeregu. Oprócz gor
liwej opieki ze strony p. Adamskiej, przewodni
czącej Z. P. O. K., cieszącej się miłością i zaufa
niem dzieci, pozostaje kolonja pod bezpośrednim 
zarządem pań nauczycielek Franciszki Miillerów- 
ny i Jadwigi Rosslerówny, które wśród warun
ków bardzo trudnych, niezrażone przeciwnościa
mi, pracują z oddaniem i poświęceniem dla mło
dzieży. Wiele trudu i pracy poświęcili kolonji 
p. Rammer Fryderyk, prof. gimn. i p. Kaz. Adam
ski, stud. phil. Obaj naprzemian zajęli się gorli
wie wychowaniem narodowo-państwowem zniem- 
czalych Ślązaków, oddając się intensywnie tej 
żmudnej pracy.

DONIOSŁE PRACE MELIORACYJNE NA 
KRESACH. Na rzekach Szczarze i Wiedźmie pro
wadzone są bardzo energicznie roboty meljora- 
cyjne, postępujące wydatnie naprzód. Na tere
nie gminy lacliowickiej roboty są już ukończone 
i w najbliższym czasie przeniesione być mają 
do gminy niedźwierzkiej. Koło mostu pod H°l- 
dowiczami zbudowano kanał długości 3 kim., 
który skraca ó połowę bieg rzeki Szezary.-

Gwałtowny atak reporterów na ministrów.

*
m

Ilustracja nasza przedstawia uczestników konferencji dla zażegnania kryzysu  niemieckiego po 
zakończeniu obrad, które odbyły się w Paryżu. Na wychodzących mężów sianu rzucili się re
porterzy i fotografowie, skierowując w ich stronę objektyw y aparatów fotograficznych.
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Mieszkańcy spokojnego Makowa oburzeni są, 
zaniepokojeni i skonsternowani niezwykłym wy
padkiem „bitwy", jaka rozegrała się w ubie
głą niedzielę o godz. 10-tej przed południem, 
przed hotelem Branda w śródmieściu, między 
parobczakami z Grzechini i Białej, która, przy
bierając chwilami gwałtowny i barbarzyński cha
rakter, zagrażała całości okien okolicznych, a 
także i osób, przechodniów tego ruchliwego miej
sca. Bójka powstała w sposób homerycki, t. j. 
zapaśnicy najpierw sobie solennie nawymyślali, 
a  następnie, podnosząc coraz bardziej tempera
turę sporu, przeszli do rękoczynów, uciekając 
się do pomocy orczyków, bokserów, noży i ka
mieni.

Skłębiona grupa walczących kilkunastu parob- 
czaków, którzy nie żałowali sobie razów, wy
wołała na całej ulicy popłoch, gdyż kilku pa- 
dłych na bruk zapaśników wskazywało, że bitka 
odbywa się „bardzo serjo“. Wezwana rozpacz-

liwemi okrzykami sąsiedztwa policja zdążyła już 
na epilog bitwy, t. j. zebrała najciężej rannyeh:
Grabca, Gierata, Kudzię i Zawiłę, którzy pora
nieni na twarzy i calem ciele, leżeli w kałużach 
krwi na bruku. Lżej ranni uciekli.

Słusznie podnosi nasz informator, że podobne 
„przedstawienia" krewkości Podhalan winny 
być przedewszystkim szybko likwidowane przez 
organa bezpieczeństwa i wogóle uniemożliwione 
przez gęste rozstawienie posterunków policyj
nych w mieście. ,

Ciężko i lżej ranni Grzechinianie i Bialszcza- 
nie długo będą jeszcze odczuwać skutki tego 
spotkania; przygodni zaś jego świadkowie stra
cili wiele sentymentu dla pięknego Makowa, na
bierając w to miejsce obawy, że czasem, popadł
szy w konflikt z tamtejszą młodzieżą, możnaby 
wyjść tak samo, jak któryś z tych poturbowa
nych. Są tacy, którzy tego nie lubią...

Co mówi pierwsza posłanka hiszpańska?
Z Paryża donoszą: Rewolucja hiszpańska wy

sunęła na czoio działaczy politycznych dwie 
kobiety: p, Klarę Campoamor, oraz p. Barbarę 
Kent. Pierwsza z nich brata niezwykle żywy u- 
dział w agitacji przedwyborczej za partją mini
stra Lerroux, druga zaś; z pochodzenia Angiel
ka, została mianowana... dyrektorem więzień 

państwowych i okazała na tym stanowisku wiel
ką energję i stanowczość.

P. K lara Campoamor wygraia swoją pierwszą 
batalję wyborczą i to nie w Madrycie, ale w okrę
gu San Martin de Valde Iglesias! Był to czyn 
prawdziwie brawurowy. P. Campoamor nie sta
wała bowiem do walki wyborczej w okręgu, 
gdzie przeważała inteligencja, która możeby zro
zumiała jej postulaty, ale w okręgu czysto chłop
skim, gdzie trzeba było przemawiać do konser
watywnych mas hiszpańskich, I postępowa ta 
kobieta, która zadała klam, jakoby kobiecie hi
szpańskiej nie śniło się o emancypacji, zdobyła 
mandat, bijąc na głowę swoich przeciwników.

Obecnie na łamach pisma paryskiego „Excel- 
sior“ pojawia się wywiad współpracownika pi
sma, objeżdżającego całą Hiszpanję, z wojowni
czą posłanką, która pracuje jako adwokat w 
Madrycie. Ta pierwsza adwokatka hiszpańska 
fest równocześnie pierwszą hiszpańską dzienni
karką.

P. K lara Campoamor oświadczyła dziennika
rzowi, że przedewszystkiem walczyć będzie w 
parlamencie o zupełne równouprawnienie kobiet. 
„Obecne wybory — mówi posłanka — stały jesz

cze pod znakiem anomalji. Oto wolno było wy
bierać kobiety na posłanki, jednakże nie było 
wolno kobietom głosować! Ten bezsens musi być 
zniesiony i przy przyszłych wyborach kobiety 
hiszpańskie odegrają wielką rolę“.

Na zapytanie korespondenta, czy kobiety mo
gą być również dobrymi politykami, jak męż
czyźni, odpowiedziała wojownicza Hiszpanka:

— Dlaczego nie? Jeżeli kobiety otrzymają to- 
samo wykształcenie co mężczyźni, to niewątpli
wie zainteresują się sprawami publicznemu Oczy
wiście liczba mężczyzn polityków będzie zawsze 
większa — nie trzeba jednak zagradzać drogi 
do kar jery politycznej tym kobietom, które czu
ją do tego powołanie. Niech pan pamięta, że pań
stwo nie jest ani rodzaju męskiego, ani żeńskie 
go...

Na zapytanie, w ja.kim kjerunku'pójdzie przy
szłe życie polityczne Hiszpanji, odpowiedziała p. 
Campoamor:

— Przesuniemy się ńa lewo. To jest nieunik
nione.

_r-r Czy nie sądzi pani —-.zapytał na zakończe
nie korespondent — że kobiety wniosą do parla
mentu hiszpańskiego nadmiar nerwowości i in
dywidualizmu?

— Kto wie, może w innych krajach tak jest 
istotnie — odpowiedziała, uśmiechając się adwo
katka. :— U. nas jednak mężczyźni nie mogą w 
żadćn : sposób zazdrościć kobietom, ani zbytku 
nerwów, ani indywidualizmu...

(Kai). WYKOPALISKA PRZEDHISTORYCZ
NE. Z początkiem bieżącego tygodnia zostały za
początkowane roboty wykopaliskowe z epoki 
bronzu w XII wieku przed Chrystusem, w miej
scowości Sierpów (woj. łódzkie). Jest to pierwsza 
grupa robót, prowadzonych pod fachowem kie
rownictwem profesora Uniwersytetu Warszaw
skiego, dr. Wł. Antoniewicza. W grupie tej pra
cuje 50-ciu robotników.

Dotychczas natrafiono na część cmentarzy- 
skową, uszkodzoną kopaniem amatorów i eksploa
tacją kamienia dla celów gospodarczych. Wyko
pano groby całopalne w urnach zielonkowatych, 
przynależnych do 3-go okresu epoki bronzowej, 
oraz groby t. zw. jamowe bez wyposażenia w ce
ramikę. Te ostatnie groby pochodzą z okresu 
lewantyńśkiego (młody okres żelaza), z czasów 
od 500 do 100 przed Chrystusem. Uruchomienie 
dalszych grup nastąpi niebawem.

(Hr) PRZYMUSOWE LĄDOWANIE. Na polach 
wsi Horodeszcz pow. kobryńskieąó wskutek de
fektu motoru, wylądował samolot wojskowy. Fi
let Stełmaszak i starszy sierżant R eczko , obaj z 
22 eskadry, wyszli bez szwanku. Samolot uległ 
zniszczeniu.

DZIWNA I DŁUGA SPRAWA O PEWIEN 
SZTANDAR NA PROWINCJI. W Zdunach w Po-
znańskiem, wydarzyła stę 19 marca b. r. nastę
pująca historja: Przystrajano tam wszystkie do
my narodowymi sztandarami i tak samo udeko
rował swą kamienicę przy ul. Sienkiewicza pe
wien Niemiec, lecz wskutek oblużnienia się 
sznurka, sztandar wisiał opuszczony do połowy 
masztu. W domu tym mieszka prezes miejsco
wego Sokola, p. L. Sztandar zauważył starszy 
posterunkowy Kociołek, oraz prezes Strzelca, 
p. Maraszek, k tórzy zrobili protokół, iż wspo
mniany gospodarz i p. L. rozmyślnie sztandar 
wywiesili nieprawidłowo. Sprawa oparta się o 
sąd, który jednak p. L. uniewinnił. Obecnie znów

p. L. skierował db sądu sprawę przeciwko po
sterunkowemu o fałszywe oskarżenie. W ten 
sposób historja tą, zaczęta 19 marca b. r., do 
dzisiaj jeszcze nie doczekała się epilogu.

SENSACJA WYŚCIGÓW KONNYCH W LUBLI
NIE. Onęgdaj w ostatnim dniu 7-dniowego se
zonu wyścigów konnych w Lublinie, wywołała 
sensację wypłata przez totalizatora 1.348 zł. — 
za 10, za 6-letniegó konia „Pex-Balla“, należą
cego do grona oficerów 21 p. ułanów. „Pex- 
Ball" zwyciężył w gonitwie z przeszkodami, do 
której startowało 10 koni, a do mety przybyło 
tylko cztery. Na konia tego sprzedano tyjko 3 
bilety, i jednym z nabywców był artysta dram. 
warszawski p. Wł. Lenczewski, znany sportsmen, 
klórego konie biegają na torach warszawskich 
i prowincjonalnych.

W WARSZAWIE CHWIEJĄ SIĘ NAJPOWAŻ
NIEJSZE FIRMY BUDOWLANE. Jak donoszą 
dzienniki warszawskie, wskutek zastoju budowla
nego w Warszawie, blisko 80 procent najwięk
szych firm tamtejszych niema zupełnie robót. — 
Sytuacja wielu przedsiębiorstw budowlanych 
stolicy jest bardzo ciężka, a ostatnio duże wra
żenie wywołała tam wiadomość, że najstarsza 
z firm budowlanych „Tow. akc. Fr. Martens i 
Ad. Daab“ wystąpiło do sądu z prośbą o od 
roczenie wypłat. Wspomniana firma stawiała w 
Warszawie najpoważniejsze budowle, przepro
wadzając również najpoważniejsze roboty w 
sw-oiin zakresie: jak budowę lunelu w Alei .3 
Maja. budowę szeregu elektrowni i w i.

NOWY „ZAROBEK" WE LWOWIE. Pisma 
lwowskie donoszą n ujawniającym się tam w 
dniach ostatnich braku bilonu. Przy każdej o- 
kazji Lwowianie mają trudności z wypłatą dro- 
hniejszych kwot, ponieważ miedzianego i niklo
wego, bilonu prawie niema we Lwowie. W zwią
zku z tem zjawiskiem, powstał we Lwowie nowy 
tjp  „pośredników", rezydujących w tamtejszych

kawiarniach, klórzy zaopatrzywszy się rano w
różne porcje drobnej monety, wymieniają po
trzebującym za drobną opłatą różne kwoty, za 
banknoty. Siusznie podnosi prasa lwowska, że 
dziwne zniknięcie bilonu we Lwowie ma uspra
wiedliwienie jedynie w rozmyślnej „koniunktu
rze" pośredników.

(Ag) FOKA W WIŚLE. W Wiśle pod Tczewem 
zauważono wczoraj olbrzymich rozmiarów fokę, 
która według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przybywa z morza. Fokę usiłowano schwytać, 
jednak znikła oija pod powierzchnią wody.

SZCZUPAK NA DRZEWIE. Jeden z letników 
poznańskich, bawiący na wywczasach w Marze- 
wie, miał w tamtejszym lesie niezwykłą przy
godę. W czasie, gdy p. M. zbierał grzyby, spadł 
mu na plecy żywy szczupak z drzewa. Zdziwie
nie p. M., skąd szczupak, znany ze swego przy
wiązania do wody, wziął się na wysokiej so
śnie, wyjaśniła po chwili piękna czapla, odlatu
jąca z drzewą. Okazało się, iż czapla złowiwszy 
w pobliskim stawie szczupaka, zamierzała zjeść 
go na drzewie i z niewyjaśnionych przyczyn wy
puściła go akurat p. M. na plecy. W ten sposób 
zebrane przez p. M. grzyby uzyskały bardzo mi
łe towarzystwo szczupacze na obiad.

„POSAG" GDYNI. Jak  donoszą z Gdyni, ma 
ona niebawem otrzymać wielkie tereny w naj
bliższej okolicy miasta. Tereny te przedstawiają 
bardzo dużą wartość, a przez powiększenie te- 
rytorjum swego, Gdynia będzie mogła otrzymać 
większe pożyczki krajowe i zagraniczne. Zarząd 
Gdyni otrzymał już zapewnienie czynników rzą
dowych o rozszerzeniu swych terenów. Oprócz 
tego Gdynia otrzymać ma gwarancję rządowy na 
17 miljonów zł. W tych dniach rząd przyz.ua i 
Gdyni krótkoterminową pożyczkę w wysokości
1.250.000 zł. Pieniądze te przeznaczone będą na 
najważniejsze inwestycje w Gdyni.

ZE ŚWIATA.
NOWY ZARZĄD KOŁA POLSKIEGO W NI

CEI. Na walnem zgromadzeniu Koła Polskiego 
(Cercie Polonais) w Nicei wybrano nowy za
rząd: prezes Linde, wiceprezesi Wanda Szczuko* 
wa i Zienkowicz oraz członkowie: pp. Augusty
nowicz, Baruchowa, Karpiński, Goździkowski, 
Podhorski i Gieczewski. Koło Polskie w Nicei 
jest bardzo pożyteczną placówką, której do- 
tychczasowa praca na obczyźnie już wydała 
piękne rezultaty dla polskości i sprawy pol
skiej.

NAJWIĘKSZA STATUA BUDDY NA ŚWIĘ
CIE. W pobliżu Tokio odsłonięto statuę Buddy, 
która pod względem wielkości nie ma równej 
sobie na całym świecie. Posąg, którego opraco
wanie kosztowało około pól miljona złotych, je- 
branych w drodze publicznych składek, ma 15 
metrów wysokości. Łono postaci Buddy jest tak  
obszerne, że zmieściłoby się w niem wygodnie
3.000 osób.

ABISYNJA OTRZYMAŁA KONSTYTUCJĘ.
Do Ligi Narodów nadeszło zawiadomienie od ce
sarza Etyopji że nadał z własnej woli narodowi 
swemu konstytucję, której ogłoszenie nastąpiło 
dnia 16 iipca b. r. Akt podpisania ntfeł wywołać 
wśród mieszkańców Abisynji niesłychany entu
zjazm. Po ogłoszeniu konstytucji trwały uroczy* 
ste obchody i zabawy do białego rana.

LITWA ZAMIERZA PRZENIEŚĆ SWĄ STOLI* 
CĘ DO KŁAJPEDY? Jak nam donoszą z Kow* 
na, w tych dniach w Kłajpedzie kolportowano 
pogłoskę, że tam ma być przeniesiona stolica 
Litwy z Kowna, Doraźnym skutkiem tej pogło* 
ski było podrożenie placów budowlanych, domów 
i ruchomości w Kłajpedzie. Niemcy kłajpeccy 
wyrażają przekonanie, że pogłoski te są prawy 
dziwę.

(PAT) FALA GORĄCA WE WŁOSZECH TRWA 
W DALSZYM CIĄGU. Przeciętna temperatura w 
cieniu Wynosi 34 stopnie.

(PAT) UPAŁY NA BUKOWINIE. Na całej Bu
kowinie panują wielkie upały. Temperatura w 
Czerniowcach w ciągu dni ostatnich wynosiła 36 
stopni C,

(glw.) SZARAŃCZA W NETTUNO. Prasa 
rzymska przynosi wiadomość, że na polach 
Nettuno opadła wielka chmura szarańczy, która 
niszczy ogrody i winnice. Władze rzymskie wy
słały na miejsce specjalne brygady robotnicze, 
które gazami trującemi walczą z szarańczą. Z 
Nettuno donoszą, że już trzeci rok z rzędu latem, 
w końcu czerwca i w początkach lipca, szarań
cza przybywa tu prawdopodobnie z Afryki.

POŻAR SZYBU NAFTOWEGO. W Mount Plea* 
sant (stan Michigan) na szybie naftowym, stru
mień wypływającej ropy zajął się płomieniem* 
rozlewając się na wszystkie strony. Skutkiem po
żaru 7 osób poniosło śmierć, kilka innych od
niosło ciężkie obrażenia.

■ ■" 0
PRZEPROWADZKI najtaniej uskutecznia biuro 

spedycyjne „HERMES" Kraków, Stolarska 13.
2501 k

PRZY CIERPIENIACH PĘCHERZYKA ŻÓŁCIO
WEGO I WĄTROBY, kamieniach żółciowych i 
żółtaczce, naturalna woda gorzka Franciszka-Jó- 
7.efa znakomicie ułatwia trawienie. Żądać w ap
tekach i drogerjach. 40fi7k

T m e t t r ,  l i t e r a t u r a  i  m x t u h a .

Dzieje jednego artykułu 
o Janie Kochanowskim.

Z końcem ma.ia ub. r. ukazał się w m iesięczn iku  , 
,,X’ola Esperantisto**, o rgan ie  esperan tys tów  p o l
skich w K rakow ie, a r t ykuł  p. M arji Kazonowiczo- 
wej p. t.: „ J a n  Kochanowski**- .Już po k ilku  d n iach  
nadesłano do red ak c ji w ym ienionego m iesięczn ika  
dwa egzem plarze francusk iego  dzien n ik a , w ychodzą
cego w Nicei p. t.: „L ‘e e la ire u r  du S o ir“ , w k tó ry m  
30 m a ja  ukazał się a r ty k u ł w stępny  p. t .:  „ J a n  K o
chanow ski — poete ly r iq u e “ , a  k tó ry  b y ł dosłow 
nym przekładem  fe lie to n u  um ieszczonego w „P o la  
Esperantisto**. W cześniej zatem , n iż  w codziennej 
p rasie  po lsk iej, ukazał sie a r ty k u ł o K ochanow skim  
w bardzo poczytnej gazecie f ran c u sk ie j, a  s ta ło  się 
to przy pośredn ictw ie języka E speran to ,

Lecz nie na  tem  kończy się  „zasięg** tego fe l ie 
tonu esperanckiego. P o  k ilk u  dn iach  nadesłano  z/nów 
do re d a k c ji gazetę  w języ k u  b u łg a rsk im  p. t .:  
„ Z a r ja “ , gdzie znajdow ał się p rzek ład  w spom nia
nego. a r ty k u łu , o K octi^npw skim , T en sapa fe lje to n  
w przekładzie  p o rtu g a lsk im  p o ja w i ł  się jv  g a z e c ie  
„ F n lh a  Nora** z  7 lipca, w y d a w a n y m i  w ą  K lo r ia n o -  
polis w B rajzyljl, a  n astępn ie  w m iesięcznikji re i i-
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prie -g ijno-filozoficznym  ,.Oomoto“ w Ja p o n ji, 
k ładzie japońskim .

Dalsze p rzek łady  tego sam ego a rty k u łu  n a  inne 
jeżyk i, dokonane sam orzu tn ie  z jeżyka esperanc- 
kiego, n ie  da ły  na  siebie d ługo czekać. I  tak  d ru 
k u ją  go: duńsk i „H olbdk A m tstidende“ , czeskie 
„N arodni N aviny“ , „M ariborsk i V ecernik“  w Ju -  
gosław ji, „ L ite ra tu re a  G las" tygodnik  lite ra c k i w 
S ofji itd .

T ak ie  są  oto dzieje jednego a r ty k u łu  esperanckie- 
go o J a n ie  K ochanow skim , k tó ry  w przeciągu  k ró t
kiego czasu, po jaw ił sie w szeregu pism  różnojęzy
cznych, a co s ta ło  się w yłącznie dzięki jeżykow i 
E speran to .

K u r i e r  a e a u  c d c r c z y .

Uspokojenie na giełdach światowych.

Jssfeifieiasz arćcgstfKf.
Z nany n ie ty lko  u nas, lecz u  w szystk ich  im presa- 

rów  i in tendan tów  E u ro p y  i A m eryki, w y b itn y  n au 
czyciel śpiew u, m aestro  M ieczysław  H orbow ski, ob
chodzi sw oje GO-letnie gody ze sz tuką śpiew aczą i  pe
d agog ią  bel canto.

P ro l. H orbow ski, syn  obyw atela  ziem skiego, skoń
czył s tu d ja  w okalne w K onserw ato rium  W arszaw - 
skiem  pod k ierunk iem  C iafei, we F lo re n c ji pod k ie 
ru n k iem  V an u e in i‘ego, w M ediolanie u L am p erti‘ego 
i  w P a ry ż u  u  R ogera.

Prof. Mieczysław. B orlom kl,
—•i... •

D ebiu tow ał w  operze w  P a ry ż u , poezem Śpiewał n a  
Scenach w łoskich . N astępn ie  b y ł p ro feso rem  śp iew u 
w K o n serw a to rium  W arseaw skiem , p ra c u ją c  tam  z 
w ielk iem  pow odzeniem  przez 10 la t , a  potem  p rofeso
rem  śpiew u w  C esarsk len j K o n serw a to rjn m  w. Mo- 
zk ie  rów nież p rzez  l a t  lfl, _ _

W skutek  rew o lu c ji porzuoH  R osją . Z aproszony n a  
p ro feso ra  K o n serw a to rio m  -K rakow skiego, p racow ał 
tu  przez la t  k ilk a , poczem  w y jech a ł do M edjolanu, 
prow adząo ta m  k laso  bel can to  przez  l a t  5.

P o  o tw arc iu  w e W ied n ia  N ow ego W iedeńskiego 
K o n serw a to rpum , zosta ł zaproszony przez d y re k to ra  
O ndricka  n a  p ro fe so ra  Spiewn w  tem  ko n se rw ato r
iu m , gdzie spędził w  p ra c y  pedagogicznej ła t  20.

W  ciąg u  d ług iego  szeregu  l a t  w ykszta łc ił m aestro  
H orbow ski ca ły  leg jo n  śpiew aków  i  śpiew aczek, w y
stę p u ją cy ch  n a  scenach E u ro p y  i  A m ery k i 1 odnoszą
cych  w ie lk ie  sukcesy .

W śród uczniów  i  uczenie w y ró żn ili sio zw łaszcza. 
T in o -F a ttie ra , M a rja  M uller, Z ig rld  O ncgin. M arion , 
S m irnof, 8 ilv ia  T iron , M a rja  G rasso, Osipow, P oru- 
b inow ski, S teskal, R a n ie rl, M a rja  Schw arz, a  w śród 
P niaków  Ja w o rzy ń sk a , Szlezynger i  in n i.

Z różnych  stro n  św ia ta  nadeszły  liczne  *
g ra tu la c y jn e  od uczniów  ju b ila ta , z a jm u jący ch  wi- 
b itn e  stanow isko w h ie ra rc h ii  śp iew aczej. ______

Mimo podeszłego w ieku , p ro f. H orbow ski trz y m a  
sie  dzielnie, pełen  e n e rg ji, będąc  n a  obczyźnie 
W iedniu  wzorem  praw dziw ego  P o la k a -p a trjo ty . ^

. r -  3 
r  TTnwTtf T AW Ti^SEI m  ŁEO  F U K S , znakom ici

s S t M T S ap ią  w K rakow ie_  ty lk o ^ je d e n  ^  od

Wedle wiadomości nadeszlych w poniedziałek 
z różnych giełd światowych otwarcie giełd w 
tym dniu nastąpiło pod znakiem pewnego dal
szego uspokojenia w związku z wiadomościami

o rokowaniach paryskich, które wedle pogłosek
mają przebieg pomyślny.

;ich 'Na wszystkich giełdach kursy są dobrze utrzy
mane przy nastroju wyczekującym z tendencją 
optymistyczną.

♦ ♦

Kredyty na budownictwo drewniane.
Bank G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  z a ję ty  j e s t  o- 

b e c n ie  ustalaniem wykazów kredytów, ja k ie  je -  
sz c z e  w b ie ż ą c y m  se z o n ie  b u d o w la n y m  mają byc 
przekazane na budowę domów drewnianych.

J e s z c z e  w ciągu lipca ma nastąpić wypłata 
30 procent przyznanych kredytów ty m  sa m o rz ą 
d o m , k tó r e  p o d ję ły  s ię  a k c j i  b u d o w n ic tw a  d re w 
n ia n e g o .

cząwszy

Obrady giełdy mięsnej.

Wedle depesz, nadchodzących z Santiago de 
Chile, rząd chilijski wydał rozporządzenie o czę- 
ściowem moratorjum dla długów wewnętrznych. 
Moratorjum to stoi w związku z silnie odczuwa
nym przez całą Amerykę Południową kryzysem 
gospodarczym.

We w to re k  o d b ę d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie  p o s ie 
d z e n ie  ta m te js z e j  r a d y  g ie łd y  m ię sn e j, n a  k tó -  
re m  b ę d z ie  o m a w ia n y  p ro g ra m  d a ls z y c h  p r a c  
giełdy w z w ią z k u  z je j  b lisk ie m  u ru c h o m ie n ie m . 
P o n a d to  r a d a  g ie łd y  w a rs z a w s k ie j  m a  o m ó w ić  
s p ra w ę  p o w s ta w a n ia  dalszych giełd mięsnych 

w a ż n ie js z y c h  o ś ro d k a c h  p ro d u k c j i  z b y tu  m ię 
sa.

Niemcy przyznały Węgrom 
preferencje zbożowe.

. m iędzybankow ych ten d en c ja  d la  d o la ra  gotówkowe
go słabsza. Z aofiarow an ie  tow aru  większe. P łacono 
za d o la ra  gotów kow ego 9.08—9.12, czeki bankow e 

,91%-8.93%. . . .
W alu ty  i dew izy o fic ja ln ie  bez obrotów,
Z ebran ie  giełdow e przesz ło  pod znakiem  n a s tro ju  

słabszego. R uch w dalsźym  ciąg u  m ały , p rzy  d rob
ny ch  ob ro tach . Robiono jed y n ie  z pap ierów  przem y 
słow ych Chodorowem  po k u rsie  u sta lo n y m , s ła b ie j 
Z ieleniew ski w zao fiarow an iu  po k u rs ie  12, znizko- 
wo bez obro tu . R eszta  pap ierów  w  zan iedban iu .

N a pogiełdziu  zupełny  zastaó j.

Podpisany w sobotę w Genewie trak ta t han
dlowy węgiersko-niemiecki przyznaje ze strony 
Niemiec preferencyjne traktowanie pszenicy wę- 

Cła preferencyjne wejdą w życie dopiero po 
gierskiej.
uzyskaniu zgody krajów, które mają_ przyznane 
w traktatach handlowych ze stronami Jconteahu- 
jącemi klauzulę największego uprzywilejowania.

T raktat przewiduje, że poszczególne jego czę
ści ewentualnie cały trak ta t może być wprowa
dzony w życie tymczasowo jeszcze przed wymia
ną dokumentów ratyfikacyjnych.

Rekordowe półrocze npedłoscl 
w Stanach Zfednoczoinjch.

j a k  donoszą z Nowego Jorku, pierwsza poło 
wa bieżącego roku przyniosła rekordową cyfrę 
upadłości w Stanach Zjednoczonych. Ogółem w 
tym czasie zgłosiło upadłość 15.107 przedsię
biorstw, których zobowiązania razem osiągnęły 
sumę 370.500 tysięcy dolarów. W tym samym 
okresie roku zeszłego ogłoszono upadłość 13.771 
firm, a ich zobowiązania wynosiły 337.100 tysię
cy dolarów. W pierwszej połowie roku 1929 u- 
padło 12.172 firm ze zobowiązaniami 232.200 ty
sięcy dolarów.

Ucieczka od weksli sowieckich.
W ostatnim czasie daje się zauważyć na świa

towych rynkach pieniężnych silne zaofiarowanie 
weksli sowieckich, przy równoczesnem prawie 
zupełnym braku nabywców, co doprowadziło do 
silneog disagia tych papierów. Objaw ten za
znaczył się zwłaszcza w Stanach Zjedn., gdzie 
weksle sowieckie przedstawicielstwa handlowe
go t. zw. „Amtorgu“ są dyskontowane po stopie 
28—29 proc.

Cokolwiek lepiej kształtuje się sytuacja we
ksli berlińskiego i wiedeńskiego przedstawi 
cielstw sowieckich, przy których stopa dyskon 
towa wynosi od 22—25 procent. Jednak i tuta; 
nastąpiło wybitne pogorszenie, gdyż jeszcze nie
dawno weksle te były dyskontowane po stopie 
18 proc.

Deficyt Włoch —  900 milionów lir.
27 hm  w S ta ry m  T eatrze.
1—8 są  do n ab y c ia  w k as ie  S to rego  T e a t m ^  ^

, k re u ie  p Jadwiga F on tanów na, k tó re j w ystąp  
n ied z ie ln y  W ik to r ii” j d o b y ł j e j
K rak o w a : Obok n ie j  w y s tą p *  P ^ ^ ń s k T  H i l ś ^ -
‘ T Ł z y l k f S y z o c L ^ k k  Bzoj-
lan d , W iśn iew sk i 1 s ta tk iew ie * .
£ & *  D y ry g u je  p . M KoSFbbs s&i ®
'  j X o t0p fw tó m n V el7 , , r d y ” :  “k tó re j  in a u g u ra c y jn e
p rzed staw ie n ie  spo tka ło  sie z ogrom nym  ap lauzem  p u

WTOn™ w artek  Noo w S an  S ebastiano” , o p ere tk a  
B e n a tz k y ‘ego, będąca  o s ta tn ią  now ością lekk iego  re-

P 1 1 c y £ v c j a  K L EJN O TU , W YKON ANEGO p r z e z  
_   t TVT‘ii,f i n  D onoszą z L o n d y n u .t i f n v EN U TA  C E L L IN IE G O . D onoszą z 

W  h a li  a u k c y jn e j a n ty k w a r ju sz a  S o th eb y  w  Londy- 
n le , o d b y ła  si* l ic y ta c ja  rzeźby  b is to r y c z n e ^ w a r tó c i

k tó reg o  w y k o n an ie  p rzy -t .  zw. „ T ry to n a  z p e r łą 1 
p isu je  h is to r ja  
v en u to  C elłin i.
tów  d la  pew nej —     - —
zwisko zachow ano w ta jem n icy . P rz e d sta w ia  on  l r y -

p isu je  h is to r ja  słynnem u 'm is trz o w i w toskiem u Ben-

i tw  la is .u  ń a c u u w o u u  »  - -  -  _ »_ ,
to n a , o taczającego  ram io n am i o lb rzy m ią  p e rie  na.’ 
sokow ą. G łowa i  ra m io n a  T ry to n a  w ykonane są
% em alji.

Co g ra l; w  teatrach ?

Ja k  donoszą z Rzymu, zestawienia minister
stwa finansów za rok skarbowy, zakończony w 
dniu S0 czerwca b. r., wykazują deficyt budże
towy w wysokości 896 miijonów lir (ca. 420 mi
ijonów zł.). Deficyt nastąpił pomimo nader sil
nych zarządzeń oszczędnościowych, jakie we

i przeprowadzano systematycznie po- 
już od miesiąca grudnia roku zeszłego.

Moratorjum w Chile.

GIEŁDA KRAKOWSKA
N a ry n k u  w alu tow ym  w  obro tach  p ry w atn y ch

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a. (PA Tj. W a lu ty : D o la r 9.06—9.08—9.04.
D ew izy: B ukaresz t 5.30—5.2114—5.38%, G dańsk 171.75— 

172.18—171.32, H o lan d ja  359.85—360.75—358—95, L ondyn
.30-43.41-43.19, N. Jo rk  8.925-8.945-8.905, te le g ra f i

czny 8.929—8.949—8.909, P a ry ż  36.06—35.15—34.97, P ra g a  
26.45—26.61—26.39, S z w a jca ria  173.70—174.13—173.27, W ie
deń 125.48—125.79—125.17, W iochy 46.70—46.82—46.58.

A keje: B ank  Po lsk i 120.—.
P ożyczk i: 4% in w es ty cy jn a  84.50, 5% k o n w ersy jn a  

45.—, 6% dolarow a 75.50-76.50, l is ty  z a s t. B . G. K, 
8%-owe 94.—, 7%-owe 83.25.

GIEŁDA POZNAŃSKA
P oznań , 20 lipca . (Sz). G iełda ak c y jn a : P ożyczka 

konw . 43, ob ligacje  m . P ozn an ia  z r . 1926. 1927 i  1929 
92, l is ty  doi. 90-89.50, l is ty  zast. konw , 33, l is ty  ży
tn ie  13—12.50. T endencja  u trzy m an a .

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
W iedeń. (PA T.). D ew izy: W arszaw a 79.44—79.72,

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z urych . (PA T). P a ry ż  20.18, L ondyn  24.95, N. Jo rk  

514.50, B e lg ja  71.65, W łochy 26.83%, H isz p a n ja  47.85, 
H o lan d ja  207.10, B e rlin  n leno tow any , W iedeń 72.3-A, 
Sztokholm  137.50, Oslo 137.30, K o p en h ag a  187.30, Sof ja  
3.72%, P ra g a  15.22%, W arszaw a 57.65, B udapeszt 90.02, 
B ia.ogród  9.10, A ten y  6.65, K onstan ty n o p o l 2.44.

ZIEMIOPŁODY
P oznań , 20 lip ca . (Sz). G iełda zbożow a: P szen ica  

29—29.50, m ąk a  ż y tn ia  39—40, pszenna 39—42, rzepak  
27—28, re sz ta  notow ań  bez zm ian y . O gólne usposo
b ien ie  spokojne.

Lwów. 20 lip ca . (C). G iełda zbożowa. C eny w szyst
k ich  p raw ie  a rty k u łó w  znacznie sp a d ły . Z a in te re 
sow anie naogół b ardzo  słabe. T enden c ja  zniżkow a, 
u sposobienie bez ochoty . Loco P odw ołyczyska: psze
n ica  d w orska  22—22.50, p szen ica  zb iorow a 20.50-21. 
ży to  m ałopolsk ie  jed n o lite  21—21.25, ży to  zbiorow o 
20.50—20.75, jęczm ień  dw orsk i je d n o lity  22—22.50, jęcz
m ień  p rzem iałow y  21—21.50, ow ies 24—24.50, ow ies za- 
deszczony 21—21.50, h reczk a  27.50—28.50, o trę b y  ż y tn ie  
i pszenne 12—12.50, kasza  h re c z a n a  54—56, kasza  j a 
g la n a  53—55, loco Lw ów : pszen ica  d w orska  24.50—25, 
zbiorow a 23—23.50, ży to  m ałopolsk ie  23—23.25, zbio
row e 22.50—22.75, jęczm ień  p rzem iałow y  23.25—23.75, 
ow ies m ałopolsk i 27—27.50, m ąk a  p szenna 44—45, m ąk a  
luksusow a 50—51, m ąk a  ż y tn ia  39.50—40.50, o tręb y  ży
tn ie  i  pszenne 12.50—13, kasza  jęczm ienna 40—42, p ę 
cak  38—40.

Lwów, 20 łip ea . (C). G iełda n a b ia łu : m asło  podro
żało  z pow odu siln ie jszeo  popy tu . C ena m leka , tw a
ro g u , ja j ,  n iezm ien iona. U sposobienie spokojne . M a
sło deserow e 380—400, m asło  sotłow e 340—360, k u 
chenne 300—320, tw aró g  gospodarsk i 100, m leezarnia- 
n y  so lony 25—4, m leko  24—26, j a j a  eksportow e 51/54 
kg. do larów  14.50—15, ja ja  eksportow e 48/51 k g . do
la ró w  14—14.25, j a j a  eksportow e 45/48 kg . dolarów , 

i 12.75—13, ja ja  o ry g in a ln e  48/51 kg . 104—108 zł.

Bieg ten niewątpliwie będzie bardzo ciekawy, ą 
zakończenia dziś trudno przewidzieć. W jedyn
kach ogólne zdziwienie budzi brak zgłoszenia 
Barwickiego z Torunia, który startował już w 
roku bieżącym i jakoś nie ma ochoty walczyć 
więcej o tytuł mistrzowski. Za to wzrastają tyl
ko szanse młodych, a to przedewszystkiem Ve- 
reya z Krakowa i Witkowskiego z Wilna. Po
zostali zgłoszeni WTW (Sadowski), Wojsk. K.
S. W. Warszawa (Naumionko), oraz KW Wisła 
Warszawa (Siesicki), większej roli prawdopo
dobnie nie odegrają.

W czwórkach ze sternikiem po raz pierwszy 
startuje KW „Syrena" Warszawa, której dobrą 
ósemkę widzieliśmy w roku ubiegłym. Również 
po raz pierwszy startować będzie w mistrzo- 
swie Wojskowy Klub Wioślarski Poznań, który 
wsiada doskonałą czwórkę, zwycięską kilka
krotnie w bieżącym sezonie. Za najsilniejsze je

dnak osady uważać należy starych rywali KW 
„04“ Poznań i BTW Bydgoszcz, między temi 
dwoma osadami zostanie rozegrana zacięta wal
ka o zaszczytny tytuł. W czwórkach bez sterni
ka spotkają się AZS Warszawa, BTW Bydgoszcz 
i KW „04“ Poznań, który  też posiada najwięk
sze szanse do powtórnego zdobycia tego tytułu. 

Nareszcie także i dwójki podwójne nie pójdą 
walkoverem. S tartują bowiem WTW i Wisła 
z Warszawy, oraz KW „04“ z Poznania. Naj
większe szanse ma WTW (Sadowski-Szymański).
W dwójkach bez sternika, jak  podaliśmy, jedzie 
KW „04“ Poznań walkoverem.

Nakoniec bieg ósemek zgromadzi na; Starcie 
trzy osady klubów, które już nie raz walczyły o 
zwycięstwo w tym najważniejszym biegu. Są to: 
AZS Warszawa, BTW Bydgoszcz i KW „04“ 
Poznań. Także i w tym biegu szańce Poznańczy- 
ków są największe. 

nT«k'oZnac*na '*0^  zgłoszeń ze strony KW. 
„04 Poznań skomplikuje niewątpliwie obesła-
d1z1siaTap7TWiStrZ0?tW0 Europy w  P a ry i,u * iu4 azisiaj pa i W powinien przewidzieć, jaką me
todę zastosuje w wyborze osad. Przypominamy, 
ze dotychczas wszelkie „dodatkowe" eliminacje 

? Pechowe i przynosiły tylko same 
zgrzyty. Jasnem jest, że wobec startow ania 
tych samych wioślarzy w kilku biegach, trzeba 
będzie zrezygnować z obesłania kilku biegów w 
Paryżu, o ile druga osada w mistrzostwie nie bę
dzie równie silna jak pierwsza 

W pozostałych biegach zgłoszenia są równie* 
dosc liczne, aczkolwiek nie spowodują urządze
nia przedbiegów. Bieg jedynek młodszych idzię 
walkoverem dla „Wisły" z Warszawy 

Dużo zaciekawienia budzi pierwszy bies czwd- 
rek pan o mistrzostwo Polski, do którego zgło
siły się osady: bydgoska, warszawska, poznań
skiego Klubu Wioślarek oraz AZS Kraków W 
razie, gdy WKW wyśle swoją najlepszą'osadę, 
przygotowywaną do Anglji, to bieg powinien 
przynieść nadzwyczaj zaciętą i ciekawą walkę 
między Warszawiankami a Poznaniankaml. W 
przeciwnym razie Poznań będzie miał ułatwione 
zadanie. W jedynkach pań startuje Warszawski 
Kłub Wioślarek i Wjskowy K. W. Poznań.

Regaty bydgoskie stanowią, jak wiadomo, naj
większą atrakcję sportową dla Bydgoszczy — 
śmiało można liczyć, że wzdłuż toru regatowego 
w sobotę, a zwłaszcza w niedzielę zjawią się 
dziesiątki tysięcy publiczności. Na zawody przy
będą też przedstawiciele władz, protektorat zaś 
nad imprezą raczył objąć p. Prezydent Rzpltej.

Przygotowania do regat w pełnym toku.

K m rjer  a p n r f c w y .

Anglia zwycięża Amerykę
w turnieju o puhar Davisa.

Finał miedzystrefowy o puhar Davisa, roze
grany w Paryżu, między reprezentacjami Anglji 
i Ameryki, zakończył się niespodziewaną poraż
ką Amerykan, którzy przed niedawnym czasem 
odnieśli szereg triumfów w Wimbledonie i ucho
dzili za faworytów.

Pozostałe do rozegrania dwa single i double 
zakończyły się bowiem zwycięstwem Anglików, 
którzy w ten sposób wygrali mecz w stosun-
ku 3:2. . . .

Wyniki ostatnich dni są następujące: Lott i

Van Ryn—Perry i Hughes 6:1, 6:3, 4:6 1 6:3, 
Perry—Wood 6:3, 8:10, 6:3, 6:3, Austin—Shields
8:6, 6:3, 7:5.

Wobec powyższego wyniku do finału z Fran
cją stanie, już w bieżącym tygodniu, nie jak  się 
spodziewano, Ameryka, ale Anglja.

Należy spodziewać się przeto zaciętej walki, 
gdyż Francja obecnie wskutek charoby Cochet‘a, 
po której ten nie może powrócić do swej dawnej 
formy i wskutke wycofania się Lacoste‘a, jest 
bardzo osłabiona.

■Wtorek, 21 lipca .
W arszaw a. W ielk i: n ieczynny , N arodow y. L azu

rowe w ybrzeże", L etn i: „H iszpańska m u ch a" , Pol. 
sk i: „Ludzie w h o te lu " , M ały: „R oxy“ , N a w ysp ie 
w Ł azienkach: „K sieżok sie ży n i" . Nowości: 
new ry jesienne", Qui p ro  quo: „O jciec" z A dw ento
wiczem  w ro li głów nej, M orskie Oko: „A le hum orek  
je s t" , A nanas: „W yścig m in istrów " p rem iera .

K raków . O peretka lw ow ska: „F jo lek  z M ońtm ar- 
t r u " .  B a g a te la . „W esoły W ieczór: „Tańcow ały  dw a 
M ieh a ly ".

I Lwów. T e a try  nieczynne.
Poznań . P o lsk i: „H iszpańska  m u cha", Nowy: „Spo

k o jn y  k o m isa r ia t" .
B ydgoszcz. M ie jsk i: „T rzech m uszkieterów ".
W ilno. L e tn i W środę) „W esoła spó łka", L u tn ia ; 

„P an ?  . .„ •- ..  .. »

P. PrciQ4ent Rzplitej protektorem
regat wioślarskich o mistrzostwa Falski.

(Ag) Organizacja regat wszechpolskich o mi
strzostwa Polski na torze regatowym w Brdy 
Ujściu, j e s t  w pełnym toku; spoczywa ona w rę
kach Bydgoskiego Towarzystwa W io ś la rsk ie g o , 
k tóry  -w tym kierunku ma już o b ecn ie  doświad
czenie. Zamiejscowi wioślarze rozpoczęli już tre
ning na torze w Brdy U jśc iu .

Przyjazd dalszych zawodników nastąpi w naj
bliższych dniach. Aby umożliwić startowanie W 
Bydgoszczy użycza B. T. W. klubom z Krakowa, 
Grodna i Warszawy swoich łodzi wyścigowych. 
Również ciekawie zapowiada się wyścig pań, 
mianowicie po raz pierwszy startować będą nai 
torze w Brdy Ujściu obok wioślarek z W arsza
wy, Poznania i Bydgoszczy, wioślarki z Krako
wa i Grodna. '

I  n  I im !..<

Łódzki klub motocyklowy zwycięża 
w zjeździe piakietowym do Poznania.

Poznań, 20 lipca (Sł). W ramach niedzielnych 
wyścigów motocyklowych o mistrzostwo Polski, 
odbył się motocyklpwy zjazd plakietowy, — 
rym wzięło udział siedm Klubów na 25-ei 
szynach.

, w któ- 
iiu ma-

zyn:
Na_ agrodę zespołową za największą ilość prze

bytych kilometrów zdobył Łódzki Klub motocy
klistów, który z trzema maszynami przebył 675 
kilometr.

Dalsze num zawoM piłkarskich

Warszawa, 20 lipca. I prezentowane są: z Warszawy AZS, WTW, „Sy- 
Tegoroczne mistrzostwa Polskiego Związku rena”, „WisW‘, 0 . W._S_okoja, Warszawski Klub 

Towarzystw Wioślarskich zapowiadają się nie
zwykle ciekawie. Wbrew oczekiwaniom, zgło
szenia są stosunkowo bardzo liczne i tyłko je
den bieg o mistrzostwo Polski pójdzie walko- 
verem. Biegiem tym jest bieg dwójek bez ster
nika, w którym żadna z osad polskich nie ma 
ochoty przeciwstawić się renomowanym mi
strzom Europy Budzińskiemu i Mikołajczakowi.

s p ł o s z e n i a .
n  Bubów. Re,

Wioślarek, Wojsk. Klub Sportów Wodnych, z 
Poznania KW „04“, Wojsk. K. W. Poznański, 
Klub Wioślarek. Pozatem: BTW Bydgoszcz, 
AZS Kraków, Kolej. K. W. Bydgoszcz, K. S. 3 
p. sap. Wilno, T. W. Włocławek, K. W. Toruń, 
Wojsk. K. W. Grodno.

Biegi o mistrzostwo Polski są obsadzone bar
dzo dobrze. Dwójki ze sternikiem po raz pierw
szy w dziejach tego biegu pójdą w obsadzie 
trzech towarzystw. Mistrzowi Polski w tej kon
kurencji T. W. Włocławek, przeciwstawiają się 
osady AZS Warszawa i K. W. „04“ Poznań.

Lwów, 20 lip c a  (FK ). M istrz  k i. A . Hasm onea—i. 
R esoy ia 1:1, U k ra in a —Św iteź 4:3, P ogoń (Stryj)—i 
P o lo n ja  (Przem yśl) 2:1, P ogoń  I  b. R ew era (Stani
sław ów  3:0, Sokół I I —L ech ja  I  b. 5:1 (2:0). W ta
b e li m istrzo stw  prow adzi obecnie Pogoń (S try j).

Łódźź, 20 lip ca  (Na). M is trz  ki. A. H akoah-- 
T u ry śc i 2:1. Ł T S G .-O rk a n  1:0. ŁK S. I  b . - P .  T. C. 
3:6. B u rza  K a lisk i 3:1. N a czele tab e li znajduje 
s ię  ŁTSG., m a jąc  23 pk t. n a  17 g ie r .

W ilno, 20 lip c a  (N). M is trz  k i. A . L au d a—Makkahi 
3:0. W . O. Mecz zakończy ł s ię  a w a n tu rą  i bójką 
za in ic jo w an ą  przez k ib iców  M akkabi. N a boisko 
z k a ra b in a m i i n ie  dopuśc iło  do w iększych eksce
sów. Sędzia  p. H erb o ld , m im o tru d n eg o  zadania* 
sp ro s ta ł je d n a k  sw em u obow iązkow i.

B ia ły s to k , 20 lip c a  (So). M istrz , ki. A . Ju trz n ia —• 
K ra f t  (Grodno) 3:1. M istrz , k i. B. P rom ień—Ju trz 
n ia  I I .  3:0.

S iedlce, 20 lip c a . M is trz , k l. A . 22 p. p— 7 p. P« 
leg . (S a rny ) 3:0, w. o. z pow odu nie p rzy b y c ia  dru
ży n y  ze S arn . Mecz S trze lec—G w iazda został p rzer
w an y  p rzy  s ta n ę  1 :1, gdyż g ru p a  aw anturn ików  
w p ad ła  n a  boisko  i  p o b iła  k ija m i g racza  Gwiazdy, 
S uszn ika .

Sosnow ice, 20 lip ca . M istrz  ki. A. B ry n ica—Mak
k a b i 3:2. M akkab i n ad a l pozostaje zagrożona spad
k iem  do B. k lasy .

P io trk ó w , 20 lip ca  (K ai). M istrz, k l. A. Polonia 
1 b. (W arszaw a)—Concordia (Piotrków ) 6:2. W arsza
w ian ie  n a d a li g rze z m iejsca  o stre  tem po. B ram ki 
d la P o lo n ji s trz e lili O lasek, B iedrzyck i, PazureK 
i M alik , dla m iejscow ych M adejczyk i M asalski.

T arnów , 20 lip ca . G arb a rn ia  I b .  (K raków )—Ju 
trzen k a  2:1. W ynik  rem isow y lep ie j odpow iadałby 
przebiegow i g ry .

Radom sko, 20 lipca . K orona—C zestochow ka 1:9- 
Z w yeięską b ram kę s trze lił P lu teck i.
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„Na Szerokim Świecie" 
„Wróble na dachu"
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Czy Włosi mm nura loioictuia turystycznego
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4 0  caw ionetfeh p rz e d  s ta rte m  d o  w a lk i o  p r y m a t
( S p e c j a l n y  w y w i a d  „1. K .  C.“ z  p ł k .  A ,  L i o t t a ,  p r e z e s e m  „ R e a l e  A e r o  C l u b  d ' h a l j a " )

Kronika wołyńska.
(p) G IEŁD A  ZBOŻOWA N A  W OŁYNIU. S te ry  ro l

nicze zab iegają  o zo rgan izow an ie  n a  W oiyn iu  g ie łd y  
zbożowej, ew en tu a ln ie  e k sp o zy tu ry  teg o  ro d za ju  g ie ł
dy  w L ub lin ie . J a k o  m iejsce  u rzęd o w an ia  g ie łd y  
w ym ieniane są  m ia s ta  Ł uck  lub  Bów ne.

(p) NIESZCZĘŚLIW Y  W Y P A D E K  K O L EJO W Y . 
iWczoraj za w iaduk tem  n ied a lek o  s ta c ji  K ow el zna le 
ziono n ieprzy tom nego  o fice ra , leżącego tu ż  obok to 
ru . U stalono, że o fice rem  je s t por. 60 p. p. Z ygm un t 
Glodowski z O strow ia  W ielkopolsk iego . P o r. Głodow- 
ski przeż n ieostrożność w y p ad ł w czasie  b ieg u  po
ciągu przez d rzw i w agonu , k tó re  n ie  b y ły  zam knięte. 
Ciężko po ran ionego  p o ru czn ik a  odw ieziono do sz p ita 
la  sejm ikow ego w  K ow lu.

(p) UTO PIŁ S IĘ  W LODOW NI. W  B ereźn icy  w  po 
Wiecie sa rn eń sk im  ro b o tn ik  E u g en ju sz  K am ińsk i, 
p racu jący  w lodow ni B liźn iu k a , c ie rp ią c  n a  chorobę 
św. W ita , doznał w czasie  p ra c y  a ta k u . K am ińsk i 
.wpadł do śe ieku z w odą, gdzie  u to p ił się.

(JR). DWA SAMOBÓJSTWA W RÓWNEM.
Z niewiadomych dotychczas przyczyn targnęła 
się na swoje życie niejaka Rozina Halina la t 27, 
mieszkanka miasta Równego. Korzystając z nieu
wagi służący, denatka porwała stojącą na stole 
butelkę esencji octowej i wypiła większą dozę. 
W stanie beznadziejnym przewieziono ją do szpi
tala.

Ponura; tragedja rozegrała się w mieszkaniu 
p. N., z zawodu stolarza, mieszkańca miasta Ró
wnego. Od dwóch dni jego rodzina nie miała ka
w ałka chleba w domu. Zrozpaczony ojciec rodzi
ny chodził po ulicy, szukając jakiejś pracy, lecz 
niestety, nie mógł nic znaleźć. Onegdaj wieczo
rem  przyszedł do domu i widząc ogólny głód 
panujący wśród jego dzieci — wszedł do praco
wni i wypił większą dozę politury stolarskiej- 
W  stanie ciężkim odwieziono nieszezę‘liwego do 
szpitala zaś jego rodziną zaopiekowali się lito
ściwi sąsiedzi.

(JR). POŻARY. Powiat kowelski stał się o 
Statnio terenem całego szeregu pożarów, które 
powstają z podpalenia, lub nieostrożnego obcho
dzenia się z ogniem. W  ub. tygodniu zanotowa
no na terenie powiatu kowelskiego 12 pożarów, 
Ogólno szkody wynoszą zgórą 50.000 zł.

(JR). FAŁSZYWY ALARM. Na postoju tak 
sówek w Równem u zbiegu ulic Hallera i 3-go 
Maja, wybuchła sprzeczka między szoferami, 
która wywołała bójkę. Niewiadomo dlaczego po 
całej ulicy Hallera gruchnęła wieść, że w mie
ście wybuchły jakieś zamieszki, co spowodowa
no, że zaczęto zamykać sklepy, a nawet bramy 
domów. Do naszego Oddziału „I. K. C.“ telefo
nował cały szereg osób, pytając się, co rzeczy
wiście dzieje się na ulicy Hallera. Po sprawdze
niu na miejscu wszystkiego i zlikwidowaniu 
przez policję zajśca między szoferami — miesz
kańcy miasta Hallera z ulgą przekonali się, że 
padli ofiarą jakiegoś nieporozumienia.

(JR) ŚMIERĆ OD PIORUNA. Koło wsi Szpa
ków czeski, pow. rówieńskiego został zabiły 
przez piorun niejaki Józef Zeman podczas wią
zania snopów w polu.

(JR) WYJECHAŁ Z RÓWNEGO Z PEŁNĄ 
FURĄ TOWARU — PRZYJECHAŁ DO MIĘ
DZYRZECA Z PRÓŻNĄ... Pan Zilberszłejn przy
jechał do Równego po towar. Spłukał się do o- 
statniego grosza, ale za to miał pełny wóz to
waru dla zasilenia swego sklepu w Międzyrzecu. 
Po zakupach odwiedził znajomych, trochę prze
jechał się po mieście, aż wreszcie wyruszył w 
drogę powrotną. Jechało się mu bardzo dobrze 
przez całe popołudnie. Wieczorem, gdy się tylko 
ściemniło, p. Zilberszłejn trochę się zdrzemnął. 
Posłuszne konie szły spokojnie wprost przez 
Siebie. Nagle p. Zilberszłejn przebudził się. Jego 
Wóz stał pośrodku drogi zupełnie wypróżniony, 
a nawet on sam siedział na koźle bez marynar
ki i kapelusza. Prędko zaciął konie, pojechał na 
posterunek policji, narobił gwałtu, że go napadli 
bandyci, lecz wkońcu przyznał się, że w Rów
nem jest dobra wódka, więc zdrzemnął się i 
okradli go. Policja szuka towaru p. Zilbersztej- 
lia

(p) W ARSZAW SKI CHÓR KÓŁ ŚPIEW A CZY CH
gośc ił w ub. tygodniu  n a  W ołyn iu , d a jąc  kon certy  
w  Ł ucku, Kowlu i Równem. Publiczność n ie s te ty  nie 
d o p isa ła , a  w ielka szkoda, gdyż im preza  ta  pow ażna, 
m a ją c a  za cel propagandę p ieśn i po lsk ie j zos ta ła  bez 
z a rz u tu  zorganizow ana.

(p) K O W EL BEZ K IN A . Z pow odu z a ta rg u , ja k i  
w y n ik ł pom iędzy dy rek c ją  k in a  „N ow ości" a  w ła
dzam i skarbow em i, na tle  op ła t podatkow ych , jedyne 
w K ow lu k ino  od tygodnia  ju ż  je s t n ieczynne.

Psydio-Grafoiou Szyller-Szkolnlk
( a u to r  p r a c  n a u k o w y c h ) , o k re ś la  
c h a r a k te r ,  z d o ln o śc i i p rzeznacze- 
n ie  w y szczeg ó ln ia  n a jw a żn ie jsz e  
fa k ty  ży c ia . J eże li w ą tp isz  — n a 
p is z  n a ty c h m ia s t ro k  i m iesiąc 
u ro d z e n ia  -  o trz y m a sz  p ró b n ą  
an a liz ę  c h a ra k te r u  d a rm o . N a  ko 
s z ta  p o c z to w e  za łącz y ć  75 g r. 
z n a c z k i p o cz to w e). S zy lle r-S zk o l-  
n ik . W a rs z a w a , Ż ó ra w ia  47 m . 2. 
P rz y ję c ia  o so b is te  p ła tn e  cary  
dz ień . A n a liza  szczeg ó ło w a — h o 
ro s k o p . o d p o w ie d z i s i n e g o  m e- 
d ju m  E v ig n y -R a ra  zł. o.—. oZo ik

Rzym, 16 lipca.
Od kilku dni na rzymskiem lotnisku Littorio 

wre gorączkowa praca. Przybywają lotnicy swoi 
i cudzy, aby wziąć udział w tegorocznym raidzie 
turystycznym do Włoch, zorganizowanym przez 
bardzo czynny włoski „Reale Aero Club d‘Italia“. 
Dnia 17 lipca o godzinie 5 rano sam Duce będzie 
wypuszczał awjonetki, które stanęły do walki o 
laury w lotnictwie turystycznem.

Ponieważ polski świat sportowy z niekłamauem 
zainteresowaniem śledzi rok rocznie rajd awjone- 
tek, urządzany dookoła Włoch, korespondent 
Wasz udał się z włoskimi kolegami na rzymskie 
lotnisko Littorio, wybudowane przez Mussolinie- 
go. Jest to jedno z najładniejszych i najprak
tyczniej urządzonych włoskich lotnisk cywilno- 
wojskowych. a jako faworyt faszyzmu, przyjmuje 
ono wszystkich wielkich lotników świata i tu są 
urządzane imprezy lotnicze o charakterze mię
dzynarodowym.

Ód kilku już dni odbywają się próby awjone- 
tek, zapisanych do rajdu. Flagi wielu narodów 
powiewają przy głównym hangarze Tyłko brak 
naszej, polskiej, która przecież nie powstydziła
by się ~od włoskiem niebem, ani polskie hlotni- 
ków, ani *eż eolskiej maszyny. Oczekiwano przed
stawicieli polskich orłów, ale do dnia dzisiejszego 
nikt nie przyleciał. Jedynie p. Mikulska zgłosiła 
swój akces, ale bez maszyny, w formie widza- 
obserwatora.

Na lotnisku widzimy ministra Baido. Obserwu
je najnowsze awjonetk włoskie. Najmłodsze dzie
cię. na które w obeenvm rajdzie tyle się pokłada 
nadziei. To awjonetki Breda.

Udaiemy sie do głównego hangaru, gdzie urzę
duje Włoski Królewski Aero Club i przyjmuje 
nas bardzo serdecznie jego prezes i główny kie
rownik obecnego rajdu, p. pułkownik Aureljusz 
Liota. Prosimy o wywiad specjalny dla I. K. C. 
Sympatyczny nasz rozmówca chętnie służy nam 
swemi cennemi wiadomościami.

40 awionetek gotowych do starta.
Przedewszystkiem zaczniemy od uczestników 

rajdu. Mamy 40 zgłoszeń efektywnych, a to 4 
awjonetki niemieckie marki „K!emm“, 4 angiel
skie „Puss Mot,h“, 1 francuską „Monocoup", t wio 
ską marki ..Klemm", która będzie pracowała na 
rachunek Niemiec, a pozostałe 30 to same nasze 
maszyny: Caproni, F iat S2, Alfa Romeo, Breda

33, AS I (Fiat), a  także jedna maszyna „Puss 
Moth“.

— Czy na 30 włoskich lotników ,a na czterdzie
stu zgłoszonych niema ani jednej lotniczki.

— Owczem, jest jedna i to właśnie Włoszka, 
panna Fumagaldi. Muszę panu zaznaczyć, że na 
30 włoskich lotników tylko 16 reprezentuje wło
skie lotnictwo turystyczne, a 14 maszyn, to woj
skowa rezerwa.

Jak  panu wiadomo, raid tegoroczny rozpocznie 
się jutro o godz. 5 rano. Sam Duce będzie wypu
szczał maszyny do lotu. Raid zakończy się w 
dniu 26 bm. Trasa raidu obejmuje 6.294 kilometry 
i jest podzielona na 6 etapów, które mają przeszło 
70 punktów kontrolnych. Etapy są następujące: 
I. Rzym—Palermo 1.128 km. II. Palermo—Rimini
1.252 km., UL Rimini—Wenecja 1.208 km. “IV We
necja—Medjolan 1.137 km. V. Medjolan—Turyn 
543 km. VI Turyn—Rzym 1.026 km.

W o l H a  p o w i e f r z n a
pomiędzy „Breda 33“  l „Klemm".
— Jakie maszyny według pana pułkownika 

mają największe szanse wygrania?
— Trudno tu się bawić w proroctwa, gdyż i 

maszyny lubią robić niespodzianki. Z dotychcza
sowych jednak prób należy wnioskować ,że głów
na bataija rozegrana będzie pomiędzy niemiec- 
kiemi aparatami „Klemm" i włoskiemi „Breda 
33." Niemcy specjalnie wybudowali te awjonetki 
na tegoroczny raid dokoła Włoch. Sam nawet 
właściciel i konstruktor p. inżynier Klemm przy
był tu, abv brać udział i kierować batalją. Awjo
netki te mają duże walory i mają wcale niezłą 
szybkość.

Nasze „Breda" równeż są specjalnie zbudowa
ne na ten raid. Mają jeszcze lepszy pułap, bo tę 
samą wysokość uzyskują w 15 minut. Szybkość 
rozwijają nadzwyczajną, bo lekko 220 na godzi
nę, a przy forsowaniu do 280 km., a mo.e i wię
cej. ,,Klemm" mają tylko tę wyższość, że są chło
dzone oliwą. Resztę zobaczymy zaraz w pierw
szych dniach.

— Ą nagrody, panie pąłkowniku?
— Nagród jest kilkanaście. Przedewszystkiem 

są nagrody każdego etapu i te dzielą się na trzy 
klasy: 5000., 2500 1. i 1500 lir. Pozatem są prem- 
je dla lotników wojskowej rezerwy na sumę ogól
ną 13.500 lir. Następnie są premje licznych miast, 
jak: Seny, Brasci, Lucca, Genui, Spezzi itd. Na

tęży do tego dodać różne nagrody specjalne i na* 
grody różnych rodzin, co suma summarum stano*
wj wcale pokaźną sumę pieniężną. . >

Wśród niebieskich gości.
Na tem zakończyliśmy rozmowę z sympatycz* 

nym pułkownikiem i udajemy się na lotnisko, 
aby obejrzeć maszyny i przyjrzeć się pilotom.

Przedewszystkiem musieliśmy obejrzeć tycłi 
niemieckich rywali: Są to czterej znani piloci: 
Siebel, Poss, May i Lusser, których musztruje 
sam inż. Klemm. Ich awjonetki przedstawiają się 
sympatycznie. Jednoskrzydłowe. Budową przy
pominają Junkersy, tylko są mniejsze i bardziej 
precyzyjnie wykonane. Kabiny na dwie osoby o- 
twarte.

Podobnie ,(Breda". Są może bardziej lekkie 1 
wyglądają jak wielkie jaskółki. Piloci: Collumbo, 
Maleri i De Angelis. Zapoznajemy się z nimi. Pro
szą na piwo, a później prowadzą do maszyn i u* 
rządzają nam podniebne przedstawienie. Start 
krótki. Świecą leci pod niebo, jak strzała, a póź
niej wykręci kilka beczek tuż nad ziemią i zno
wu skoczy w niebo, skąd korkociągiem zjeżdża, 
na lotnisko, albo zrobi takiego loopinga, że czło
wiekowi nie dobrze się robi.

Przedzieramy się do pięknej panny Fumagaldi, 
jedynej przedstawicielki płci pięknej w tegorocz
nym raidzie. Stoi sobie na taborecie przy swej 
maszynie i kokieteryjnym okiem patrzy na mro
wie dziennikarzy. Mówi, że jest gotowa do lotu 
do salonu. Bodaj to kobiety lotniczki!

Brać dziennikarska na tem rzymskiem lotni
sku żadnemu lotnikowi nie poświęca tyle czasu, 
co pannie Fumagaldi. Wszyscy ją fotografują, 
pytają o najrozmaitsze szczegóły, a ta  z uśmie
chem opowiada i odpowiada.

Żegnając rzymskie lotnisko, żal nam się zro
biło, wielki żal, że nie widzieliśmy tu polskich 
barw narodowych i naszych polskich orłów.

j  Gustaw Lawina.

Katastrofa podczas raidu.
Palermo, 19 lipca. (B). W czasie włoskiego 

lotu okrężnego, wolski lotnik Pellavicini zleciał 
ze swą maszyną i odniósł ciężkie rany.

Jego monter zginął na miejscu. Lotnika prze
wieziono do szpitala.

iiiESmy pomoc oezrodotiiym
N A  Ś L Ą S K U

Dziwaczne kluby Anglików
Londyn, w lipcu. _

(jw) Według ostatnich obliczeń w Londynie 
istnieje około 4000 rozmaitych klubów, z których 
wiele to prawdziwe gniazda ekScentryczności. 
Do tych ostatnich należy naprzykład „Klub Bez- 
nosych" (No Nose Club), gdzie jak sama nazwa 
już wskazuje, przyjmowani są jedynie osobnicy 
pozbawieni swego organu węchu. Niemniej ory
ginalnym jest Klub „brzydkich twarzy" (Hughy 
Faecs Club), którego sta tu ty  mówią, że człon
kowie winni się odznaczać szczególnemi znamio
nami: spłaszczonymi podbródkami, zajęczemi
wargami, zwisającemi policzkami itd.

W roku 1869 założony został w Londynie „Klub 
kłamców" (Lying clubj, którego promotorem był 
sir Harry Biunt, dowcipny gentleman, któryby 
samego Zagłobę potrafił położyć pa obydwie ło
patki. S tatuty tego klubu przewidywały, że, by 
dostać się do bractwa należało dać dowody 
swoich twórczyęh zdolności.. Inny paragraf zaś 
zabraniał dawać „słowo honoru" i to pod karą 
kilku funtów. Prezydenetem klubu jest ten czło
nek, który w ciągu roku opowiedział najbardziej 
nieprawdopodbną historję.

„Surly Club" składa się przeważnie z traga
rzy, zapalaczy latarń, portjerów i marynarzy. Ce
lem tego klubu, który zbiera się raz tygodniowo 
w jednej tawernie, jest kultywowanie... upartości 
i ćwiczenie się w „sztuce" przeklinania. Klub ten 
z czasem stał się tak  wielkim i bogatym, że dziś 
wypłaca pensje wdowom swoich zmarłych człon
ków.

Kweierr rad/ew y.
Program stacyj radjofonicznych

n a  środę. 22 lip ca  1921.

K raków  (313). Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e jn a ł
m a rj.;  godz. 12.10: P ły ty  g ram of.; godz. 13.10: Kom. 
m eteor.; godz. 14.50; Kom. gosp.; godz. 15.25: Odczyt 
z W ilna: „N asi ba łtyccy  sąsiedzi — F in la n d ja " , — 
p rof. B. R ydzew ski; godz. 16: K w adrans d la  n a j
m łodszych z W arszaw y oraz opow iadanie d la  s ta r 
szych dzieci z W ilna; godz. 16.30: P ły ty  g ram of.; 
godz. 16.45: Kom. d la  żeg lug i i rybaków  z W arsza
w y ; godz. 16.50: O dczyt z W arszaw y: „R ad jo  wśród 
robo tn ików ", red . J .  P io trow sk i; godz. 17.15: P ły ty  
g ram of.: godz. 17.35: O dczyt ze Lwowa p. t .:  „E le 
m ent g ro teskow y w kom edji now oczesnej", dr. Z. Z y. 
gu lsk i- godz. 18: M uzyka lekka z W arszaw y: godz. 
19: k o m u n ik a ty : godz. 19.10: „ św ie tlic a  strze leck a"; 
godz. 19.25: P ły ty  g ram o f.; godz. 19.40: „S k rzy n k a"  
i g ie łda  ro ln icza  z W arszaw y: godz. 19.55: Kom. m e
teo r.; godz. 20.10: Kom. spo rt z W arszaw y, godz. 20.15: 
R ecita l fo rtep ianow y  M. Jo n ssó w n y  z W arszaw y; 
godz. 21.05: K w adrans lite ra ck i z W arszaw y: nowe
la  W l. Perzyńsk iego  p t.: „ T ak só w k a ': godz. 21.15: 
K oncert solistów  z W arszaw y. L. K m itow a (skrz.), 
U m berto M acnez (tenor) 1 L. U rs te in  (akom p.); 
godz. 22: F e lj. z W arszaw y; godz. 22.20: Kom. z 
W arsz.; godz. 22.25: P ro g ram  na  czw artek ; g. 22.30i 
M uzyka ze Lwowa.

W arszaw a. (1411.8 m,V. Godz. 11.58; S ygnał czasu, 
godz, 12si«J Plltjj, g tąm o f , i  g , 13.101

Założyciele „Klubu Szalonych" wyszli z zało
żenia, że życie corizięni.e wymaga od >»i tyl» 
powagi, że jest rzeczą absolutnie konieczną po
syłać ją od czasu do czasu do djabła. Można sobie 
wyborazić z łatwością, jak wyglądają posiedzenia 
tego klubu, gdzie wszelki objaw zdrowego roz
sądku karany jest wysoką grzywną

Jednym z najsłynniejszych londyńskich klu
bów ekscentrycznych jest „Klub Milczących" 
(Silent Club). S tatuty tego klubu zainspirowane 
zostały tymi samymi mniej więcej względami co 
statuty „Fools Ciubu" (Klubu Szalonych): jest 
rzeczą nieodzowną dla zdrowia i dla niezakłóco
nego działania umysłu ujść bezustannemu gadul
stwu, które nas otacza i pogrążyć się w milcze
niu. Tak więc posiedzenia klubu przypominają 
godziny nabożeństw u Prapistów, a „rozmowy" 
toczą się wyłącznie zapomocą gestów.

Pewnego dnia trzech bandytów znających zwy
czaje klubowe, wkrćozyło na posiedzenie i zmu
siło obecnych pod groźbą rewolwerów do opróż 
nienia kieszeni. Podczas całej tej sceny najgłęb-* 
sza cisza nie została zakłócona, ani przez jedną, 
ani drugą Stronę. Lecz gdy tylko złoczyńcy za
mierzali ujść ze swoim łupem, jeden z bardziej 
impulsywnych „Milczących" otwrozył okno, wo
łając pomocy, co policji pozwoliło ująć bandy
tów. W konsekwencji gentleman, który wydał 
krzyk — i w ten sposób pozwolił swoim kolegom 
wejść w posiadanie ich klejnotów i portfeli — 
został z powodu „gadulstwa" bezzwłocznie wy
dalony z klubu.

Kom. m et.; godz. 14.60: Kom. gosp.; godz. 15.25: Od
czy t z W ilna; godz. 15.45: Kom. harcerBk-i: g. 16:
P ro g ram  d la  dzieci: 1) O pow iadanie L  Polaków ny 
p t.: „P rzygoda B ukasi", 2) T ransm . z W ilna; 
godz. 16.30: P ły ty  g ram of.; godz. 16.45: Kom. d la 
żeglugi i rybaków ; godz. 16.50: „R ad jo  wśród ro- 
botn ików " red. J  P io trow sk i; godz. 17.15: P ły ty
gram of.: godz. 17.35: O dczyt ze Lwowa; godz. 18: 
M uzyka lekka ork . T. G órzyńskiego; -rodź. 19.20: 
P ły ty  gram of.; godz. 19.40: S krzynka pocztowa roln. 
p. J .  P łatek . G iełda ro ln .; godz. 19 55: Kom. m et.; 
godz. 20.10: Kom. spo rt.; godz. 20.15: R ecita l fo rtep . 
M. Jonasów ny; godz. 21.05: K w adrans li te r. Nowela 
W l. Perzyńsk iego  p. t.: „T aksów ka": godz 21.20:
R epert. w arsz. tea trów  m iejsk .; godz. 21.25: K on
ce rt solistów . L. K m itow a (skrz.), U inberta  Macnez 
(tenor) i L. U rste in  (akom p.); g  odz. 22: F e lj. p t.: 
„M iljony  R ockefellera", inż. Eug. Porębsk i: g. 22.29: 
Kom .: m et., d la kom un, lotn., sport. I I  i polic.; 
godz. 22.25: P rog ram  na  czw artek ; godz. 22..30: P ras. 
dzlen. fo rtep . ze Lwowa; godz. 23: M uzyka tan . 
z p ły t.

Poznań (334.8 m.). Godz. 7.15: G azeta porań. R . P .; 
godz. 13: S ygnał czasu, zegar i h e jnał z w ieży ra t.;  
godz. 13.05: K oncert gram of. W przerw ie rep ert. 
k in  pozn.; godz. 14: N otow ania g ie łdy  pien. 1 zboż.- 
tow ar.; godz. 14.15: Kom. gosp.-roln., spraw ozdanie 
o ruch u  sta tków  itd .; godz. 14.30: K w adrans Tow. 
Z iem ianek W ielkopolskich; godz. 17.30: A u d y c ja  d la  
dzieci w w yk. W ujcia  C zesia"; godz. 18: M uzyka 
lekka z W arsz.: godz. 19: D odatek do gazety  po 
ra n n e j, R. P .; R ad jogaw eda żo łn ierska  organizow.a- 
n ą  prze? D O K .; godz. 20: HS ilv a  re ru m " , p . B . B u ,

siąkiew icz; godz. 20.15: W adprograin; godz. 20.304 
K oncert lekk iej m uzyki. Ork. 57 p. p. pod bat. por, 
M. Szatkow skiego; godz. 22: S ygnał czasu, kom, 
sport, i polie.; godz. 22.15: M uzyka tan , z p ły t, ze, 
g a r  z w ieży ratusz.

K atow ice (408.7 m .). Godz. 11.58: S ygnał czasu, 
h e jn a ł k rak .; godz. 12.10: P ły ty  g ram of.; g. 13.104 
Kom. m eteor.; godz. 14.50: Kom. gosp.; godz. 15.103 
Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. woj. śl.; g. 15.254 
Odczyt z W ilna; godz. 15.45: In term ezzo m uzyoznej 
godz. 16: P ro g ram  d la  dzieci z W arsz. i W ilnaj
godz. 16.30: In term ezzo m uzyczne; godz. 16.50: Od, 
czyt z W arsz.; godz. 17.10: P ły ty  g ram of.; g. 17.352 
Odczyt ze Lwowa; godz. 18: K oncert z W arsz .; 
godz. 19: Codz. odcinek powieść.; godz. 19.30: Inż, 
St. N itsch: „Ze św ia ta  — odkrycia, zdarzenia, lu , 
dzie"; godz. 19.50: Kom. sport.; godz. 19.55: T ransm . 
z W arsz .; godz. 20.15: R ecital fo rtep ., kw adr, l i te r, 
i koncert z W arsz.; godz. 22: F e ij. z W arszaw yj 
godz. 22.20: Kom. i p rog ram  na  czw artek; godz. 22.30: 
„P ras . dz. fo rtep ."  ze Lwowa; godz. 23: Skrzynką 
poczt, w jez. francuskim , dy r. S t. Tym ieniecki.

W ilno (244.1 m.). Godz. 11.58: S ygnał czasu i h e j, 
na l k rak .; godz. 12.05: M uzyka h iszpańska <płyty)4 
godz. 13.10: Kom. m eteor.; godz. 15.25: „Nasi b a t, 
tyccy sąsiedzi — F in la n d ja " , odczyt prof. Br. R y , 
dzew ski; godz. 15.45: Kom. harcersk i z W arsz .|
godz. 16: Aud. d la  dzieci z W arsz.; godz. 16.154
Aud. dla starszych  dzieci: „Zwycięstwo", opow iada
nie p ió ra Cioci H a li; godz. 16.45: Kom. d ia  żeglugi 
z W arsz.; godz. 16.50: Pogadanka z W arsz.; g. 17.104 
K oncert popul. (p ły ty ); godz 1/.35: Odczyt ze Lwo
w a; godz. 18: K oncert z W arsż.; godz. 19: Chw ilka 
strzelecka; godz. 19.15: „F elj. hum orystyczny" w  
wyk. W. M alinowskiego, a rt. dram .; godz. 19.304
Program  na czw artek: godz. 19.40: Transm . z W ar, 
szaw y, godz. 22.30: „P ras. dz fo rtep ."  ze Lw ow a|
godz. 23: M uzyka z W arszawy.

Lwów (380.7 m.). Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e j
nał k rak .; :godz. 12.10: P ły ty  gram .; godz. 13.104
Kom. m eteor.; godz. 14.50: Kom. gosp.: godz. 15.10: 
P ły ty  g ram of.; godz. 15.25: Odczyt z W ilna; g. 15.453 
Lwowski kom. harcersk i; godz. 16: P rogram  d la  
dzieci z W arszaw y i W ilna; godz. 16.30: P ły ty
g ram of.; godz. 16.45: Transm . z W arsz.; g. 17.10:
„K to  zajdzie ze m ną do Pałacu  S ztuki" p. M. H au s , 
nerow a; godz. 17.20: P ły ty  gram of.; godz. 17.354
„E lem ent groteskow y w kom edji now oczesnej" d r  
Z. Z ygulski; godz. 18: M uzyka lekka z W arsz .j 
godz. 19.20: Pogadanka lite ra ck a  p. W ien iew skiej; 
godz. 19.40: Transm . z W arsz.; godz. 20.15: R ecita l 
fortep., kw adrans lite ra ck i i koncert z W arsz .;
godz. 22: T ransm . z W arsz.; godz. 22.25: P ro g ram  n a  
czw artek; godz. 22.30: „P rasow y  dziennik fo rte p ia , 
now y" w w yk. p . W. B udzyńskiego i  p. T. S e red y ń , 
skiego; godz. 23: M uzyka z W arszaw y.

Łódź (233.8 m.). Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e jn a ł  
k rak ., re p e r tu a r  teatrów  i k in ; godz. 12.10: P ły ty  
g ram of.; godz. 16: P rog ram  d la  dzieci z W arszaw y  
i W ilna; godz. 16.30: S k rzynka pocztow a łódzka, red , 
J .  P io trow sk i; g. 16.45: T ransm . z W arsz .; g. 17.354 
Odczyt ze Lwowa; godz. 18: M uzyka lek k a  z W a r , 
szaw y; godz. 19.20: P ły ty  g ram of. z W arsz aw y j 
godz. 19.40: Kom. Izb y  przem .-handl. w Łodzi, p ro 
g ram  na  czw artek  i kom un, m eteor, z W arsz aw y ; 
godz. 20: T ransm . z W arsz .; godz. 22.30: K o n cert 
ze Lw ow a; godz. 23: M uzyka z W arszaw y,

W ażniejsze au d y c je  zagran iczne .

Godz. 16.30: W iedeń, k o n cert so listów ; godz. 17.204 
M onachjum , chór dziecięcy ; godz. 19: Sztokholm , 
rec ita l skrzypcow y; godz. 19.45: Londyn N at., m u , 
zyka k am era ln a ; godz. 20: B e rlin , koncert: L an g en , 
berg , m uzyka ludow a; godz. 21: B ukareszt, m uzyka 
k am era ln a ; R zym  „ I r is " ,  op. M ascagnlego; g . 21.10: 
P ra g a , m uzyka k am era ln a ; godz. 22.35: L ondyn, 
Reg. m uzyka taneczna.
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lw©wsf« Klub tenisowy 
m ianem  ehrę$u lwowskiego.

Lwów, 19 lipca. (Fk). Na kortach Lwowskiego 
Klubu Tenisowego rozegrany został tinał o dru
żynowe mistrzostwo okręgu między L. K. T. i 
K. T. 24. Zwyciężył L. K. T. w stosunku 6:1, 
kwalifikując się do gry z A. Z. S. Poznań.

Wyniki poszczególnych spotkań są następują
ce: Kotcz (LKT) -  Lantner (K. T. 24) 6:1, 6:2, 
Pohoryles (LKT) — Altschiiler (KT. 24) 4:6, 6:3, 
6:4, Kotcz — Altschiiler 6:1, 6:1, Lantner — Po
horyles (wa!k-over), Weleszczukowa (LKT) — 
Turteitaubówna (KT. 24) 6:1 6:1.

Gra podwójna mieszana: Weleszczukowa —
Kuchar zwycięża Turteltaubównę—Lantnera 6:4, 
6:1.

Gra podwójna panów: Kuchar— Kołcz (LKP)— 
Lantner Altschiiler (KT 24) 4:6, 6:3, 6:4.

W drużynie L. K. T. znaczną poprawę formy 
wykazał kotcz I, który w mistrzostwach pol
skich może odegrać poważną rolę.

Olecki zwycięża w kolarskim wyścigu 
Kraków—Lwów.

' Lwów, 19 lipca. (Fk). Czwarty z rzędu wyścig 
kolarski na trasie Kraków—Lwów, zgromadzi! 
13 zawodników: z Warszawy, Lwowa, Stanisła
wowa i Przemyśla.

S tart nastąpił w Krakowie, w sobotę o pół 
nocy. Do Brzeska zawodnicy jechali obowiązko 
wo razem, poczem dopiero mogli się ścigać. Na 
czoło wysuwa się z miejsca Olecki i Tropa 
czyński, podczas gdy Śliwiński upada i poważ 
nie się kontuzjonuje. Na 150 kim. przed Lwo 
wem Tropaczyński ma defekt, dzięki czemu Olec
ki wyprzedza go, na 5 minut pod Lwowem je
dnak Tropaczyński równa się z Oleckim.

Na kilkadziesiąt metrów przed metą jadą ra 
zem, dopiero tuż przed metą Olecki, który jest 
lepszym sprinterem, wysuwa się na czoło i o 
114 koła przychodzi jako pierwszy do mety w 
czasie 12 godzin 28 minut, ustanawiając rekord 
trasy. 2) Tropaczyński (LTC. Lwów) 12,28'/6; 3) 
Korszak-Zalewski (WTC Warszawa) 13,01; 4) 
Korwin-Piotrowski (WTC Warszawa) 13,01,02; 
5) Froess (LTW Lwów) 13,13,44; 6) Zacharko 
(Polonja — Przemyśl) 13,51,59.

Oprócz Oleckiego i Tropaczyńskiego, dosko
nałą formę wykazał Korsak-Zalewski. Dotych
czasowymi zwycięzcami w tym wyścigu byli: w 
r. 1928 Froess, w r. 1929 Stefański (Warszawa), 
w r. 1930 Tropaczyński.

Hośofijkiowi? wyścig im przełaj 
o mistrzostwo Polski.

Poznań, 19 lipca (Sl). Na konnym torze w Ła
wicy odbył się w niedzielę ęo raz pierwszy mo
tocyklowy wyścig na przełaj o mistrzostwo Pol
ski, który cieszył się tu ogromnem zaintereso
waniem, gdyż przypatrywało .się mu 6.000 osób. 
Żadne „derby" nie potrafiły ściągnąć tylu osób. 
Konkurencja niestety była l o k a l n a ,  gdyż 
cześnie na urządzenie w Wiśle, dając dowód 
Polski Związek Motocyklowy pozwolił równo- 
niezbyt wielkiej sprawności swej organizacji, 
gdyż dla tych dwu wielkich imprez należało zna
leźć dwa odrębna terminy. Forma zato motocy
klistów poznańskich była znakomita, wystawia
jąc im świadectwo pierwszorzędnej klasy w Pol
sce.

Żałować należy, że nie przyjechali Aivensle- 
ben, Ripper, Hołuj, Docha i inni i nie zmierzy 
fi swych sił z Poznańczykami. W trzech biegach 
triumfował Czerniak, demonstrując świetną ja
zdę zwłaszcza na wirażach. Rekordziście Polski 
Nagengastowi nie powiodło się i na skutek de
fektów oddaje prowadzenie i pierwsze miejsce 
Czerniakowi. Organizacja jak na pierwszą tego 
tfodzaju imprezę w Poznaniu, bardzo dobra.

Rozegrano 5 konkurencji po 15 okrążeń. Bie
gi motocykli z przyczepkami odbywały się na 
dystansie 9 okrążeń. Długość okrążenia 2100 m. 
Tfiyniki techniczne następujące: K ategorja A
250 ccm Startuje 7: 1) Malicki na „Arielu" w 
Czasie 28:46.4, 2) Rays na „Ariel" 30:8.6, 3) Kieł
pin ski na „Rudge".

K ategorja B. 350 ccm. Startuje 6 : 1) Czerniak 
ńa „AJS.“ w czasie 26:33.8, 2) Turkiewicz na 
,,AJS“ 27:30.8, 3) Weyl na „AJS“. Weyl prowa- 
miał dwa defekty, oddał pewne zwycięstwo w 
dził cały bieg i jedynie na skutek pecha, gdyż 
ręce Czerniaka.

K ategorja C. powyżej 350 ccm. Startuje 4: 1) 
Czerniak na „A JS“ w czasie 25:40.6, 2) Szelą- 
gowski. Nagengast prowadził do 9 okrążenia i 
wycofał się z powodu pęknięcia głowicy.
. 'Wyścig motocykli z przyczepkami startuje 6 : 

1) Kapćzyński na „Saroiea" 19:14, 2) Nowaczy] 
na „Royal Enfield" 19:30.2. Nowarczyk prowa
dził do 7 okrążenia. Tu minął go Kapćzyński i 
pewrnie wygrał.

Handicap dla motocykli bez przyczepek: 7) 
Czerniak na „A JS“ 26:25.2 350 ccm, 2) Malicki 
na ..AJS" 250 ccm 27:06.6, 3) Turkiewicz „AJS" 
350 ccm.

ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO 
DRUŻYNOWE POZNANIA MIĘDZY WARTĄ
I  H. C. P., rozegrane w sobotę, 18 lipca, zakoń
czyło się remisowo 7:7. W wadze muszej Misior- 
ney (HCP) pokonał na punkty Wyżykiewicza, w 
wadze piórkowej Lipiński (Warta) wygrywa nie- 
zasiużenie z Czerniakiem. W wadze lekkiej Woje
woda I (HCP) wygrywa przez k. o. w trzeciej 
rundzie z Łęckim, w piórkowej Forlański II 
(Warta) remisuje z Witczakiem. W półciężkiej 
H. C. P. zwycięża walk-overem, podobnie W ar
ta  w średniej i ciężkiej.

Polskie „Tourist TrophyU

Wisła, 19 lipca (Go). Motocyklowy wyścig gór- 
ski organizowany na wzór angielskiego „Jourist 
Trophy“ odby! się przy idealnie pięknej pogo
dzie i przy szczególnie licznym zainteresowaniu 
publiczności i kuracjuszy. Organizacja wyścigu 
nadzwyczajna, mogłaby siużyć za wzór metylko 
klubom motocyklowym polskim, ale i zagranicz
nym. Nadzwyczajne powodzenie imprezy zaw
dzięczać przedewszystkiem należy wysiłkom ko
mitetu organizacyjnego z p. Gliiksmanem na cze
le. Wypadków w czasie wyścigów me było. Je 
dynie w piątek podczas treningu Dworczak 
mistrz Czechosłowacji uległ poważniejszym kon
tuzjom. . . .

Na starcie stanęło 40 maszyn. Wyścig odbył 
się w 4 kategorjach. Klasa A 25 Occm, 4 okrą
żenia: 1) Drapała (Czechosł.) 1.04.30, 2) Sobel 
(Bielsko) 1.05.21, 3) Nogaia (Mysłowice) 1.09.57.

Klasa B. 350 ccm, 5 okrążeń: 1) Breslauer (S.
K. N. Katowice) 1.16.58, 2) Baron (Bielsko)
1.26.37.2, 3) Trzmiel (Mysłowice) 1.34.33.

Klasa C. 500 #cm, 6 okrążeń: 1) Bogusławski 
(Katowice) 1.26.36.2, 2) Schneeweiss (Austrja) 
1.31.38. 3) Milstein (Kraków) 1.39.57.2 Sensacją 
tego biegu była porażka Schneeweissa, którą 
poniósł mimo początkowego prowadzenia w od
ległości kilku kilometrów wskutek defektu ma
szyny. Tylko dzięki nadludzkim wysiłkom zdołat 
przybyć do mety jako drugi. Z chwilą przybycia 
na metę omdlał z wyczerpania. Publiczność zgo
towała mu żywiołową owację.

Klasa I). 1.000 ccm, 6 okrążeń: 1) Pollak (S. 
K. N. Katowice) 1.33.10, 2) Kadlek (Czechosł.) 
1.52.22 6, 3) Karuga (Król. Huta) 1.54.26.6. Wy
ścig o najlepszy czas w jednem okrążeniu wy
grał Schneeweiss w czasie 13.26.

Przed zakończeniem Narodowych zawodów
stfrzeleclcicla.

Lwów, 19 lipca. (Kf)- Czwarty dzień przyniósł 
zwycięstwo w strzelaniach Licznych, oddając ty- 
tuł mistrza Polski w łuku na rok 1931 Ja
nowi Choinie (Związek strzelecki), który ma tak 
zaszczytny dla siebie wynik do zawdzięczenia 
długoletniemu treningowi. . . . . .

Na pierwszy plan wysunęła się również Jani
na Kurkowska (Rodzina Wojskowa), zdobywczy
ni tytułu króla kurkowego na rok 1931. W strze
laniach zespołowych pań pierwsze meijsce zaję
ła Rodzina Wojskowa, która osiągnęła wspania
ły wynik, bijąc o 254 punktów zespół organiza- 
cy.j przysposobienia kobiet do obrony kraju.

W strzelaniach zespołowych panów zwycię
stwa przypadło zespołowi harcerskiemu klubu 
Strzelecko-Lucznego.

Strzelanie z łuku jednostkowe dla panów o 
mistrzostwo Polski, łuk i strzały krajowe i za
graniczne typu dowolnego, odległość 30, 40, 50 
metrów, stojąc, bez podpórki, 76 strzałów^ mo
żliwych punktów 648: 1) Jan Choina (Zw. Strze
lecki) 360, 2) Piwowarski (HKSL) 320, 3) Ka
zimierz Sokołowski (HKSŁ) 317, 4) Kosiński (Zw. 
Strzelecki) 311, 5) kpt. Lewiński (34 p. p.) 306.

Strzelanie zespołowe dla pań: 1) Rodzina Woj
skowa (Janina Kurkowska, Stanisława Sikorów- 
na i Mar ja Kościaszanka) 817 pkt., 2) O. P. K. 
D. O. K. (Irena Stefańska, Marja Berezicka i 
Wanda Kuchcińska) 617 pkt., 3) O. P. K. D. O. K. 
517 pkt.

Strzelanie zespołowe dla panów: 1) HKSŁ
(Piwowarski, Sokołowski i Sawicki) 877 pkt., 
2) Zw. Strzelecki (Kosiński, Szczepański, Kosiń
ski II) 740 pkt., 3) HKSŁ 646 pkt.

Mistrzostwo Polski dla zespołów pań przyzna
no Rodzinie Wojskowej 871 pkt., dla zespołu pa
nów HKSL 877 pkt. Strzelanie do kura, broń jak 
w konkurencji o mistrzostwo Polski, odległość 
15 m. po trzy strzały, stojąc, strzelanie do tarczy 
królewskiej: 1) Janina Krukowska 232 mm,
2) Truszkowski (HKSŁ) 239 mm., 3) Piwowarski 
(HKSŁ) 469 mm.

Tytuł króla kurkowego na rok 1931 zdobywa 
Janina Kkurkowska, osiągając o 409 mm. lejF 
sze miejsce od mistrzyni na rok bieżący Marji 
Królównej. Zakończenie VI Narodowoych za
wodów strzeleckich odbędzie się w dniu jutrzej
szym.

Mistrzostwa lekkoatletyczne kobiece Polski
AZS (Warszawa) zwycięża.

Warszawa, 19 lipca. (Mo). W drugim dniu mi
strzostw lekkoatletycznych pań polskich osią
gnięto następujące wyniki:

Bieg 80 m. przez płotki: 1) Schabińska (Legja)
13.1, 2) Freiwaldówna (Makkabi, Kraków) 13.9, 
3) Hofińska (Stadjon), 4) Białasówna (Pogoń, 
Katowice).

Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska (LKS) 34.48, 
2) Jasieńska (AZS, Poznań) 34.01, 3) Konopacka 
(AZS, Warszawa) 31.42, 4) Wojnarowska (AZS, 
Warszawa) 31.37.

Sztafeta 4X100 m.: 1) Stadjon 53, rekord Pol
ski pobity (sztafeta biegła w składzie: Siko- 
izanka, Pachowa, Kofińska, Orłowska), 2) AZS
53.2, 3) Grażyna 54.

Skok w dal z miejsca: 1) Hulanicka (Graży
na) 2.40. 2) Pachowa (Stadjon) 2.33, 3) Jasieńska 
(AZS Poznań) 2.31.

Skok w dal z rozbiegu: 1) Sikorzanka (Sta
djon) 5.18, 2) Kwaśniewska (ŁKS) 5.03, 3) Breye- 
równa 5, 4) Hulanicka 4.90, 5) Lubecka 4.85, 
6) Piotrowska 4.71.

Bieg 100 m. finał: 1) Manteuflówna (AZS) 12.8, 
2) Breyerówna 13.3, 3) Hulanicka.

Bieg 200 m.: 1) Orłowska (Pogoń Katowi
ce) 27.8, 2) Gorlofówna 29, 3) Wojnarowska 
(AZS).

Rzut dyskiem: 1) Konopacka (AZS.) 37,82), 
2) Weissówna (Sokół Pabjanice) 33,47, 3) Za
jączkowska (Grażyna) 32,15, 4) Bersoaówna 
ŻASS.) 31,11.

Sztafeta 4x200 m.: 1) AZS. (Manteuflówna, 
Konopacka, Gorlofówna, Wojnarowska) 1,52.02, 
rekord Polski pobity, 2) Stadjon 1.54,6, 3) Po
goń Katowice 1.56,8.

Do zawodów stanęło ogółem 50 zawodniczek. 
We wszystkich konkurencjach, z wyjątkiem 
biegu na 200 m., uzykano minimum mistrzow
skie. W ogólnej punktacji zwyciężył AZS. 135 
punktów, 2) Stadjon 103 pkt., 3) Pogoń Kato
wice 66 pkt., 4) Grażyna 57 pkt., 5) AZS. Po
znań 47 pkt.

Po 5-ciu latach w ogólnej punktacji o puhar 
Diany prowadzi: 1) AŹS. 728 pkt., 2) Grażyna 
619 pkt., 3) Cracovia 327 pkt., 4) Stadjon 214 
pkt., 5) Roździeń Szopienice 167 pkt. Pozosta
ją  jeszcze do rozegrania trójbój i pięciobój, 
które liczą się podwójnie.

Pogoń zdobywa
m istrz o stw o  w io s e n n e  l i g i
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Kraków, 20 lipca.
Podobnie, jak cały przebieg wiosennej serji 

ligowych zawodów stał pod znakiem sensacji, 
tak  samo i zakończenie ich jest też niespodzian
ką dla wszystkich. Dawnego bowiem mistrza 
Polski, drużynę Pogoni, przyzwyczailiśmy się 
bowiem oglądać w bojach ligowych w końco
wych szeregach, niema! stale w rzędzie marude
rów, a tymczasem dziś znalazł się ten ambitny 
zespół na czele klubów polskich, pragnąc od
świeżyć swe dawne piękne tradycje. Niewątpli
wie jest to zasługą wzmocnienia, dokonanego 
ostatnio w tej drużynie, przyczem niemałą rolę 
odegrało pozyskanie doskonałego łącznika w 
osobie Kossoka, b. gracza I. F. C., a następnie 
Cracovii.

Czy Pogoń utrzyma się dalej na pierwszem 
miejscu, dziś trudno przewidzieć, w każdym razie 
nietrudno jest stwierdzić, iż lwią część swoich 
sukcesów święciła ona na własnem boisku. Nie
wątpliwie przeto jej mecz w dn. 2 sierpnia z Wi
słą w Krakowie, a więc na obcym gruncie, bę
dzie najlepszą próbą jej umiejętności, gdyż wy
pada akuratnie w okresie jej najlepszej w tym 
sezonie formy.

Druga drużyna lwowska, Czarni, różnież wy
kazuje polepszenie w formie; utrzymanie bo
wiem wyniku remisowego aż do ostatniej minu
ty  z Legją na jej boisku w Warszawie dowo
dzi niemałego postępu, chociaż zakończyło się 
u tra tą  dwu cennych punktów.

Trezcia drużyna lwowska, Lechja, potrafiła 
też godnie reprezentować piłkarstwo swego 
miasta, jej wysokie zwycięstwo nad Warsza
wianką dajej jej pełną rehabilitację za zeszlo- 
tygodnią porażkę w stolicy.

Po ostatnich wynikach tabela ligowa przed
stawia się nast.:
Nai-W i k lubu

Pogoń 
W isła 
W arta 
Legja

i G arbarnia 
Ruch

Warszawianka 
f . K .  S.

Crncovia
Lechja
Czarni

11
11
I I

9
8
7

18:26
15:34
15:28

Gier
11
U
11
11
10
11
11
11
U

Punktów Stoi. bramek
16 23:16
15 32:15
14 32:17
14 1615
11 16:8
11 19:26
10 28:33
9 20:21
fi

P o g o ń -G a rb a rn ia  1:0 (1: 0)
Lwów, 19 lipca. (Fk). Drużyny stanęły do me

czu w następujących składach .,Garbarnia": Gre- 
gorczyk, Konkiewicz, Bil, Skwarczewski, Wilcz- 
kiewicz, Augustyn, Riesner, Maurer, Smoczek, 
Joksz, Bator. „Pogoń": Albański, Fichtel, Jerzew- 
ski, Hanin, Uher, Deutschman, Skowroński I., 
Skowroński II, Zimmer, Kossok, Łagodny.

W pierwszej połowie przewaga „Pogoni", która 
nie wykorzystuje szeregu dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. Między in. w 24 minucie Kossok 
z pewnej pozycji strzela w słupek, w 29 minu
cie Kossok wykorzystuje upadek Skwarczew- 
skiego i z odległości 25 m. ponad Gregorczykiem 
strzela do bramki. „Garbarnia" po utracie bram
ki gra nerwowo ł chaotycznie, w szczególności 
każda, akcja bramkowa jest bardzo niepewna. 
Dopiero na praę minut przed końcem pierwszej 
połowy goście mają szereg dogodnych sytua
cyj, których jednak nie umiała wykorzystać.

W drugiej połowie „Pogoń" z miejsca stosuje 
system defenzywny, dzięki czemu przez dłuższy 
czas grą kieruje „Garbarnia", której akcja w po
lu dobra, zupełnie zawodzi pod bramką tak, że 
Albański tylko raz ma trudniejszy strzał do o- 
brony. Następnie jednak do głosu dochodzi „Po
goń", której pociągnięcia kilkakrotnie wywołują 
zamieszanie na tyłach „Garbarni". W dwóch w y
padkach słupek i poprzeczka oddają gościom po
ważne usługi.

Gra pod koniec jest nieco ostrzejsza, ofiarą 
której pada Bil, który statystuje następnie n a  
pT aw em  skrzydle, podczas gdy Joksz przechodzi 
do obrony. Po stronie „Pogoni" kontuzjowany 
jest Kossok.

W szeregach „Garbarni" na wysokości zadania 
stała jedynie obrona, w pomocy Wilczkiewicz i 
Riesner w napadzie. Reszta przeciętna, względ
nie słaba. „Pogoń" grała na zwyczajnym pozio 
mie w obronie i w pomocy, w napadzie zaś jedy  
uje. Kossok był inicjatorem i wykonawcą udat- 
niejszych^jtociągnięć. Sędziował p. Rosenfeld

idzów około 4.000.

Legja-Czarni 2:1 (1:0).
W a rsz a w a , 19 lipca. (Mo) Zawody C z arn i —  

Legja zapowiadały wysokie zwycięstwo drużyny 
wojskowych i dalsze pogorszenie losu Czarnych. 
Tymczasem przebieg zawodów okazał co innego 
i n ie w ie le  b ra k o w a ło , aby Czarni odnieśli wpra
wdzie niezasłużenie z meczu tego wynik re m iso 
wy. W pierwszej połowie L e g ja  m ia ła  d u ż ą  
p rz e w a g ę , drużyna lwowska była jednak lak 
skupioną pod swą bramką, że każdy strzał napo
tykał na „mur" ich graczy".

Po przerwie g ra  się w y ró w n u je . Czarni prze
prowadzają kilka ładnych akcyj, napastnicy je - 
dnak bvii zbyt nieudolni, aby je wykorzystać. 
Legia natomiast nie potrafiła podwyższyć wyni- 
ku. Na 13 minut przed końcem R e y m a n  s trz e la  
niespodziewanie piękną b ra m k ę  ł Czarni zaczy
nają gwałtownie atakować, wojskowi natomiast 
bronią się nerwowo. Mimo to w 44 minucie 
Przeździeeki s t r z e la  p r z y p a d k o w o  d e c y d u ją e ą  o 
zwycięstwie b ra m k ę .

Czarni okazali się drużyną grającą bardzo 
prymitywnie, zaledwie kilku graczy reprezentuje 
pewną klasę, przedewszystkiem bramkarz Ka
sprzak, pomocnik Piłat i środkowy napastnik 
Reyman. W Legji słabo brali Ciszewski, Przcź- 
dziccki i Szaller.

Skład drużyn był następujący: Czarni: Ka
sprzak, Olejniczak, Chmielowski, Czyżewski, W it
kowski, Piłat, Niemiec, Koch. Reyman, Sawka, 
Drzymała. Legja: Marczyński, Jasiński, Sząllef 
Cebulak, Nowakowski, Rajdek, Przeździeeki, Na
wrot, Ciszewski, Wypijewski. '

Lecbf a-warszawianka 4:0 (2:0)
Lwów, 19 lipca. (Fk) Wbrew wszelkim prze

widywaniom, mecz rewanżowy Lechji zakończył 
s*? jej pięknym sukcesem, co stanowi dowód, j a k  
wielką rolę odgrywa własne boisko w zawodach 
ligowych. ’

Skład drużyn przedstawiał się nasfępującof 
Warszawianka: D o m ań sk i, Z w eirz  II, W ró b le w -  
skt, F e r t ,  G azu r, H a b n  I ,  K o rn g o ld , Ju n g , K o t
k o w sk i. Maderski i J u n g  II. Lechja: Z b o ro w s k i,  
O ra c z , P a ją k ,  Wierczak, W asiew icz, D m y tró w , 
S z u ste r-S z iitz , R u s ieck i, A seńko , U rich  i K ru k .

Zasłużone zwycięstwo drużyny lwowskiej, któ
ra poczyniła wcale znaczne postępy, natomiast 
forma Warszawianki jest bardzo mało przeko
nywująca. Przez cały czas gra toczy się w ży- 
wem tempie, jest przeto urozmaicona i intere
sująca dla tej niewielkiej ilości osób, k tóra 
przyszła na powyższe zawody. Bramki zdobyli: 
Urich, Kruk, Aseńko i Schuster-SziHz. Sędzia p. 
Sznajder nie uznał piątej bramki, regularnie 
przez Lechję strzelonej.

E i& a  $ lq s k a .
K a to w ic e , 19 lipca. (Got) Mecze o mistrzostwo 

Ligi śląskiej przyniosły następujące wyniki: P o 
lic y jn y  K . S. —  „0 6 “  K a to w ic e  1:1 (1:0), O rzeł—  
IF C  1:0 (0 :0 ), A K S —  K S C h o rz ó w  2:1 (2 :1 ). 
K o le jo w e  P. W . — N a p rz ó d  (L ip in y )  0 :2 (0 :1 ) . 
Naprzód bezapelacyjnie prowadzi w tabeli.

Dalsze wiinikl zaeoddui oiłkarshicfi.
Kraków, 19 lipca. Mistrzostwa kl. A .: Zwierzy

niecki K. S. — Korona 3:0, Legja — Makkabi 
2:1, Krowodrza — Wawel 1:0.

Olsza — Podgórze 2:0.
B ie lsk o , 19 lipca. ( kt) B B SV  — K . S. „0 7 “  S ie 

m ia n o w ic e  4 :2 (3 :0 ). Zawody o  m is trz o s tw o  Li
gi śląskiej. Już w p ią te j  minucie B B SV  u z y s k u j e  
prowadzenie ze strzału H o n ig m a n a . W dalszym 
ciągu p rz e w a ż a  B B SV , jednak Siemianowice ma
ją szereg dogodnych sytuacyj oodbramkowych, 
których nie wykorzystują na skutek byperkom- 
binacji ataku. W 36 i 43 minucie Śliwa strzela 
dwie dalsze bramki dla BBSV. Po pauzie w JO  
minucie Hustak strzela czwartą b ra m k ę  dla 
Bielska, a S ie m ia n o w ic o m  u d a je  s ię  zd o b y ć  
p ie rw sz y  p u n k t.  Od tego cczasu Siemianowice 
grają w „dziesiątkę" z powodu k o n tu z jo n o w a -  
uia jednego z graczy. Mimo to s t r z e la ją  w  2 6  
m in u c ie  d ru g i  p u n k i  dla swych b a rw . D o k o ń c a  
gra otwarta i wynik nie ulega zmianie. Na sku
tek nieprzybycia wyznaczonego sędziego z Kato
wic, sędziował p . K a p u s ta  z B ie ls k a .

B ia ła  L ip n ik  —  B . K . S . 6:1 (0 :1 ). M im o  
przewagi Białej, B. K. S. przed pauzą m a  więcej 
szczęścia i strzela bramkę. Po p a u z ie  p r z e w a g a  
zw y cięz có w  je s t  d ru z g o c ą c a  i  s t r z e la ją  o n i ' 6  
bramek w krótkich odstępach czasu.

Biała L ip n ik  — H a k o a h  3 :4  (1 :3 ). Zawody to
warzyskie, gra niezwykle interesująca. HakoaK 
nietyle lepszy, ile ma więcej szczęścia Biała do
równywała technicznie zwycięzcom. Sędzia p . 
Błahut.

Poznań, 19 lipca. (Sl) S p a r ta  — O lim p ja  3 :0  
1:0). Zasłużone zwycięstwo Sparty, która uzysku
je bramki przez G ra fe z y ń sk ie g o , D a w n ic z a k a  i  
Pawlaka. Olimpja gra brutalnie, sędzia wskutek 
tego wyklucza jednego gracza z Olimpji. Dzięki 
temu zwycięstwu Sparta wyszła z zagrożonej 
strefy spadku do B-klasy.

Drugi ten meczu nfywackiego 
Warszawa-Slask.

Warszawa, 19 lipca. (P). Wyniki z drugiego 
dnia meczu pływackiego G. Śląsk—Warszawa: 

100 m. stylem dowolnym panów: 1) Morawska 
1.28.6 (rekord okręgowy), 2) Rasehdorkówna 
1.41.4, 3) Schmidtówna t .84.3.

200 m klasycznym pań: t) Jarkuliszówna 3.34.1, 
2) Fitzówna' 3.38.3, 3) Domańska (Warszawa)
3.48.8. , .

100 m. dowolnym panów: 1) Bocheński t.01.7, 
2) Karliczek 1.08.3, 3) Schreibman 1.09.6.

200 m klacvcznvm panów: 1) Schreibman II
3.10.8, 2) Kaptitek 3.13.9, 3) Makowski 3.14.5. 

Sztafeta 4*100 pań: 1) Śląsk (Raszdorkówna,
Jarkuliszówna, Schmidtówna, Fitzówna (6.28.2% 
2) Warszawa (Morawska, -Medresówna, Domań 
ska, Thomme) 6.43.9.

Sztafeta 4*200 dowolnym panów: 1) Warsza
wa (Bocheński, Matysiak. Kratochwila, Moraw
ski) 10.57.4. 2) G. Śląsk (Karliczek, Duraj,
Sehwaen, Skowronek) 11.46.5.

Skoki z trampoliny panów: 1) Marz 91.70,
2) Ziaja 71.72. Skoki wieżowe pań: 1) Kłausó- 
wna 28.84. 2) Kokali-Kowalska 25.14. Mecz wa- 
terpoolo: W arszawa—G„ Śląsk 9:1 (5:0).
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Wielka Niwa banka angielskiego 
przeciw bankowi rrantjl!

Sensacyjne kulisy konferencji siedmiu mocarstw i plany tajemniczego p. Montagu Normana
(C d naszego  sp ecja lnego  korespondenta).

Londyn, 20 lipca. (Lt) W dniu dzisiejszym, tj.
p o n ie d z ia łe k , rozpoczyna sią w Londynie kon- 

f p r e n c ia  międzynarodowa siedmiu mocarstw, sta
n o w ią c y c h  o losach Europy i  pokoju całego

K o n fe re n c ja  ta dochodzi do skutku w niezwy
kłych warunkach nadmiernego pośpiechu, bez 
należytego przygotowania, bez porządku dzien- 
oen-o bez stereotypowego poprzedniego bankie
tu,0 splendoru i bez uroczystości.

Ministrowie wprost z wagonu kolejo
wego udają się do sali obrad,

aby nie tracić ani jednej minuty. Większość de
legatów Francuzi, Niemcy, Włosi, Belgowie, od
jeżdżają z Paryża o godz. 10 rano, przyjadą na 
dworzec Wiktorji w Londynie o 5.15 po poł., a
0 6 po poł. konferencja rozpocznie swą prasą.

H i s t o r j a  d y p l o m a c j i  n i e  z n a
p o d o b n e g o  p r e c e d e n s u .  Konfe
rencja międzynarodowa, zwołana w sposób tak 
niezwykły, musi oczywiście budzić specjalne za
interesowanie i  istotnie konferencja londyńska 
oczekiwana jest z wyjątkowem znaczeniem.

K u lisy  h is to r y c z n e  k o n fer en c ji 
lo n d y ń sk ie j  

przedstawiają sią na tle kryzysu niemieckiego
następująco:

Gdy krach Darmstaedter National-Bank obna
żył w całej jaskrawości bankructwo niemieckie, 
kapitaliści międzynarodowi w ucieczce od grożą
cej załamaniem marki zaczęli trwożnie oglądać 
Się za dobrą i  pewną walutą.

Ponieważ kapitał amerykański zaangażowany 
jest w Niemczech na 500 miL funt. kapitał zaś 
angielski na przeszło 100 mil. funtów, w obliczu 
niebywałej katastrofy Niemieo, któraby pociąg
nęła za sobą tych 600 miL funtów, inwestowa
nych amerykańskiego, i  angielskiego kapitału,

a n i d o lar , a n i też  fu n t  n ic  w yob raża ły  
b ezp ieczn eg o  p rzytu łk u .

N a  p l e  r w a z y  p l a n  w y s u n ą ł  
s i ę  f r a n k  f r a n c u s k i ,  który zaczął 
Wykazywać p o w a ż n ą  z w y ż k ę .

Jeden miljon funtów w banknotach, zakupio
ny po taniej cenie przez posiadaczy franków, 
zamieniony w Banku Angielskim w Londynie na 
złoto  i przewieziony jako złoto do Paryża, o- 
Biąg-nął w Paryżu c e n ą  a 10.000 f r a n k ó w  
W -y ż -s-z sy t'- -

Czysty zarobek i  procent dziennie. Operacja 
t a ,  przeprowadzona w ciągu tygodnia kilkakrot- 
pie^na^-wytaze sumy, opłacała sią sowicie,

p rzyczyn ą  sta łego  o d p ły w u  z ło ta  
z  B an k u  A n gielsk iego

do Paryża, który wyniósł przeszło 9 miljonów 
funtów.

Zapas złota Banku Angielskiego ze 165 miljo
nów funtów skurczył się do 156 miljonów funtów. 
Granica, poniżej której funt traci swą normalną 
podstawę złotą, wynoszca 140 miljonów funtów, 
zaczęła się zbliżać.

Nadchodzi więc czas działania,

1 ani chwili nie było do stracenia.
Tajemnicza figura gubernatora Banku Angiel

skiego Montagu Normana zaczęła wyrastać z 
ram kompetencyj dyrektora bankowego, mało 
widocznej na zewnątrz, w figurę o wielkiem zna
czeniu politycznem.

„Szara eminencja*' Wielkiej Brytanji, Montagu 
Norman, odbył w ciągu ubiegłej środy dwie dłu
gie konferencje z Mac Donaldem.

Po każdej z tych rozmów, Mac Donald prze
prowadził dłuższą rozmowę telefoniczną z bawią
cym w Paryżu ministrem spraw zagranicznych, 
Hendersonem. W wyniku akcji Normana, po pół
nocy Mac Donald polecił obwieścić światu, że 
rząd brytyjski zwołuje na poniedziałek 20 bm. 
konferencję siedmiu mocarstw do Londynu.

Do czego więc dąży Norman? Co skłoniło go 
do nalegania na zwołanie konferencji? Odpo
wiedź jest prosta:

C h o d z i  o u r f t t n w a n i e  s t u  
m i l j o n ó w  f u n t ó w  k a p i t a ł u  
a n g i e l s k i e g o ,  z a i n w e s t o w a n e 
g o  w . N i e m c z e c h ,  chodzi o z a t a 
m o w a n i e  o d p ł y w u  z ł o t a ,  o z a 
t r z y m a n i e  k u r s u  f u n t a ,  a t e m-  
s a r n e m  o u t f z y m a n i e  s t o p y  
d y s k o n t o w e j  B a n k u  A n g i e l 
s k i e g o  c e l e m  d o t r z y m a n i a  
k r o k u  w w y ś c i g u  f i n a n s o w y m  
m i ę d z y  A m e r y k ą  i F r a n c j ą ,

Norman doskonale orjentuje się, że w tym wy
ścigu Bank Angielski zaczyna pozostawać w 
tyle. Chodzi więc o to, aby warunki tego wy
ścigu zmienić w ten sposób, by

p rzy w ró c ić  h egem on ję  L on d yn u  nad  
P aryżem ,

Oraz przywrócić przewagę finansową Banku An
gielskiego nad Bankiem Francuskim. Na to jest 
tylko jedna rada — pozbawić Francję znacznej 
części stałych, zabezpieczonych jej na wiele lat 
dochodów,
| p o zb a w ić  F ra n cję  w p ły w ó w  z sum  

rep aracy jn ych .
T e m u  c e l o w i  m a  s ł u ż y ć  k o n 

f e r e n c j a  l o n d y ń s k a .
Pod pretekstem r a t o w a n i a  N i e 

m i e c ,  z a m i e r z a  M o n t a g u  Nor-  
m a n  w y g r a ć  w L o n d y n i e  w i e l 
k ą  b i t w ę  B a n k ą  A n g i e l s k i e g o  
przeciw. B » n K 8 K ł ip ff 6 SS * * kj E*

m.u i pozostającemu pod jego wpływami banko
wi rozrachunków międzynarodowych w Bazylei.

Program Normana, jaki pod jego przemożnym 
wpływem wysunąć mają pp. Mac Donald i Snow- 
den, obejmuje rewizję długów i reparacyj. 

_;Zastrzeże.nia amerykańskie w dziedzinie rewi
zji długów mają być załatwione przez przyjęcie 
amerykańskich postulatów rozbrojeniowych. Cho
dzi o największy pośpiech i najgłębszą tajemni
cę, aby w ciągu 4-ch dni, doniosłych decyzyj 
brytyjskich oraz terminu konferencji londyńskiej 
nie wykorzystano dla skutecznego im przeciw
działania.

Poza prezydentem Hooverem i jego otoczeniem 
jednak

istn ie ją  w  A m eryce n iew id zia ln e  
a  p rzem ożn e s iły ,

które czuwają.
Mało kto zwrócił uwagę na podaną przez je

dną z agencyj wiadomość, że Pierpont Morgan 
na swym jachcie, posiadającym niebywałą szyb
kość, odpłynął w piątek z Ameryki, kierując się 
pospiesznie do Europy.

Z w i ą z e k  M o r g a n a  z k a p i t a 
ł e m f r a n c u s k i m  n i e  j e s t  d z i 
s i a j  d l a  n i k o g o  t a j e m n i c ą .

W tym samym dniu, w którym Morgan udał 
się do Europy, rząd francuski, wysunął swój pro
jekt długoterminowej pożyczki dla Niemiec, któ
rej celem było u t r z y m a n i e  s t a t u s  q u ‘o 
n a  12 I a t.

Równocześnie rząd francuski kategorycznie o- 
świadczył, że n i e  w e ź m i e  u d z i a ł u  
w k o n f e r e n c j i  l o n d y ń s k i e j ,
0 ile uprzednio n i e  o s i ą g n i e  w s p ó l 
n e j  p l a t f o r m y  p o l i t y c z n e j  z 
N i e m c a m i .

Dzisiaj
w sp ó ln a  p la tform a p o lity czn a  F ran cji 

i  N iem iec
wydaje się być faktem dokonanym.

Na jej podstawie rząd francuski był w stanie 
w y k l u c z y ć  r e w i z j ę  r a p a r a c y j
1 s p r a w ę  r o z  b r o j e n i a  z p o 
r z ą d k u  d z i e n n e g o  k o n f e r e n 
c j i  l o n d y ń s k i e j .

Mężowie stanu, zbierający się dzisiaj w Londy

nie, obradować mają nad sposobem załatwienia 
kryzysu niemieckiego i nad drogami zapobieżenia 
temu kryzysowi na przyszłość.

O ile rewizja Teparacyj jest zgóry przesądzo
na jako sprawa, o której w Londynie mówić się 
nie będzie, to pozostanie tylko droga, uznana 
przez Francję.

Ale czy na tę drogę zgodzi się Ameryka? Czy 
raczej nie należy się spodziewać

n ow ego , n ik om u  jeszcze  n iezn an ego  
p lan u  H oovera?

Faktem jest, że Ameryka poraź pierwszy od 
czasów Wilsona występuje jako strona negocju
jąca wspólnie z mocarstwami, zasiadającemi 
stale w Radzie Ligi Narodów na konferencji, po
święconej ogólnej sytuacji w Europie.

Poraź pierwszy od Wersalu Ameryka bierze 
na siebie odpowiedzialność za uporządkowanie 
starego świata.

Wątpliwe jest, aby zdecydowawszy się na ten 
krok, zechciała zejść do roli biernego negocja
tora.

Fakt, że Stimson i Melon odjechali z Paryża 
do Londynu już w niedzielę po południu, razem 
z Hendesonem, wskazuje na to, że pragną oni w 
ciągu tych 18 godzin, poprzedzających początek 
konferencji, przeprowadzić poufne rozmowy w 
Londynie, aby p o z y s k a ć  r z ą d  b r y 
t y j s k i  d l a  p l a n ó w  a m e r y k a ń 
s k i c h .

Tajemnicza figura Montagu Normana znowu 
występuje naprzód.

Decyzje konferencji londyńskiej, k tóra będzie 
terenem zmagania się Francji, Ameryki, Wiel
kiej Brytanji i Niemeic, przesądzą losy Europy 
na najbliższe lata. P. Norman o tem wie. P. Nor
man czuwał

Pierwszy dowód totalności -  
przerwać rozprawę w Hadze.

Paryż, 19 lipca. (Bz). Koła polityczne francu
skie uważają za sprawdzian istotnego dojścia do 
porozumienia w toku obrad paryskich ewentual
ne wycofanie przez Niemców ich przedstawicieli 
wysłanych do Hagi, dla obrony prawnej tezy 
Anschlussu z Austrją.

1Ś 1

Jeżeli dojdzie do ugody niemiecko-francuskiej, 
nie powinna wogóie dojść do skutku haska roz- 
nrawa Anschlussowa, której termin wyznaczony 
jest na dzień dzisiejszy.

*  *  *  '

S to su n k i p o lsk o  - n iem ieck ie  
b ą d ą  o m aw ian e .

Berlin, 19 lipca (PAT). Prasa niemiecka 
w dalszym ciągu ogłasza informacje o treści roz
mów niemiecko-francuskich, prowadzonych w so
botę i niedzielę. Korespondent paryski „Welt am 
Montag“ donosi, że kwestja budowy pancernika 
nie była w rozmowach tych poruszana.

Poruszono natomiast w dyskusji sprawę ro- 
zejmu politycznego. Laval i Briand podkreślili, 
że oczekują od Briininga i Curtiusa oświadcze
nia i zapewnienia, gwarantującego status quo. 
Pojęcie to obejmuje również żądanie, jak to na
zywa dziennik niemiecki, „Locarna*1 na grani
cach wschodnich.

Wiceminister Koc wyjechał do Paryża.
Warszawa, 19 lipca (J). Jak  słychać wicemin. 

skarbu p. Koc wyjechał do Paryża. W kolach 
politycznych utrzymują, że p. wiceminister roz
począł urlop wypoczynkowy.

Fakt jednak, że w drodze na urlop zatrzy
muje się w Paryżu, nabiera w związku z obecną 
sytuacją międzynarodową dużego znaczenia.

Briining groz i d ym isja  2
Paryż, 19 lipca (PAT). W niedzielnych ran

nych rozmów między przedstawicielami zainte
resowanych rządów ze strony francuskiej zgło
szono konkretną propozycję pomocy finansowej 
dla Niemiec, którą opinja francuska pragnie wi
dzieć jedynie w zamian za gwarancje moralne i 
techniczne.

Jeżeli porozumienie francusko-niemieckie doj
dzie do skutku konferencji londyńskiej pozosta
nie przedewszystkiem wyszukanie środków tech
nicznych i finansowych.

Kanclerz Briining oświadczy! na zapytanie, 
iż niepowodzenie narad finansowych w Londy
nie może pociągnąć dla kierujących osobistości 
Rzeszy niemieckiej następstwa polityczne.

Parlament belgijski 
przeciw „pretensjom" Niemiec.

Bruksela, 19 lipca (PAT). Podczas dyskusji nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, za
brał głos Segera, przywódca syndykatów kato
lickich, mówiąc obszernie na temat polityki Rze
szy niemieckiej.

Potępił on w swojem przemówieniu wszystkiej 
t. zw. „pretensje** Niemiec do Eupen i Ma Im ody, 
Gdańska i Kłajpedy, wspomniał o anschlussie 
z Austrją oraz o antypolskich wystąpieniach Trc- 
viranusa i manifestacjach Stahlhelmn.

Mowa ta. wypowiedziana z głęboką znajomo
ścią sprawy, spotkała się z żywemi oklaskami, 
zarówno prawicy jak i lewicy.

jtar Pomorza" witany entuzjastycznie w Nowym lorka.

i ł

Pierwszy okręt handlowy marynarki polskiej „Dar P o m o r z a n a  którym  przyjechało do Ame
ryk i 100 kadetów naszej marynarki, został po witany uroczyście w Nowym Jorku przez przed
stawiciela marynarki Stanów Z}., mjr. Waltera. Publiczność nowojorska urządziła naszym ma

rynarzom entuzjastyczne powitanie.

Kto z was,panowie, nie kradnie?"
Poseł słowacki oskarża posłów czeskich w parlamencie 

praskim, że są wspólnikami Strzybrnego.
(Telegram własny J l .  Kuryera Codziennego"),

Następnie podkreślił niesłuszność owego faktu, 
że jedynie Strzybrnego stawia się przed sąd, gdy 
resztę złodziei grosza publicznego pozostawia się 
na wolności, a gorsza, że tych samych złodziei 
ustanawia się jako sędziów Strzybrnego. Zazna
czał, że opinja społeczeństwa czechosłowackiego 
wzburzona jest do najwyższego stopnia wykry 
temi brudami, popełnianemi przez ludzi na cz'o- 
łowem stanowisku państwowem. wyraził zdtiwie* 
nie, dlaczego jedynie Strzybrny ma pójść pod 
sąd, kiedy ludzi, podobnych jemu, jest jeszcze 
cały legjon. Następnie zwrócił się z podniesio
nym głosem do ław czeskich stronnictw wołając: 
— A kto z was, panowie, przywódcy narodn cze
skiego, nie kradnie i nie szafuje w sposób kary-

godny groszem publicznym?...
Na ławach stronnictw czeskich podniosła się 

wtedy ogromna wrzawa i protesty, lecz poseł ks. 
Onderko nie ustąpił, domagając się, aby wszyscy 
ci, przeciw którym podniesiono zarzut, iż wmie
szani są w tego rodzaju brudną aferę, stanęli 
przed sądem, by wreszcie oczyścić republikę cze
chosłowacką od pasożytów i złodziei na wjso- 
kich stanowiskach. Przemówienie to wywołało w 
następstwie nieopisaną burzę, nikt jednak z pro
testujących i broniących się nie potrafił odeprzeć 
jego ciężkiego zarzutu, wniesionego pod adre
sem czeskich ministrów.

Znakomici lotnicy francuscy
w Warszawie.

Warszawa, 19 lipca (J). W niedzielę o godz. 
19.15 przyleciały do Warszawy pierwsze trzy 
samoloty francuskie z eskadry sześciu samolo
tów, odbywającej lot okrężny dookoła Europy.

W godzinę potem przyleciały dwa n a s tę p n e  
sa m o lo ty , a po kilkudziesięciu minutach o s ta tn i  
samolot.

W skład eskadry wchodzą znakomici lotnicy 
francuscy jak zdobywca Atlantyku Costes, Ger- 
rier, Arrachard, Challe, Pelietier z dowódcą eska
dry gen. de Goys.

Na lotnisku zebrali się przedstawiciele Aero
klubu Rzplitej, władze lotnictwa wojskowego i 
liczne rzesze publiczności. Goście francuscy sta
nęli w hotelu Europejskim.

ll& ta d  niesiifecKo-w ęgiersfci.
Berlin, 19 lipca. W Berlinie rozpoczęte, a od 

końca czerwca w Genewie prowadzone dalej ro
kowania niemiecko-węgierskie, zostały w sobotę 
zakończone przez podpisanie układu.

Bratislawa 19 lipca. Jak  już donosiliśmy, stron
nictwo ks. Hlinki zażądało, by oprócz Strzybrne
go odpowiadał przed sądem i Klofacz, prezes 
stronnictwa narodowych socjalistów czeskich._ — 
Chodzi w tym wypadku o zarzut, że Klofacz jest 
wmieszany w brudną aferę Strzybrnego. Obecnie, 
jak nam donosi nasz korespondent, w imieniu 
stronnictwa ks. Hlinki zabrał głos w parlamen
cie praskim poseł ks. Onderko, żaląc się, że nie
ma dnia, by nie wykryły się nowe defraudacje 
majątku państwowego. Twierdził z ubolewaniem, 
że rozgłos o tych skandalicznych stosunkach do
chodzi poza granice, co przysparza Czechosłowa- 
kom nieprzyjaciół, oraz wywołuje przekonanie o 
braku konsolidacji naóstwa czechosłowackiego.

Kronika gnieźnieńska.
(ML) N IE  UDAŁO S IĘ  OSZUSTWO. W  K acyko

w ie w ybuchł pożar dom ku K uszew skiego, zajm o
w anego przez lo k a to ra  K usza. Ezueono sie na  r a 
tun ek  i wówczas spostrzeżono opodal skrępowanego! 
K usza, p rzyw iązanego do drzew a. Po uw olnieniu, 
go z więzów, K usz opow iedział, że napad n ię to  go w) 
nocy i zażądano pieniędzy, poniew aż ich  n ie  m ia ł, 
^krepow ano go, a  dom podpalono. O kazało s ie , żę 
’ is to r ja  ta  b y ła  zm yślona, a  dom  podpalony  d la  

odjęcia p rem ji asek u ra cy jn e j.
(ML) K A S IA R Z E  PR Z Y  PR A C Y . W  nocy pąd- 

dzas bn rzy  w łam ali s ię  n iew yśledzen i do tąd  złodzie
je  do m ieszkan ia p. K ra u z e g o ., Z łodzieje b y li  w idać  
obeznani z rozkładem  m ieszkan ia , gdyż p rze jrz e li 
U bikacje, poczem ro zp ru li o g n io trw ała  kasę W reca  
ich  w padła n ik ta  kw ota gotów ki i  d robne ' w eksle. 
W edle poszlaków , złodzieje p rz y b y li sam ochodem  rą 
liczbie czterech , dwóch z a ję ty ch  byio  p racą  wew
n ą trz , dwóch zaś sta ło  n a  czatach .

(ML) K R A D ZIEŻ B IŻ U T E R JI W  UL. GRZYBO. 
WO. K radzieży  cennej b iż u te r ji  dokonano w m iesz
k an iu ' W ald ran d  w  G nieźnie p rzy  ul. Grzybowo 13.

(ML) K RA D ZIEŻ Z ORNA WYSTAWOWEGO. 
U biegłej nocy ograbiono okno w ystaw ow e w sk ła 
dzie starszego  cechu kraw ieckiego w Gnieźnie, p , 
B orusk iego  p rzy  u l. Chrobrego.
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Kronika bydgoska.
(Ag) UTRATA POSADY, OBŁĘD I  SAM OBÓJ. 

STWO. W własnem* m ieszkaniu  p rzy  u l. Chocim- 
sk ie j w Bydgoszczy popełn ił w trag iczn y ch  okolicz
nościach sam obójstw o, w ieszając się n a  k lam ce 49-le- 
tn i K u rt F iirs ten h au p t. Do rozpaczliw ego kroku 
popchnęła  d en a ta  u ir a ta  posady w banku . Od cza
su gdy  F iirs ten h au p t został zw olniony z posady  po
pad ł w bardzo siln y  ro zstró j nerw ow y i n ie jednokro 
tn ie  odgrażał się żonie, że zam orduje ją , dwóch sy 
nów w w ieku 10 i 13 la t, oraz siebie. N iejednokro tn ie  
pogróżki swe usiłow ał w prow adzić w czyn, wobec 
czego żona sy p ia ła  z dziećm i osobno, bardzo często 
poza domem. 16 bm . F iirs te n h a u p t w ziął jednego  z 
synów  i u d a ł się n a  spacer nad  B rdę. W pew nej 
chw ili pod wpływrem nag łego  obłędu zw iązał sznur
kiem  ręce i nogi chłopca i usiłow ał w rzucić go do 
wody. Chłopiec zorjentow aw szy się w sy tu a c ji  po
czął w śród p rze jm u jącego  p łaczu  całow ać ręce i no
g i ojca, prosząc o darow anie  życia. N aw pół ob łąk an y  
F iirs te n h a u p t otrzeźw iał pod w pływ em  próśb  syna  
i zw olnił gO z więzów, poczem pow rócił do domu. 
M atka  usłyszaw szy opow iadanie sy n a  u c iek ła  z do
m u w raz  z dziećm i i zam ieszkała  u sąsiadów . Gdy 
przez dw a dni F iirs te n h a u p t n ie  daw ał znaku  życia, 
zaniepokojona żona zaw iadom iła  policję. P rz y b y li 
p rzedstw iciele  w ładzy  w yw ażyli d rzw i i znaleźli de
n a ta  powieszonego ju ż  zim nego.

(Ag) N IEU D A ŁA  UCIECZK A  WŁAMYW ACZA. W 
czasie tran sp o rto w an ia  do Bydgoszczy p rzychw yco
n y ch  n a  dw orcu w G dyni k ilk u  w łam yw aczy, jeden 
z n ich  n ie ja k i G órny, zn any  n a  tu te jszy m  g runcie  
niebezppieczny osobnik, w yskoczył przed B ydgoszczą 
z w gonu przyczem  odniósł bardzo ciężkie obrażenia . 
R annego odw ieziono do szp ita la .

(Ag) ZNAROW IONY KOŃ POW ODEM  KATA- 
STROFY. Ub. soboty  n a  u l. K u jaw sk ie j w Bydgosz
czy w y d arzy ła  się k a ta s tro fa , k tó ra  p ociągnęła  za so
b ą  dw ie o fia ry . U licą  tą  zdążał powozem do m iasta  
lośniczy z M ałych  B a rto d z ie ji, R oga liń sk i z żoną. 
N agle koń spłoszony p rzejeżdżającym  sam ochodem  
znarow ił się i począł gonić przed sieb ie  n a  oślep. 
W szelkie u s iło w an ia  R ogalińsk iego , ab y  kon ia  u- 
trzym ać b y ły  darem ne. K oń w raz  z powozem w padł 
n a  m u r jed n e j z kam ien ic . R oga lińscy  w yrzucen i z 
siedzeń u d e rzy li g łow am i o m u r doznając  zgniecenia 
k la tek  p iersiow ych , w ew nętrznych  obrażeń , oraz 
w strząsu  mózgu. W s ta n ie  bardzo  groźnym  przew ie
ziono oboje m ałżonków  do m iejscow ego szp ita la .

(Ag) ZAMORDOW AŁ K O C H A N K Ę. W W ejhero 
w ie n ie ja k i. S te fa n  P e la  pokłóciw szy się ze sw ą ko
ch an k ą  A n n ą  P ranczkow ą w ydobył noża i silnem  
uderzeniem  w serce pozbaw ił ją  życia.

(Ag) „K R Y S IA  LEŚNICZANKA** NA WOLNEM 
PO W IETR ZU . W czoraj w ieczorem  T e a tr  m ie jsk i w 
B ydgoszczy po raz  p ierw szy  w y staw ił n a  w olnem  po
w ie trzu  n a  s ta d jo n ie  m ie jsk im  m elody jną  operetkę 
„ K ry s ię  leśniczankę**. T ry b u n y  b y ły  p rzepełn ione p u 
blicznością, k tó ra  d a rz y ła  w ykonaw ców  rzęsis tym i 
ok lask am i za  tę  ze wszechmiiar u d a tn ą  im prezę. Za
rów no ram y  dek o racy jn e , ja k  i k reac je  a r ty s tó w  
przesz ły  w szelkie oczekiw ania. N a czoło zespołu 
w ysunęła  się w ro li ty tu ło w e j p. H an k a  W ańska, k tó 
r a  ta k  pod w zględem  w okalnym , ja k  i ak to rsk im  b y 
ła  w prost w yśm ien ita . P . W tń sk a  z b ie ra ła  też zas łu 
żone ok lask i.

(Ag) R E P E R T U A R  K IN . Corso: „Niezwyciężony**, 
C ris ta l: „Upragniona**, Nowości: „ J a k ish i  drwal**.

Kranika pomorska.
V, ZAWODY LEK K O A TLETY CZN E O M ISTRZO

STW O SZKÓŁ PODCHORĄŻYCH W  TORUNIU od
b y ły  się onegdaj n a  bo isku  szkoły  podchor. a r ty le 
r j i .  W ogólnej p u n k ta c ji  zw ycięży ła  szkoła podcho
rąży ch  sa n ita rn a  25 punktów , 2) szkoia p odchorą
żych  a r ty le r j i  w T o ru n iu , 3) szkoia podchor. lo tn i
c tw a  w  D ęblin ie . Z w yników  zas łu g u je  n a  uw agę: 
t ró jb ó j, b ieg  n a  100 m ., rz u t  dyskiem , skok wzwyż. 
1) szkoła podchor. san . 7.501,81 pk t., 2) szk. podchor. 
inż., 3) szkoła  podchor. a r t .  In d y w id u a ln ie  Zborow
sk i (szkoła podchor. inż.) 1471,92 p k t. R zu ty  oszcze
pem : N ie d o ja d ło ' (san ita rn a ) 53,16. R ekord  szkół pod
cho r. Skok o tyczce T ym osław ski (san.) 3.10 (rekord  
szkół podchor.) w yrów nany . S z ta fe ta  4x100 a r ty le 
r i a  46,8 (rekord  szkół podchor.). Po zaw odach od
b y ło  się w ręczenie nag ró d , k tó rego  dokonał w za- 
stępstw e kom endanta  szkoły podchorążych  a r ty le r j i  
p p łk . Rodew ald.

Mecz p iłk i nożnej w G rudziądzu m iędzy TK S. i 
O lim p ią  zakończył się  w yn ik iem  1:1 (0:1). D zięki te 
m u w ynikow i TKS. u trzy m u je  się w k la s ie  A., a do 
k la sy  B. spada  praw dopodobnie Sokół Bydgoszcz.

Kronika wybrzeża.
(dz) E C H A  T R A G IC Z N EG O  W Y P A D K U . Dono- 

siliśmy, że dnia 15-go bm. zdarzył się tragiczny 
wypadek, któremu uległ robolnik łuszczarni ry 
żu w Gdyni, Leon Zawadzki, zatrudniony przy 
układaniu worków z ryżem. Zawadzki spadł przy 
pracy z wysokości 12 metrów. Na skutek tego, 
że pomoc lekarska zjawiła się dopiero w 40 
minut po wypadku i że karetka pogotowia ratun
kowego wogóle nie przybyła, gdyż Gdynia po
siada tylko jedną (sic!) karetkę pogotowia, a 
ta  na dobitek znajdowała się w reparacji, nie
szczęśliwa ofiara wypadku w dwie godziny pó
źniej została przewieziona wozem ciężarowym do 
szpitala i w drodze wyzionęła ducha. Gdyby po 
moc w postaci pojawienia się karetki przybyła 
wcześnie, Zawadzki mógłby być uratowany.

(dz) Z E S P Ó Ł  ,.B E D U T Y “  Ż D Y R E K T O R E M  
P .  JU L JU S Z E M  O S T E R W Ą  P R Z Y B Ę D Z IE  DO 
G D Y N I dnia 21-go bm. i odegra wytworną i we
sołą komedję Caillaveta, Flersa i Reya p. t.: 
„Ładna historja”. Obecnie w Gdyni są występy 
teatru rewjowego „Dobry wieczór” z Poznania 
z p. Melą Grabowską na czele.

(dz) SK Ł A D  ZA R Z Ą D U  T O W . Ś P IE W  
„D Z W O N  B A Ł T Y C K I"  został wybrany w skła 
dzie: pp. Radke, Stefaniak, red. Kłos, Zieliński

Kronika gdańska.
(F) TRAGICZNY ZGON S P A R A L IŻ O W A N E J STA 

R U SZ K I. O fia rą  trag iczn eg o  w y p ad k u  p a d ła  s p a ra 
liżow ana s ta ru szk a  M a rja  G randzin . P okoik  sw ój n a
IV  p ię trze  p o św ie tia ła  św iecą. Św ieca w idocznie p rze 
w róciła  się. S para liżo w an a  zaś s ta n ic z k a  n ie  m ia ła  
s il je j podnieść. Od p łonącej św iecy za ję ło  się łó 
żko, następn ie  zaś m eble i w k ró tk im  czasie pokoik  
s ta n ą ł w p łom ieniach . Mimo n a ty ch m iasto w ej a k c ji 
re. tunkowej, s ta ruszkę  w yniesiono z p łonącego po
koiku 3uz zwęgloną.

© « lf€ S E fl i,OiB4ipBllS.
Paryż, 20 lipca. (B) O godzinie 10 rano opuści

li Paryż ekspresem dyplomaci jadący do Lon
dynu. Odjechała więc delegacja francuska, nie
miecka oraz włoski minister spraw zagr. Grandi, 
belgijski minister spraw zagr. Hymans i angiel
ski ambasador w Paryżu lord Tyrrell. Wszyscy 
ministrowie wsiedli do jednego wagonu salono
wego, w którym wspólnie zajęli miejsca. W cza-

(Telefotiem od naszego korespondenta).
sie podróży do Londynu będą mieli ministrowie 
niemieccy możność prowadzić dalej rozmowy 
z ministrami francuskimi. Krótko przed odja
zdem pociągu z Paryża widziano Briininga w ży
wej rozmowie z Lavalem oraz dr. Curtiusa dy
skutującego z Grandim.

Odjazd ministrów utrwaliło wielu fotografów 
i kinooperatorów.

W Paryżu nie stwierdzono 
dobrej woli Niemiec"

fjłcsy -prasy francuskiej.
( Telegram własny „U. Kuryera Codziennego'').

Paryż, 20 lipca. (Bz) Pertinax w „Echo de Pa- 
ris“ wyraża żal, że Laval udał się do Londynu, 
mimo niedoprowadzenia z Niemcami rokowań do 
konkretnych rezultatów.

Jednakże wybitny publicysta francuski ma za
ufanie do szefa swego rządu i zaznacza, że La- 
val wszelkiemi sposobami starać się będzie w 
Londynie o przeprowadzenie tezy francuskiej.

Sauerwein w „Matinie" podkreślił ze swej stro
ny „serdeczną atmosferę”, panującą w czasie 
pertraktacyj francusko-niemieckich i nawiązu
je do oficjalnych komunikatów, wydanych po 
konferencjach, które stwierdzają zasadnicze po
rozumienie w sprawie podstaw, na jakich ma być 
udzielona pomoc kredytowa Niemcom.

Kanclerz Briining i premjer Laval mówią o 
sobie wzajemnie z największem uznaniem i po
stanowili rozstrzygać wszelkie sprawy sporne 
obu państw bezpośrednio, nie zaś drogą okólną 
przez Anglję lub Amerykę.

W dalszym ciągu podaje Sauervein bardzo cie
kawe informacje z za kulis rokowań. Sauervein 
stwierdza, że F r a n c j a  d ą ż y  d o  o s ł o 
d z e n i a  p i g u ł k i  N i e m c o m ,  ż ą d a 
j ą c  z a s a d n i c z o  g w a r a n c y j  f i 
n a n s o w y c h  i u w a ż a j ą m  f o r m a l 
n i e  g w a r a n c j e  p o l i t y c z n e  z a  
p o d p o r z ą d k o w a n i e  t y m  p i e r w 
s z y m.

Jak  wynika z wyrażenia się francuskiego pu
blicysty, zastąpiono słowo „ g w a r a n c j e  
p o l i t y c z n e "  pojęciem „ g w a r a n c y j  
m o r a l n y c h " ,  koniecznych dla powodze
nia międzynarodowej pożyczki dla Niemiec. W y
bitny ekonomista francuski Jeune zaznacza w 
„Paris Midi”, że rozmowy paryskie stwierdzi
ły wprawdzie osobistą dobrą wolę Briininga, ale

n i e  b y ł y  w s t a n i e  s t w i e r d z i ć ,  
d o b r e j  w o l i  N i e m i e c .

* * *
Paryż, 20 lipca. (PAT). Prasa dzisiejsza na- 

ogół wyraża opinję, że ostatnie rozmowy pary
skie, jeśli nawet nie przyniosły pozytywnych re
zultatów, do których dąży strona francuska, to 
jednk bądź co bądź posiadają one wielkie zna
czenie psychologiczne.

Dzienniki wyrażają też ubolewanie, że Brii
ning, którego dobrej woli zresztą nie kwestio
nują, nie dał odpowiednich zapewnień, które nie
wątpliwie mogłyby ułatwić rokowania finanso
we.

Dalej prasa paryska podkreśla, że Laval jest 
stanowczo zdecydowany dyskutować w Londy
nie wyłącznie zagadnienia finansowe. Organa 
wszystkich odcieni politycznych są zdania, że 
stan zaniepokojenia kół finansowych może być 
zatamowany nie inaczej, jak tylko zapomocą u- 
dziełenia odpowiedniego zapewnienia, że stan te- 
rytorjalny i polityczny zostaną utrzymane. „Echo 
de Paris”, mówiąc o pożyczce dla Niemiec, pi
sze: Jeden tylko rząd francuski jest skłonny za
gwarantować pożyczkę i udzielić kredytów. —■ 
„Excelsior“ pisze: Skoro rząd Rzeszy dotych
czas nie dał gwarancji, tak  samo rząd francu
ski nie dał dotychczas swej zgody na jakiekol
wiek awanse dla Niemiec. Strażnik klucza od 
skarbu francuskiego parokrotnie oświadczył, że 
jest gotów zaczerpnąć z tej kasy na rzecz Nie
miec, o ile te ostatnie zdecydują się zejść z dro
gi awanturnictwa politycznego, oraz udzielą na
macalnych dowodów i rękojmię sumiennego wy
pełnienia zobowiązań dawnych, ohecnych i przy
szłych.

. -  o .. ....

„Na zachcianki wojenne
Niemcy zawsze miały pieniądze**

Sensacyjna mewa min. ftiaginoła.

W niedzielę groziło żerem ie 
rokow ał

Paryż, 20 lipca (PAT). Według wiadomości, 
które obiegały późną nocą w kołach politycz
nych, w toku wczorajszej popołudniowej konfe
rencji francusko-niemieckiej zaznaczyła się głę
boka różnica w zapatrywaniach delegatów fran
cuskich i niemieckich. Różnice te, których pewne 
odgłosy przedostały się na zewnątrz, zostały też 
natychmiast podane do wiadomości publicznej 
przez niektóre agencje telegraficzne. Rozpo- 
wszechnienie wiadomości o zerwaniu rokowań, 
wywołało ze strony uczestników konferencji no
wy wysiłek w kierunku ustalenia odpowiedniego 
brzmienia oficjalnego komunikatu.

Dopiero późno w nocy Laval i Bruning, juz po 
ogłoszeniu pierwszego komunikatu, którego tekst 
zaprojektowano przed rozejściem się na obiad, 
przyjęli ostatecznie po skończonym obiedzie u 
Brianda tekst nowej deklaracji, k tó ra  stwierdziła 
konieczność dalszej współpracy między obu rzą
dami.

Tylko Francja chce pożyczyć.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 20 lipca (Bz). Ameryka po wycofaniu 

części swych kapitałów z Niemiec wzdraga się 
teraz stnowczo przed nowem angażowaniem 
kapitałów. Jęst rzeczą zupełnie pewną, że rząd 
Stanów Zjednoczonych w żadnym wypadku nie 
udzieli swej gwarancji dla ewetualnej pożyczki 
międzynarodowej, która wedle projektu Flancli- 
na miałaby uzyskać gwarancje wszystkich zain
teresowanych mocarstw.

Pozycja Francji jako j e d y n e g o  p a r 
t n e r a  g o t o w e g o  d o  w y ł o ż e n i  
ryki b a r d z o ^  s i l n a .  Na rynkach w Lon- 
p i e n yę d z y, jest pomimo oporu Anglji i Ame- 
dynie i w Nowym Jorku dysponuje dziś Bank 
Francuski depozytami w wysokości 260 miljar- 
dów.

Do tego dochodzą jeszcze konta skarbu fran
cuskiego i francuskich banków prywatnych. 
Premjer Laval będzie usiłował przycisnąć w Lon
dynie Anglików do muru, żądając od nich jedno
stronnego zdeklarowania się, jak sobie wyobra
żają konkretną pomoc finansową dla Rzeszy! 
niemieckiej.

 0— >
/ M a lc  nen H o o v e r a .

(Telegram, własny „11. Kuryera Codziennego")<
Londyn, 20 lipca (Chp). Dzienniki amerykań

skie m agnata prasowego Hearsta wystąpiły z 
gwałtownemi atakam i na prezydenta Hoovera 
domagając się, ażeby rząd waszyngtoński pod
jął akcję ratunkow ą na rzecz amerykańskich 
farmerów i amerykańskiego bezrobocia.

Dzienniki te wzywają rząd do udziału w ol
brzymiej pożyczee 5 miljardów dolarów na rzecz 
rolnictwa i walki z bezrobociem w Ameryce.

Paryż, 20 lipca. (B) Mjnister wojny Maginot 
wygłosił w Montmedy mowę, która wywołała 
wielkie wrażenie. Maginot oświadczył m. in., że 
zrozumieć nie mógłby, gdyby Francja skapitulo
wała przed narodem, który zawsze znajdował 
potrzebne kredyty, by zaspakajać swe wojenne

zachcianki. Francja musi swego złota i swych 
pieniędzy bronić. Pokój wymaga trwałych wy
siłków. Francja zbyt drogo opłaciła zwycięstwo, 
by miała je stracić. Francja nie jest jeszcze zwy
ciężona, ale ciągle jeszcze zwycięska.

Gdański bank emisyjny
brnie dalej w... obronie marki.

G d a ń sk , 20 lipca. ( F )  Sytuacja na gdańskim 
rynku pieniężnym w dalszym ciągu nie jest wy
jaśniona.

Rozporządzeniem senatu, f e r je  b a n k o w e  z o s ta ły  
p rz e d łu ż o n e  d o  ś ro d y  b ież . ty g o d n ia  z tem jed
nakże, iż banki mają o b o w ią z e k  w  m ię d z y c z a s ie  
n a jp iln ie js z e  p o trz e b y  ic h  k lie n tó w  z a s p a k a ja ć .

B a n k i p o lsk ie  s ą  c z y n n e  w  c a łe j  p e łn i.
G d a ń sk i b a n k  e m isy jn y  otrzymał za pośredni

ctwem międzynarodowego Banku dla spłat re- 
paracyjnych w Bazylei k re d y t  z a g ra n ic z n y  k r ó t 
k o te rm in o w y  o d  b a n k ó w  a n g ie lsk ic h  I h o le n d e r 
s k ic h . Kredyt len zostanie zużyty na wypełnienie 
luk w zapasach dewizowych gdańskiego banku 
emisyjnego, spowodowanych fakiem z a m k n ię c ia  
d e p o z y tó w  b a n k u  g d a ń sk ie g o  e m isy jn e g o  w  b a n 
k u  R zeszy .

Za pośrednictwem gdańskiego radja zaapelo
wał wczoraj wieczorem gdański senator finan
sów dr H o p p e n ra th  do ludności gdańskiej, aby 
nie utrudniała akcji, zmierzającej do uspokojenia 
sytuacji na gdańskim rynku finansowym przez 
podejmowanie z banków swych depozytów.

P. Hoppenrath wskazał na to, że gulden gdań
ski je s t  w a lu tą  z u p e łn ie  z a b e z p ie c z o n ą , ponie
waż ustawowo przewidziane pokrycie w dal
szym ciągu istnieje.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Według dalszego jego oświadczenia, ferje ban

kowe zostały przez senat tylko dlatego zarzą
dzone, żeby d a ć  p u b lic z n o śc i c z a s  d o  u s p o k o je 
n ia  s ię  z p o w o d u  k a ta s t ro fy  n a  n ie m ie c k im  r y n 
k u  f in a n so w y m  i  j e j  r e p e rk u s j i  n a  ry n e k  g d a ń 
sk i.

Na gdańskiej giełdzie dewizowej zaznaczył się

s iln y  w zrost k ursu  zło tego ,
co  św ia d c z y  o  z a u fa n iu  d o  p o lsk ie j  w a lu ty  i d o  
p o lsk ie g o  ry n k u  p ien ię ż n e g o . Złoty notowany był 
ostatnio 58.2, a więc o 0.5 w ięce j, n iż  p rz e d  z a 
m k n ię c ie m  g ie łd y  g d a ń s k ie j .

Nadmienić należy, że „Bank v. Danzig” przez 
sztuczne tranzakcje usiłuje na giełdzie gdańskiej 
p o d trz y m a ć  k u r s  m a rk i  n ie m ie c k ie j.

Dzięki tej akcji, marka niemiecka notowana 
była 122.

Tutejsze koła kupieckie ostro k r y ty k u ją  d z ia 
ła ln o ść  b a n k u  e m isy jn e g o  w  te j  s p ra w ie , twier
dząc, że n ie  leży  w  in te re s ie  g d a ń sk ie g o  g o sp o 
d a r s tw a  b ro n ie n ie  m a r k i  n ie m ie c k ie j, a przeci
wnie, obowiązkiem gdańskiej instytucji emisyj
nej jest o b ro n a  g u ld e n a  g d a ń s k ie g o  ł g d a ń s k ie g o  
g o sp o d a rs tw a  o d  sz k ó d , jakie ruina finansowa 

I Niemiec może Gdańskowi wyrządzić.

W l o f f d  p o f i i l y c z n y  
w Mostach Wielkich.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 20 lipca (C). W Mostach Wielkich tam

tejszy rachmistrz gminy, Grzegorz Malicki, sie
dząc w mieszkaniu przy czytaniu gazety, został 
ugodzony kulą rewolwerową z wynikiem śmier
telnym. Prawdopodobnie ma się tu do czynie
nia z zemstą na tle politycznem. Malicki byt 
Ukraińcem ugodowo nastrojonym.

Policja wdrożyła energiczne śledztwo celem 
.wykrycia morderców^ ^

100 mk za paszport z Niemiec do Gdańska.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 20 lipca (B). Wchodzące w życie we | podróżnych, wyjeżdżających z Niemiec do Au 
środę rozporządzenie o opodatkowaniu opłatą strji, Gdańska, okręgu Saary i na terjtorjum  
100 mk. podróżnych niemieckich, dotyczy także | Kłajpedy.

„Anglja tylko cudem uniknęła 
krachu finansowego"

(Telegram  w łasny „II. Kuryera Codziennego1').

Polacy bi owadzie w Pracza.
P ra g a ,  18 lip c a . 

D z ies ią ta  ru n d a , g ra n a  w  sobo tą p rzed  południem *
D rużyn-a n asza  sp o tk a ła  się  * w X  ru n d z ie  z D a n ją , 
n a  p ie rw sze j szachow nicy g ra ł  d r. T a rta k o w e r  b ia -  
łem i przeciw  A ndersenow i. O sią g n ą ł w c ią g u  g ry  
w ie lk ą  p rzew agą p o zy cy jn ą , pośw iącił je d n a k  j a 
kość i  m u s ia ł s ią  w końcu  zadow olić rem isem . R eszta 
g ie r  zo s ta ła  p rze rw an a . P rz e p ió rk a  g ra ł  czarnerąi 
p rzeciw  C rusbe rgow i g rę  trzech  skoczków, par ja, 
zos ta ła  w jeszcze n iew y jaśn io n e j pozycji przerw ań  , 
M akarczyk  g r a ł  z R ubenem  gam bit hetm ana, p<i rtj 
w p ostaw ien iu  rów nem  p r z e r w a n a .  F r y d m a n  osiągną,! 
w sw ej p a r t j i  z L ie w idoki na  w ygraną . S po tkan ie  
pow inno sie w iec skończyć zwycięstwem  1 o lski. —• 
W ynik  dotychczasow y %:% (3). , , ,

W sp o tk a n iu  R u m u n ja—Łotw a pad ło  dotychczas 
ty lk o  jedno rozstrzy g n iec ie : E rd e ly  p eb ii M attiso- 
na. W ynik  1:0 (3).

N orw egja—L itw a  0:2 (2).
H iszp an ja—W ągry  1:2 (1). Golm ys p rze rw a ł sw ą 

p a r t ję  z A . S te in erem , V ilardebo  w y g ra ł z L. S tei- 
nerem .

N iem cy zw yciężyły  z F ra n c ją  2%:% (1). C iekaw e 
spo tkan ie  B ogolubow a z d rem  A lech inem  skończy ło  
się szybko rem isą .

S en sac ją  b y ia  p rz e g ra n a  S u łta n a  C h an a  w  spotka* 
n iu  Ju g o s ła w ia —A n g lja . D r. V id m ar w y g ra ł z S u ł
tanem  C hanem . — P irc  pob ił W in te ra . — W y n ik
2%:% (D.

W łochy p rz e g ry w a ją  u  Szw ecji 0:3 (1).
S zw a jea rja—C zechosłow acja 1:2 (1).
H o lan d ja—A u s tr ja  %:2%. W een ink  p rz e g ra ł  z 

Spielm annem .
S ta n  po V ru n d z ie : N iem cy 24% (1), A u s tr ja  23 ,a 

(1), Ł otw a 23 (4), P o lsk a  22% (4), S tan y  Z jednoczone 
(1), Ju g o s ła w ia  21% (3), A n g lja  21V (2), Czecho

słow acja  21 (2), W ęg ry  20 (2), S zw ecja 19 (2), H o
la n d ja  18 (1). S zw a jc a ria  16% (2), R u m n n ja  16 (4), 
F ra n c ja  16 (2), D a n ja  13V (4), L itw a  13 (3), W ło ch y  
11% (3). H isz p a n ja  7% (3), N orw eg ja  5% (4).

W y n ik i X I  ru n d y , g ra n e j 18-go po p o łu d n iu . — 
P o lska  sp o tk a ła  się z am b itn ie  g r a ją c ą  d ru ż y n ą  Ło
tw y. R u b in s te in  g ra ł  czarnem i przeciw  M attisonow i 
n a  p ierw szej szachow nicy. P a r t ja  zo s ta ła  p rz e rw a n a  
w końcówce trochę  lepszej d la  b ia ły ch . R u b in s te in  
m a copraw da w ieże przeciw  gońcow i, lecz M attison  
m a zato  o dw a p iony w ięcej. W yn ik  n ie ro zs trzy g n ię 
ty  je s t  b ardzo  praw dopodobny.

D r. T a rtak o w e r znowu pośw ięcił jak o ść  d la  a tak u , 
m usia ł się  jed n ak  i ty m  razem  zaspokoić rem isą .

P a r t ję :  P rz e p ió rk a —P etro w , o raz  M akarczykF ei-
g in  p rzerw an e  w w yró w n an y ch  pozy c jach  — zakoń
czą się tak że  praw dopodobnie rem isow o.

A u s tr ja  w y g ra ła  z N iem cam i 2%:1%. N a trzech  
p ierw szych  szachow nicach  p a r t ję  skończy ły  się nie- 
ro z e g ra n ą ; zrem isow ali G riin fe ld  z Bogolubow em , 
S p ie lm an  z A lm esem , B ecker z R ich te rem . Lokvenz 
w y g ra ł z H elling iem .

Szw ecja w y g ra ła  z H o la n d ją  3:1. W y g ra li S tah l- 
b e rg  z W een inką, S tolz z N oteboom em . S tany  Z je
dnoczone p row adzą z N o rw eg ią  3:0 (1) K ashdan w y
g ra ł  z C hris to ffe rsen em , D ake z H alvorsenem  i S tei- 
n e r  z H ovindem , p a r t j a  M a r s h a l l —H anssen p rzer-

WL itw a—A n g lja  2:1 (1)! M łody M ikenas zw ycięstw em  
n ad  Ja te se m  znow u po tw ierd z ił, iż jes t s iłą , z któ
r ą  się n a leży  pow ażnie liczyć. Ju g o s ław ja  p ob ita  
W łochy  2%:1% (1). D r. V id m ar-R o sse lli rem is. -

sp o tk an iu  W ęg ry —R u m u n ja  w szystkie p a r t ja

Londyn, 20 lipca (Chp). Angielskie sfery ban
kowe rozważają plan na podstawie którego pań
stwa wierzycielskie zagwarantują olbrzymie su-
że i e ^ t o 6^  bonów skarbowych, uważając, 
e j e s t  to najlepsze rozwiązanie kryzysu finan-

’ fltedmht państw.

zdaniem City — leży w opracowaniu przyszłego 
planu pomocy finatjsowej dla krajów europej
skich.

„Daily Herald" pisze, że w ciągu ostatniego 
tygodnia Wielka Brytanja znalazła się na brzegu 
przepaści i krachu finansowego, który cudem I 
został odwrócony. „ -j

W Ojtwmouiu -  , n /n\
p rzerw ane. C z e c h o s ło w a c ja —H is z p a n j a  1: .

F ra n c ja —S z w a je a r ja  1:1 (2). Dr. A lechin  w y g ra ł 
p ięk n ie  z Jo lm erem .

P rzerw an e  p a r t ję  będa  dogryw ane dzis ia j w nocy, 
o raz w poniedziałek  przed południem . N iedziela  
je s t  w olną od g ry .



iisluZM nadesłane GoRctiakcll:
W YDAW NICTW A „G EB ETH N ER A  I  W O LFFA ", 

W ARSZAW A, 1931 R.
L lviu  R ebreanu: Las wisielców  (powieść a przekł. 

St. Łukasika), K raków , 1931. N akt. W ydaw nictw a
L i te ra c k o -N a u k o w e g o .

K A R IN  MICHAEL1S: P an  i dziew czyna (powieść).
K r a k ó w ,  1 9 3 1 ,  W y d a w n i c t w o  G u t e n b e r g a .

E dw ard K rakow ski: L‘E u rope R o m an tiąue: T ro is
destins T ragidues Słow acki, K ra s iń sk i i  N orw id. 
P aris  1931" Firm in-D idot e t  Cie.

Je rzy  Stam : Rum unja, je j bogactw o i  p iękno. Poznań , 
1931 D rukarn ia  W ydaw nicza F r. K ra jn a .

R om an’ Dmowski: Świat pow ojenny i P o lska . W ar- 
' 1 9 8 1  Nakł. Ski W ydaw niczej W arszaw skiej 

M  Niklewicz, J . Załuska i Ska.
Wacław* Sobieski: H istorja P o lsk i. K raków , 1931. -  

Nakł Tow. Szkoły Ludowej.
Jnlłan wołoszynowski: Rok 1863. Poznań, 1931. W y- 
,U l dawnTctwo Poiskie R. W egner.

Składki nadesłane do A t a i n l s t r . :
Kośeldl O patrzności Bożej w W arszawie": Bank Go

spodarstwa Krajowego Oddz. w Radomiu zł. 32 50.
Budowa Kościoła w Maniewlczaeh": Zofja Orska, Bo

ry s z k o w c e  z ł .  1'; Józefa Orska, Boryszkowce z ł .  1 ‘—■; 
Julia Orska, Boryszkowce zl. 1'—; W anda Terlecka, Bo
ry s z k o w c e  zł. 1‘—; Marja Terlecka, Boryszkowce zl. 1‘—.

^USTP.OW ANY KUhYER CODZIENNY" Nr. 200. Środa, 22 lipca 1931 r.

CUKBEK* K R Z E P I
ale

n i O D  Ż Y W I  I L E C Z Y
Prawdziwy gwarantowany MIOD z największej polskiej 

pasieki

S T A N I S Ł A W A  C H A D U R Y
TARNOPOL. UL. PIŁSUDSKIEGO L. 9
3 kg. Zł. 12.50, 5 kg. Zł. 18.50, 10 kg. Zl. 3 3 .- , 20 kg. 
zł. 58.— wraz z blaszanką i opłatę pocztową. Wysyłamy 

za zaliczeniem poczt. 3304k

H 11 ZŁ DBESIECSIIE
Din we nunc pukle

pod budowę willi

NA LETNISKU ULEM II.
P O D  ST A N ISŁA W O W EM

^ T f l Z f G 9 c ", V J

w bardzo pięknej podgórskiej okolicy nad rzeką 
Bystrzycą

za 4 zl. — 1 eaień kwadr. — S.#9 m tr. kwadr.
na wybudowanie willi potrzeba około 100 sążni 
kwadr czyli 360 metr. kwadr., co kosztuje zaled
wie 400 zl. 1 to splacalnych po 10 zl. miesięcznie 
w ciągu czterech lat 48 rat. Kupujący dwie lub 
więcej parcel płaci tyle razy większe raty, t. j.

20, 30 zl. 1 t. d.
Zgłoszenia przyjmuje i inlormaeyj udziela: Kance
laria dóbr Paeykowskich A. Lewickiego we Lwowie, 

pl. Mariacki I ł .  II. piętro, tek 7-86. 3176k

3299k

Parterowe lokale 
handlowe

w  Poznaniu w  śródmieściu przy ul. 27 Grudnia n r. 9 
po firmie K. Kużaj „Skład dywanów" od 1 sierpnia br.

do wynajęcia.
Wielkość lokali ca. 200 m*.

W tym samym domu może być opróżniony lokal han
dlowy na I-em piętrze o wielkości ca 230 m’, który 
jest połączony z lokalem parterowym. — Oferty do 
Poznańskiego Banku Ziemian S. A. Poznań, Al. Mar

cinkowskiego 13. 3306k

P R Z E T A R G .
F u n d u sz  K w a te ru n k u  W o jsk o w e g o  o g ła sz a  n ie 

ograniczone p rz e ta rg i  n a  w y k o n a n ie  ro b ó t nastę
pujących:

1) In s ta la c j i  p ięc iu  dźw ig ó w  o so b o w y ch  w  b u 
d y n k u  oficerskim przy ul. Koszykowej 79 w War
szawie, 2) przeróbkę elewacji i wykonanie jej 
w wyprawie szlachetnej, remont dachu, roboty 
brukarskie i inne remontowe w budynku oficer
skim przy ul. Kościuszki w Częstochowie. Ter
min składania i otwarcia ofert na instalację dźwi
gów dnia 24 lipca r. b. o godz. 12-ej, na roboty 
w Częstochowie dnia 28 lipca r. b. o godz. 12-ej. 
Wadjum w wysokości 3% oferowanej sumy w 
gotówce należy składać do Banku Gospodarstwa 
Krajowego na konto Nr. 1288, zaś w papierach 
wartościowych, objętych okólnikiem Ministerstwa 
Skarbu z dn. 10 września 1927 roku — do kasy 
F. K. W. Roboty zostaną oddane za ceny je
dnostkowe, stałe przez cały czas budowy. Plany, 
kosztorysy i warunki szczegółowe można otrzy
mać w kancelarji F. K. W. Warszawa, Żolibórz, 
ul. Śmiała 31. 3276k

K O N K U R S
M a g is tra t p o w ia tw eg o  m ia s ta  G o s ty n ia  (W lk p .)

rozpisuje niniejszem konkurs na wakujące przy 
Miejskiem Gimnazjum Koedukacyjnem stanowisko

n a a i c z o c f i e B c a
i l a r o  w cB *.

Zakład jest typu staro-klasycznego i p o s ia d a  
pełne prawa gimnazjów państwowych.- 

Uposażenie według norm państwowych z 15% 
(odwołalnym) dodatkiem komunalnym.

Kandydaci narodowości polskiej, wyznania rz .-  
kalolickiego, posiadający ustawowo przepisane 
kwalifikacje, zechcą przesiać zgłoszenia do tu 
tejszego Magistratu najdalej do 31 lipca rb. 
3300k M a g is tra t (podpis nieczyt.).

OtAKA(JAPONJA) ' 
BR2Łńfl.KAT0ir WARUĄWĄ.WIIUA 56

O W A D Y  
i ROBACTWO

ORTIM
/ P R I M A /

w  BLASZANYCH PUDEŁKACH. o  ©
O) Cl

NISZCZY DOSZCZĘTNIE w 
K A R A L U C H Y ,” <£ 
P L U S  K W Y 5  
MUCHY, M O LE,”  * 
"» C H ŁY I T .R .®  5

NIE CZYŃCIE EKSPE
RYMENTÓW ZE ZDRO

WIEM!
Nie dajcie się na nie In
nego, rzekomo równie 

dobrego namówić 
„OLLA“

(o marka wypróbowana 
w ciągu dziesiątków lał. 

Takie antyseplycznie 
spreparowane. 2344k

506U k

^ R O -S O M S S S
A P A R A T  D O  O S T R Z E N I A

■ M g ? /-  n o ż y k ó w  d o  g o l e n i a  i b r z y t e w ,  
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E  !

: iu b  w ż p ro s t w  f i r m ie
> P R Z E M Y $ Ł < : K R A K Ó W ,  s w  K r z Y Ż a l

3308 k

N A J K O R Z Y S T N IE JS Z A  

L O K A T A  K A P I T A Ł U
kupno parceli budowlanej w obrębie 
Wielkiej Warszawy (21 komisarjat). 
Dojazd tramwajem. Długoterminowe 
spłaty. Ceny wyjątkowo niskie. Sprze
daż i informacje: S. A. „TERENY" 
w Warszawie, Źórawia 33, tel. 623-66.

S253k

Erekior D. R. P. Otto F. Hamanna, Gdańsk, I. 
Darnin 3

Jedyny skuteczny środek bes lekarstw 
PRZECIW IMPOTENCJI 

i niemocy meskiei.
Prospekty, opinje lek. i odbiorc. urzęd. po 
twierdz, podzięk, za przesl. 50 gr. 3303k

5 N. 32/30
16

UCHWAŁA. W sprawie odroczenia wypłat F-y 
F. Kujawski zwołuje się po myśli art. 49 rozp. 
z 6/3 1928 o zapobieganiu upadłości ogólne zgro
madzenie wierzycieli na dzień 10 sierpnia 1931 r. 
godz. l t  w tut. Sądzie pokój nr. 7, na który wie
rzyciele winni stanąć celem powzięcia uchwały 
co do układu zapobiegawczego dłużnika. W razie 
niejawienia się przepisanej pow. rozporządzeniem 
liczby wierzycieli, następny termin wyznacza się 
na dzień 19 sierpnia 1931 r. godz. 11. — Toruń, 
dnia 10 lipca 1931 roku. Sąd Grodzki. 3307k

Z dniem 1 w rz e śn ia  1931 r.
otwiera się

I N T E R N A T
przy E297k

eimnazium W. GIŻYCKIEGO
Zgłoszenia p r z y j m u j e  codziennie Zarząd 
in te rn a tu  p rz y  G im n a z ju m  W . G iżyckiego 
Warszawa, u l. PU ŁA W SK A  113 p a rk  W ie rzb n o

d o  je d n o -  i w ie lo b a rw n y ch  g ład k ich  
i  ch ro p o w a ty c h  

ta f l i  te r ra c o w y c h  i  pod ło g o w y ch  
o ra z  p ły t c h o d n ik o w y ch

cieszą się  na całym świecie wiclkiem 
powodzeniem i zapewniają najwyższą 
sprawność. — Zażądajcie naszego ka
talogu o hydraulicznych i mechanicz

nych prasach Nr. Pr. 87. 19728

D r . G A S P A R y  A - O /
m A r k r A n s t A d t -  l e i p z i g

B a c z n o ś ć  P a n i e
Nieregularność I zatrzymanie się perjodu miesięcznego 
reguluje zaraz i pewno we wszystkich wypadkach i za
starzałych nieszkodliwe wypróbowane ziółka Prof. Sen- 

denholma — cena 25 Zt. — wysyła: 369g
M. GRABACZ, KATOWICE ZAWODZIE, skrytka pocztowa

R ó ż n e
KINO % k aw ia rn ią  do. 
brze p rosperu jące  w 
m ieście powiatowem  z 
powodu stosunków  fam ilij 
nych od zaraz do w ydzier
żaw ienia. Cena 14.000 zło
tych . Zgłoszenia S ta n i
sław  M aryniak  K ępno — 
B ynek 413. 4855g

POSZUKIW ANA n a ty ch 
m iast tow arzyszka do 
w spólnych podróży, spo r
tu  samochodowego i poby
tu  h a  wsi — p rzysto jna , 
bardzo zgrabna, niezależ
n a  od nikogo, w ykształco
na, ze znajom ością p isa 
n ia  na m aszynie do la t  25. 
Zgłoszenia z fo to g ra fją  
n a tychm iast, (zwrot fo- 
to g ra fji  odw rotnie), pod 
„Podróże" I . K . C. Lwów 
K opern ika  9. 13231,

CHCEM Y naw iązać k o n 
ta k t z ludźm i w szelkich 
stanów  i  m iejscow ości. Za 
każdy dostarczony odpo
w iedni ad res p łacim y 1—10 
zł. „P io n ie r"  Skoczów. — 

4896g

CHŁOPIEC p ię tnasto le tn i 
do oddan ia in te ligen tnej 
rodzinie ziem iańskiej. — 
P ilaw ieka Poste restan te , 
K ryn ica  Zdrój. 8752k

ODDAM na w łasną dziew
czynkę la t 6. Zgłoszenia 
do I. K . C. K raków  W ie
lopole 1 pod „K r. 6.“ —

4831g

SŁYNNEMU Jasnow idzo
wi K rupnicza 16 za w ska
zanie num eru  losu, k tó ry  
w ygrałem  i za spełnione 
przepow iednie serdecznie 
dziękuję i polecam  go 
w szystkim , k tórzy  p rag n ą  
praw dziw ej przepow iedni. 
K raków  M. G erula Rynek.

4868g

PO DZIĘKOW ANIE skła-
dam  panu  Jasnow idzow i, 
K rupnicza 16, za odnale
zienie m i rzeczy skradzio
nych. Z. Gątowska, K ra 
ków, F lo rjań sk a , 4861g

DW ULETNIA dziewczyn
ka ślubna do oddania za 
sw oje. KrakóW rPodgórze. 
R ękaw ka 34, m. 3. 4860g

W YBITNY, d ługo letn i fa- 
chowiec, p osiadający  spe
c ja ln y  in teres h erb a ty , 
kaw y i t. p., dobrze p ro
speru jący , poszukuje spól- 
n ik a  z kap ita łem  10.000—
50.000 zł., celem powiększe
n ia  in teresu , k tó ry  opie
r a  się na codziennych 
w pływ ach gotówkowych. 
O ferty  do B iu ra  Ogłoszeń 
A. G ibiański, W arszaw a, 
Nowolipie 16. 9050k

KTÓRY z panów chciałby  
odbyć k ró tk ą  wycieczkę 
w tow arzystw ie bardzo 
k u ltu ra ln e j, wesołej sport 
sm enki do miejscowości 
m ało uczęszczanej, lecz 
bardzo bogatej w p am ią t
ki h isto ryczne? K ażdy na 
swój koszt. Zgłoszenia pod 
„Com pagnon H. D.“ do 
I. K . C. K raków , W ielo
pole 1. 4845g

MĘŻCZYZNA sam otny po
szukuje spólniczki do pen
s jona tu  k ap ita łem  5—10.000 
zł. Zgłoszenia: I .  K . C. 
K raków , W ielopole 1, —< 
„W łasność K ry n ica" .

4829(?

POŻYCZKI 4.000 dolarów 
na pierw szą hipotekę du
żego p ensjonatu  w Rabce 
poszukuję — dam  dobre 
oprocentow anie. Zgłosze

n ia  „ In fo rm a to r"  R abka.
49042

DJETETYCZNO-klim atyca
ne S anatorjum  D ra Do
m ańskiego Olchowice —> 
poczta Sanok otw arte ca
ły  rok. P rospekt na  żąda
nie. 4S98g

F. A. OS8ENDOWSKI.

m  i  pod u r n
46

Ciągnęły się już przedm ieścia P aryża.
W krótce pociąg s tan ą ł na G are du  Nord.
Tłum y oczekiwały n a  przybycie obrońców, 

pow racających n a  urlop.
Pożegnaw szy sw oją sąsiadkę, Nesser prze

ciskał się przez .stłoczoną ciżbę ludzką. Ze
wsząd rozlegały się okrzyki, naw oływ ania, 
szlochy, radości, szczęścia, rozczulenia.

T ylko jego n ik t nie oczekiwał, n ik t nie 
spo tykał go.

—  Sam otny jestem... —  pom yślał, k rzy 
w iąc usta.

Zaklął, jak  czynił to  te raz  często, uśw ia
dam iając sobie nieznane mu przedtem , zupeł
nie nowe, obce, a  w yprow adzające go z rów 
now agi uczucia.

Je d n a k  uśw iadom ione w całej pełni rozgo
ryczenie nie opuszczało go. Szedł ponury i 
n a  nikoko nie patrzy ł. Głuche niezadowole
nie i sm utek nie przem ijały.

Myślął o tem , że pójdzie do swego hotelu, 
ogarnie go cisza półciem nego pokoju, z me
blami, stojącem i od kilku la t na tera samem 
m iejscu; służba przyniesie tacę ze śn iada
niem, przyrządzi łóżko i odejdzie, może nie 
spojrzaw szy n aw et n a  niego.
, W yjadę lub u m ję -e -  m yślał «= .wszyscy

o mnie zapomną, a  szafa, biurko, łóżko, k tó re  
przez tyle la t w idziały mnie, pozostaną na 
daw nych miejscach, gdzie na posadzce przez 
w arstw ę dyw anu odcisnęły swoje ślady... 
Bądź co bądź, naw et szafa pozostaw ia po so
bie ślady... A ja?  Głupie porównanie!...

W zburzona myśl snuła dalej sieć obra
zów.

Służba, ujrzaw szy sztywne ciało dawnego 
lokatora, powiadomi policję i lekarza. Obo- 
jętnem i głosami opowiedzą im, że jeszcze 
wczoraj wieczorem pan Nesser zażądał, jak  
zwykle, filiżankę kwiatu lipowego i m ruknął 
„dobranoc11. ...Na tem samem szerokiem łóż
ku nazajutrz będzie spał inny człowiek, k tó 
rego on z pewnością nigdy w życiu nie wi
dział. Może przyjezdny kupiec z prowincji... 
Ani szafa, ani biurko, ani naw et zwierciadło, 
które m usiałoby, do stu djablów, przechować 
odbicie tw arzy dawnego mieszkańca, nigdy 
nie opowiedzą nowemu lokatorowi, co robił, 
o czem m yślał i co czuł jego poprzednik... 
Samotność!

Z temi myślami- reporter wsiadł do ta 
ksówki,

G dy wymówił nazwę ulicy i hotelu, w zdry
gnął się i z przerażeniem zawołał:

—  Nie! Proszę jechać do redakcji „Hałasu 
Ulicy"!

W drodze uspokoił się nieco, bo wywołał 
w pamięci ruchliwą postać kulistego szefa, 
jego czerwoną tw arz i łysą głowę, perlącą się 
drobnemi kropelkam i potu.

Uśmiechnął się naw et, bo przypom niał sobie 
w te j chwili dow cipną dykteryjkę, puszczoną 
o Rum eurre przez sek re tarza  redakcji.

Rum eur, jak  wszyscy o tem  wiedzieli, przez 
dłuższy czas przebywał w Algierze, o czem 
sam redak to r nie lubiał wspominać. N ikt nie 
był poinform owany dokładnie, czem się tru d 
nił czcigodny kierownik brukowca paryskie
go w kolonjach. K toś twierdził, że założył 
tam  szynk w porcie i spajał m arynarzy; inny 
przysięgał na wszystkie świętości, że Rumeur 
był listonoszem w dzień, a w noey — prze
wodnikiem turystów  po tajem niczych zaka
m arkach i zakazanych spelunkach m iasta; złe 
języki niedwuznacznie przebąkiwały, te  w 
głębi Algieru rząd zbudował przed la ty  cięż
kie więzienie...

N ikt jednak nie mógł wyświetlić prawdzi
wych powodów zagadkowego pobytu swego 
szefa w północno-afrykańskich dominjach.

Oddany Rumeurowi Chałupę, podpiwszy 
trochę, lubił opowiadać, że kierow nik „H ała
su Ulicy", przebyw ając na czarnym konty
nencie, znakomicie zarabiał... polowaniem na 
strusie i porzucił ten kraj dopiero wtedy, gdy 
w ytępił do nogi drogocenne ptaki.

—  Jakże to było? — wołali ze śmiechem 
słuchacze. — Trudno wyobrazić fobie nasze
go szefa w roli Nemroda!

— Bo też do Nemroda nie był wcale podob
ny! — odpowiadał Chałupę. — Chwytał s tru 
sie gołemi rękam i, bez żadnej broni...

— Odpowiedz, Chałupę, bo to ciekawe! — 
prosili współpracownicy „H ałasu Ulicy".

— Był to wynalazek pana Rumeura, i, jak  
każdy wielki w ynalazek —  zdum iewająco 
prosty! — mówił zupełnie poważnie sekre
tarz. — Szef nasz szedł z Arabem na Saharę, 
kazał zągrzebywać siebie do piasku, aby ty l

ko ręce i łysa czaszka w yftępow ały na zgw- 
nątrz... Arab ukryw ał się za kamieniami i 
czekał. Przebiegające strusie spostrzegały^ le
żące na piasku... wielkie jajko. Natychm iast 
jeden z ptaków  usadawiał się na niem. W te
dy Rum eur chw ytał strusia za nogi i wołał 
A raba na pomoc. Rozumiecie?

W szyscy fię śmieli, py ta jąc czy nic się nie 
wylęgło z tak ogromnego ja jka.

— Owszem! — odpowiedział sekretarz. —
Z ja jk a  wyfrunęło żółte pisklątko... „Hałas 
Ulicy", moi przyjacielel

Przypom inając sobie nieprzerwane anegdo. 
tk i, tworzone na poczekaniu przez zawsze po
zornie poważnego, a dowcipnego Chałupę, 
Nesser uśmiechał się i spokój powoli pow ra
cał do niego.

— Eh, co tam! —  m ruczał. —  Będzie, ja k  
było i nic się nie zmieni, bo i dlaczegożby 
miało się zmienić? Nie jestem  jedynym  sa
motnikiem w Paryżu... M arja Louge je s t rów
nież teraz sam otna, bo ten  jej wesoły p rzy ja 
ciel pluje k rw ią i ledwie zipie w szpitalu  
przyfrontowym ... Z tak ich  jak  ja , to , z pew
nością, m ożnaby całą dyw izję zwerbować... 
Zresztą jeszcze dziś wieczorem odwiedzę mo
ją  Lucy. Morowa dziewucha! Ona mi w ybije 
z głowy te moje babskie, sentym entalne smu
tki... Nie będę już w zdychał, ja k  pensjonar
ka!

Zapalił fa jkę  i p rzyg lądał się domom i tłu 
mowi, płynącem u chodnikiem.

—  Dużo jest kobiet w żałobie... —  błysnę
ła  mu nagle myśl. — Miesiąc w ojny, a już ty 
le tego w samym Paryżu!... ,

1 °  (C. d. n J .  J
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Dodatek do Nru 200-go „Ilustrowanego Kuryera Codziennego*' z dnia 22-so 1̂ 31 r«

Propagujmy radjo w Polsce!
Trzeba rozpocząć kampanie o zdobycie pierwszego miliona słuchaczów.

P rzebyw am  na le tn isk u  we dworze* gdzie dobre 
'rad jo  jes t nam  isto tn y m  łącznikiem  oddalonej od 
Zachodu E uropy  w si z całym  k u ltu ra ln y m  Św ia
tem . O dbiory p rzew ażnie znakom ite, aż żal m yśleć
0 tem, ja k  to  w m ieście pełno przeszkód ze s tro n y  
m otorów , tram w ajów , sąsiadów  „rad jow yjców “ lub 
„e lek trow yjców " na  różnych  a p a ra ta c h  do odkurza
n ia , fryzow an ia  i  t . p., a  p rzew ażnie ja k  n a  złość 
u ruchom ionych  w późnych w ieczornych godzinach. 
S łucham y i uczym y się w każdej w olnej chw ili. — 
D opiero tu  w iem y, czem je s t rad jo ! W okół w ieś 
ogrom na, bo licząca przeszło 1000 m ieszkańców ,
1 w niej... aż trz y  an ten y  radjow e. W pobliżu 
m iasto , m ałe, n ie  m ałe, bo około 40 ty sięcy  ludno
ści — i pew nie naw et jak ie ś  będzie tam  trz y sta  
an ten  (o ile n ie  przesadzam ). — Jeszcze dale j wo
koło  P o lska  — i an ten  n iecałe  300-tysięcy!

Nieco to inaczej n a  tym  zgniłym  Zachodzie! — 
T ak ie  sobie oto N iem cy czy A n g lja : a  każde to
z n ich  ze sw em i pół czw arto  m iljonam i rad joabo- 
nentów  — aż s tra c h  b ierze, co to za p rzesadne w y
m a g a n ia  k u ltu ra ln e !  A tu  tym czasem  P o lska  posia
d a  n a js iln ie jszą  na  św iecie s ta c ję  R aszyn  — W ar
szaw a, au d y c je  K atow ic  z n a jd u ją  echo w śród prze
szło m iljo n a  słuchaczy  zag ran icznych , choćby już  
ty lk o  w ym ienić tych , k tó ry ch  grom adzi wokół sie
b ie  D yr. T ym ien ieck i p rzy  sw ej „S krzynce  d la  za
g ra n ic y " , i k tó rzy  z a k ła d a ją  osobne to w arzystw a 
p rzy jac ió ł r a d ja  katow ickiego. B udu jem y  16 k ilo 
w atów  we Lw ow ie, 16 w W iln ie  — w szystko to  chy b a  
n a  wywóz d la  zag ran icy , bo — ja k  się rzekło — 
.w Polsce n iecałe  300 ty sięcy  an ten!

P rob lem  k sz ta łto w an ia  się  życia  now ego po W iel
k ie j  W ojnie, życ ia , k tó re  n a  służbą p rzy ję ło  ca łą  
tech n ik ę  z je j  cudam i, p osiada  w sobie ta jem nicę  
w ie lk ą  i  jeszcze ca łk iem  n ie  zb adaną i  niem ożliw ą 
do o dgadn ięcia  w całości. — J e s t  n ią  ta jem n ica , 
j a k  u k sz ta łtu je  się  nasze życie pod w pływ em  u p ad 
k u  w ładzy  p rzestrzen i nad  nam i, pod w pływ em  te 
go, że n ie  is tn ie ją  d la  nas p rak ty czn ie  — jeś li ze
chcem y — g ran ice  m iędzy P o lską  a  zag ran icą , m ię
d zy  w ielk iem  m iastem  a  p ro w in c ją . G ran ice  te  u- 
su n ą ł n ie  aero p lan , a le  rad jo !  Dziś, g d y  R aszyn  
p o k ry w a  zasięgiem  detek torow ym  n iem al ca łą  P o l
skę, a  gdzie on n ie  sięga, tam  d o trą  inne s tac je , 
dziś, g d y  kom plet „de te fo n u "  kosztu je  39 zło tych  
i  założenie d e tek to ra  w ym aga godziny tru d u  i dobrej 
.woli, ^

dziś nikt w Polsce nie może powiedzieć,
że jest całkowicie na prowincji odcięty od 

stolicy czy stolic Polski.
T ym czasem ! •-» Tym czasem  300 ty s ięc y  ludzi, z cze

go  w iększość po w ie lk ich  m iastach , uznało , że należy  
p rzerw ać  zaporę m iędzy m iastem  a w sią , m iędzy 
s to lic ą  a  p row incją!

P a m ię ta jm y  o tem , że s top ień  k u l tu ry  społeczeństw  
przyzw yczajono  się ju ż  dziś m ierzyć stopn iem  roz
pow szechnienia  s ię  r a d ja  w śród jeg o  członków. 
S ta ra jm y  się  sobie to  uśw iadom ić i  zrozum ieć za
razem , n a  jak iem  m iejscu  dziś się  zn a jd u jem y . R a 
d jo  dziś to  n ie  zabaw ka, to  n ie  ty lk o  rozry w k a , za
s tę p u ją c a  k aw ia rn ię , karczm ę, czy d ancing  — ra d jo  
dziś to  przedew szystk iem  k u ltu ra  i  w iedza, ja k ą  k a r 
m ić  się m ożem y bez w zględu n a  to , czy jesteśm y 
w  je j  ośrodkach czy  z d a ła  n a  n a jb a rd z ie j zap ad łe j 
p ro w in c ji.

Stan obecny radja w Polsce musimy zmienić!

Musimy rozpocząć kampanję o osiągnięcie 
pierwszego miljona abonentów.

N a stan , k tó ry  pow oduje n ieposiadan ie  n aw et de
te k to ra , sk łada  się w  Polsce w iele p rzyczyn . P rz e 
dew szystk iem  n ie s ły c h an a  n iezgrabność w w ykonyw a- 
n in  jak ich k o lw iek  choćby n a jtry w ia ln ie jsz y c h  czyn
nośc i techn icznych  pow oduje to , że k u p u ją c y  detek 
to r  czy a p a ra t  lam pow y, n ie  nm ie się  z n im  ob
chodzić, n ie  m ów iąc o założeniu  a u te n y  czy uzie
m ien iu . Czyżby naw et is tn ia ła  n ieum ieję tność  obcho
d zen ia  się z detek torem ? A leż ta k !  P row adziłem  
k ied y ś  f ila n tro p ijn ie  p o rad n ię  rad jo w ą. — Z głaszała  
s ię  np . p a n i o poradę , k tó re j „ w y ję ły  się  słuch aw k i 
z  a p a ra tu ! !  — In n y  znów p a n  p ro s ił o nas taw ien ie  
p o ra ź  d ru g i ig ie łk i n a  k ry sz ta łk u , g d y  „coś się 
e ta ło  ł  a p a ra t  się  p o p su ł" .

S ą  to  au ten ty czn e  p rzy k ład y !!
In n ą  p rzy czy n ą  je s t  znów w  Polsce n iechęć do 

w y d a n ia  choćby  n a jm n ie jszy c h  sum  n a  cele k u l
tu ra ln e . — O p ła ta  3 zł. m iesięczn ie , czy li 10 g r . 
d z ienn ie  je s t  ju ż  d la  w ie lu  ta k  p rzesadnym  cięża
re m , że w olą ju ż  w  osta teczności zostać rad jo p a - 
jęcza rzam i. — T rz y  złote, to  ju ż  co p raw d a  pięć 
k u f l i  p iw a  a lb o  je d e n  iub  dw a b ile ty  do k in a ł

Je szcze  in n ą  p rzyczynę stan o w ił b ra k  rze te ln y ch  
I  n ie  z d z ie ra jący ch  sk ó ry  w y tw ó rn i rad jo w y ch . — 
P o lsk ie  R a d jo  zapobieg ło  tem u  w części, s tw a rz a ją c  
,,d e te fo n “ ,  w  cenie  bardzo  p rzy stęp n e j. I  o dziw ol 
C a ły  szereg  f irm  skom pletow ał n a ty c h m ia s t de tek 
to ry  w te j  sam ej cenie... N ie chcę p rz y  tem  doda
w ać, że te  sam e a p a ra ty  sprzedaw ano  przed tem  
z a  cenę dw a i t r z y  ra z y  w yższą!

Z w y tw arzan iem  a p a ra tó w  lam pow ych je s t  c iąg le  
jeszcze b ard zo  k iepsko . I s tn ie je  w każdej dziu rze 
m ie jsk ie j czy  w ie jsk ie j szereg  n iezaw odnych  i  n ie 
z ró w n an y ch  sp e c ja lis tó w  od ra d ja , k tó rzy  k lecą  coś 
d la  Innych  n a  sw ój sposób i  p rzesz k ad za ją  pow aż
n ie jsz y m  firm o m  w ich  rozw oju . A p a ra ty  lam pow e 
eą  c iąg le  jeszcze albo  n iew ia ry g o d n ie  lich e  lu b  w 
cen ie  k ilk a k ro tn ie  droższe n iż  z a g ran icą .

K am p an ja  rad jo w a w inna się dziś zacząć 
od wmuszania wprost w ludzi detektorów.

J e s t  to a p a ra t id ea ln y  o obsłudze — eksp lo a tac ja  
nic n ie  kosztu je , lecz oczywiście a p a ra t m a. o g ra 
niczone możliwości. — Posiadacze detektorów  m uszą 
zrozum ieć, że odbiory  p rzy  icb  pomocy są słuchaw 
kowe i ograniczone (w w iększych m iastach) n a jczę
ściej do jednej s ta c ji. N iechajże konstru k to rzy  nie 
łudzą ludzi odbioram i na  w ielki g łośnik , choćby 
tam  było  w detektorze i sto  k ryształków , a  nie 
sław ne dw a. N iechajże też n ik t nie łudzi' „arcy - 
se lek tyw nym " detektorem , ale n iechaj k to  pokaże 
lam pow ym  ap ara tem  tak  cudow nie i k ry sta liczn ie  
czyste odbiory! K to  zresz tą  zaczyna od d e tek to ra , 
ten , ja k  w iadom o, „zaraża  się rad jem " — i kończy 
dobrze, jeś li n ie dziesięcio lam pow ą u ltra -su p er-fil-  
tro -heterodyną!

N iechajże każdy  rad jo am a to r — (w te j chw ili m y
ślę o naszych z „ K u ry e ra  Radjow ego" i „m oich" 
czy te ln ikach  i p rzy jac io łach) s ta ra  się choćby dwie 
osoby, nie posiadające  jeszcze ra d ja , nak łon ić  do k u 
pna detek to ra . — A le będzie n a  n im  ciążyć obow ią
zek n ie ty lk o  n ak łon ien ia , ale i udzielenia  pomocy, 
p rzy  zak ład an iu  an teny , uziem ien ia , p rzy  pouczeniu, 
jdlk się z detektorem  obchodzić.

A m ożeby Po lsk ie  R adjo , k tó re  tak  w iele już  zro
b iło , pow iedziało sobie o tw arc ie : będziem y p rem io 
wać tych , k tó rzy  się w ykażą , że zdobyli pew ną 
liczbę now ych abonentów . Z dobyli n ie  d latego, by 
Po lsk ie  R ad jo  Sp. Akc. lep ie j sta ło , lecz zdobyli 
d la  k u ltu ry , w iedzy i państw a! Będziem y bezustan
n ie  w „K u ry erze  R adjow yra" pom agać nowym ra 
diosłuchaczom  rad ą , i gdy  n a s ili się już  lep iej 
zan ied b an y  stan  s łu c h an ia  choćby detektorow ego, 
będziem y naszerai p rostem i i tan iem i przepisam i 
budow y ap ara tó w  od n a jp ry m ity w n ie jszy ch  s ta ra li  
się p ierw szy  w ażny e tap  p rze łam an ia  odległości 
m iędzy sto licą  a p ro w in c ją  zas tąp ić  d ru g im : poko
nan iem  g ra n ic  m iędzy P o lską  a św iatem !

P ro f. d r. W . W ilkosz.

S p o r !  w  r a d i u .
S p o rt w  R a d ju  polskiem  ju ż  o d #s/e reg u  la t  z a j

m u je  poczesne m iejsce w p rog ram ach  i n ik t m e 
może powiedzieć, by  spo rt b y ł po macoszem u t r a k 
tow any. Szereg w ielk ich  im prez sportow ych został 
tran sm ito w an y , codzienne kom unikaty  sportow e in 
fo rm u ją  słuchaczy o przeb iegu  życia  sportow ego 
w k ra ju  i zag ran icą  .w reszcie odczyty  na  tem aty  
sportow e p o ru sza ją  kw est je  z dziedziny sportow ej, 
p rzedew szystk iem  z p u n k tu  w idzenia społecznego 
znaczenia sportu .

B rak u je  nam  może w te j chwiU ty lk o  k oordynacji 
w ysiłków  poszczególnych rozgłośni w te j dziedzinie. 
P o lska  je s t w ielkim , zdecentralizow anym  kra jem . 
Często pierw szorzędnego znaczenia im prezy  sportow e 
odbyw ają  sie poza S to licą. N iezaw sze zn a jd u ją  one 
odpow iednie uw zględnienie w p ro g ram ie  sportow ym  
Polskiego R ad ja . Bolączką przedew szystkiem  je s t 
w ty ip  k ie ru n k u  Śląsk. A ni G rand P r ix  Polski na  
m otocyklach, im preza ta k  in te resu jąca , że p o tra fiła  
zgrom adzić 100.000 widzów, an i M istrzostw a Polski 
w  lek k ie j a tle ty ce , an i M istrzostw a P o lsk i w n a r 
c ia rstw ie  w zim ie, an i ciekaw y mecz m otocyklow y 
n a  jedynym  w Polsce torze ziem nym  w M ysłow i
cach, nie by ły  transm itow ane. T aksam o nie słysze
liśm y z W ilna  p rzebiegu d ram atycznego  tró jm eczu  
b a łtyck iego  w lekk iej a tle tyce , k tó ry  p rzyn iósł nam  
w spania łe  zw ycięstw o nad Łotw ą i E sto n ją , an i też 
ń ie  m ogliśm y b rać  przez Poznań u dzia łu  w c iek a
w ych reg a tach  w iośla rsk ich  n a  jeziorze W itobel- 
skiem. P ro g ram  sportow ych au d y c ji Polskiego R ad ja  
pow inien  być opracow yw any z uw zględnieniem

w szystk iego sie w Polsce dzieje , a  rozgłośnie lek 
cew ażące tą  dziedzino życia  społecznego, powinno 
dostać odpow iednie pouczenie.

Co zaś m am y przed sobą? P rz y  u trzy m an iu  za
sady  powszechności p ro g ram u  sportow ego pow inn i
śm y usłyszeć p rzeb ieg  zawodów o M istrzostw o P o l
sk i w w iośla rs tw ie  w B rd y u jśc iu  pod Bydgoszczą, 
d a le j zaw ody p ływ ack ie  o M istrzostw o P o lsk i, gdzie 
s ta r t  Bocheńskiego bedzie sensacją . S łyszeliśm y Bo
cheńskiego przed m ikrofonem  s ta c ji  k rak o w sk ie j, 
p rzy  okazji p ięknych  zawodów p ływ ack ich  w  base
n ie  YMCA krako w sk ie j w  styczn iu  b. r . Obecnie 
ciekaw e zaw ody o M istrzostw o P o lsk i,  ̂n a   ̂ k tó rych  
napew no p adn ie  szereg rekordów , n a d a ją  sie  w w y 
sokim  stopn iu  do tra n sm is ji. D alej ciekaw y W yścig  
T a trzań sk i na  szosie Z akopane—M orskie Oko, b ieg
0 M istrzostw o G órskie E u ro p y  i M istrzostw o P o lsk i. 
T ym  razem  s ta r t  p ierw szorzędnych  kierow ców  n ie 
m ieckich  i h iszpańsk ich  bedzie sen sac ją  n ie lad a . K il
kanaście  m aszyn w yścigow ych s ta n ie  n a  s ta rc ie . 
D ale j ciekaw y mecz p iłk a rsk i P o lska—Ju g o s ław ia  
w K rakow ie  zas łu g u je  w p e łn i na  tra n sm is je , gdy  
m am y ta k  n iew iele  sp o tk ań  m iędzypaństw ow ych 
w k ra ju . A ju ż  w prost obow iązkiem  po litycznym
1 p ropagandow ym  bedzie tran sm itto w an ie  z B ru k se li 
zawodów p iłk a rsk ic h  i lekk o a tle ty czn y ch  Polska- 
B ć lg ja . Je s tto  w ie lk i sukces naszej p ro p ag an d y  i 
tra n sm is ja  z B ru k se li n a  Raszyn- m ia łab y  w ie lk ie  
powodzenie i n ad aw a ła b y  sie ja k  żadna in n a  n a  n a 
w iązan ie  stosunków  z A m eryką.

W ym ien iam y n a tu ra ln ie  ty lk o  ta k ie  im prezy , któ-

Kończąc w  poprz. num erze d ru k  a rty k u łó w  p rof. d ra  W . W ilkosza „P rzy g o to w an ia  rad jow e n a  la to "  
zapow iedzie liśm y, że zam ieścim y tak że  p lan  m ontażow y „o db io rn ika  w akacy jnego". Z powodu b ra k u  
m ie jsca  w poprzednim  n rze  zam ieszczam y p la n  obecn ie, o d sy ła jąc  Szan. C zyteln ików  do n ru  26 „K u r. R .‘\

Co usłyszy mig
na wszystkich falach polskich?

ODCZYTY RA D JO W E. D nia  21 lip ca  o godz. 15.25 
ł*VKr ’ ^ 8̂ o w s k i  z© Lwowa, p t. „O żm udnej p racy

S S ś “ ; ,: r » :

n lw £ p H w ? e
rad jow e ak tualnego  w obecnym  sezonie odczytu zna 
nego p o p u la ry za to ra  w iedzy, inż Z •
k tó ry  21 bm. o g. 17.33 
runów , icli k ap ry sach  i sku tkach".

D n ia  22 bm . o g. 15.25. rozgłośnia W ileńska tra n s 
m itu je  odczyt p rof. B. Rydzew skiego — „N asza b a ł
ty ck a  są siad k a  — F in la n d ja " .

Tegoż d n ia  o g. 16.50 red . J a n  P io trow ski, k tó ry , 
jak o  k iero w n ik  p o p u la rn e j „Łódzkiej Skrzynki Pocz
to w ej" , od początku  is tn ie n ia  rozgłośni Łódzkiej po
zostaw ał w serdecznym  k on takcie  ze św iatem  robot
n iczym  tego m ia s ta , w ygłosi pogadankę p t. „R adjo  
w śród  ro bo tn ików ".

Dnia 23 bm. e g. I5.8S p. red. Wanda Dobrzańska 
.wygłosi pogadankę p t  „Napoje chłodzące".

Tegoż d n ia  u sły szy m y  z K rak o w a odczyt D r. N. 
M ałeckiego, k tó ry  zastanow i się nad  prob lem atem  
„C zy K aszu b i m a ją  osobny ję z y k i"

O godz. 17.35 b y iy  le k to r  języ k a  czeskiego p rz y  Un- 
W arszaw skim , serdeczny  p rz y ja c ie l Polaków , D r. B. 
V y d ra , w  odczycie p t. „A lo izy  J ir a s e k  i  jego  sto 
sunek  do N aro d u  P o lsk iego" zapozna nas z życiem  
i tw órczością  n iedaw no zm arłego  w yb itnego  p isa rz a  
czeskiego.

D nia  24 bm . o g. 15.25: D r. J a n  B ry k  w ygłosi przed  
m ikrofonem  lw ow skim  odczyt „O zab y tk ach  p rzed 
h isto ry czn y ch  w ziem i C zerw ieńsk ie j".

D nia  25 bm . o g. 15.25 zn an y  badacz epoki rew o lu 
c ji  1905 r ., w k tó re j sam  b ra ł  czynny  u dzia ł, p. A. 
R adek, w yg łosi odczyt „W  o gn iu  w alk i rew o lu cy jn e j 
w 1905 r .“ .

T e g o ż  d n ia  o g. 16.50 tran sm ito w an y  będzie z K ra 
k o w a  odczyt w yb itnego  p rz y ro d n ik a  p ro f. K, 

o u p p e r t a ,  k t ó r y  m ó w ić  będzie „O chw astach  i spo
ł e c z e ń s tw ie "  , -----  . i . . ,______ ■ ■ _. __
nąć można pouczając nas, ja k ie  korzyści w yciąg- 

rzebnych chw astów , ja- 
z pośród  n ich  w inn iśm y tęp ić , jak o

szkodliwe lub tru ją ce .
ydce-prezyden t m. G dyni, obecny

a k tL T n y  odczyt G d°W-Ski% ?• M‘ B ilek -
sto portowe Polski". D°W6 1 iedyne mla-
ry^Gotli^wyn-b,11’- 23 'i?08 ®Ttysta malarz, dr. Hen- 
.lAmerykanigaoją 1

JA K  TO BYŁO Z T JA R Ą  S A JT A FE R N E SA ?
P o p u la rn y  p re leg en t ra d jo s ta c ji  k rak o w sk ie j, p rof. 

L. W y g rzy w a lss i, w ygłosi we w torek  d n ia  21 lipca  
ciekaw ą opowieść o g łośnym , a typow ym  skan d a lu  
naukow ym  w zw iązku ze s ty n n ą  t j a r ą  S a jta fe rn esa . 
W ro k u  1896 rząd  f ra n c u sk i n ab y i za w ysoką cenę 
an ty czn ą  zło tą t ja r ę  d la  M uzeum  w Łouw rze, opie- 
ra ją o  się n a  o p in ji ów czesnych znawców archeo log jł. 
Z czasem  o k azała  się t j a r a  zręcznym  fa lsy fik a tem , 
dziełem  zło tn ik a  z Odessy. Opis okoliczności, tow a
rzyszących  w y k ry c iu  fa łszers tw a i dalsze losy  tja - 
r y  — oto tre ść  odczytu, op isu jącego  je d n ą  z n a jw ięk 
szych m is ty f ik a c ji  naukow ych .

N A JP IĘ K N IE JS Z E  ZA M K I W  POLSCE.
Z cyk lu  pod ty m  ty tu łem  nada rozg łośn ia  K rakow 

ska  d n ia  24 bm. w p ią tek  o 17.35 na  w szystk ie  s ta c je  
p o lsk ie  odczyt p rof. D ra  W ład y sław a  B oga tyńsk iego  
o zam kach  m ałopolsk ich  w B aranow ie  i w K ra s i
czynie. W sp an ia łe  te  zaby tkow e zam ki renesansow e, 
s ta w ian e  przez badaczy  zaraz  po W aw elu , z a in te re 
su ją  n iew ątp liw ie  siuchaczy , tak  d z ie jam i swem-i, 
ja k  zw łaszcza a rc h ite k tu rą  i rzeźbą.

K O N CERT SZYMONA M ARM ORA.
W dn iu  25 lip ca , (zam iast k o n certu  w arsz.) odbę

dzie się koncert fo rtep ian o w y  znanego k rak o w sk ie 
go w irtu o za  p .  Szym ona M arm ona, tran sm ito w an y  
z  K rak o w a przez w szystk ie  s ta c je  po lsk ie ,

re  w p ierw sze j l in j i  c isn ą  się  n a  m yśl. Jeszcze jedno  
ty lk o  życzenie trzeb ab y  podnieść: im preza  sportow a 
w ym aga rep o rtaż u  fachow ego. N ie w ysta rczy  po sta 
w ić przed m ikrofonem  fe lje to n is ty . N ie w ysta rczy
rów nież p o s ta w ić 'p rz e d  m ikrofonem  sportow ca. O 
im prezie  sportow ej m o ż e  opow iedzieć ciekaw ie ty lk o  
ktoś, k to  się na  sporc ie  zna. k to  d a r  n a r ra c y jn y  po
siada, k to  um ie zam knąć w opow iadan iu  to w szystko, 
co sportow ca słu ch a jąceg o  sp raw o zd an ia  za in tereso 
wać może, bo inaczej a u d y c ja  może w ypaść nudno, 
a  w tedy  n ie  odniesie sw ego sk u tk u .

J ą k  w ielk iem  je s t pow odzenie dobrze zarek lam o
w anej i u d an e j a u d y c ji, w idzim y z w ie lk iego  powo
dzenia tra n sm is ji  k ry n ick ich . Do dziś d n ia  3es“ za 
są przedm iotem  rozm ów w kołach  sportow ych . D la , 
czego nie m ielibyśm y  cześciej odnosić ta k ic h  sukce
sów?

N a s z a  a a l $ i e t f a
w sprawie zasiągu Raszyna  

na „detefon1'.
Kontynuując podjętą w poprzednim nrze an

kietę w sprawie zasięgu detektorowego potężnej 
stacjL Warszawa — Raszyn na obszarze całej 
Polski, stwierdzamy, że — wbrew oczekiwaniom 
—_ jeszcze wielu posiadaczy radioodbiorników, 
mimo tylokrotnych pouczeń, nie zawsze umie 
sobie poradzić z (tak łatwą!) instalacją detek
tora i skutkiem tego nie ma tak dobrego od
bioru, jaki jest możliwy. Będziemy starali się, 
w ciągu ankiety, służyć poradą tym słuchaczom.

NA WSCHÓD OD SANU W MAŁOPOLSCE. 
M am detefon w miejscowości K obyln ica ru sk a , W 

okolicy K rakow ca. Odbiór Raszyna w ieczorem  w 
dn ie  chłodne ^w yraźny i głośny, a  w dn ie  u p a ln a  
po łudniem  słabszy. — Lwów odbieram  s łab ie j od R a
szyna. J a k ą ś  stację  niem iecką łapię na  51 st, a le’ 
słabo. A n ten a  na  wysokości 42 m. m nie j w ięcej 
z połnoc.-w sehodu na  połud.-zachód. Od zachodu zu
p ełn ie  odsłon ię ta  a od wschodu część an ten y  za s ła 
n ia  drzew o. A ntena  łącznie z doprowadzeniem  da  
p rze łączn ik a  85 m. d ługa, w środku zlutow ana. U zie
m ien ie  4 m. od ściany, bo bliżej nie można. N a 
l i i  m. zakopane wiaderko-, do niego dru t cynkow y 
g ru b y , a  d a le j lin en k a  antenowa. P rzy  tak ie j a n 
ten ie  pow inno się słyszeć k ilk a  stacyj zagranicznych 
a  tu  n ie  słychać . W szystkie połączenia lu tow ane,

R. Warłecki.
Zdaje się, że antena jest za długa. Przy włą

czeniu kondensatora przy tak długiej antenie 
traci Pan wiele energji, doprowadzonej do apa
ratu. Być też może, że kondensator jest lichy. 
Radzimy skrócić antenę, aby bez kondensatora 
mógł Pan odbierać Raszyn. Odbiór z pewnością 
się poprawi.

Z WIELKOPOLSKI.
K ępno  (W lkp) odległość od R aszyna około 260 kim . 

w  l in j i  p o w ie trzn e j. P o siad a m  2 a p a ra ty  k ry sz ta ł
kow e (D etefon i M arconiego). A n ten a  zawieszona n ad  
2-p iętrow ą k am ien icą , k ie ru n e k  z po łu d n ia  n a  półu . 
zachód. D ługość z odprow adzeniem około  56 m tr . W y
sokość od ziem i 15 m tr . U ziem in ie w y ją tk o w o  d łu 
g ie  (zatem  n iek o rzy stn e), bo aż  do w odociągu n a  I  
p ię trze , d ługość przesz ło  20 m tr . — W arszaw ę od
b ie ram  b ardzo  dobrze. S iln ie jszy  je d n a k  odbiór m ain  
n a  ap a ra c ie  „M arcon iego". S łabszy  n a  „d e te fo n ie" . 
N a  k ró tk ie  ta le  n ic  n ie  m ogę osiąg n ąć! N a  d łu g ie  
zaś słyszę K oen ig sw u ste rch au sem , W rocław , G liw ice 
i  B ra tis law ę . Te o s ta tn ie  odb ie ram  n a  te j  sa m ej 
sk a li k o n d en sa to ra  co W arszaw ę, k tó re  je d n a k  za
n ik a ją  z ch w ilą  odezw ania się R aszyna. S łu cb a jąo  
zaś K o en ig sw u ste rch au sen  p rz e b ija  R aszyn . — Cza
sam i zaś słyszę obie s ta c je  jednakow o siln ie . — J a s  
tem u  z a ra d z ić !  Adam Jasiewicz.

Z powodu długiego doprowadzenia do ziemi -~> 
warunki odbioru nie są u Pana bardzo korzyst
ne — i tem się tłumaczy brak odbioru fal krót
kich przy stosunkowo długiej antenie. Nie 
pisze Pan, na którym stopniu odbiera Pan Ra- 
szyn; być może, że odbiornik nie dostraja się 
należycie do odbioru R a s z y n a ^  z  ̂powodu^ dłu
giego uziemienia. Radzimy zmienić uziemienie; 
zakopać w mokrej ziemi przed oknem blachę i 
przez okno poprowadzić uziemienie. (C. d. n.J

W ITOLD ZECH EN TER .
S e k u n d a  r a d j o w e .

O STA TN IA  A U D Y C JA .
Dźw ięk o s ta tn i n p ad ł w  pow ietrze  —. 
p ieśń  skończona, n ig d y  n iep o w ro tn a  <s- 
z g ło śn ik a  w yszum ia  się p rzes trzeń  «  
i  zosta ła  ty lk o  noo sam otna ...

PR O G R A M  DLA D Z IE C I.
B a jk a  d aw na — leg en d a  d ziec ińs tw a «* 
słow a złote, m elod je  n ieb iesk ie ... 
jak że  daw no przem inęło  to w szystko!
Czemu w ciąż n ie  m ożna b y ć  dzieck iem !

K r o n i k a  r a d i o w a .
R A D JO  W  W Y PA D K A C H  G Ó R SK IC H . (D oniosłe 

p ró b y  ra to w n ic tw a  p rzy  pom ocy r a d ja  w A lp ach ), 
D onosiliśm y n iedaw no n a  tem  m ie jscu  o p ro jek c ie  
T ow arzystw a T a trzań sk ieg o , zm ie rza jący m  do za in 
sta lo w an ia  s ta c y j odbiorczo-nadaw czych, k ró tk o fa lo 
w ych w  sc h ron iskach  gó rsk ich  w  T a tra c h  i K a rp a 
ta c h . N ie od rzeczy, będzie w sk azać  n a  ciekaw e p ró b y  
ra to w n ic tw a , p o d je te  p rzy  pom ocy r a d ja  w  A lpach  
n iem ieck ich  i szw ajcarsk ich .

Do prób  ty ch  uży to  m ały ch  ła tw o  p rzenośnych  ap a 
ra tó w  nadaw czo-odbiorczych k ró tk o fa lo w y ch , k tó re  
urządzone są  jed n ak  n ie  do te lefon icznego  w y sy ła n ia  
k om unikacji, lecz wTy sy ła ją  i o d b ie ra ją  ty lk o  znak i 
M orsego. P ró b y , z doskonałym  re z u lta te m  p od ję ła  
B ęrg w ach t (Pogotow ie R atunkow e) w M onachjum , 
w zględnie jego oddział w R agaz . T akże  w Szwaj- 
c a r j i  Tow. A lpejsk ie  pod jęło  p ró b y .

W ODPOWIEDZI na liczne zapytania naszych P. T/Czy
telników — możemy polecić znaną ze solidności firmę 
„RADJOFON", KRAKÓW, STAROWIŚLNA iO, tel. 158-06, 
która wykonuje także naprawy i przeróbki radioapara
tów bardzo starannie i tanio, o czem już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność się przekonać. — Tamże naprawa 
słuchawek i fachowe ładowanie akumulatorów. 4063k

S k r z y n k a  p o c z t o w a .
P . JÓ ZE F R A C H W A Ł W M IELCU R edakcja  nie 

w y sy ła  żadnych  schem atów . K to  niem a jeszcze żad
nego p o jęc ia  o techn ice  rad io fon iczne j, niech nie 
b ierze  się do budow y odbiorników . O dbiornik iem  
k rysz ta łk o w y m , k tó ry m  m ożna słyszeć s ta c je  polsk ie , 
przedew szystk iem  R aszyn, je s t  „detefon".

„ZA IN TERESO W A N Y  Z P R O W IN C JI", ANDRY- 
CHÓW'. „R ad jo "  tygodn ik , W arszaw a, A le je  U ja 
zdow skie 47; „T ydzień  R ad jow y", Poznań.

PA N U  JA N O W I W ILC ZK O W I. U w agi są  p rzew aż
n ie  słuszne, a le  bardzo n ie  nowe. P isano  o te j  s p ra 
w ie niezliczoną ilość razy  — i lep ie j. N iep raw d ą  
zaś je s t, że l i te ra tu r a  m ało m iejsca za jm u je  w p ro 
g ram ie .



K U P IĘ  realność, w ille, — 
parcele. O ferty  K ry n ica  
Kiosk K u rje ra  „Gotowka 
3.500 dolarów*. 91153

FORDA osobowego 1930 
albo 1929 kupie gotowką. 
J a n  Zatlokal Ja s lo -4426~

POSZUKUJE sie niedale
ko K rakow a w okolicy 
zdrowej, w ^ejscow osc  
przy Stacji kolejowej i 
gzosie g run tu  uprawnego

ków wfefopole 1. <835g

1 Ml kopert firm ow ych 14 
wszelkie druki n a jta n ie j, 
naiszykciej dostarcza — 
ziembicki, K raków  P lao  
Marjacki 2 ._________ 86l8k

/  KILIMY a rty sty czn e  -  
dywany, pasiak i łow ick ie  
poleca n a jtan ie j!  W ytw ór 
nia „Kobierzec*, K raków , 
Podwale 3. Także n a  ra* 
ty. Telefon 13169. 8834k

MOLE! Niezaw odne w or
ki odzieżowo przeciw ko 
molom w różnych w iel
kościach poleca Z iem bic
ki K raków , P lao  M ariac
ki 2. Ż ądajc ie  cenn ika . — 

8831 k

PSZCZOŁY -  R oje 10 -
15 zł. MIÓD pszczelny lecz 
niczy b laszankacb  5 kg.
16 zł 10 kg. 31 zł. opłaco
ne w ysy ła  „ P a to k a ”  K up 
ezyóce 3 poczta  Denysów.

4218g

CZĘŚCI żn iw iarkow e ko- 
s ia rkow e w szystk ich  sy- 
stenów  poleca ta n io  Gold- 
korn , K raków  F ilip a  13.

8581k

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 200. Środa, 52 lipca 1931 r.

O SAD K A M IEN N Y  w 
k o tłach  odczyezcza n a jle 
p ie j L ap ido l. In ż y n ie r  
Z y g m n n t R E G E N ST R E IF  
K raków , B a to reg o  12. — 

8594k

GRAM OFONY, p a te fo ń y , 
p ły ty  — poleca  n a jta n ie j  
F a b ry c z n y  sk ład  w K rako  
w ie Z W IE R Z Y N IEC K A  6.

9098k

WÓZKI D Z IE C IĘC E  n a j 
piękniejsze m odele poleca 
na jtan ie j gotów ką, ra ta m i 
Fabryczny sk ła d  K raków , 
ZW IERZYNIECK A «. —

9095k

PH ISH A R M O N IU M  3-gło 
sowe. 14 reg is tró w  — P IA  
N IN O  o ry g in a ln e  a m e ry 
k ańsk ie , w dobrym  s ta n ie  
do sp rzed a n ia  zaraz . Ed 
m und  K ap p y  S ta n is la  
w ów. 9102k

MORELE św ia to w ej s ła 
wy w yborow e 19 z ło tych , 
m orele dziczki 13 z ło tych  
pięciokilow e op ak o w an ia , 
franco p o b ran iem  P ep i 
H orow itz Z aleszczyk i. — 

4707g

PŁA CH TY  — p łó tn o  n ie  
p rzeraakalne  n a  w ozy — 
ce ra ty  — iin o leu m  — d y 
w any  n a j ta n ie j  M iintz — 
K raków  B ożego C ia ła  19 
F i l ja  R y n e k  5. 8632k

DOM p ię tro w y , now y p a r  
celi 480 sążn i, dw ufron to  
w ej — D ęb n ik i — w p ła ty  
11.000 zło tych , sp rzeda  — 
SK O W R O Ń SK I, K raków  
R y n ek  43. W ybór rea lno  
ści n a jw ięk szy . 4746g

K U ŹN IE polowe i ogn iska 
z w en ty la to ram i, p ion iery  
m on te rsk ie  i w szelkie n a 
rzędzia  kow alsk ie  i ś lu 
sa rsk ie  ta n io  dostarczam y 
B iu ro  Techniczne Inż. Jó  
zef W ein g ru n  K raków  — 
G roble 19. 4467g

FO RD Y , części zam ienne 
p o siad a  F m a  Sam ochód — 
K rak ó w , Szew ska 4, te le f. 
12955. 2924g

R A D JO  piecioląm pow e o- 
k azy jn ie  sprzedam . K ra 
ków A le ja  S łow ackiego 50 
p jp tro  3 drzw i 11. 4827g

Y, m aszy n y  do
szycia , w ózki dzieciece — 
g ram o fo n y , p ły ty  poleca 
n a j ta n ie j :  K rak ó w , Zwie 
rz y n ie c k a  6. 7770k

T A N IE  WODY M IN E R A Ł  
N E  w  ta b le tk a c h : V iehy, 
Selters. Bilińska, wyrobu 
„ V ita  R u rk a  10 szklanek 
BO g r . W  ap tek ach , d ro 
geriach. 88750

ZELAZO, betonow e dźw i
g a ry  (traw ersy ), cem ent 
i m a te r ia ły  budow lane, 
sp rzeda je  Lewkowicz K ra  
Łów Dietlowsfca 115. —

7738k

M O R ELE w yborow e 20 
z ło ty ch , m orele dziczki 
13.50 złotych pięciokilow e 
opakow anie franco  zalicz
k ą , w ysy ła  8 . H orow itz, 
Zaleszczyki. 4588g

W IER ZC H O W IEC  4-letni 
k a s z ta n  rasow y  do sp rze
d a n ia  u Z o fji P o lań sk ie j, 
p o czta  Ja n ó w  koło  Lwo
w a L eśniczów ka. 4427g

SZCZENIĘTA w yżły  an 
g ie lsk ie  krótkow łose raso . 
we do n ab y c ia  K raków , 
Z yblik iew icza 5. V II  scho
dy  I I I .  p. m . 93. 4822g

STEYR ty p  V torpedo — 
fi— osobowe w bardzo do
b ry m  sta n ie  bardzo tanio  
do sprzedan ia . „A utom o- 
to r“  K raków  Sm oleńska 

4820g

MALCZEW SKIEGO o b ra 
zy okazy jn ie  tan io  sp rze
da  K raków  A le ja  M ickie. 
w ieża 41 m ieszkanie 1 od 
5—7. 4840g

BARDZO sam otna , bez 
przeszłości, w yższa szczu
pła b londynka, la t  25, n ie 
zależna, łagodnego uspo
sobienia, w ykształcenie 
średnie, p rag n ie  zostać 
w krótce kochana żoną. — 
N ieanonim ow e zgłoszenia 
do I. K . C. K raków  W ie
lopole 1. pod „Idealistka**. 
W. B. 4871g

TY SIĄ C E bogatych  pań 
oragnie w y jść  zam ąż za 
n te lig en tn y ch  panów n a 

wet bez m a ją tk u . Na za
danie  w ysy łam y d y sk re t
nie k ilk ase t ofert. B iuro  
m atry m o n ia ln e  „Postęp**, 
W arszaw a, Senato rska  38.

9140k

SALONY, g a rn itu ry  k lu 
bowe, m aterace , otom any 
n a jta n ie j kup isz K raków , 
J a n a  13 T ap icer. 4839g

P A P IE R Y  rysukow e, — 
m ilim etrow e.' gzkirow e, — 
św iatłoczułe, k a lk i - zawsze 
świeże. W ybór! Ceny po
rów najcie! Ż ądajcie cenn i
ków! Z iem bicki, K raków , 
P lac  M a rjack i 2. 8679k

CZERW ONE PO R ZEC ZK I 
(i trochę  cza rn y ch ) około 
159 a. m a ja  n a  sprzedaż 
ZA K ŁA D Y  OGRODNICZE 
W ielkopolsk iej Izb y  R o l
n icze j w JA N O W CU , pow. 
Żnin W lkp. 4533g

W YDZIAŁY pow iatow ej 
Gm iny! U rzędy cyw ilne i 
wojskow e żądajc ie  o fe rt 
na p rzy b o ry  b iurow e i 
k ance la ry jn e! Z iem bicki, 
K raków , P lac  M arjack i 2.

8677k

R A B K A  — ZDRÓJ w illa  
m urow ana 12 pokoi, 2 k u 
chnie do sp rzed a n ia  za 
35.000 zł. Z głoszenia — 
„O R B IS”  R ab k a  (nap rze
ciw dw orca.) 3952g

O K A ZY JN IE do sprzeda- 
nia 1 m otor e lek tr . 16 H P . 
220 VoIt p rą d  zm ienny  — 
oraz m aszyny  m asarsk ie . 
W iadomość K rak ó w  ul. 
św. K a ta rz y n y  4 p a r te r .

4539g

W ILLA  Z OGRODEM do
sp rzedan ia  za  15.000 d o la 
rów . Dochód m iesięczny 
140 dolarów , gotów ka po
trzeb n a  8.000 do larów  — 
n a jp ięk n ie jsz e j dzie ln icy  
K rakow a, pe iny  kom fort. 
W iadom ość: Szelig iew icz, 
K raków , S zp ita ln a  17.

4557g

CEGŁĘ i DACHÓW KĘ po
cenach  k onkurency jnych  
dosta rcza  „PŁA SZO W IA N . 
K A ‘‘, P ar. F a b ry k a  ce
g ie ł i dachówk Sp. z o. o. 
K rak ó w , Potockiego 2, — 
te le f . 104-10. 4567g

Z A K ŁA D  dentystyczny  i  
pow odu w yjazdu z ag ran i
ce, dobrze p rosperu jący  
(dziew ięć la t  istn ien ia) — 
w  cudow nej m iejscowości, 
rzeczyw iście  okazy jn ie  do 
sp rzed a n ia . Zgłoszenia: 1. 
K . C. K raków , W ielopole 
1, pod „O kaz ja  — D en ty 
s ty c z n y ” . 4632g

W  R A B C E p arce la  s p rzy 
le g a ją c y m  lask iem  dowol
n e j w ieikośoi po 2—3 zl. 
n a  sp ła ty  za m e tr  kw a
d ra to w y  do sp rzedan ia . — 
W iadom ość A dw okat Ho- 
ro w it*  K rak ó w  R ynek  6.

4764g

MY, w ille  kam ienice, 
-A S Z A JC IE  m iejscow i 
p ro w in c ji n a  sprzedaż 

:o do „PO LO N JI* —- 
ików G ołęb ia  16. Tam  
B prow adzają szybko i 
e r  K O R ZY STN IE -  
iszen ia  p rz y jm u ją  bez- 
tnie. ■ 4770g

SAMOCHODY osobowe i 
ciężarow e o k azy jn ie  .w  
pierw szorzędnym  sta n ie , 
z g w aran c ją , n a  dogod
nych w aru n k ach  poleca 
p ierw sza i n a js ta rs z a  w 
Polsce f irm a  o k azy jn y ch  
sam ochodów AUTOTARG,

K ILIM Y !!! N ajniższe ce 
ny !!l K raków , „O sto ja" , 
Lea 5, naprzeciw  P a rk u  
K rakow skiego. 8832k

P A N I zeszczupleje, p ija ć  
Z ioła  H edera „H erb o las . 
Cena zł. 1.50. Do n ab y c ia  
w szędzie. Żądać o ry g in a l
nych R edera . W yrób A p
te k i R edera. K raków  — 
K arm elicka  32. 7419k

M EBLE NA RATY so
lidne n a j ta n ie j :  N atow icz, 
K raków  D ietlow ska 80. —• 

8S94k

W ÓZKI dziecięce — PA* 
TEFO N Y  — p ły ty  n a  r a 
ty :  K raków , S zp ita ln a  4 
(podwórze). 7397k

M ORELE (A prykozy) za- 
leszczyokie p ierw szej j a 
kości codziennie rw ane 20 
z łp tyeh . P om idory  p iękne 
11. Miód pszczelny k u ra 
cy jn y  20 zło tych  5 kg. 
f ranco  zaliczka w y sy ła  
H. H a rn ik  E k sp o rt owo 
ców Zaleszczyki. 3724g

M O RELE zaleszczyekie — 
p ierw szej jakości sk rz y 
neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg. 
38 zł. za zaliczeniem  w y
sy ła  E . Z ie lińska F irin a  
„M orela"  w Zaleszczykach 
H urtow nikom  o fe rty  na 
żądan ie . F irm a  posiada 
w łasne najw iększe sady  — 
is tn ie je  la t  20. 3689g

M EBLE skrom ne i w y
kw in tne  n a  dogodnych 
w aru n k ach  po znacznie 
zniżonych cenach R o tten 
b erg  i G inzig , K raków . 
Brzozowa 7. 8833k

SALONY, o tom any, ta p 
czany , k an ap y  ro zk ład a
ne, g a rn i tu ry  klubow e 
m aterace  w łósienne s ia t
ki — ra ta m i Luszowicz 
K raków  F lo ria ń sk a  44 — 

7938k

DYWANY ręczne, k ilim y, 
„D yw an" , K raków , P od
górze, K in g i 9, te l. 11-609.

7645k

JA B Ł K A  3-morgowy sad 
S ta ra  W ola dw ór P- 
Gdów. 9135k

S P R Z E D A JĘ  w szystk ie 
części do popędu m ły n a  i 
ta r ta k u  w dobrym  stan ie  
z powodu. zabudow ania 
tu rb in y . K aro l K ow ala — 
N ierodzim  64 poczta  Sko
czów Śląsk. 9047k

M O RELE (A prykozy) n a j 
lepszy g a tu n ek  5 kg. ko
szyk 19 zł. fran co  zalicz
k a  w y sy ła  Jj, L in d n e r Za- 
JeeffiąjsU. , ' ‘ “ “V ,  <2®$;

'Owady przebywające w brudnych I za
niedbanych miejscach stykają się śtale 
js najróżnorodniejszym i zarazkami, na
stępnie zaś swem  dotknięciem  zakaża
ją nasze pożyw ienie. Celem samoobro
ny należy je wyniszczyć, rozpylając F lit,

F lit niszczy doszczętnie muchy, kom a
ry, pchły, m rówki, m ole, pluskwy, ka
raluchy oraz ich zarodki. Rozpylony  
F lit, aczkolw iek zabójczy dla owadów, 
jest zupełnie nieszkodliwym  dla ludzi.
Łatwy w użyciu. N ie plami. F lit nie 
należy porównywać do innych środków  
na owady. Żądajcie żółtej blaszanki z 
czarną opaską^ wystrzegając się uaśla- 
downictw,

R o z p y l a j m y

F L I T
Oryginalny Flit sprzedawany jest wyłącznie w hermei 

ty czn ie  zam kniętych  blaszankach.

PIW NICZNA pensjonat 
O rlę ta"  nad Popradem , 

od 7.50. Tennis, bibijote- 
ka p ianino, D rowa Zarem 
bina. 3796g

DWÓR ZAGORZE PRZY 
SKAW CACH -  POCZTA 
KLECZA GÓRNA -  p rzy j 
tnie jeszcze 2—3 osoby 
pensjonatow o po 8 zł. 
dziennie. P an ie  m ają  
pierw szeństw o. 9136k

KRY NICA „A lin a" obok 
Lwigrodu pokoje z calko- 
w item  utrzym aniem  od 
10—14 zl. 9116k

KTÓRA z zam ożnych Pań 
pom ogłaby młodemu in ży 
n ierow i! M ałżeństwo n ie
wykluczone. O ferty  z fo
to g ra fia  do I. K. C. K ra 
ków, W ielopole 1, pod 

In ż y n ie r  J .  C.“  4844g

LETNISKO, 14 kim, od 
K rakow a, 12 od Ojcowa, 
dom w ogrodzie, p a ra f ja  

m iejscu , las blisko, ko
nie na żądanie — 5 zł. 
dziennie. I. K . C. K ra 
ków, W ielopole 1, pod 
D w orek n a  górze".

m is

OSOBA uczciw a, pracow i
ta , z dobrem  sercem , lecz 
b iedna, pozna starszego 
em ery ta  do la t  60 w celu 
m atrym on ia lnym . Zgłosze
n ia : I. K. C. K raków , 
W ielopole 1, pod „ P rz y 
jac ió łk a  dozgonna".

4615g

RABKA Zdrój W illę m u
row aną 6 pokoi 3.000 m : 
ogrodu za 22.000 zł. snrze- 
da  „ In fo rm a to r"  R abka.

4903g

RA B K A  — P ensjona t 
SŁAW OM IR”  czynny 

cały rok. Z nany z dobro
ci kuchni i wygód, poleca 
pokoje czyste, słoneczne. 
Ceny przystępne. 2565g

ZAKOPANE. Chram ców 
ki „P y szn a"  pokoje z wy 
kw intnem  utrzym aniem  
lub bez. Ceny zniżone. — 

4397g

LANCKORONA, Pensjonat 
„P rzedw iośnie ‘ Pokoje 
balkonam i w erandy terasy  
Ceny bardzo niskie. 4305g

D EZY N FEK U JC IE  KLO 
ZETY, śm ietn iska , a  usu 
niecie złe pow ietrze, za
duch, k tó re tak  dokuczają  
letn ikom , n a ra ż a ją c  ich 
na  zakaźne oboroby, jak  
ty fu s , g ru ź lica  itp . W y
sta rczy  raz  w tygodn ia  
p rzysypać  nieczystości, — 
śm ietn iska, klozety PRO 
SZK IEM  KARBOLOWYM 
1 kg. kosztu je 60 groszy 
W ysy ła  za zaliczką naj 
m nie j 10 kg. f irm a  I  r, 
L EN ER T, K raków , Sław 
kow ska 6. 9128k

3264 k

M EBLE K U P  W PROST w 
FA BR Y CE „STY L" K ra 
ków — G rzegórzki RZE* 
ZNICZA 9, tbą są  n a jta ń 
sze i na jlep sze  - 4 -  na spła,. 
ty . 9139k

MIÓD z pasiek i K aro la  
W erbickiego w Czortkowie 
puszka 5 kg. — 17.60 zt„ 
10 kg. — 30 zi. f ranko  za 
pobraniem . 4901g

jęcia — K raków ,, T r i ;
iem. 

m iejscu  lu b : 
Sukiennice.

P ią tkow sk i,
4470g

W PISY . Ja ro s ław sk a  4- 
k la so n a  Szkoła H andlow a 
spec ja ln a  spółdzielczość, 
rachunkow ość kom unalna, 
państw ow a ad m in is trac ja . 
Żądać prospektów . 4729g

UDZIELAM  lekcy j n ie 
m ieckiego i  polskiego we 
w szystkich zakresach . — 
P rzygo tow uje  do egzam i
nów. Zgłoszenia do I .  K. 
C. K raków  W ielopole 1 
sub „N auczycielka gim - 
nazjalna '* .1. 4S23g

„B U C H A LTER Y JN E — 
W spółczesne w ykłady  Pol- 
i ie ra "  g w a ra n tu ją  wielo- 
dziedzińow ą sam odziel
ność. — W arszaw a Nowo
grodzka 48d. Zam iejscow i 
listow nie. 9942k

PO SZU K U JĘ profesora , 
k tó ry b y  dopom ógł złożyć 
m a tu rę  g im n az ja ln ą  w 
K rakow ie za w ynagrodze
niem  2000 zło tych pod gw a 
ra n c ją . Zgłoszenia do 1. 
K . C. K raków  W ielopole 
1. sub „M atu rzy sta  K “ . — 

4866g

NAUCZYCIELKA fra n c u 
skiego (konw ersacja) m u. 
zyki (konserw atorium ) — 
szuka posady jako  tow a
rzyszka —■ opiekunka — 
w ychow aw czyni, zajm ie 
się domem. K raków  — 
K arm elicka  29 oficyny 
drzw i praw e I  p ię tro . — 

4618^1

Loka le
PO K Ó J KU C H N IA  do
w ynajęc ia  w nowym do- 
m u, K raków , Moniuszki 
21. I p., drzwi środkowe. 
O siedle O ficerskie. 4717g

I-PO K O JO W E m ieszkanie 
z pełnym  kom fortem  do 
w ynajęcia . K raków , Boh
dan a  Zaleskiego 38.

4626g

3 pokoje słoneczne kom
fo rt do w ynajęc ia  i — 
LOKAL sklepow y do w y
najęc ia . K raków  M ogił. 
sk a  11. , 4681g

BEZD ZIETNE m ałżeństw o 
poszukuje 2—3-chpokojowe 
go m ieszkania z kom for
tem  na p arte rze  w pobli
żu p lan t lub we w illi. — 
Zgłoszenia pod „ K a to li
c y "  I. K . C. K raków  W ie
lopole 1. 4678g

CZTERY PO K O JE  słone
czne, obszerne, kom forto 
wa w ynajm ie  w łaściciel 
w illi, K raków , k o n iu sz k i
^  i  p , .  i m

sklepowy
od z a ra i

w razLOKAL 
z m ieszkaniem  
do w ynajęc ia . Frokocim  
ul. P iłsudsk iego  54. —

4509g

M IESZK A N IE sk ładające  
się z trzech  pokoi i  kuch
ni z kom fortem  przy  ul. 
F rie d le in a  1. 13 p ię tro  I  
K raków  do w ynajęcia . — 

4576g

POKÓJ do w y n ajęc ia  — 
K raków  W olsk
drzw i 9.

a  19a IV  -  
4745g

STA N C JA  do w ynajęc ia  
zaraz . K raków  K sięc ia
Józefa  6. 4810g

M IE SZ K A N IE  8 pokoi — 
kuchn ia , łaz ienka pełny  
kom fort śródm ieście do 
w y n ajęc ia  d la  chrześc ijan  
za czynszem  m iesięcznym . 
Zgłoszenia I. K. C. K ra 
ków W ielopole 1 pod „S ło
neczne m ieszkanie 8." —

4809g

PÓKÓJ k uchn ia  czynsz 
m iesięczny um iarkow any  
do w yn ajęc ia  n a jch ę tn ie j 
bezdzietnem u m ałżeństw u 
lubiącem u spokój od 1. 
V I II  K raków  Ju lju sz a  
Lea 104 godz. 3—5. 4818g

PO K O JE  um eblow ane do
w ynajęc ia . K raków  Potoc
kiego 3 m ieszkanie 5. — 

4830g

DAM czynsz zgóry  za du 
ży pokój lub dwa m iejsze 
z kuchnia  w s ta ry m  domu 
w K rakow ie od 1. IX . — 
Zgłoszenia w raz podaniem  
w arunków  najm u I. K. C. 
K raków  W ielopole 1 —
„Czynsz zgóry  K. C.“  —

4817g

S K L E P i 4 pokoje, kuch 
n ia, su te ry n a , 4 w ystaw y 
odstąpię . W arszaw a, J e ro 
zolim ska 26, f irm a  S tapf.

1061W

PO KÓJ, piec kuchenny, 
w eranda bezdzietnym . Po
kój kuchnia zaraz. Podgó
rze, M arjew skiego 7. —

4887g

PO SZU K U JĘ pokoju um e
blow anego z osobnem w ej
ściem od zaraz. Pod „So
lidna  S. Z." do Adm. I. 
K. C. K raków  W ielopole 1 

4834g

CZTEROPOKOJOW E m ie
szkanie, słoneczne kom
fo rt zaraz w ynajm ę. K ra 
ków B ohdana Zaleskiego 
18. 4867g

POKÓJ przedpokój ku 
chenka gazowa do w yna
jęc ia . D ębniki R olna 10. — 
K raków . 4S65g

POKÓJ, kuchnia, kom fort 
częściowe urządzenie za
raz  do odstąpienia . W ia
domość telefoniczna 181-48 
K ia ltó g , 4924g

DO w yn ajęc ia  pokój z k u 
chn ią , p a rce la  oraz u b ik a 
c ja . W iadom ość K raków  
Paw ia  8. 1. ganek , 4859g

POKÓJ ła jn ie  um eblow a
ny  w ynajm ę solidnem u, 
na  stanow isku. K raków , 
Łobzowska 47. ni. a. 4858g

LOKAL parte ro w y , L i
n ia  A—B odstąp ię  kato li 
kowi. Zgłoszenia bezpo 
średn ie podaniem  b ranży  
„1313" I . K . C. K raków  
W ielopole 1. 4921g

■ in ro j frontow y osobne 
w ejście ew entualn ie  u trzy  
m anie K raków  G arbarska  
6 I . inieszk. 3. 4923g

PO K Ó J z piecem  kuchen
nym  um eblow any fron t 
przechodni d la  s ta rsze j 
p an i w ynajm ie  sam otna 
Zgłoszenia I. K. C. K ra 
ków W ielopole 1 „35 zt. 
m iesięcznie". 4928g

DWA pokoje i k uchn ia  do 
w ynajęc ia . W iadom ość 
K raków  R ękaw ka 47. —

4920g

DO w ynajęo ia  trzy  pokoje 
kuchn ia  kom fort I p iętro  
balkon od 1 s ie rp n ia  za 
P ark iem  K rakow skim . 
W iadom ość Paszkot K ra 
ków Szewska 25. 4857g

ŁADNY pokój dla pań do 
w ynajęc ia . K raków  G er
tru d y  24 I I I .  praw o.

4S88g

MSZANA Dolna, pensjo 
n a t Lnbogoszcz m a na 
s ie rp e ń  i w rzesień k ilka 
w olnych pokoi z calodzien 
nóm utrzym aniem  poży 
w ienie 5 razy  dziennie ce 
n a  zł. 5.50 na  wrzesień 
cena zniżona. Zgłoszenia 
pisem ne. 4442g

ZAKOPANE — pensjonat 
„Zam ieć" Ja g ie llo ń sk a  te 
lef. 582 nowoczesny, mu 
row any, woda bieżącą go 
raca  — zim na w każdym 
pokoju  — piękne położę 
'nie. Ceny przystępne. — 

8999k

PRUSKAW IEC. Tanio do 
wynajęcia na  sierp ień  

lwa pokoje dwuosobowe, 
Tucbnia domowa. Zglo 

jzenia K am ińska Prze 
lyśl, Potockiego 10.

4803g

KOPANE. Kom fortow 
nsjo n a t „Z aw ory" po 

lecą pokoje z u trzym aniem  
np m iesiąc lipieo 9 zi. 
dziennie. 9048k

ZAKOPANE. P ensjona t 
m urow any 18 pokoi, kom 
fo rt: 130.000 złotych. W ia
domość B iuro  K ubińskie 
go Z akopane . 4600g

ZAKOPANE. „Sas" C hram  
cówki — pokoje z u trzy  
rnauiem  lub bez — tan io  

3565g

ŻEGIESTÓW w illa  „Sto 
neczna" poleca pokoje 
utrzym aniem  n a  sierp ień  

4433g

KAŻDY kupieo d b a jący  
o rozwój swego in te resu

zdajedoskonale zdaje sobie 
spraw ę z korzyści, ja k ie  
da je  mu um ieszczenie 
Drobnego Ogłoszenia w 
Ilustrow anym  K uryerzo  
Codz. o nak ładzie 236.000 
egzemplarzy.. Żądajcie na
tychm iast od A dm inistraś 
e ji I . K. C K raków  -ę  
W ielopole 1 bezpłatnego 
przesiania  prospek tu  Drob 
nych ogłoszeń I . K . O. — 

7647k

ZAKOPANE. Jaszczurów 
ka „Ja rc zy sk o " . Poleca 
pokoje z u trzym aniem  od 
20. 7. i ńa siorpień. 4875g

KRAW ATY s ta re  w y ta r
te p rzerab iam y  na  nowe- 
C erujem y sztucznie g a r 
derobę, Keller:, W arszaw a 
M arszałkowska .U8- P o 
sy ła jc ie  pocztą. 7667k

PLAC na skład drzew a -< 
węgła, m ateria łów  budd-. . 
w lanych K raków  Grze
górzecka do w ynajęc ia . —< 
W iadomość W ypożyczal
nia „Nowości" S zp ita lna  1 

4683g

KOSÓW koło K ołom yi — 
najciep lejszy  k lim at P o l
ski. O bfitość owoców i 
ja rzy n . Bezwzględnie n a j
cieplejszy  w m iejscu P en 
sjonat „Jadwiga" przyj
m uje zgłoszenia. Rzeka, 
plaża przy  pensjonacie. — 
Ceny bezkonkurencyjne!! 
W rzesień za bezcen. 4882g

R ó ż n e
TA R. 44 Muszę Cię w i
dzieć. rozmówić nie bądź 
ok ru tny . K ry n ica  Oaza 
porozum  się Dz. 9041k

ZA d łu g i żony m ej M arji 
Łacnej z W ęgićw ki n ie 
ponoszę żadnej odpowie
dzialności Józef Łacny.

9049k

ARTYSTYCZNA nap raw a 
pończoch, cienkie podra
bianie stóp. K raków  K ro- 
w oderska 19 I I .  p. m. 8. 
„Władysława**. 4757g

ZANIM  udzielisz k re d y tu  
lub poczynisz k roki sądo
we celem ściągnięcia  p re 
ten sji poinform uj się o 
stanie  m ajątkow ym  odno
śnej firm y, lub osoby w  
Biurze In forraacy jnem  
HIERONIM  W EISS, K ra 
ków Smoleńsk 16 Tel. 
124-53. 9071k

IN FO RM A CJI wszech
stronn ie opracow anych U 
stosunkach m ajątkow ych , 
ch arak terze  i w ypłacalno
ści zarówno kupców ja k  i. 
osób p ryw atnych  w Polsce 
i zag ran icą  udziela is tn ie 
jące od 1887 roku B iuro 
INFORM ACYJNE H IER O  
NIM W EISS, K raków . -< 
Smoleńsk 16. 9072k

.SULFATON" -  maść, 
św ierzb, w y rzu ty  skórne 

aptekach. „SKALNE- 
ON", K raków  X I. Rolna.

6765k

JASNOW IDZĄCA Grafo- 
logini Gizela W in iarska — 
urzędu ję HOTEL PEN SJO
NAT W ersa l Zakopane 
K rupów ki drzw i Nr. 19.

4286g

ROZWODOWE spraw y 
K onsystorzacb bez zgody 
stro n  W arszaw a, W olska 
4*2 m. 8.

AM BULATORJUM . od
dział chorób: g ard ła , no
sa  i uszu Szpit. OO. Bo
n ifra tró w  w K rakow ie — 
nieczynne — od dn ia  20. 
V II . do 23. V III . br.

4 8 8 3 g

De n t y s t a  poszukuje
soby, posiadającej lokal i 
obszerne znajom ości celem 
wspólnego założenia za
kładu. Zgłoszenia „K aw a 
le r — Iz ra e lita "  I . K. C. 
Kruków W ielopole 1.

4838g

NAUCZYCIEL ze Śląska 
szuka kolegi w K rakow ie 
lub dzielnicy K rakow a — 
także w limem m ieście u- 
niw ersyteckiem  z którym  
zam ieniłby sw ą dobrą  po 
sadę. Zgłoszenia pod ..Za
m iana F . F ."  do I. K . C. 
K raków  W ielopole 1 —

4524 g

SPÓLNIKA (czki) do 
p rzedsiębiorstw a z k ap i
tałem  30 tysięcy  poszuku
ję. Zgłoszenia I. K. C. —i 
K raków  W ielopole 1 pod 
„L. B.“ 4628g

ZWRÓ0 kochany złodzie
ju  skradziony po rtfe l 0 
pieniędzm i i 3 weksle, 2 
po 400 zł.. 1 na  50 zl. 1 i  
p ap iery  osobiste gotówką 
sobie zostaw. Teodor Sko- 
da K raków  ul. Ks. Jó zefa  
54. 4832ff

DW IE młode K rakow ianki, 
z b raku  znajom ości p ra 
gną  poznać dwóch pauów^ 
w średnim  w ieku. Zgło
szenia nieanonimowe I. K 
C. K raków  W ielopole 1, 
pod „Affinis**. 4816g

OSOBA m łoda n iezależna 
z dobrej rodziny, zasad n ie 
dzisiejszych pozna p an a  5 
zamożnego do la t  60 o 
wyższej ku ltu rze eubtei-* 
nego w celu tow arzysk im , -» 
Zgłoszenia do I. K , C. —‘ 1 
K raków  W ielopole 1 —- ••
„Los rozstrzygn ie". 4813g •

ZASTĘPSTW O pokup-
nycb a rtyku łów  przyjm ę. 
Pniew y W lkp. skrz. pocz
towa 1. 4706g

R E PER A C JE  m aszyn do 
szycia, rowerów, gramolo- 
now wózków dziecięcych 
tan io  precyzy jn ie  pod 
gw arancją , na żądanie od
biór i dostaw a do domu 
bezpłatnie. Nr. telef. 13877 
Skład m aszyn Kraków — 
tylko ZW IERZYNIECK A 
«. 9097k

PO K Ó J w prost schodów — 
pościel do w ynajęc ia  za
raz  p rzejezdnym  lub s ta 
le. K raków  K arm elicka 
46 O ficyna D. I I I  piętro .

4S92g

M a t r y m o n i a l n e
NAUCZYCIELKI, la t 32.
34. p rag n ą  poznać so lid
nych panów na odpow ied
nich stanow iskach, w ce 
lach m atrym on ia lnych . — 
K rynica , poste restau te  
d la  „Adamskiej** i „Do
mańskiej* . 459012

IZR A ELITA  p ragn ie  po
znać posażna panną ew. 
m łodą rozwódkę w celu 
m atrym onia lnym . O ferty  
I . K. C. K raków  W ielo
pole 1 „D. L.“ 4722gr

URZĘDNIK państw ow y, 
separow any, poszukuje 
gospodyni z gotów ką k il
ka tysięcy  złotych. M ał
żeństwo możliwe. — Mie
szkam  na wsi. Zgłoszenia 
nieanonim ow e pod „Sa
m otny Legt. N r. 477" do 
I. K. C. K raków  W ielo
pole 1. 48ó4g

PRAGN Ę poznać dziew
czynką od la t 20—30, w ce
lu m atrym onia lnym , k tó
re j  się zdaje: że ją  n ik t 
nie pokocha praw dziw ie, 
że je s t b rzydka, m ała  — 
k tó re j nic n ie w iąże ze 
św iatem  i ludźm i — b led
ną — i chcę być dla niej 
wszystkiem . Zgłoszenia: 
I. K. C. K raków , W ielo
pole i, „a  może4*.

4864g

WOROCHTA. Prześliczni 
obudow any pierw szorzęd
ny pensjonat „L ilja n a "  —- 
poleca jasne słoneczne po
koje całe u trzym anie . — 
Ja d a ln ia  sty l huculski — 
ręcznie rzeźbiona, salonik 
do konw ersacji, fo rtep ian  
w łasna b ib ljo teka, leżaki, 
łazienka, wodociągi. Cho
roby zakaźne gruźlica w y
kluczone. Zgłoszenia d ro 
wa Wołowiozowa Woroch- 
ta  pensjonat „Liljana**. — 

1258L

RABKA-Zdrój — m ieszka
nia rezerwruje i wszelkich 
inform acyj udziela „OR
B IS" (naprzeciw  dw’orca).

3944g

GUMY DO WÓZKÓW 
DZIECIĘCYCH naciąga 
na poczekaniu Fabryczny 
Skład wózków dziecięcych 
K raków , ZW IERZYNIEC
K A * . _______________ 9093k

POZNAM panią  sta rsza i 
niezależną zam ieszkałą w 
Krakowie. Cel w ym iana 
m yśli. O ferty  do I. K. C. 
Kraków W ielopole t pod 
..Szlaehetny F. R. * 4778g

DWÓCH m łodych, p rz y , 
sto jnych , e leganckich  pa-i 
nów znudzonych powszed- 
nośoia dnia, p rag n ie  za
wrzeć znajom ość z ku ltu - 
ralnerai pan iam i w celach  
tow arzyskich ew ent. m a
trym on ia lnych . Zgłoszę, 
n ia  z fo to g ra fjąm i I. K . ; 
C. K atow ice M arjacka  1, 
„B ru n e t" , „S za ty n " . —‘

4842g

UNIEW AŻNIAM  książką 
z K asy  C horych. W łady , 
slaw  M arzec robotnik  Re-: 
p rezen tac ji Okocimskiej.

4837g

UNIEW AŻNIA sie sk ra 
dzioną książeczkę wojsko- : 
wą, w ystaw ioną przez P« 
K. U. Bielsko na  nazwis- 
kó E ugenjusz Lomozik. — 

91341C -
, ■ , ■ —   ! - ,
SKRADZIONE pap iery  P- 
sobiste i wojskowe F ra n 
ciszek Rzesutko w Pozo- 
wie, pow. K raków  — unie- 
w ażnia. 4902g _

UNIEWAŻNIAM 3 weksle „ 
po zł. 100 zabrane przez 
A. K upfera p ła tne  20, 23,
29 październ ika 1931 ro
ku. K . Seiborowski,

4886g

KTO z listośclw ych ocali 
od śm ierci samobójczej 
nauczycielkę, pożyczając 
na czas krótki 500 zl. Zgło
szenia I. K. C. K raków  — 
W ielopole 1 pod „S. O." — 

4744g

UNIEW AŻNIA skradzio
ną książkę wojskową w y
daną przez P; K._ U. Rze
szów Józef K ucaj r. 1907 
Jaw o rn ik  Polski P rzed
mieście. 4881g

KTO z gentelraenów (iub 
(dam) weźmie na  w ysta
wę p aryską  jako  tow arzy
szkę. in te ligen tną , p rzy 
stojna dziewczynę, zn a ją 
cą dobrze francuski 1 ,1, 
K. C. K raków , W ielopole 
1, pod „Szukam  w rażeń  
B. B.“ 4877g

RZECZYWIŚCIE NIEZWYKŁA OKAZJA 1 
DLA FACHOWCÓW STOLARSKICH!

Celem wprowadzenia na teren Małopolski dostarczamy na 
niezwykle d o g o d n y c h  warunkach komptlet 
najnowocześniejszych m a s z y n  s t o l a r s k i c h

znanej fabryki szwajcarskiej. — Maszyny te bądą uprzednio wysta
wione na Targach Lwowskich. — Natychmiastowa zgłoszenia dla: 

S. IIERSZKOWICZ, Warszawa, Sienkiewicza 4. 3305k

Potrzebny zaraz na stafą posadę do całorocznie czynnego Sanatorjum
w u k w a l l f i K o w c i n t y

kąpielowy I kąp ie low a
o b e z n a n i d o k ła d n ie  z h y d r o p a t ją ,  masażami i e le k tro k ą p ie la m i —  

ró w n ie ż  p o sz u k iw a n e  8 p o k o jó w e k  i 6 s łu ż ą c y c h  d o  k u c h n i. 
Zgłoszenia z podaniem w a ru n k ó w  k ie ro w a ć  do: S a n a to r ju m  „ E x c e ls io r“  

Iw o n ic z  Z d ró j. ;ł296k
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W o l n e . p o s a d y
ZAWODOWE knrsy  szo- 
fe rsk ie  lD żym era Nanow- 
skiego, K raków , C zysta 5, 
w y sy ła ją  p rogram  uauki.

7984 k

SAMOCHODOWE k u rsy  
K osturk iew icza , K raków , 
Skarbow a 2, n a jk o rzy st
n iejsze. Żądajcie prospek
tów. 9130k

PRA K TY K A N TA  do n au 
ki techniczno-dentystycz- 
nej p rzy jm ie  Zakład Ma
r ia n a  D ra lik a  Podgórze, 
R ynek 4. 4317g

Wszyscy Mieszkańcy
W A R SZA W Y
m ogą korzystać 

z D robnych Ogłoszeń 
Ilu strow ango  K u rje ra  
Codziennego. Oddział 
I . K . C. — W arszaw a, 
K ra k  Przedm . 9, w y
da je  BEZPŁA TN E pro 
spek ty  D robnych Ogło 
szeń. 2345k

SŁUŻĄCY, kaw aler, ucz
ciw y i p racow ity , k tó ry 
by  w w olnych chw ilach  
za ją ł sic n iew ielk im  ogro
dem , może dostać od 1 
s ie rp n ia  b. r. posado w 
B ielsku. O ferty  z odp isa
m i św iadectw  do I. K . C. 
K raków , W ielopole 1, d la 
„ I .  P .“ • 4728g
STAŁA EGZYSTENCJA,
DO oddziału pożyczkowe
go poszukujem y w celach 
pożyczkowo - budow la
nych  k ilk u n astu  re p re 
zen ta tyw nych  przedstaw i
cieli. S przedajem y rów 
nież za rekordow ą super- 
p ro w iz ją  ob ligacje  pań 
stwow e system em  u łatw io  
nym  — nieznanym . P ierw  
szeństw o m a ją  urzędn icy , 
em eryci, nauczyciele , se
k re ta rz e  gm inni. Po p rób
n e j sku tecznej p racy  po
w ierzym y kierow nicze 
stanow isko oddziałów  za 
s ta łą  gażą. M ałopolskie 

) Tow arzystw o K redy towe, 
Lwów, S ap ieh y  47. S847k

CHCESZ ODCISKOM 
SPRA W IĆ BA L ^  
PRZYŁÓŻ TYLKO M  

„KOL—LO—SA L“ 
(R edera) 

Wszędzie do n ab y c ia  i  
o ry g in a ln y m  sposobem 
użycia  za zł. 1.20. W y
rób w ypróbow any A p
tek i R edera w K rak o 
wie, ul. K arm elicka  23 

3248k

PO SA D Ę otrzym aw szy  — 
opłacacie K ursy  Sam ocho 
dowe In ż y n ie ra  F rom a — 
W arszaw a, H oża 35 —
łHMawi il-L bil: 8994k

ZRED U K O W A N I URZĘD 
N ICY, E m eryci, N auczy
ciele, S ek re ta rze  gm inn i 
i t. p. zarobić m ogą 1.000 
do 1.500 zł. m iesięcznie — 
p rzy  p ra c y  bankow ej, w 
dzia le  prem jow o-pożyczko 
w o-asekuraey jnym , zasto
sow anym  do obecnego k ry  
zysu  ogólno-gospodarcze- 
go. Zgłoszenia z c u r r ic u 
lum  v itae  sk ierow ać M a
łopo lska A jen c ja  R ek la 
mowa Chorążczyzna 7 — 
pod „Nowość n iezn an a" .

1321L

CHCESZ OTRZYMAĆ PO-
SA D Ę? Musisz ukończyć 
k u rsy  fachow e korespon
d ency jne  Im . p ro feso ra  
Sekułow icza — W arszaw a 
Ź óraw ia 42. K n rsy  wyu- 

n ie  buchalte-
kn-

cz a ją  listow nie 
r j i ,  rachunkow ości 
p ieck ie j, korespondenc ji 
h and low ej — e ten o g ra fji, 
n a u k i h an d lu  — praw a,, 
k a l ig r a f j i  — p isa n ia  na  
m aszy n ach  — tow aro
znaw stw a ang ielsk iego , 
fran cu sk ieg o , n iem ieck ie
go, p isow ni, g ra m a ty k i 
po lsk ie j, o raz  ekonom ji. 
P o  ukończeniu  egzam in. 
Ż ądajc ie  prospektów .

8621k
R E TU SZ ER K A  zdolna n a  
pow iększen ia , z ro b ien ia  
zd jęć  i ciem ni, może się 
od zaraz  zgłosić. O ferty  
z odp isam i św iadectw , 
w łasn ą  fo to g ra f ją  i w a
ru n k i. R e flek tu ję  ty lk o  
n a  s iłę  p ierw szorzędną. — 
Z ak ład  fo tog r. J a n  N a
w rock i, K ępno, W ielkp.

4727g

KAŻDY może k ilk ase t zło
ty ch  m iesięcznie zarobić, 
sprzedaw ająo  w m iejscu 
swego sta łego  zam ieszka
n ia , bądź w m ieście, bądź 
na wsi nasze obrusy  i f a r 
tuchy  gum owe bardzo do
b re j jakości 1 efektow ne
go w ykonania. — Nowość. 
Sprzedaż można trak tow ać 
jak o  zajęcie  s ta łe  lub po
boczne. Żądajcie prospek
tów. F irm a  K ra in  i Fcs- 
ser, K atow ice, K ochanow 
skiego 4. 9079k

CZELADNIKA rzeźnickie- 
go do w yrębu m ięsa wo
łowego, zdolnego fachow 
ca, kaw ale ra , poszukuje 
J a n  M irkiew icz, — P rze
w orsk. W aru n k i w edług 
um ow y. 4802g

EN ER G IC ZN I wym owni 
zarob ią  2.000 złotycb m ie
sięcznie m iłą  p ra c ą  handlo  
wą. L ab o ra to rju m  „Idu- 
na‘‘ W ydział F. Łódź 6 .

GIM NAZJUM  ŻEŃSKIE
P olsk ie j M acierzy Szkol
n e j w Brześciu nad  B u
giem  (pełne p raw a) ; po 
szuku je : nauczyc ie la  ‘(lkl) 
h is to rji, nauczycie la  (lki) 
g eo g ra fji z p rzy ro d ą  lub 
m atem aty k ą , nauczycie lk i 
ry su n k u  i robó t ręcznych. 
W ynagrodzenie w edług 
norm  państw ow ych z do
datk iem  15%. Zgłoszenia 
p rzesy łać do D yrekcji do 
dn ia 27 lip ca  b r . 4804g

PAN N A  in te lig en tn a  do
b ra  uczciw a poszukuje ja 
k iejkolw iek p racy  b iu ro 
w ej. Łaskaw e zgłoszenia 
I. K . C. K raków  W ielopo
le 1 pod „B iedna A . C.‘‘ 

4801g

M AGISTRA fa rm a c ji r u 
tynow ana w ie lo le tn ia  p rak  
ty k a  poszukuje posady  od 
w rześnia . Zgłoszenia I .  K . 
C. K atow ice M arjack a  1. 
pod „ R u ty n a " . 4779g

POWAŻNA Spółka A k cy j
n a  P oznańska  poszukuje 
energ icznych  akw izytorów  
n a  wysoki zarobek od 400— 
600 zł. m ies. Zgłoszenia w 
d n iu  21 bm. od godz. 10— 
13 z dokum entam i. K ra 
ków św. J a n a  13 I  p. na  
praw o. 9131k

D R O G ER JA  poszukuje 
m łodej dyplom ow anej pan  
ny  la t  25 do sam odziel
nego p row adzen ia droge- 
r j i .  Zgłoszenia do I. K. C. 
K raków  W ielopole 1 pod 
„ D ro g e rja  J .  M .“ 4895g

CHO LEW KARZA zdolne
go sam odzielnego przew aż
nie n a  b u ty  ang ie lsk ie  — 
przy jm ę. K raków  D iuga 
67 Skład  skór. 4808g

D W IE  zdolne m iłe  p a 
n ienk i p rzy jm ę zaraz  do 
sklepu spożywczego. Beck- 
m an  K raków  Lubicz 19. — 

4833g

CHODOWCĘ k a rp i do 
w iększego rybołów stw a — 
przy jm ę. K au c ja  1.006 f£. 
Zgłoszenia I .  K i G. K ra 
ków W ielopole 1 „ R y b ak ’ 

4815g

W  M IE JS K IE M  SEM I-
N A R JU M  naucz. żeńsk.
w Nowym T arg u  do ob
jęc ia  posady  naucz. od 
1 w rześnia 1931 d la  p rzed 
miotów-: pedagogicznych;
m uzyki, ry sunków  i robot 
ręcznych. S iły  żeńskie m a 
ją  p ierw szeństw o. W a ru n 
k i p racy  w edług um owy. 
O ferty  p rzy jm u je  D y
re k c ja  do 31. 7. 1931. —

4824g

POW AŻNA IN STY TU C JA  
BANKOW A poszukuje 
zdolnych i  pow ażnych za
stępców  za s ta łą  p en sją  
m iesięczna (p rzy jm u je  się 
także  em erytów  państw o
w ych). Zgłoszenia u  n a 
szego k ierow nika  d n ia  21, 
22, 23. V II. K raków , H o
te l Sask i. Od godziny 9— 
1-ej i 3 _ 6-te j. U s ta n aw ia 
m y tak że  n a  poszczególne 
re jo n y  g en e ra ln y ch  zas tę 
pców. 1233L

50-lecie szkoły wojskowej St. Mafxent we Francji- J U Ż  S IE R P N IA
Najbliższe ciągnienie*  zaś 4 c iąg n ien ia  rocznie, 

mają:

P I E R I I I I I I  S O D O M Ę
Główne wygrane: zł. 250.000.—, zł. 50.000.-*, 
zł. 10.000.— i t .  d. Polecamy grupę złożoną 
z 3 premjówek budowlanych z prawem gry 
już 1 sierpnia za zł. 168.— w 24 ratach po 
z| # 7.— miesięcznie. — Do pierwszej raty 
należy jednorazowo dołączyć zł. 3.— na wy- 
datki. -  Lista ciągnień i czeki P. K O, 

bezpłatnie. 3258k

Dom Banhouiy SCtfUTZ i CłłflJES, LUidUf

"“ “I

K UCHARZ zdolny p rz y j
m ie posadę. O ferty  pod 
kucharz  W ilno, A d m in i
s tra c ja  „ I .  K . C.“ W ileń 
ska 26. 94W1

Z okazji 50-lecia jednej z najpopularniejszych szkól wojskowych we Francji, „L‘ecole de Saint- 
Maixent“, odbyło sią uroczyste promowanie nowych kadetów szkoły przez generała Marchanda. 
Ceremonja odbyła sią w marach malowniczego dawnego opactwa, w. których mieści się obecna 

'. .. -■ szkoła. Moment uroczystości przedstawia nasza rycina.

BYŁY IN STR U K TO R  E- 
LEK TR O TEC H N 1K I — 
SZKOŁY R Z EM IEŚLN I
C ZEJ STARSZY E L E K 
TROMONTER z d iugo let- 
n ią p ra k ty k ą  w sw ym  za
wodzie obeznany w szech
s tro n n ie  ca łym  działem  ro 
bót e lek tro techn icznych  — 
w arszta tow ych  n aw ijan iu  
m aszyn e lek trycznych  i 
in s ta lac ji. Poszukuje k ie
row nic tw a elektrow ni na 
p row incji starszego m onte 
ra  lub też m ontera w ar
sztatow ego wr większym 
przedsiębiorstw ie. Zgłosze
n ia  do I. K . C. Kraków* 
W ielopole 1 pod „ S ta r 
szy E lek trom on ter 31“ . — 

8978k

U lu bion e p a p i e r o s y  
amatorów żółtej, samo* 
spalającej się bibułki.

ONDULATORA (ki) ma- 
n icu rzy stk i poszukuje na  
dobre w aru n k i G erm an — 
J  arosław .

PO SZU K U JĘ  zdolną siię 
z b ran ży  g a la n te ry jn e j — 
Posada zaraz  do objęcia, 
św iadectw a pożądane. M a
gazy n  K rakow ski K raków  
D ługa 84. 4836g

AGENCI pow ażnie za ro 
b ią  p rzy  b iż u te r ji  g a la n 
te ry jn e j. Poznań, A leje  
M arcinkow skiego 2 . „Em - 
ze t" , 1041P

W Y SO K I ZAROBEK! -  
STAŁA EGZYSTENCJĄ!
Poszukujem y zastępców  
we w szystk ich  sfe rach  i 
m jejscow ośaiach Po lsk i. 
O czekujem y pospiesznych 
zgłoszeń: B auk d la  Eskon- 
tu  i Zaliczek Lwów 3-go 
M aja 2. 9045k

PO CZĄ TK U JĄ C Ą  pannę 
do k się g a rn i, p iszącą do
brze na  m aszynie, p rz y j
mę. O ferty : I . K . C. K ra 
ków, W ielopole 1 „D w u
tygodniow a p ra k ty k a ” — 

4926g

PA N N Ę in te lig e n tn ą  m ie j
scową. p rzy jm ie  W ypoży
czaln ia  książek Gumplo- 
w icza K raków  B racka 9. 
fro n t. 4890g

K IER O W N IK Ó W  F I L J I  
w ojew . PO SZU K U JEM Y .
P o trzeb n y ch  ty s ią c  do la
rów . Idzie  o m asow y a r 
ty k u ł chem iczny n iezbęd
n y  ro ln ikow i. Z nakom ite 
o p in je . Zgłoszenia zdol
n y ch  so lid n y ch  panów , u- 
s tosunkow anych  w ro ln ic 
tw ie. — O ferty  I . K . ę .  
Lwów, K o p ern ik a  9 „Sw ie 
tn e  w a ru n k i" , 1320L

Choroby wątroby-kamienlt żółciowe | 
choroby przemiany materji

tacza zioła

C H O L E K N a I ' -
H. N I E M O  I .E W y  K I E G  O

Objawy kamieni żółciowych, początkowe.
Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie, 
^ o n n o ść  do obstrukcji. Język obłożony.

Gan*e gezami. Gorycz i niesmak w u* 
stach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 

i zawroty głowy.
Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny 
boi, który się rozchodzi ku stronie tylne i 
w pasie, krzyzu i sięga aż do łopatki. Wzdę- I 
cie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na i 
kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żótóa 

zimne poty, żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 

DR. MED. T. NIEMOJEWSKIEGO 
Skład główny w laboratorjum fizj.-chemicz- I 
nem „Cholekinaza", Warszawa, ul. Nowy ' 
Świat 5, telefon 504-96 (na prowincję wy- I 
syłka pocztą) oraz w aptekach i składach ] 

aptecznych. 2750k
Gena pudełka Zł. 2.60.

RUTYNOW ANA m undant- 
ka  ze sten o g raf ją  po trzeb 
na. Zgłoszenia pod „M un- 
d an tk a"  do B iu ra  ogło
szeń S ta tte ra , K raków  — 
R ynek  . 8, 4891g

j  g o tm
P  A L M  A" je e t l e p s m  
śm  m sdM  i  droaai& t *3081

KUFRY, UlftLIZY, HECESERY
oraz najmodniejsze

T O R E B K I  D A r a s U l E  

A. FRONCZ
K raków ^ "ul. Floriańska L. 17 .

3302 k
M A NICURZYSTKI s iły  
p ierw szorzędnej poszuku
je  zaraz  Zakład f ry z je rsk i 
„ B ris to l4* K raków  PI. M a
r ia c k i 9. 4863g
FR1TZ JE R S K I pom ocnik 

po trzebny  zaraz. H ilfs te in  
K raków  A le ja  29 L is to p a 
da 63. 4885g

P o s a d  p o s f u k i ! | i
ASYSTENTKA kato licz
ka z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą  
zn ająca  język  niem iecki 
poszukuje posady w ap 
tece. Ł askaw e zgłoszenia 
z podaniem  w arunków  do 
1. K. C. K raków  W ielopo
le 1 d la  „A sy sten tk i Z. 
0.“ 4530g

M A GISTRA fa rm a c ji  z 
p ra k ty k ą , s iła  zdolna, po 
szukuje posady. Łaskaw e 
zgłoszenia do I .  K . C. — 
K raków  W ielopole 1 pod 
„Zdolna m a g is tra  K . W .” 

4703g

M A G ISTER fa rm a c ji 1 
30, k a to lik  w olny poszu
k u je  posady. Zgłoszenia I . 
K . C. K ry n ica  Kiosk.

9118k

C U K IE R N IK , b y ły  w ła
ściciel k ilk u  cuk ierń , m ło
dy, obejm ie posadę w ho 
te lu , cu k ie rn i, re s ta u ra 
c ji, p iek arn i. W aru n k i 
zw ykłe. W zam ian  poży
czy rad jo , patefon  do in 
teresu . Łaskaw e zgłosze
nia  p rzy jm u je  W ytw órn ia  
C ukiernicza, B ielsko, K a
m ienica. 4534g

RZĄDCA poszukuje  posa 
dy zaraz  na o rd y n a rję  lub 
na w ikt. D łuższa p ra k ty 
ka, agronom  zawodowy. 
P ila rsk i w B rzyskach , p. 
K ołaczyce, pow. Ja s ło .

4595g

290 zł. d a  k e ln er m łody, 
dobry  p racow nik , za po
sadę; m iejscow ość obo ję t
na. Ł askaw e zgłoszenia: 
B iuro  ogłoszeń, K raków , 
S ienna 12, pod „Polecony 

4644g

W YCHOW AW CZYNI s ta r  
sza, p ierw szorzędna siła  
szuka posady  do n iem o
w lęcia  do dw oru n a  skrom  
ny eh  w aru n k ach . Zgłosze
n ia : I . K . C. K raków ,
W ielopole 1, „W ychow aw 
czyni P .“  4622g

LEK A R Z - den tysta , ab
so lw entka P. I. D. poszu
ku je  posady  — chętnie w 
K ongresów ce. B iuro  ogio- 
szeń F isch g ru n d , W ado
w ice „S o lid n a" . 4899g

PR ZY STO JN A , zgodna 
czysta  k ob ie ta  znająca 

dobrze gotow anie poszu
ku je  posady  do dzieci lub 
za dozorezynię. A dres I. 
K. C. K raków  W ielopole 1 
„Czystość A. R ."  4856g

JA ZZ B A N D Z IST A , eze-
list.a, b an jo , śpiew , w olny 
T o ru ń  Jęezm ien n a  3, I I I .
p. lewo. 4418g

1.500 zł. złoży k a u c ji lub’ 
pożyczy m iody  pomocni k 
hand low y  d z ia łu  ko lon ial 
nego za u d zie len ie  posa . 
dy  w h an d lu . Ł askaw e 
zgłoszenia  do I. K . C. —* 
K raków  'W ielopole 1 pod 
„H andlow ieo  1.500". —*

4826g

DYPLOM OW ANY agrrw
nom, k aw a le r , s p e c ja lis ta  
hodowli iiydła , trz o d y  
ch lew nej, doskonale obe* 
znan y  ż g o sp o d a rk ą  roi* 
n ą , z k ilk u le tn ią , pierw * 
szorzędną p ra k ty k ą  i_ re*  
fe ren c jam i. obejm ie  odpoj 
w iednie s tanow isko  od J  
paźd z ie rn ik a  b. r . po t u* 
kończeniu s łu żb y  wojsko* 
wej. Z g łoszen ia  pod „A* 
g ronom 1' do B iu ra  in se ra?  
tów R udolf Pszczółka, 
Cieszyn, Ś ląsk . 9046(6

KUCHARZ poszu k u je  po*
sady od zaraz  do pensjo* 
na tu  lub w iększego domu* 
J . Lubas, Huta. K om orow i 
ska. M ajdan  K olbusz.

4S7S$

PANI inteligentna w śred
nim  w ieku , szuka posady 
od zaraz . Może się zająć 
domem, dziećm i, lub cho
ra  osobą. O ferty  I .  K . C. 
K atow ice M a rjack a  X pod 

Skrom ne w y m ag an ia" . — 
9044 k

PR A K TY K A N T ro ln y , — 
po szkole ro ln iczej i 4-ej 
g im n az ja ln e j poszukuje  
posady od zaraz . Zgło
szenia I . K . C. K rak ó w  — 
W ielopole 1 „M ieczysław o 
wiftk J .  K .“ 4850g

RZ.\DCA, dobry  ro ln ik*  
hodowca, obeznany tak że  
* gospodarstw em  stawo* 
wem, p rak ty k ą , l a t  12, 4 
niem iecką śred n ią  szko lą , 
poszukuje posady możli* 
wie na  o rdy n arję . Ł aska* 
we zgłoszenia do I. K . C 
Lwów, K opernika 9, po 
„Posada sta ła " . 4900|

CH EM IK  analityk  z wyż* 
szem wykształceniem  i  
p rak ty k a , poszukuje posa . 
dy. Zgłoszenia do I. K . C. 
K raków , W ielopole 1, 
„C hem ik T. G.‘‘ 4M6g

O GRODNIK poszu k u je  
posady od 15. V I I I  lub 
późn iej z dobrem i św ia
dectw am i. P ro s i łaskaw e 
zgłoszenia M łyn O lga p. 
R zem ień pow. Mieleo — 
W . I . O grodnik . 4897g

SZOFER .  T E C H N IK  sa 
m ochodow y z ukończoną 
szkołą techn iczną  z d łu 
g o le tn ią  p ra k ty k ą  w k ra 
ju  i  z a g ra n ic ą  posiada 
licencję  (różow ą) na
w szystk ie p o jazdy  m echa 
niczne bez w y ją tk u , p ro  
w adził w arsz ta ty  i g a raże  
w dużych  f irm ach  sam o
chodow ych, prow adził m a
łe e lek trow nie  i s ta c je  a- 
kum uiatorow e, zna do
brze k a lk u lac ję  w arsz ta to  
wą, zna się n a  tra k to ra c h  
i m aszynach ro ln iczych, 
poszukuje skrom nej po
sady  z powodu b ra k u  p ra 
cy n a  skrom nych w a ru n 
kach. M iejscowość obo ję t
na. Zgł. do I . K . C. K ra 
ków W ielopole 1 pod — 
„C hcący pracow ać", —

4537g

IN TE LIG E N TN A  w dow a 
po n au czyc ie lu , z córecz
k ą  d w u n as to le tn ią  za jm ie  
się szczerze dom em  u  sz la 
chetnego  p a n a  lub  k s ię 
dza. W a ru n k i p rzy stęp n e . 
Zgłoszenia I re n a  K olbe — 
Nowy Sącz M yńska 371. — 

9042k

PA N N A  in te lig e n tn a  z a j
m ie się domem, ew en
tu a ln ie  niem ow lęciem - — 
;/.głoszenia 1. K . C. — 
K raków , W ielopole 1, pod 
„S am otna". 4862g

NADMŁYNARZ, posiada.
jacy  pierwszorzędne św ia. 
dectw a i  referencje, P o . 
znanczyk, poszukuje po. 
sad y  nadm łynarza od za . 
raz  lub  później. O ferty  do 
I. K . C. K raków , W ielo
pole 1, „Poznańczyk K , 
K ."__________________ 4848g

PO D LEŚN ICZY  ekonom
p ra g n ie  zm ienić posadę 
od 15. 9 1931 lub p rędzej 
Z arząd d óbr Ja n o w a  n ad  
S try je m  T w ardow ski. — 

4894g

JA G IS T E R  fa rm a c ji bez 
ięcioiecia, p racow ał też 
7 Z achodn ie j M ałopoisce, 

ptrzyjmie posadę. Zgłosze
n ia : A pteka P ohorillesa , 
d ia  M ag istra , B rzeżany.

4603g

STARSZA ru tynow ana, 
w ychow aw czyni szuka po
sady  do niem ow lęcia. — 
Zgłoszenia I .  K . C. K ra 
ków W ielopole 1 „ R u ty n a  
M .ł 4621g

MYDŁO

D O  P R A N I A  I M Y C I A !

LEK A R Z szuka posady  — 
lub zastępstw a. Zgłosze
n ia  I . K . C. K raków  W ie
lopole 1 „D oktor m edycy
n y " . 4828g

PA N N A  in te lig e n tn a , do 
b rze  się p re z e n tu ją c a , ucz 
ciw a, dobrze polecona, 
m ico w ita , ’ zn a ją c a  wy- 
cw in tną kuchn ię , gospo
darstw o , szycie b ie lizny , 
szuka posady  sam odziel
nej gospodyni od zaraz . — 
Z głoszenia: I .  K . C. K ra 
ków, W ielopole 1, „ P ro 
w in c ja " . 49'25g

POM ORZANIN la t  25 k a 
w aler z szkołą ro ln . 6 l a t  
p rak t. energ iczny  zam iło
w any ro ln ik  i hodowca 
poszukuje posady sta łe j 
pod dysp. lub  na  osobny 
fo lw ark  od 1. 10. lub pó
źn ie j okolica obo ję tna . — 
Łaskaw e o fe rty  proszę do 
I. K . C. K raków  W ielopo
le 1 pod „E n erg iczn y  M. 
A ." 4529g

M ŁODA p rz y s to jn a  in te 
lig e n tn a  p a n n a  dobrego  
w y chow an ia  sz u k a  p o sa
dy  pokojow ej ho te lo w ej 
św iad ec tw a  d ługo le tn ie  —- 
czysta  p iln a  w swym  za
wodzie. Zgł. I . K . G. K ra  
ków W ielopole 1 pod „u* 
bow iązkowa A. 4889g

F R Y Z J E R S K I  czeladni!* 
zm ieni posadę od 1, V u  i ,  
m iejscow ość obojętna. L a . 
skaw e zgłoszenia w raz po* 
daniem  w arunków : J .  Mo. 
raw ski, Nowy T arg , u  p . 
W idełk i. 4876g

T E C H N IK  d e n ty s ty c zn , 
d z iesięc io le tn ia  p ra k ty k a ^  
sam odzielny  tech n ice , o* 
p e ra ty w ie , e k s tra k ta c h  --* 
poszuku je  p osady , na jchęS  
n ie j u le k a rk i lu b  uprawę? 
u ionej d e n ty s ty  k i. A dm j 
T. K. C. K raków , W ielo} 
pole 1, pod „ S ie rp ie ń  A ."

48698

OSOBA in te lig e n tn a  m ło
da poszukuje za jęc ia  jako  
lek to rk a , tow arzyszka  s ta r  
szej osoby. Zgłoszenia: I. 
K . C. K raków  W ielopole 1 

Z łote se rce " . 4814g

P A N IE N K A  ła t  17, m aja*  
ca  ukończoną 7-mą k la są  
szkól powszechnych, z do* 
b rego  domu,_ in te lig en tn a*  
u p rze jm a , m iłe j pow ierz* 
chow ności, sz u k a  p o sa d y  
ja k o  s i ta  pom ocnicza 
sk lep ie  m asa rsk im , naj» 
ch ę tn ie j w  K rak o w ie  lufl( 
też w J a ro s ła w iu , Lwo* 
wie, Rzeszow ie lu b  w  iiy  
nem  w iększem  m ieśpie W, 
M ałopoisce. Ł ask aw e zgło* 
szen ia : I .  K . C. K rak ó w . 
W ielopole I ,  L ite r a  M. S ."

48938

i

NADM ŁYNARZ kaw . z 
dłuższą p ra k ty k ą  w m ły 
nach  handlow ych  i z u- 
kończoną szkołą m ły n a r . 
sk ą  poszuku je  posady  
n ad m ły n a rza  lub  podm ły- 
narza. Zgłoszenia 1. K. C. 
K raków  W ielopole 1 pod 
„N ad m ly n arz" . 4819g

MŁODA in te l ig e n tn a  
pTzyjm ie p osadę  gospody/ 
n i u  sam otnego  p a n a . -4 
Z głoszenia  I .  K . C. K ra . 
ków W ielopo le 1 „Mało* 
p o lan k a  A ."  4682g

OSOBA m łoda in te lig en t 
na  szuka m iejsca  do sk ro 
m nego prow adzen ia  go 
spod a rs tw a  domowego do 
sam otnego pow ażnie m y 
ślącego sym patycznego  P a  
na. N ajch ę tn ie j n a  wies. 
Ł askaw e o fe rty  ty lk o  po
w ażne pod „N ad z ie ja  , 
W arszaw a, K ra k . P rzed 
m ieście 9, I . K . C. 1062W

LEŚNICZY — akadem ik  — 
poszukuje p ra c y  w lasach  
państw ow ych p ry w a tn y ch , 
sam orządow ych lu b  w 
p rzem ysłow o-handlow ych,

drzew nych  f irm ach . Ł a
skaw e zgłoszenia I .  K . C. 
K raków  W ielopole 1 —
L e śn ik  M. J.*‘ 4851g

BU FETO W IEC sp e c ja lis ta  
k an ap k a rz  sa ła t m a jo n e 
zów, w ystaw , cac te ili, po 
szuku je  posady . Ł askaw e 
zgłoszenia I. K . C. K ra 
ków W ielopole 1 pod „S. 
W. 22“ . 4821g

MUZYK (b a ry to n is ta )  la t  
29 poszukuje  s ta łe j po sa
dy, cyw ilnej lub  w ojsko
w ej. L is ty  do Tęcza, Lwów 
P o h u la n k a  N r. 6 . 1315L

P R Z Y JM IE  posadę tf 
s ta rszeg o , ty lk o  zam ożne
go P a n a  P a n n a  in te lig en t-1 
n a, m oże z a ją ć  się do
m em, w zg lędn ie  do towa^ 
rzy stw a . O fe rty  do I.
C. K raków , W-ielopole 1* 
pod „S łońce4*. 4825g

RZĄDCA D ublańczyk, 
długoletnia praktyka, zna
k o m ity  ro ln ik  i hodowca, 
żonaty , bezdzietny , poszu
k u je  posady  na  o rd y n a rję  
lu b  po k aw ale rsk u  od za> 
raz. Zgłoszenia pod D u
b lańczyk  J .  K ., I. K. O. 
K raków , W ielopole 1.

4849g

N O TA RJA LN Y  pom ocnik 
obeznany  d ok ładn ie  z 
agendą n o ta r ja ln ą  i sp ad 
kam i, p iszący  b ieg le  na 
m aszynach, d ob ry  tab u - 
la rz y s ta  poszukuje s ta łe j 
posady. Ł askaw e zgłosze
n ia  do I . K . C. K raków  
W ielopole 1 pod „D obry  
P raco w n ik  J .  K .“ . —

4210g

 ---------„ —„ - y  , ^ - l

Części zapasow e do sa- 
mochodów

C H £ V « O L E T
4 cy lind row ych  3 i 4- 
biegpw ych, sp rzed a je  
po cenach 25% n iż 
szych od k a ta lo g u  lir -  
m a inż. Oswald B ereś, 
K raków , p i. G roble 5. 
telefon 136-63. w y sy łk a  
pocztą odw ro tn ie . 3309k

;   V ~  "    \ —' ' ' "11 ą*. i..,   „LitiamK o._________________________________ p____________ ________
^fidaŁ tor naczelny J-wy^alYca: M arjan D ąbrów ski. —, Sfidaktor odpowiedzialny; J a n  S tankiew icz, ^  Z ak łady  graficzne „Ilustr. K u ry e ra  Codz.“ —  Zarządca? Feliks Korczyński,




